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isinmA 


Uperacj3 „Weseriitiung" 


Amuid Puk^w 


Kapilan norweskiej piechoty 
uzbrojony w pistolet typu 
Aulomalisk Pistol M/1914 
(licencja Colt wz.1911). 
Widoczna ładownica na 
trzy zapasowe magazynki. 


Szeregowy uzbrojony 
w karabinek Krag-Jorgensen 
wz.1895 (przeznaczony 
dla artylerii górskiej i kawalerii). 
Żołnierz ubrany jest w kombinezon 
maskujący, który byl zakładany 
na mundur. Na głowie 
czapka typu Finnmark. 


Kapral piecholy uzbrojony 
w karabin Krag-Jorgensen 
wz.1894 kalibru 6.5 mm. 
Żołnierz nosrhelm typ M/1931 
(byt lo hełm Szwedzkiej ( 
obrony cywilnej). 




Szeregowy duńskiej piecholy 
uzbrojony w karabin Krag-Jorgensen 
wz.1889 kalibru 8 mm. Żołnierz 
nosi wełniany czarny płaszcz 
typu M/1905 oraz belm typu M/1923 
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Piewszy bojowy desant spadochronowy 
Norwegia, kwiecień 1940r. 
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Wydrzyki nad Norwegią 

KRZYSZTOF ZAlEWSłO 

Panzer-Abteilung zur besondem verwendung 40 
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Giganty Luftwaffe 

SZYMON TEIEHA 
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nr$T Ofttryj sztuka operacyjna 



PIERWSZY BOJOWY 
DESANT SPADOCHRONOWY 

NORWEGIA, kwiecień 1940 r. 

Pierwsza wojna światowa przyniosła szerokie zastosowanie karabinów 
maszynowych, -lotnictwa, broni masowego rażenia tbojowych środków 
chemicznych], a pod koniec konfliktu także czołgów. Podczas drugiej 
wojny światowej po raz pierwszy użyto broni jądrowej oraz na szerszą 
skalę zastosowano wojska powietmio-desantowe * specjalne. Użycie 
wojsk po wietrzno-desant owych, które dziś przekształciły się w aeromo- 
bilne f pozwoliło silom lądowym na dokonywanie manewru w trzecim wy¬ 
miarze pionowym, tak jak wcześniej wojska pancerne i zmechanizowane 
dały możliwość dokonywania szerokich manewrów oskrzydlających na 
powierzchni ziemi i uderzenia na zaplecze przeciwnika- 

MlUiAL H.SZfcR. IERZY GRUSZCZYŃSKI 


C o prawda teoretyczne rozważania 
nad desantami powietrznymi pod¬ 
jęto jeszcze podczas pierwszej woj¬ 
ny światowej, ale pierwsze praktyczne do 
świadczenia związane najpierw z przerzu¬ 
tem wojsk drogą powietrzną, a następnie 
z ich desantowaniem na spadochronach, 
zaczęły się dopiero w latach 20. XX wieku. 

Pierwszy w historii bojowy przerzut 
wojsk drogą powietrzną miał miejsce w Ira¬ 
ku, w kwietniu 1923 r. W czasie tłumie¬ 
nia powstania w Kurdystanie, brytyjskie 
samoloty transportowe Vickers Vernon 
z 45- Dywizjonu RAP przewiozły z Kingar- 
ban do Kirkuku dwie kompanie Sikhów, 
łącznie 230 żołnierzy, którzy dzięki temu 
błyskawicznie weszli do akcji. Dziewięć lat 
później miał miejsce pierwszy strategiczny 
przerzut wojsk drogą powietrzną, z jednego 
teatru działań wojennych na drugi. Od 22 
do 27 czerwca 1932 r. samoloty transporto¬ 
we Vicker$ Vtctoria z 70. Dywizj on u RAF 
z Iraku i 216. Dywizjonu RAF z Egiptu 
przerzuciły 1. batalion pułku Northamp- 
conshire z Ismailia w Egipcie do Hinaidi 
w Iraku, wzmacniając siły brytyjskie walczą¬ 
ce z kolejną rebelią w tym kraju. 

Doświadczenia z desantowaniem na 
spadochronach dużych formacji wojskowych 
przeprowadzono w pierwszych latach 30. 
XXwiekuwZSRR. Wsierpniu 1930 r. 
w czasie ćwiczeń pod Woroneżem — dwu¬ 
nastu spadochroniarzy wyskoczyło z samo¬ 
lotu transportowego Farman Goliath . 
W marcu 1931 r. w Leningradzkim Okręgu 
Wojskowym utworzono 3. Zmotoryzowany 
Oddział Spadochronowo-Desantowy, w skła¬ 
dzie 164 ludzi, pod dowództwem Jewgienija 
D. Łukina. Był to pierwszy na świecie od¬ 
dział wojskowy wyspecjalizowany w prowa¬ 
dzeniu działaft powietrzno-desantowych. 
Oddział był w pełni zmotoryzowany, dys¬ 
ponował lekkimi ciężarówkami 1 motocy¬ 
klami. Wsparcie stanowił pluton pancerny 
z dwiema tankietkami i trzema samocho¬ 
dami pancernymi. Miałon tez dwa działa 
bezodrzutowe; była to pierwsza tego typu 
broń na świecie. 

We wrześniu 1934 r. w czasie ćwiczeń 
na Białorusi wysadzono duży desant w sile 
□kolo 900 żołnierzy, Z zadaniem zdezorgani¬ 
zowania marszu sil przeciwnika, w oparciu 
o dogodne rubieże terenowe. We wrześniu 
] 935 r. podobne ćwiczenia przeprowadzono 
w Ki jowskitn Okręgu Wojskowym. W ciągu 
jednej godziny i pięćdziesięciu minut na 
lotnisku pod Browarami wylądowało - 
ikącząc ze Spadochronami albo lądując na 
pokładach iamolotów - około 3000 (1 20.0 
* \ S0G) żołnie rzy. kto rży wfoó rcc od parł 1 
jiacśtr;i]|cego. .przeć iw nika n w pozorowa¬ 
nej w ilce. Niemal jednaCi^niczkijowskL- 
m\ manewrami radzieckie Ipputrwo prze- 
rmcWp ponad 5000 żołnierzy * Moskiew¬ 
skiego Okręg uWojsko w ego dn Wbdywo 
SIOku. 
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19 lulego 1940 r. na dowódcę sil mających przeprowadzić operację zajęcia Norwegii wyznaczono gen. piecho¬ 
ty Nikolausa von Falkenhorsla, dotychczasowego dowódcę XXI Korpusu Armijnego. Na zdjęciu von Falkenhorsl 
w rozmowie z dowódcą 3. DSG gen. Eduardem Dietlem. 



Niemieccy żołnierze w oczekiwaniu Bladimi na statek transportowy. 


Ostatecznie, w marcu 1938 r., w ZSRR 
na bazie zebranych doświadczeń oraz ist¬ 
niejących trzech brygad i samodzielnych 
batalionów zaczęto formowanie sześciu re¬ 
gularnych brygad powietrzno-desantowych 

(201202., 204., 211., 212. i 214.). 

W Niemczech pierwsze oddziały spa¬ 
dochronowe powstały nie wsilach zbroj¬ 
nych, lecz w policji. W lutym 1933 r. w Berli¬ 
nie powstał oddział Polizeiabceilung „Wecke*\ 
w którym utworzono sekcję specjalną, wy¬ 
szkoloną m.in. w skokach spadochrono¬ 
wych. Sekcja powstała z inicjatywy Herman¬ 
na Goringa, który w cym czasie był także 
gubernatorem Prus i z tego tytułu nadzoro¬ 
wał pruską policję. W lipcu 1934 r. sekcję 
rozbudowano w oddział specjalny policji 
krajowej (kraju Prus) -Landpolizeigruppe 
„Wecke”. W marcu 1935 r. nazwę grupy 
zmieniono z „Wecke” na „Hermann Goring \ 

W tym momencie Luftwaffe była już 
jawną organizacją, a Niemcy łamiąc Traktat 
Wersalski przystąpili do odbudowy lotnictwa 
wojskowego. Landpolizeigruppe „Hermann 
Góring” przekazano pod kontrolę Luftwaf¬ 
fe. Na czele tego oddziału spadochronowe¬ 
go staną! ppłk Friedrich Jakoby, a jednost¬ 
kę przeniesiono z Berlina do Altergrabow. 
W styczniu 1936 r. nastąpiła jego dalsza 
rozbudowa i powstał pułk o nazwie Regi¬ 
ment „Hermann Go ring" Jego 1. batalion 
byl wyszkolony w skokach spadochrono¬ 
wych i przystosowany do desantowania. 

W1936 r. w Stendal pod Magdebur¬ 
giem powstała szkoła spadochronowa Luf- 
twafłe, gdzie poza przeszkoleniem lotników 
w skokach spadochronowych, prowadzono 
też szkolenie żołnierzy przyszłych wojsk po- 
wietrzno-desanrowych. Pierwsze ćwiczenia 
z udziałem spadochroniarzy Wehrmacht 
przeprowadził w październiku 1936 r. Zrzu¬ 
cono wówczas pluton desantowców z zada¬ 
niem rozpoznawczo-dywersyjnym i wkrót¬ 
ce także niemieckie siły lądowe utworzyły 
własną kompanię spadochronową, którą 
sformowano wiosną 1937 r. i w ciągu roku 
rozbudowano do batalionu. 

Poglądy na użycie wojsk powietrzno- 
desantowych skrystalizowały się w Niem¬ 
czech wiosną 1938 r., kiedy to planowano 
Operację „Fali GriJn”. czyli inwazję na Cze 
choslowację. Granica niemiecko-czecho- 
słowacka oraz airstriacko-czędu>fik>wacka 
przebiegały przez oudnn dostępne, górzyste 
i treny, słabo nadające się do prowadzenia 
n.mmt-i. szrtcgnlmr zużyciem wojsk 
kich. Doskonale nadawały się natomiast 
do obrony, a dodatkowo t j.g si zbudowali 
przy granity / Niemcami pąs gm^cnieiL 
który pozwoliłby irn ria Mawianie długo¬ 
trwałego oporu. Dążąc dó rozwiązania 
tego problemu pastanowlono sięgnąć po 
wojską pcwierr/no ■ desantom \i które miały 
zablokęwać w ,Iak ^opatrzehiowe czedujdr 
slowackicgo pasa obronnego i odciąć go od 
st| głównych. XX’ tym wialnie celu oraz do 


działań o podobnym charakterze w przy¬ 
szłości postanowiono sformować dywizję 
pOWietrzno-desantową. 

Taki związek taktyczny powstał 1 lip- 
ca 1938 r. pod nazwą 7. Flicgcr Division. 
Na cielę w< t \ sk p u wierrzno-deśąiitdwych 
Luftwafle staną! gen. mjr Kun SrUdenr. 
1 września 1939 ń nowa dywizja lutnicza 
osiągnę ta gotowość bojową, jednocześnie 
gen. mir Kim Student został jej dowódcą. 
By! on pilotem myśliwskim w czasie pierw¬ 
sze j wo j ny św i a to we j, □ £em z szeic io m a 
/wydęMwami na koncie (m. i u. w biadi 
1916-1917dowodził Jagchtalfi-E 9 na Ironcie 
zachodnim). Powojniesłuży] w Rejchsweb- 

fje, k ud ] 933 r. sujmńwaUię szkoleniem 

szybowcowym r na potrzeby po taje intjk 
fó rm uj ąc ego się nlcm iccks ego lotn i cc wj 
wojskowego. Gd 1935 r. zajmował sieitio- 
w i ska sztabowe w dowództwie ŁiiftwafFr, 
ido już Y* tym cżhIMc inSeitóuywil stę mzwo| em 
wojsk powie trz.no-dt^mtowycli w ZSRR, 
obserwował m.in. niektóre rądziccfde ma¬ 


newry, w których wysadzano duże desanty 
powietrzne. 

Gen. mjr Kurt Student zorganizował 
dowództwo i sztab 7. Flieger Division przy 
lotniskuBerlinTempelhof. Stopniowo for¬ 
mowano też pierwsze dwa pułki powietrz- 
no-desantewe dywizji, Fallschirmjager-Regi¬ 
ment 1 (FJR1) w Stendal i Fałlschirmjager- 
Regiment 2 (FJR 2) w Gardełegen, pierw ¬ 
szy w składzie trzech batalionów, a drugi 
■z dworną hattdionami..Jm w niemie¬ 
ckich silach zbrojnych tradycyjna nazwa 
lekkiej piechoty, zaś „faJąęhiriri N 
, r \paduL.hfoiiuiva" 

P w rw w, y ba ta! i on powie trzon - d c \aji 
. tow v p.g wsrH E n .i baz ie i V liaial jon u Fil 11. l i 
J krniaL-LnG^tJLig" i ulo!ujwano'gj>wJ>ten- 
da t. k l i\ c j n y za.s - IE. I JR 1 5 form owa no 
w sty czniu 1939 r. vn bar. ll: armi jnego bata- 
I ionu spadach rm owego w Brnu u we tg. 
jednocześnie: z drugim słbmi owa no od 
p< k\ \ raw trzeci batalionJlJ./1 J R L statyw 
nujący w G afdclcgen. Sztal i Ł. pi lI ku (sr a W 
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Nocny załadunek niemieckich żatotazy na siatek transportowy. 


FJR1) powstał w Stendal w styczniu 1939 r. 
a dowódcą jednostki został pik Brauer. 

W sierpniu 1939 r. rozpoczęto formowa¬ 
nie dwóch kolejnych batalionów, przezna¬ 
czonych dla FJR 2. Batalion I./FJR 2 po¬ 
wstał w Gardelegen przez podziali II ./FJR 
1 na dwie formacje, uzupełnione nowymi 
żołnierzami. Dzięki koneksjom Herman¬ 
na Goringa w SA wielu żołnierzy nowych 
jednostek powietrzno-desantowych rekru¬ 
towało się z elitarnego batalionu SA-Stan- 
darte Feldherrnhałle. Jednakże szkolenie 
i formowanie jednostek powietrzno-desan¬ 
towych prowadzono dość wolno. Dlatego 
w operacji „Fali Grim” miały wziąć udział 
jedynie trzy bataliony powietrzno-desanto- 
we-I./FJR 1,1./HGR (HermannGóring 
Regiment) oraz armijny batalion spadochro¬ 
nowy (późniejszy Ih/FJR 1). 

We wrześniu 1939 r. zaczęto formować 
pododdziały dywizyjne, wtym7. baterię 
lekkich haubic, 7. kompanię przeciwpan¬ 
cerną, 7. kompanię rozpoznawczą, 7. kom¬ 
panię medyczną oraz pododdziały wsparcia 
logistycznego. 

Jednostki dywizji miały wziąć udział 
wkampanii polskiej 1939r. Woperacji 
„Fali Weiss” wyznaczono im zadanie zdo¬ 
bycia mostów na Wiśle pod Grudziądzem 
i pnJP uławami, ale za każdym razem 
działania odwoływano. Ostatecznie żyłko 
niektóre jednostki dywizji wzięły udział 
w końcowych walkach jakc- piechota Zifio 
toryaowarta, desantu powietrznego w Polsce 
nic wysadzano Debiutem bojowym niemie- 

ck!ęh spadach mniam miąJabyć i -Lstępna 

kampunia - w Norwegii. 

nrismtecMa muMEtinrii transportowe 

Właściwie cala Sfiscom lotnictwa h m ni 
portowego Lufrwaffc jesi zwtązanazsamo- 
luicrn Jun hers Jll 52/3m. w litrach 1 931 - 
1 944 w vprodu kowanym w wiciu wersjach 
w 1 ictbi e 4 83 5 w tu k - Wersja. | u 5 2/.i m g3e 


była napędzana trzema silnikami gwiazdo¬ 
wymi BMW 132A-3, o sumarycznej mocy 
stanowej 2175 KM, które pozwalały na roz¬ 
winięcie prędkości 275 km/h na wysokości 
915 m i uzyskanie zasięgu z maksymalnym 
zapasem paliwa 1300 km (masa startowa 
samolotu 9500 kg). Wersja Ju 52/3 m g3e 

mogła transportować 18 spadochroniarzy 

lub 12 rannych na noszach lub ładunek 

1845 kg. W takiej konfiguracji samolot miał 
taktycznypromień działania 500 km (lub 
zasięg przewozu 1000 km) z prędkością prze¬ 
lotową 245 km/h na wysokości 915 m. 

Według dokumentu „Przygotowanie do 
utworzenia pokojowego lotnictwa wojsko¬ 
wego” z 10 kwietnia 1933 r.,do 1 paździer¬ 
nika 1934 r., w składzie Luftwaffe miano 
posiadać trzy eskadry bombowe. Aby umoż¬ 
liwić sprawne przeszkolenie personelu lata- 
jącego dla lotnictwa bombowego, szcze¬ 
gólnie w lotach bez widoczności ziemi oraz 
w długodystansowych przelotach, utworzono 
tzw. Transport Powietrzno-Kolej owy pod¬ 
porządkowany formalnie Niemieckiej Kolei 


Rzeszy. Oficjalne oznaczenie jednostek wcho¬ 
dzących w skład Transportu Powietrzno- 
Kolejowego brzmiało Szkoła Przelotów Da- 
lekodystansowych Niemieckiej Lufthansy. 
Jako wyposażenie tych szkół służyło m.in. 
dwanaście przejściowych samolotów szkol- 
no-treningowych Ju 52/3m. Nowo sformo¬ 
wany 1. pułk bombowy Luftwaffe został za¬ 
kamuflowany pod kryptonimem Inspekcja 
Komunikacyjna Niemieckiej Lufthansy. 

Przeciągające się prace nad perspekty¬ 
wicznymi bombowcami dla I .uftwaffe spo¬ 
wodowały, że — aby nie opóźniać formowa¬ 
nia nowych jednostek- rolę przejściowego 
samolotu bombowego także powierzono 
Ju52/3m. Na początku 1936 r. bombowce 
Ju 52/3m (wersja transportowa doraźnie 
dozbrojona w dwa karabiny maszynowe 
kal. 7,92 mm i dostosowana do przeniesie¬ 
nia 1500 kg bomb) stanowiły wyposażenie 
dwóch trzecich istniejących dywizjonów 
bombowych. 

1 października 1937 r.jedenzdywizjo- 
nówbombowychJu52/3m-lV./KG 152, 
stacjonujący w Fiirstenwalde, został pizefor- 
mowany w jednostkę transportową i prze¬ 
mianowany na Kampfgruppe zur besonde- 
ren Verwendungl czyli KGrzbVI czyli 
dywizjon bombowy do zadań specjalnych. 
Dowódcą jednostki został mjr dr Max 
Ziervogel, ale jużw kwietniu 1938 r. do¬ 
wodzenie przejął ppłk Friedrich-Wilhelm 
„Fritz" Mrozik. W1939 r. jednostka mają¬ 
ca na sranie 39 samolotów Ju 52/3m zosta¬ 
ła przeniesiona do Gardelegen, gdzie ściśle 
współdziała z batalionami 7. Flieger Di- 
vision. 1 sierpnia 1938 r.wBrandenburg- 
Briest powstał drugi dywizjon transpor¬ 
towy, KGrzbVI, o podobnym wyposażeniu. 
W1939 r. ten drugi dywizjon przeniesiono 
do Stendal, tam gdzie stacjonował sztab i 1. 
batalion FJR 1. 

Latem 1939 r. oba dywizjony transpor¬ 
towe zostały przydzielone do nowo sformo¬ 
wanego pułku Kampfggeschwader zur be- 
sonderen Yerwendung 1 (KGzbVl),które- 
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go sztab ulokowano w Stendal. Dowódcą 
pułku został płk Karl Drewes. KGzbV 1 
miał w swoim składzie cztery dywizjony 
transportowe: I./KGzbV 1 wGardelegen, 
H./KGzbV 1 iIII./KGzbV 1 w Stendal 
i IV./KGzbV 1 w Legnicy. W sumie pułk 
dysponował 217 samolotami Ju 52/3m. 

W marcu 1940 r M aby uzupełnić stany 
lotnictwa transportowego, ze szkół lotni¬ 
czych doraźnie sformowano osiem dywizjo¬ 
nów transportowych wyposażonych w 363 
samoloty Ju 52/3m. W Neumiinster powstał 
KGizbV 101, w Oldenburg - KGrzbV 102, 
wSchleswig- KGrzbV 103, wScade— 
KGrzbV 104, w Kiel-Hoitenau - KGrzbV 
105, wUetersen-KGizbV 106, wFuhlsbut- 
tel - KGrzbV 107 i w Rantum — KGrzbV 
108. W KGrzbV 107 obok kilku Ju 52/3m 
znajdowało się też kilka innych samolotów: 
Junkers Ju 90 (sześć), Focke-Wulf Fw 200 
(cztery) i Junkers G.38 (jeden). Natomiast 
KGrzbV 108 dysponował 22 wodnosamo¬ 
lotami Heinkel He 59 i jednym Junkersem 
Ju52/m3 na pływakach. Wpóźniejszym 
czasie w grupie znalazły się też pojedyncze 
łodzie latające różnych typów. 

Planowanie działań 
powietrzno-desantowycli 
w ramach operacji połączonej 

Późną jesienią 1939 r. szef sztabu dowo¬ 
dzenia Naczelnego Dowództwa Sił Zbroj¬ 
nych (OKW) gen. Alfred Jodl, zaczął opra¬ 
cowywać założenia do planu uderzenia na 
Norwegię, znane jako „Studie Nord”. Bez¬ 
pośrednio Studium przygotowała niewielka 
grupa oficerów sztabu kierowana przez pik, 
Waltera Warlimonta. Do grudnia 1939 r. 
powstał zary s pierwszej w Historii klasycznej 
operacji połączonej, przy czym Warli mon t 
wyszedł z pomysłem, aby szczegółowy plan 
uderzenia na Norwegię zaproponowała spe¬ 
cjalna grupa planistyczna, kierowana przez 
przedstawiciela Naczelnego Dowództwa Lot¬ 
nictwa (OKL), z szefom sztabu z Naczelnego 
Dowództwa Marynarki Wojennej (O KM) 
i oficerem operacyjnym z Naczelnego Do¬ 
wództwa Wojsk Lądowych łOKHł. 

N.e podstawie ogólnych zaloień ramo- 
wyck szuby naczelnych dowództw 
gólnych rodzaj ow sii zbrojuych (OKI*, 
QKM, OKHI miały opracować własne pla¬ 
ny operacji. Plany te /ostały przdkirane do 
OKW 28 grudnia 1939 !-, 
planowanie operacji rozpoczęli * się dopiero 
|f) stycznia 1940 r.. przez Idlkatuddc dni 
studium było - n.i totkm Adolfa HsT.fosa 
- utrzym^v^ne w spisie i tajemnicy 

Planowatiu wykorzystam tylLo rrzy 
dywizji: do ząjęcki Norwegii -V , Dy wiżję 
Lornic^. 22, Dywizję Fifcdiuiy (część dy¬ 
wizji mi.sU hyc dosiarczonjdo Norwegii 
stuioluiijm: bylannis bciwidn wyszkuwn* 
i przygaiowiuiit do transportu personelu 
oraz części uzbrojenia i sprzętu drogą po¬ 
wieś: rznął oraz 3- Dywizję .W/efoów Kjot- 
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Oznaczenia Stopni wojskowych w armii duńskiej 

a&naRt na czapkę odznaki na czapkę 


Olek czapki chorąży i sierżant 





ko kania na czapkę młodszy oficer i chorąży młodszy oficer i chorąży 

A 





geneiof generał generał u.iko^u podpułkownik kapilan brak nadpomcznik porucznik podporucznik 

porucznik major odpowiednika 


Otok czapki: pozostałe ranfli 



starszy chorąży chorąży starszy chorąży brak starszy sierżant kapral starszy odznaka na 

sztabowy sztabowy chorąży odpowiednika sierżant szeregowy hełm 




W zajęciu Danii uczestniczyła 198 DP która została zmobilizowana jako dywizja IV fali i sktadaia się z żołnierzy star¬ 
szych roczników Dywizja został wyposażona w zdobyczną broń czeską i polską. Na zdjęciu dolnym pododdziały 
190. DP wkraczają do Kopenhagi. 


skich. Podstawowym problemem w plano¬ 
waniu operacji było brytyjskie panowanie 
na morzach, co zmuszało niemieckich pla¬ 
nistów do znalezienia skutecznego sposobu 
na dostarczenie do Norwegii niezbędnych 
sil lądowych, droga morska mogła się oka¬ 
zać zbyt niebezpieczna. Dlatego założono, 
że znaczna część sił lądowych zostanie do¬ 
starczona drogą powietrzną do południowej, 
najważniejszej części Norwegii. 

Za planowanie morskiej części operacji 
przeciwko Norwegu odpowiadało Centrum 
Operacji Morskich Naczelnego Dowódz¬ 
twa Marynarki Wojennej (Seekriegsleitung 
Oberkommando der Marinę- SKL OKM). 
Problem w tym, że ani szef centrum, wice- 
adm. Otto Schniewind, ani szef oddziału 
operacyjnego, kontradm. Kurt Fricke nie 
wierzyli, aby Brytyjczycy chcieli samodziel¬ 
nie dokonać lądowania w Norwegii (ze 
względu na brak odpowiednich sił lądo¬ 
wych) i prowadzić okupację tego kraju dla 
przerwania dostaw szwedzkiej rudy żelaza 
i innych, surowców do Niemiec. Ewentu¬ 
alna niemiecka inwazja na Norwegię była 
uzasadniana głównie brytyjskim zagroże¬ 
niem, więc zdaniem dowódcy OKM, adm. 
Ericha Ricdera. jeśli Brytyjczycy nie zamie¬ 
rzali okupować Norwegii, także niemiecki 
.icak na Norwegię mija się z celem. Ostatecz¬ 
nie SKL OKiM dopiero 1 9 stycznia 1 9A0 r, 
przedstawiło usz^gółowjoną wersję planu 
JJbcrlLjgmtgL-n Sruebe Nord". 

23 stycznia 1940 r, zc względu na opie- 
smlose i kcptycymłćrn planujących w Mjjy- 
narce Wujeniiej, Adolf Hit Jer zdecydowały 
ku pljmowunic Operacji będzie prowadzone 
przez specjalną grupę planistyczną, złożoną 
z oficerów wszystkich rodzajów sil zbici j- 
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S8y lądowe przewidziane do 
przeprowadzenia operacji 
„Weseratamg-Sud" 

Armegruppe XXXI 
— gen* L. Kaupisch 

Szef sztabu - gen. Himer 
Panzer-Abteilung z.b.Y40—ppłk Volckeim 
Maschinengewher-Batallion (mot.) 4 
Maschinengewher-Batallion (mor.) 13 
Maschinengewher-Batallion (mot.) 14 
I/Regimenc „General Goring” (mot.) 
-kpt. Kluge 

2. i 3-/schwere Artillerie-Abt. (mot.) 792 
I/Flak-Regiment 8 
I/Flak-Regiment 19 
Korps-Nachrichtenabteilung 431 
Eisenbahn-Panzer Ziige 23 
Eisenbahn-Panzer Ziige 24 
Eisenbahn-Panzer Ziige 25 
Eisenbahn-Bau-Kp. 24 
II/Kraft£Transport-Rgt. 6 

170. Infenterie Division 
— gen.mjr. W Wittke 
Infenterie Regiment 391, 

Infenterie Regiment 399, 

Infanterie Regiment 401, 
Artillerie-Regiment 240 
Panzerjager-Kompanie 240 
Radfahrschwadron 240 
Pionier-Batallion 240 
Nachrichten-Abt. 240 

TSm 198. Infeterie Division 
—gen.mjr. O. Roctting 
Infenterie Regiment 305, 

Infenterie Regiment 308, 

Infenterie Regiment 326 
Arrillerie- Regiment 235 
Panzerjager-Kompanie 235 
Radfahrschwadron 235 
Pionier-Batallion 235 
Nachrichten-Abt. 235 

1 ]. Schlltzcn Brigade (motj 
- pik G, vtm Angcm 
SijiLitzcn-Rcginieiic 110 
Schutzen-Rcginient ! 11 

Sity I^Sowe przewidziane 
do 

„Wesertftang-ltaHr 

Gmppc XXI 

-gen. N. vbn Falkenhin. l 
Szef sztabu - pśk Ti. Bitóchcnhagen 
Ko rps-N.urhri chte nahtdWig 463 
z.b.V. 667 

-ppłk Uilerspccger 
sthwęn: Ariillcrie^AbiL (mot,) 7J0 
Ę^nbąlmtnippai -,kpt Bcnningliott 
Rbenbahn-Ban-Kp. 2 



w widoku z lotu piata. 

nych, którzy po raz pierwszy mieli pracować 
razem wjednym sztabie. Planowanie prze¬ 
niesiono do OK W. Tutaj powstała grupa 
planistyczna ,Arbeitsgemeinschaft Krancke , 
kierowana przez kmdr. Theodora Krancke 
(wcześniej dowodzącego ciężkim krążowni¬ 
kiem AdmirałScheer) , opracowująca plany 
operacji ostatecznie nazwanej „Weserubung’’, 
czyli zajęcia (początkowo) Norwegii. Obok 
Krankce w pracach grupy wziął udział płk 
dr Robert Knauss z Lotnictwa oraz ppłk Eyk 
vonTippelskirch z Wojsk Lądowych. Obaj 
ostatni oficerowie służyli jednak w OKW 
i nie mieli większego wpływu na działania 
sztabów swoich rodzajów sił zbrojnych. 

Z punktu widzenia dostępnych szta¬ 
bowi i nfo rmacj i, p la nowani e natrafiałona 
liczne trudności. Oficerowie sztab u do¬ 
wodzenia OKW nie dysponowali nawet 
dokładnymi mapami Norwegii i począt¬ 
kowo pracowano na mapach turystycznych 
i przewodnikach. Dopiero w trakcie przy¬ 
gotowywania szczegółowych planów attache 


lotniczy w Oslo został poproszony o przed¬ 
stawienie rozmieszczenia środków obrony 
przeciwlotniczej w Norwegii i dokładniejsze 
plany lotnisk. Ponadto sztab OKL zobo¬ 
wiązano do przeprowadzenia lotów rozpo¬ 
znawczych na dużych wysokościach, w celu 
sfotografowania kanałów wejściowych i fior¬ 
dów, przy których leżały większe porty mor¬ 
skie. 19 lutego 1940 r. na dowódcę sil ma¬ 
jących przeprowadzić operację wyznaczono 
gen. piechoty Nikolausa von Falkenhorsta, 
dotychczasowego dowódcę XXI Korpusu 
Armijnego. 

1 marca 1940 r. Adolf Hitler wydal 
dyrektywę o zajęciu Norwegii oraz Danii 
i planowanie wkroczyło w decydującą fazę. 
Do tego momentu podjęto decyzję, że w celu 
zajęcia Norwegu będzie konieczne też zajęcie 
Danii. Miało to na celu przejęcie lotnisk, 
Z których jednosilnikowe myśliwce (Bf 109) 
byłyby w stanie zapewnić osłonę lotniczą sil 
operujących na najważniejszym kierunku 
—w rejonie Oslo, dwusilnikowe myśliwce 
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zaś (Bf 110) mogłyby osłonić z powietrza 
działania sił w całej południowej. Norwegii. 
Dlatego operację podzielono na dwie części 
— „Weseriibung Nord n (Norwegia) i ,*We- 
seriibung Siki” (Dania). 

Założono, że przede wszystkim należy 
przerzucić odpowiednią ilość wojsk, dla za¬ 
jęcia najważniejszych miast i baz morskich, 
uniemożliwiając przerzut sił brytyjsko-fran- 
cuskichdo Norvvegii, Niemcy spodziewali 
HŚę, zc sama obecność znacznej ilości żołn te¬ 
rn 1 Wehrmachtu spowoduje, że Norwego¬ 
wie poddadzą ssę. Spodziewano się jedynie 
lokalnych ngmsk oporu, więc operację ^de- 
l ydowąno się p :ze prowach!ć stosu n kowu 
ograniczony mi stlaiinL 

Zespół pianistów udentylikuwd twtę- 
\ m ijące su-ji Lgicznc obirh ty, kto ne stanów ił)' 
środki ciężki. 1 -śl i opurt) przeciwnika: 

1 Nlo, jaku stolicę k:.i|u, i?śu?dek ku:rowa> 
nia państwem i silami zbrojnymi, symbol 
suwttermo^d i siedzibę króli oętz. riaczd- 
nfch władz jyń*i;wnwyeli; 
gęsto zaludnione potiLdni^we ul^zaiy kra¬ 
dli, gdzie był skoncentrowany przemysł, 
rolnictwu i gdzifznaidowata..dędo!k: gęsia 


sieć dróg kołowych i linii kolejowych; 

- Bergen, największy port w południowej 
części kraju, gdzie mogły wylądować siły 
wzmocnienia obrony Norwegii; 

-Trondheim, największy port w środkowej 
części kraju i ważny węzeł kolejowy, baza 
mogąca przyjąć siły wzmocnienia obrony 
Norwegii; 

- N.irvik. największy pon w północnej czę¬ 
ści kraju, gdzie także mogły wylądować 
siły wzmocnienia obrony Norwegi j. 

Dodatkom) uznana, ic należ)" zająć re¬ 
jon Tramsęi i Fjnuitmrk, najhardziej p pół¬ 
noc wysunięcc;t?środki miejskie w Norwe¬ 
gii, Uznano, że szybkie opanowanie wspo¬ 
mnianych obiektów me tylko doprowadzi 


m, ale rakże uniemożliwi brytypka-franąi- 
ską interwencję* 

Dzi a tan ta zostały podziel u nc na dwie 
bzyj opanowanie wsponuiiiHiych obiektów, 
.i następnie, po umocnicniu-Sięw nich. 
ustanowicie ^vobodncj kom um kaci i mię¬ 
dzy nimi, co ./„lpGwn iałóby pełną kontrolę 
obszaru ferajn, o dość ipecyho.nrj geografit 
i klimacie. 


—_— I 


2. Gebirgs Division 
—gen. por. V Feurstein 
Geb.Jager- Regiment 136 
Geb.Jager- Regiment 137 
Geb.Artillerie- Regiment 111 flwWdywśic*a> 
Geb.Panzerjager-Abt. 47 
Geb.Aufldarungs-Abc. 67 
Geb.Pionier-Batallion. 82 
Geb,Nachrichten-Abt. 67 

Hj 3. Gebirgs Diyision 
v -gen.mjr, E. Dietl 
Geb.Jager-Regiment 138 
Geb.Jager-Regiment 139 
GebArtillerie-Regiment 112 [b«ivd>wł 0 ttij 
Geb.Panzerjager-Abt. 48 
GebAufklarungj-Abt. 68 
Geb.Pionier-Batallion. 83 
Geb.Nachrichten-Abc. 68 

69-Infenterie Division 
-gen.mjr. H.Tlttel 
Infanterie Regiment 159, 

Infenterie Regiment 193, 

Infenterie Regiment 236, 

Arttllerie-Regiment 169 
Panzerjager-Abt. 169 
Pionier-Batallion 169 
Nachrichten-Abt. 169 

ra 163. Infenterie Diyision 
—gen.mjr. E. Engelbrecht 
Infanterie Regiment 307, 

Infenterie Regiment 310, 

Infenterie Regiment 324, 

Artillerie- Regiment 234 
Panzerjager-Kompanie 234 
Pionier-Batallion 234 
Nachrichten-Abt. 234 
Radfehrschwadron 234 

cyj, 181. Infenterie Diyision 
^ -genjnjr. K.Woytasch 
Infenterie Regiment 334, 

Infenterie Regiment 349, 

Infenterie Regimcm 359, 
Artiłlerie-Regitnem 222 
Panzerjagcr-Kompanie 222 
Pśottitu , -Baiii31ion 222 
Nuchridmen-Abt, 222 
Radfehrschwadron 222 

169. Inftunerie Diyision 
- gen.mjr. R- PćłkirgaJu 
Inferncrie Regiment 34U, 

■ftlfenwrie Regiment 345. 

Infpirttcde 362, 

Anillerie-Regiment 233 
Panzcrjagcr-Kompnie 233 
PtnnJer-BaraNidn 233 
Nachrichierł-Abt. 233 
Riadfeh rahwadron- 233 


^ 214. Infenterie Dfvlsion 
gen.mjr M t lorn 
bdantęrie Rtgimem 355. 
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Infenterie Regiment 367, 

Infanterie Regiment 388, 
ArtiJlerie-Regiment 214 
Panzerjager-Abt. 214 
Pionier-Ratallion 214 
Nachrichten-Abt. 214 

Armia duńska 

Głównodowodzący: — Gen.W Wain Prion 
Sjaellandske Division-gen.mjr. Hans 
Aage Rolsted (Kopenhaga) 

Pułk Gwardii Królewskiej 

lPulk Piechoty 
14 pułk piechoty 

5 pułk piechoty 

1 puik artylerii polowej 

2 pułk artylerii polowej 

Jydske Division - gen.mjr. F. C. Rssemann 
Pułk Dragonów 

2 pułk piechoty 

3 pułk piechoty 

6 pułk piechoty 

7 pułk piechoty 

3 pułk artyleii polowej 

Armia norweska 

Główno dowodzący - Gen. Kristian Laake 
(od 11 kwietnia 1940 r. płk. Otto Rugę) 

1. Division - geamjr C J. Eridhsen (Halden) 

1. pułk piechoty (Fredrikstad) 

2. pułk piechoty (Oslo) 

3. pułk piechoty (Kongsberg) 

2. Division - gen.mjr. J. H. Haug (Oslo) 

4. pułk piechoty (Trandum). 

5. pułk piechoty (Elverum). 

6. pułk piechoty (Honefoss). 

3. Division - gen.mjr E. Liljedahl (Kri- 
sdansand) 

7. pułk piechoty (Kristiansand) 

8. pułk piechoty (Stavanger). 

4 Division - gen.mjr W. SteffenS (Bergen) 

9. pułk piechoty (Bergen) 

10. pułk piechoty (Voss). 

y_ Division -gen.mjr Jącob Ager Liu- 
ranizon (Tnmdhtiml 
i L pułk piechoty ( Andaiujcs) 

12. pułk piechoty (Troiuilwitó) 

13. puik piechoty l$«inhjcr). 

6, Dfcisinri - gen.mjr C- CL FleiscbcE 
(Hamudr i Navik) 
i 4 pułk piechoty,(Mo sjacn) 

\ 5. pułk piechoty {Bvł^ntęn«n) 

1 6 r pułk pnrchmy (Tmniśtf i 

jednostki podlcsfe (iHwódnwom 
flkrĘgftw wojskowych i pnyduelane 
w czasie moMSzacji do dywizji plechaty 

j.iuSh Dragonów (Gjftkrmoeii) 

2 , pułk Dragonów (Httiiur) 


Plonie lolnisko Oslo-Fomebau po alakuMdtolfowych myśliwców Bf HO. ich zadaniem było sllumienie norwe¬ 
skiej obrony przeciwlolniczej, a następnie zabezpieczenie lądowania samolotów Ju 52/3m z desantem, tuz za mmi 
poszły do lądowania Bf 110. 


Dodatkowo ustalono, że ze względu na 
warunki lodowe w Cieśninach Bałtyckich 
oraz na dalekiej północy, przerzut wojsk 
drogą morską może zostać przeprowadzony 
nie wcześniej niż 1 kwietnia. Miało to też 
znaczenie dla działań lotniczych, bowiem 
do końca marca w rejonie tym przeważały 
niekorzystne warunki atmosferyczne - ni¬ 
skie zachmurzenie i silny wiatr oraz opady 
śniegu i zamglenie. 

Jednocześnie obawiając się interwencji 
brytyjskiej marynarki wojennej zdecydo¬ 
wano, że do transportu wojsk zostaną użyte 
okręty wojenne szybsze od statków handlo¬ 
wych i że muszą one dotrzeć do Narviku 
(najbardziej na północ wysunięty główny 
ob iekc ataku) w ciągu j ed n ej n ocy. Wów- 
czas wykrycie okrętów płynących wzdłuż 
norweskiego wybrzeża byłoby maksymalnie 
utrudnione. Ale wiosną dzień stawał się co¬ 
raz dłuższy, a noc coraz krótsza. W tej sytu¬ 


acji zdecydowano, że operacja musi zostać 
przeprowadzona nie później, niż 15 kwiet¬ 
nia, co zapewniało odpowiednio długą noc. 
Jedyne optymalne okienko czasowe dla 
operacji „Weseriibung” występowało zatem 
tylko w pierwszej połowie kwietnia, biorąc 
pod uwagę okres co najmniej do jesieni. 

Do przeprowadzenia lotniczej i po¬ 
wietrzno-desantowej części operacji „We- 
seriibung” Luftwaffe wydzieliła X Korpus 
Lotniczy. W przeddzień inwazji na Danię 

i Norwegię w skład korpusu dodatkowo 
włączono wszystkie jednostki transportowe 

(około 600 samolotów). Osłonę powietrz¬ 
ną operacji stanowiło około 100 samolotow 
myśliwskich, z dwóch dywizjonów niszczy¬ 
cielskich - I./ZG 1 i I./ZG 76 (70 Messeis- 
chmitt Bf 110) i z jednego dywizjonu my¬ 
śliwskiego — IL/JG 77 (30 Messerschmitt 
Bf 1 09E). Wsparcia wojskom miały udzie¬ 
lić trzy pułki bombowe w składzie po trzy 


Geneal F.rcharcs M. ir.i, # Jijynif wie z lólni^ ih ł 1 l py'ku nurłujacwH. hiciąrvn.- udział 

w. operacji „WeaerJbijiig". 
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Pecroz piedioiy amaiolfim Ju 52/3m, któiy byt prawdziwym koniem roboczym niemieckiego lotnictwa transpor¬ 
towego w lalach drugiej wojny światowej. 
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dywizjony każdy, KG 4 i KG 26 z około 
200 He 11 1 oraz KG 30 z około 100 Ju 88. 
Jednocześnie w skład korpusu włączono 
jeden dywizjon bombowców nurkujących 
Ju 87 -1 ./StG 1, dwie eskadry rozpoznaw¬ 
cze— l./FAGr 120 na Do 17F oraz l./FAGr 
122naJu88DiHe 111, trzy eskadry roz¬ 
poznania morskiego z wodnosamolotami 
średniego zasięgu i jedną eskadrę z KG 40 
z samolotami dalekiego zasięgu Fw 200. 

Zajęcie Danii -najkrótsza 
kampania w historii wojen 

Opór Duńczyków trwał zaledwie... 
cztery godziny. Sam Półwysep Jutlandzki 
został zajęty przez 11. Brygadę Zmotoryzo¬ 
waną wspartą dwoma kompaniami czołgów 
maszerującą po zachodniej stronie półwyspu 
Oraz przez 170. Dywizję Piechoty, maszerują¬ 
cą wschodnią stroną półwyspu. Z kolei dwa 
pułki 198. DP zajęły główne wyspy duńskie, 
wraz ze stolicą, Kopenhagą. 


Część sił tej osratniej dywizji przepra¬ 
wiło się promami na niewielką wyspę Fal- 
ster wprost zWarnemunde, Dalej piechota 
miała kierować się na północ, do mostu 
pod Vordingborgiem, łączącego wyspę Fal- 
ster z Zelan dią, największą duńską wyspą, 
po wschodniej stronie, której leży Kopenha¬ 
ga. Zajęcie najważniejszych obiektów 
w duńskiej stolicy miało położyć kres ewen¬ 
tualnemu oporowi i dlatego zdobycie mostu 
podVordingborgiem miało duże znaczenie 
- umożliwiało szybkie dotarcie wojsk nie¬ 
mieckich wprost do Kopenhagi. Batalion 
piechoty idący na Kopenhagę z Warnemim- 
de, III./IR305 (IR—Infanterieregiment), 
miał odciąć duńską stolicę od ewentual¬ 
nych sił wzmocnienia, bowiem do samego 
miasta wkroczył inny batalion, 1I./IR 308, 
takie ze 198* DR wysadzony w kopenha¬ 
skim porcie przez pomocniczy stawiacz min 
Hamestadt Danzing . Wspomniany okręt 
W asyście mniejszych jednostek wszedł do 



W lalach 1 9] i-: vw>ndukt«io imh ^icMpIctw Ji 1 52/3m ^ rrakme ttpre: i ..W^mbung 1 -' 

."ra^anG ponad 2Ki lakicii co dużą wr^ItwwS na ataki mySiwró# i ogć&ji przeciw- 

timm 


3- pułk Dragonów (Rindleiret) 

1. pułk artylerii (Ski) 

2. pułk artylerii (Gardermoen) 

3. pułk artylerii (Trondheim/Stjordal) 

1. dywizjon artylerii górskiej (Evje) 

2. dywizjon artylerii górskiej (Voss) 

3* dywizjon artylerii górskiej (Bardufoss) 

Sity alianckie zaangażowane 
w kampanii skandynawskiej 

Mauriceforce - Gen.mjr. C. de Wiart 
(rejon Namsos) 

I4ćth (Territorial) Infantry Brigade 

— Brigadier C. G. Phillips. 

lst/4th Battalion, Royal Lincolnshire 
Regiment 

lst/4th Battalion, Kings Own Yorkshire 

Light Infantry 

Hallamshire Battalion, York and Lanca¬ 
ster Regiment 

Pluton inżynieryjny z 55th Rdd Company 

5e Demi-Brigade Chasseurs Alpins 

— Mjr. Brunelli 

13£me Baraillon Chasseurs Alpins 
53£me Bataillon Chasseurs Alpins 
ć7£me Bataillon Chasseurs Alpins 

„Sickleforce” — gen.mjr. Bernard Char¬ 
les Tolver Paget, (rejon Andalsnes) 

15th Infantry Brigade 

— Brigadier H. E. Fitzroy Smyth 
lst Battalion, Green Howards. 

lst Battalion, Kingi OwnTfbrkshire Light 
Infantry 

lst Battalion, York and Lancaster Regiment 

l48th Infantry (Territorial) Brigade 

— Brigadier H. de Riemer Morgan. 
lst/5th Battalion, Royal Leicestershire 
Regiment 

lst/8th Battalion, Sherwood Foresters 
Pluton inżynietyjny z 55 th Rdd Company 
Bateria armat plot 40 mm % 168th Light 
AA Battery 
14óth Field Hospital 

^lipertforcef - gen.mjr P ]. Mackesy, 
(rejosi Hatstad oraz Niinrik) 

Z Ł kh (Guaids) Btigądg 

— Bj-igadSet W Frcóer. 

lstBąttaiiun, Siajts Giiards. 

Ist Battilion, Jrish Guards;. 

Ind Baiuiltuii, South Wal.es Boidercis. 

27c DcmbBrigade du ChasMUf* Alpins 
ppłk Yaknrinf 

(ikme BanuSlon Chaśsninf Alpins 
i 2ćme Raraillon Ghasseurś Alpins 
I4fcme Basajllon GNc^e^-ĄtHibj 

1 3e Dem i-Brigydc de Marche de U Legion 
Einu igćra - ppłk \tegrin WeiThirdr. 

Ler BaraHion 
Bułatem 
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SamoddeloaBrygada Strzelców Podhalań¬ 
skich— gen. Zygmunt Bohusz-Szyszko. 
Ibmt Demi-Brigade 
2 e Demi-Brigade 

Oddziały przydzielone (francuskie): 

31e Compagnie d ł Edaireu$ Skieurs 
će Compagnie anti-chars 
324eme Compagnie Autonome de Chars 
de Combat (15 czołgów Hotchiss H-39) 
2e Groupe Autonome dArtiUerie Coloniale 
1 0 1 3/404e batterie anti-aerien Chasseurs 
Alpins 

Oddziały przydzielone (brytyjskie): 

1., Z, 3.4. i 3* Independent Companies 
(rejon Mosjoen i Bodo) 

Pluton z 3rd Kings Own Hussars (tylko 
załogi bez czołgów) 

230rd Field Batr./51sc Field Reg, (12 
haubic 25-pdr) 

6th AA Bnpde (51., 55. i 56. AA Reg.) 
82ndHeavyAAReg. (156th, 193th i256th 

HvyAABart) 

55th, 229th, 230rd Field Company 



Samolot B1 110 kpi. Lenia uszkodzony podczas lądowania na lotnisku Oslo-Fornebu w pierwszym dniu operacji. 
Samolot przetoczył się przez lotnisko i zatrzymał na plocie. 


portu Kopenhaga w zasadzie bez prze- 
ciwdzialania duńskich fortów broniących 
Zelandię. 

Do działań w Danii i Norwegii wyzna¬ 
czono batalion I./FJR 1, dowodzony przez 
mjr. Ericha Walthera. Jego 4. kompania 
dowodzona przezkpt. Walthera Gericke 
została użyta w Danii > trzy pozostałe kom¬ 
panie zaś - w Norwegii. O godzinie 06.15 
rano 9 kwietnia 1940 r. dziewięć samolotów 
Ju 52/3mzeskadry 8./KGzbV 1 wysadziło 
desant4. kompanii (bez jednego plutonu) 
w pobliżu mostu Storstroms, łączącego 
Falster z Zelandią. Razem 100 m od fonu 
Vordingborg, na torach kolejowych i obok 
nich, wylądowało 96 spadochroniarzy. 

Do obrony fortu, a raczej sprawdzić, co 
się dzieje, ruszył jego cywilny kwatermistrz 
Henry Schmidt oraz dwóch żołnierzy służ¬ 
by zasadniczej uzbrojeni w karabiny ale nie- 
mający amunicji. Po krótkich negocjacjach 
postanowili oni wpuścić niemieckich spa¬ 
dochroniarzy do fortu i poddać jego śpiącą 
leszcze załogę, leiaz niemieccy żołnierze 
prryTqpili do at^ku m most. 

Dujiw wartownicy ochraniający most 
byli tak zaskoczeńL że seuwaJ on błyskawic* 
nic /.dobyty. Kpi- W, Gericke mógł od^ 
tch nąĆ z ulgą; bo pl an o w an ic j ego atak u 
odbywało się jedynie rui podstawić mapy 
samochodowej Danii i kilku pocztówek ze 
zd jęcia i n i mostu .. t idyby otm i na obi cktu 

była silni ej sza i "bart!/iej zdeterminowana, 

.i keją, n icm Łęckich śpądiic hr on ia hy mugJa 
zak-nfic^^ się k^irafą, 

Bó zdobyciu mbścu niemieccy żołnierze 
obsadzili północny br/eg, fort i stację ko- 
icjpSą; spodziewając się duński ego ktwr- 
aiutuj. Od południa ni motocyklach i si 


mochodami zbliżały się j uż, co prawda czo¬ 
łówki III. baralionu 305. pułku piechoty ze 
f98. DP, ale tymczasem niepełna kompania 
spadochroniarzy była zdana tylko na siebie. 
W kierunku mostu na rozkaz duńskiego 
5. pułku piechoty ruszył jego 19. batalion, 
ale ostatecznie dowódca pułku nie zdecy¬ 
dował się na kontratak i Niemcy utrzymali 
most praktycznie bez dals^ch walk. 

Jednocześnie jeden pluton wydzielony 
z 4. kompanii wylądował na spadochronach 
na dwóch lotniskach w Alborgu, Alborg- 
West i Alborg-Ost. Opór duński na obu lot¬ 
niskach został stłumiony przez garstkę nie¬ 
mieckich spadochroniarzy w ciągu zaledwie 
pół godziny. Umożliwiło to lądowanie po¬ 
nad 50 samolotów Ju 52/3m z L/KGzbV, 
które dostarczyły na oba lotniska batalion 

piechoty- 1II./1R 159 z 69. Dywiżji Pie¬ 
choty, która docelowo była przeznaczona 
do Norwegii, ale część jej sil miała wyruszyć 
Z Danii. Piechurzy oczyścili i zabezpieczyli 
oba lotniska, na których wylądowały leż 
samoloty myśliwskie Bf 1 t(iz.T.//G I do¬ 
wodzonego ptzęz kpi.. Wolfganga FuEcks, 
które następnie miały wspierać działarite 
w południowej Norwegii. 

O chafąkiare duń skiego oporu niech 
świadczy taki*że por. V tetor MóEdctśi brat 
znanego asa Wernera Móldrisa, Eoscal wysla- 
ny przez pizclużoncgo do mlajtLę nhy zarc- 
zetwuwal pozostałym lotnikom dobie kwa¬ 
tery w hotel li. Mojdęnt dolar! do AlbflŁgą 
ukaz ją - ciężarówką lokalu ego mleczna 
i zarińicrwowal odpowiednie ttiŁ ejscaw hu- 
tchu poruszając 3 j ę w kptiłbinęzooie lotni¬ 
czym Luhwaftcpontiekle,, w którym by i 
wówczas jedynym rtitnnctikirn żol nieneni! 
Kiedy pi echurz y z U I, haralion u 159- pul - 
k u p i cc li u ty w k roc ży lido m i as t ś by j c 


zająć, lotnicy z I./ZG 1 popijali już piwo 
w przyhotelowej knajpce. 1 tym miłym 
akcentem zakończyły się działania niemie¬ 
ckich spadochroniarzy w Danii. 

Bojowy debiut NUsdrira^ 

w Norwegii 

Trzy kompanie 1. batalionu FJR1 miały 
wylądować na dwóch lotniskach w pobliżu 
ważnych miast południowej Norwegii. 
Opanowanie lotniska Fornebu pod Oslo 
oraz Sola pod Stavanger miało umożliwić 
przerzucenie na te lotniska dwóch pełnych 
dywizji piechoty bez ich ciężkiego sprzętu, 
przetransportowanych drogą powietrzną. 
Sprzęt ciężki dywizji, ich pojazdy i konie 
miały przybyć do pottów drogą morską. 

Lądowanie sil niem ieckich w Oslo 
transportowanych drogą morską nie do 
końca się udało. Ciężki krążownik Lutzów 
został uszkodzony i musiał się wycofać, cięż¬ 
ki krążownik Blucher zaś został zatopiony 
Batalion piechoty górskiej z 3. DPG i bata¬ 
lion piechoty ze 163. DP zostały wysadzo¬ 
ne blisko 40 km na południe od swojego 
miejsca prżjtŁtiaczenia i pieszo ruszyły ku 
swoim obiektom, Nie udała się też de- 
mtmstracja^ity, która i^zadz Lida na rząd 
w Kopenhadze - przelot 23 bombowców 
Hcllłi dywizjonu III,/KG 26 został 
od wij Lny zc względu na bardzo sLab^ wi¬ 
dzialność przy silnym zamglę nim Jednak 
rozkaz dowódcy X Korpusu Lotniczego 
o odwołaniu działań pawic tmiych nie do¬ 
tarł Jo jednostek t raił sportowych, które 
miały swój łańcuch dowództruią, poprzez 
tida (tamponu wojsk Sądowych Luńwaltc 
-Lu I tt r-u j s por tch cf (j and i. Sr a nowi %ko 
fo piastował ppłk Cirl-Hcinfldł Lrnihcrr 
yoń Gabknz i nfe podh*gaE on dowódcy X 
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Rodzaje wjsk: czerwony - piechoto, Miony - kawalera żńtty - attyetna, czarny - saperzy 


Korpusu Lotniczego, gen. mjr. Hansowi 
Geislerowi. 

Bombowce zawróciły, ale 29 samolotów 
transportowych Ju 52/3m z dywizjonu II. 
/KGzbV 1 prowadzonych przez ppłk. Mar¬ 
tina Drewesa, w eskorcie ośmiu myśliwców 
Bf 110 z eskadry 1./ZG 76 kontynuowało 
lotwkierunku Fornebu, Na pokładach 
ju 52/3mbyla2. kompania I. batalionu 
1. pułku spadochronowegp (2./FJR 1), do¬ 
wodzona przez kpt. Kurta Groschke. Jej 
zadaniem było wysadzenie desantu spado¬ 
chronowego naFornebu i zdobycie roboczej 
części lotniska, na której miały Wylądować 
Samoloty transportowe wiozące piechotę 
Oraz kolejną, 1. kompanię spadochronową 
(l./FJR 1), dowodzoną przez pot Herbertha 
Schmidta. 

20 minut lotu dalej na to samo lotnisko 
kierowało się kolejne 53 samolotyju 52/3m 
z dywizjonu KGrzbV 103, wiozące II* ba¬ 
talion 324. pułku piechoty (II dlR 324) ?t 
163, DR Niemieccy piloci transportowi, 
w znacznym stopniu instruktorzy ze szkół 
lotniczych,. nic miel i iad nego j™b!e m u t n,t- 
vdgęyw:uuem w trudnych wamnkrtch atmo¬ 
sferycznych. 

Nawieść ci niroikckim ataku z btriblhi 
Fo rne h u wys u nawało p ięć m yś 1 i wqó w 
Gloypcf Gt^diaf/rr, piws i adzonych przez por. 
Rolfa Thofbjt-im Tndins. Przybyły one nad 
Odofjotd w momencie, gdy toną! tu ciężki 
krążownik Błtkher* Wkrótce Norwegowie 
dostrzegli piclwi^gnlpę.^nliłloiów mm- 
portowych t rozpoczęli atak. Por* Trądin 
i ppuo Finn Thorsągen zestrzelili po jed¬ 
li y m ju 52 /3 fn W jej ny in t nich zgtni; b 


12 spadochroniarzy z 2. kompanii I./FJR 
1. Poza trzema Ju 52/3m wiozącymi sztab 
I./FJR 1 pozostałe samoloty transportowe 
zII./KGzbV 1 zawróciły do Danii, w tym 
momencie dotarł do nich bowiem spóźnio¬ 
ny rozkaz dowództwa, o odwołaniu działań 
powietrznych. 

Tym czasem doszło do walki norweskich 
samolotów myśliwskich z myśliwcami eskor¬ 
ty, w jej trakcie por. Helmut Lent zestrzelił 
jednego Gladiatora, ale Niemcy stracili dwa 
Bf 110. Załoga jednego z nich, por. Erhard 
Kbrtisttzelec, sierż. Heinrich Bockheimer, 
zginęła, załoga drugiego zaś została wzięta 
do niewoli. Pozostałe sześć samolotów my¬ 
śliwskich Bf 110 wyszło na lotnisko Fome- 
bu i ostrzelało zaparkowane tam samoloty 
norweskie, niszcząc dwa kolejne Gladiatory 
na lotnisku i dwa filujące lądować na po¬ 
bliskich zamarzniętych jeziorach. Pod ko¬ 
niec dnia Norwegom zostały już tylko dwa 
Gladiatory;. Do myśliwców i do drugiej 
(ati samolotów tninspnftuwydl me dotarł 
rozkaz przerwania zadani i i kantjmucjwaly 
one Łoi w^rrónę Furnehu, tia którym nie 
wylądowali zad n l spadoch n.i u hnr- 

Samoloty z 2. kampanią 1, pułku spądo- 
chronowego wróciły do Danii. o czym me¬ 
wio. Iział dowódca dtugtego r/uiu powietrz¬ 
nego. Kpc Wagner prowzdząq r picrwsLży ta- 
nrułoi trajfisp>riowy Ju 52/3m z dywizjonu 
KC7trrliV 103 z piechurami 324. pułku pic ■ 
chory, przekonany żc lotniska zasrało opa¬ 
nowane przez spadochroniarzy. zaczął po¬ 
chodzić do lądowlFiki. Jednak jego ju 52/3m 
został asrrzclany na podejściu pttrl norwc- 
ikśe- karabiny maszynowe i ciężko iLszksHl/m 


ny zawrócił do Danii, mając na pokładzie 
czterech zabitych żołnierzy piechoty. 

Tuż za nim do lądowania szły samolo¬ 
ty myśliwskie Bf 110, którym kończyło się 
paliwo. Jako pierwszy na Bf 110 przyziemił 
kpt. Lent, który przetoczywszy się przez 
pole wzlotów zatrzyma! się dopiero na plo¬ 
cie ze zniesionym podwoziem. Jako następ - 
nywylądowal dowódca eskadry Bf 11 0 , 
kpt. WernerHansen. Po nich przyziemiły 
pozostałe cztery Bf 110, a za nimi niemal 
wszystkie samoloty tran sportowe Ju 52/3m 
z dywizjonu KGrzbV 103. Z tych ostatnich 
samolotów wyskoczyło około 350 piechu¬ 
rów i podjęło walkę o lotnisko. 

Około godziny 09.00 rano Norwegowie, 
którym kończyła się już amunicja, wycofali 
się na drogę prowadzącą do Oslo. W tym 
czasie na pomoc załodze lotniska ruszyła 
kompania z norweskiego Batalionu Gwar¬ 
dii, jednak jej planowany kontratak nie zo¬ 
stał prapniwadzony. Około godziny 11.00 
samoloty transportowe Ju 52/3m z dywi¬ 
zjonu l]./KGzhV l przemiałyi. kompa¬ 
nię FJR I, a trzy godziny później przybyli 
też spadochroniarze 2. kompanii FJR I, 
któ rży kilka godzin wcześniej na Im niska 
nie dotarli, co z^w/oeowalo rąk: dramatycz¬ 
nymi szturmem, w wy konaniu piechurów 
z lądujących ju 52/3m. „Stracono pr/y cym 
k il ka s'ii mol oiów t ta n sportowych . straty 
pan tesli cez zabierze piechot): AJe lonuskn 
Fornebu pad Oslo została zdobyte. 

W godzinach popołudniowych w Fnr- 
nebu wylądowała E >9 następnych samolo¬ 
tów Ju 52/Jni z dywizjo nów KGrxbV ŁOI, 
KGrzhV 102 i KGrabY 107, ktjre ijąjłii- 
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Norweski Curliss Hawk H-75A-6 z numerem taktycznym ^49 w całości pomalowany na srebrno. Było to jeden 
z pięciu Hawków, które na początku kwietnia zostały zmontowane w Kjeller, ale nie wzięły udziału w wałkach 
Z Niemcami. Maiowai Mamisz Fiiipiuk 


czy ty kolejny baralion piechoty 324. pułku 
piechoty (1IL/IR 324), pododdziały pułko¬ 
we, personel naziemny Luftwaffe, zaopa¬ 
trzenie- amunicję i paliwo lotnicze, a także 
sprzęt łączności i działka przeciwlotnicze 
kał. 20 mm oraz moździerze. 

Następnie sześć niemieckich kompanii 
z dwóch batalionów piechoty wraz z pułko¬ 
wą orkiestrą ruszyło na Oslo i klucząc po 
mieście, przy sporadycznym oporze Nor¬ 
wegów, zajęło obiekty rządowe. Do Niem¬ 
ców do tar 1 a też wiadomość, że no rweskie 
władze zostały ewakuowane do Elverum, 
więc niemiecki attachć lotniczy w Oslo, 
kpt. Eberhard Spiller zebrał obie kompa¬ 
nie spadochroniarzy, ściągnął cały zestaw 
zarekwirowanych Norwegom ciężarówek, 
póiciężarówek oraz autobusów i ruszył na 
czele zmotoryzowanych w ten sposób żoł¬ 
nierzy na Elverum, by wziąć do niewoli 
norweskiego Króla Hakona VII. Natrafiono 
jednak na pozycję blokującą II. batalionu 
5. pułku piechoty wojsk norweskich i im¬ 
prowizowana jednostka zmotoryzowana mu¬ 
siała się wycofać, a żądny chwały Spiller zo¬ 
stał śmiertelnie ranny. 

Na lotnisko Sola pod Stavanger ruszyła 
3. kompaniaFJR1 dowodzona przez kpt. 
Freiherra von Brandisa. 135 spadochroniarzy 
kompaniiprzewiozlo 12 samolotów transpor¬ 
towych Ju 52/3m z dywizjonu 7./KGzbV 1 
Następnych 13 samolotów Ju 52/3m do¬ 
starczyło zaopatrzenie dla kompanii* głów¬ 
nie cięższe uzbrojenie (karabiny maszyno¬ 
we i granaty) oraz amunicję, łch ugrupo¬ 
wanie osłaniało osiem myśliwców Bf 110 
z dywizjorŁU ; 3;/ZG 76, Wsparcia lądującym 
spadochromaizom minki udzielić eskadra 
bombowców Mc I L1P S J KG 4. Także i tu 
minut po szmrniię na lotnisko 
m i ata wy!.piuwać d f uga ha 1 1 samo U 3 e ów 
transpąrtpwyTh z piechurami. Tworzyły 
ją \ 04 u molo ty | u 52/3m z dywizjonu 

KGrabY lf)4 i kCrd>Y 1 06, przewoźne 
szrab E. batalion i II, bata Sion 193, pułku 
piechoty z-69. DP 

W czacie przelotu doszło do zderzenia 
dwóch samołtnów mt śliwskich Bf 11 CG 
w Takich warunkach dowódca eskadry po 
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leci! pozosralym sześciu zawrócić. Jednak 
rozkaz ten wykonały tylko trzy myśliwce 
Bf 110 1 on sam, dwa inne zaś kontyn uo - 
wały lot do Sola. Nie mając paliwa na po¬ 
wrót musiały one tam lądować, jak tylko 
spadochroniarze zajmą lotnisko. 

Najpierw nad Sola dotarły dwa samo¬ 
loty myśliwskie Bf 110 oraz osiem bom¬ 
bowców He 111P. W tym czasie z lotniska 
zaczęło startować sześć jednosilnikowych 
samolotów Fokker C. VE oraz trzy dwu¬ 
silnikowe Cap roni Ca 310, cala dziewiątka 
należąca do dywizjonu bombowego. Ich 
start został przerwany bombardowaniem 
He 111P i ostizałem myśliwskich Bf 110, 
jeden Ca 310 został całkowicie zniszczony. 
Po tym ataku zaczął się desant 135 spado¬ 
chroniarz dowodzonych pizezkpt. Freiherr 
Von Brandisa. Zdołali oni szybko stłumić 
opór obrońców, ponosząc przy rym jednak 
poważne straty-13 zabitych i 30 rannych. 
Jednakże pól godziny po desancie w Sola 
zaczęły lądować pierwsze samoloty trans¬ 
portowe Ju 52/3m z piechurami ze 193. puł¬ 
ku piechoty na pokładzie. Po ich rozłado¬ 
waniu piechurzy pomaszerowali do portu 
Stavanger, gdzie z pokładu przybyłego nie¬ 
mieckiego statku handlowego wyładowali 
swoje ciężkie uzbrojenie i zaopatrzenie. 


Wkrótce rakże Stavanger byl już na trwale 
w niemieckich rękach, dwa najważniejsze 
ośrodki miejskie na południu Norwegii 
przechwyciły wojska dostarczone transpor¬ 
tem powietrznym. W czasie zdobywania 
Sravanger Niemcy stracili pięć samolotów 
Ju 52/3m, w tym dwa z dywizjonu KGrzbV 
106 w zderzeniu powietrznym nad cieśniną 
Skagerrak. 

Przerzut słt wzmocnienia 

Mimo obecności licznych niemieckich 
okrętów nawodnych oraz bariery stworzo¬ 
nej przez okręty podwodne, na morzach 
wciąż panowali Brytyjczycy. Przekonała się 
o tym niemiecka flotylla dziesięciu niszczy¬ 
cieli dowodzona przez kontradmirała Frie¬ 
dricha Bonte, całkowicie zniszczona przez 
brytyjskie okręty pod Narvikiem w dwóch 
bitwach 10 ii 3 kwietnia 1940 r. Utracono 
też dwa krążowniki lekkie, szkolny okręt 
artyleryjski ikilkastatków handlowych 
(w tym Rio deJaneiro zaropiony przez pol¬ 
ski okręt podwodny ORP Orzeł)* 

Jeszcze 11 kwietnia 1940 zaczął się prze¬ 
rzut 196. Dywizji Piechoty do Oslo przez 
lotnisko Fernabu. W kilkuset wylotach sa¬ 
moloty transportowe dostarczyły część per¬ 
sonelu i lekki sprzęt 340 i 345. pułku pie- 
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Czołg lekki PtKpIw. I Ausł, A z 1. Kompanii 40. batalionu pancernego wspiera nalarcfe piechoty. 


choty zfi 196. DP oraz 349. pułku piechoty 
ze 181. DR pozostała część personelu i cięż¬ 
ki sprzęt oddziałów dotarły drogą morską. 
W ten sam sposób w rejon Oslo przybyła 
pozostała część 324. pułku piechoty ze 163. 
DP oraz 310. pułk piechoty z tejże dywizji. 
Drogą powietrzną przetransportowano też 
personel pułków artylerii oraz batalionów 
saperów, łączności, kompanii przeciwpan¬ 
cernych i służb tyłowych 63. (częściowo), 
181. i 196. DP W kolejnej fali transportu 
lotniczego do Stavanger dotarła część per¬ 
sonelu i lekki sprzęt pułków 214. DP, po¬ 
została część i ciężki sprzęt przybyła drogą 
morską, do Stavanger i Krisdansand. 

W sumie niemieckie lotnictwo trans¬ 
portowe w czasie kampanii norweskiej 
1940 r. wykonało 3018 lotów (w przeważa¬ 
jącej większości z Niemiec i Danii do Nor¬ 
wegii, a tylko nieliczne z nich to transport 
żołnierzy wewnątrz Norwegii), przewożąc 
29 280 żołnierzy oraz 2376 ton ładunków, 
gtó wnie lekkiego Sprzętu, amunicji i paliwa 
lotniczego. 


W pięć dni po inwazji, 14 kwietnia 
1940 r, w Norwegii wylądowały pierwsze 
oddziały brytyjskie, a następnie francuskie. 
Sytuacja militarna wojsk niemieckich za¬ 
częła się pogarszać. W południowej Nor¬ 
wegii, kluczowej dla panowania nad całym 
krajem, poszczególne niemieckie związki 
taktyczne i oddziały nadal pozostawały 
w izolowanych „kieszeniach" wokół zdoby¬ 
tych miast i najważniejszą sprawą było teraz 
otworzenie połączeń pomiędzy nimi, co 
znacznie ułatwiałoby zaopatrywanie vrojsk 
i wzajemną osłonę w zdobytych miastach. 
Przeciwnik wkraczający do południowej 
Norwegii nie mógłby po prostu likwidować 
„kieszeni” kolejnymi uderzeniami, ale musiał¬ 
by stoczyć walkę z całym niemieckim ugru¬ 
powaniem. 

Aby ułatwić wojskom niemieckim otwo¬ 
rzenie lądowych połączeń pomiędzy Oslo, 
$tavanger i Trondheim, zdecydowano o wy¬ 
sadzeniu desantu spadochronowego 1. kom¬ 
panii % I. batalionu 1. pułku spadochrono¬ 
wego (l./FJR 1) wDombSs, około 150km 


na północ od Oslo, w dolinie Andalsnes. 
W miejscowości tej znajdow ało się ważne 
skrzyżowanie głównych dróg biegnących 
w poprzek południowej Norwegii i Dombas 
był kluczem do kontrolowania lądowych po¬ 
łączeń w tej części kraju. 

Po południu 14 kwietnia 1940 r. z For- 
nebu wystartowało 15 samolotów trans¬ 
portowych Ju 52/3m z dywizjonu II./KG- 
zbV 1, przewożących kompanię 1 ,/FJR 1 
dowodzoną przez por. Herberta Schmidta. 
Godzinę później zrzucono spadochroniarzy, 
w fatalnych warunkach atmosferycznych, 
przy silnym zamgleniu. W tych warunkach 
skończyło się to rozrzuceniem żołnierzy na 
przestrzeni blisko 40 km, od Lesja na za¬ 
chodzie do VJlSsjo na wschodzie. W do¬ 
datku w DombSs stacjonował norweski II. 
batalion 11. pułku piechoty, przybyły tam 
dzień wcześniej. Oczywiście niemieckie roz¬ 
poznanie nie miało o tym zielonego poję¬ 
cia. Ze względu na trudne warunki atmo¬ 
sferyczne samoloty transportowe Ju 52/3m 
dokonywały zrzutu z wysokości, od 300 do 
400 m i dostały się pod silny ogień karabi¬ 
nów maszynowych norweskiego batalionu. 
Pomimo iż strzelcy pokładowi samolotów 
odpowiedzieli ogniem, straty wśród Ju 52/3m 
były znaczne. Tylko pięć wylądowało w For- 
nebu, a dwa inne w Varncs pod Trondheim. 
Ósmyju 52/3m wylądował na zamarznię¬ 
tym jeziorze Vanern w Szwecji, ale lód się 
załamał i samolot zatonął. Co ciekawe, zo¬ 
stał on wydobyty przez Szwedów w styczniu 
1941 r. i zwrócony Lufiwaffe! 

Po katastrofie przy zrzucie, kiedy to zgi¬ 
nęło wielu spadochroniarzy, w tym w zestrze¬ 
lonych przed desantowaniem w samolotach 
transportowych, ze 185 żołnierzy Schmidt 
zdołał zebrać w rejonie na południe od 
Dombls zaledwie 63 spadochroniarzy Po¬ 
zostali zginęli, albo zostali wzięci do nie¬ 
woli wkrótce po lądowaniu lub po krótkiej 
walce w izolowanych rejonach. Niemieccy 
żołnierze zdołali zablokować drogę bieg* 
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SZTUKA OPERACYJNA 



Żołnierze ze 138. Pułku strzelców górskich w czasie walk pod drutem 


nącą do ich obiektu ataku i przeciąć linię 
telefoniczną. W niewielkiej miejscowości 

spadochroniarze przechwycili taksówkę 
i Schmidt wraz z kilkoma żołnierzami 
wsiadł do niej i pojechał do Dombas. Po¬ 
zostali posuwali się drogą na piechotę. Jak 
się można było spodziewać taksówka szyb¬ 
ko trafiła na dwie ciężarówki norweskich 
piechurów i doszło do gwałtownej wymia¬ 
ny ognia. Niemcy zdołali się wycofać, ale 
Schmidt zoscal poważnie ranny. W tej sytu¬ 
acji spadochroniarze zrezygnowali z marszu 
i zajęli pozycje obronne we wsiach Ulekleiv 
i Hagevolden, 

Przypadkowo w pobliżu niemieckiego 
miejsca lądowania znajdowała się norwe¬ 
ska rodzina królewska, której ewakuację 
wzwiązkuztym przyśpieszono, podobnie 
jak ewakuację złota banku narodowego 
Z Liliehamer, które znalazło się teraz pomię¬ 
dzy głównymi silami Wehrmachtu nacierają¬ 
cymi z rejonu Odo, a miejscem lądowania 
spadochroniarzy. 15 kwietnia 1940 r. dwa 
norweskie plutony karabinów maszynowych 
pod dowództwem kpt. EHiFa Austlida ru¬ 
szyły z DombSs na południe, by sprawdzić 


i ewentualnie oczyścić drogę ewakuacji ro¬ 
dziny królewskiej i trafiły one na zasadzkę 
niemieckich spadochroniarzy. Doszło do gwał¬ 
townego starcia w wyniku, którego Austiid 
poległ, a 28 jego żołnierzy dostało się do 
niemieckiej niewoli, poległo też kilku innych, 
a pięciu zdołało zbiec. Niemieccy spadochro¬ 
niarze wkrótce wysadzili linię kolejową, ale 
byl to ich ostatni sukces. 

16 kwietnia 1940 r. do wsparcia nor¬ 
weskiego II. batalionu 11. pul ku piechoty 
przybyła 1. kompania 5* pułku piechoty 
i oba pododdziały rozpoczęły atak na nie¬ 
mieckie pozycje, większość sił II. batalionu 
nacierała z północy, 1»koropaniazaś od 
południa. Atak wspierały dwa moździerze 
kał. 81 mm. Niemcy zażądali od Norwegów 
odstąpienia od ataku pod groźbą zabicia nor¬ 
weskich jeńców, ale Norwegowie nie ugięli 
się pod tą groźbą i kontynuowali walkę. 

Wieczorem Niemcy przeprowadzili 
kontratak na północ, by pod osłoną ciem¬ 
ności oderwać się od przeciwnika i ruszyć 
na południe, do Dovre. Tego dnia Norwe¬ 
gowie schwytali też-^ spadochroniarzy 
z różnych izokiwmiycb grup, którzy pn lądo¬ 


waniu nie zdołali połączyć się Schmidtem. 
Tymczasem główna grupa niemieckich żoł¬ 
nierzy wywalczyła sobie drogę przez most 
Landheim i zajęła pozycje obronne przy 
moście drogowym Einbugga. 17 kwietnia 
1940 r. Norwegowie po silnym ostrzale 
moździerzowym i z karabinów maszyno¬ 
wych w końcu odkryli, że Niemców nie ma 
na ich dotychczasowych pozycjach i zaczęły 
się ich poszukiwania. W ich trakcie 1. kom¬ 
pania trafiła na nowe pozycje spadochronia¬ 
rzy pod Llndse przy wspomnianym moście 
i jej dowódca, mjr Alv Kjos, dostał się do nie¬ 
woli. Jednak reszta 1. kompanii zablokowała 
niemieckie pozycje pod Lindse, a tymcza¬ 
sem od północy zaczął przybywać 1 . bata¬ 
lion 11 . pułku piechoty, luzując siostrzany 
II. batalion. 

18 kwietnia 1940 r. wciąż trwały walki 
o Lindse, ale Niemcom kończyła się już 
amunicja. Zrzut dokonany z samolotów 
transportowych Ju 52/3m, po raz pierwszy 
od początku bitwy, poprawił nieco sytua¬ 
cję, ale nie na długo. 1 9 kwietnia 1940 r. 
Norwegowie, wsparci dodatkowo ogniem 
armat przeciwlotniczych kal. 40 mm z przy¬ 
byłej na pomoc baterii oraz ogniem haubic 
Royal Marines, które także znalazły się w re¬ 
jonie walk, ostatecznie pokonali Niemców 
i resztki kompanii Schmidta, 34 żołnierzy, 
poddały się. Pozostałych 63 zginęło w wal¬ 
kach. Tak skończył się drugi bojowy desant 
spadochronowy w historii, po pierwszych 
udanych atakach z 8 kwietnia 1940 r. 

Kolejne przerzuty wojsk i zaopatrzenia 
drogą powietrzną były związane z bitwą 
o Narvik, gdzie niemieckie wojska wal¬ 
czyły w izolacj i i nie było innej możliwości 
ich wzmocnienia lub zaopatrywania, szlaki 
morskie bowiem były w zasadzie kontro¬ 
lowane przez Royal Navy. Już 13 kwietnia 
1940 r. samoloty transportowe Ju 52/3m 
z dywizjonu 3,/KGrzbV 102 przetranspor¬ 
towały do Narviku baterię artylerii górskiej 
2./GAR 112 (GAR- Gebirgs-Artillerie- 
Regiment) z czterema działami kal. 75 nim. 
Samoloty lądowały na zamarzniętym jezio¬ 
rze Hartvigvatn. Jednakże tylko jeden z dzie¬ 
sięciu transportowców zdołał wystartować 
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Żołnierze ze 136. pułku strzelców górskich w czasie walk pod Trondheim. 


w drogę powrotną, cztery zostały zniszczone 
przez alianckie lotnictwo, pięć zaś utknęło 
z powodu uszkodzeń, braku paliwa bądź 
silnego oblodzenia, którego nie można było 
usunąć. 

Pod koniec kampanii norweskiej, na 
przełomie maja i czerwca 1940 r., 85 samo¬ 
lotów transportowych Ju 52/3m przerzuco¬ 
nych do Vćrnes pod Trondheim wykonało 
387 wylotów do Narviku, zrzucając w mie¬ 
ście 528 spadochroniarzy z 1,/FJR 1 oraz 
66 pośpiesznie przeszkolonych w skokach 
Spadochronowych piechurów górskich z 3- 
0SG, Pierwszy zrzut miał miejsce 29 maja 
1940 r., jednak skok ze spadochronem nie 
odbywał się na tyły nieprzyjaciela, lecz był 
Sposobem dostarczenia żołnierzy wzmoc¬ 
nienia przy braku odpowiedniego lotniska 
w pobliżu. 8 czerwca 1940 r. spadochronia¬ 
rze i strzelcy górscy walczący pod Namkiem 
wkroczyli w końcu do tego miasta. 

Walki o Norwegię zakończyły się, głów¬ 
nie Ze względu na sytuację polityczno-mili¬ 
tarną panującą we Francji, co nie zmienia 
fakru, że Norwegia została przez Niemców 
opanowana na kilka długich lat. 

Podsumowanie 

Kampania norweska nie przebiegała dla 
Niemców gładko. W p FZDthyierLstwic do 
opanowania Danii, Morwegaw, choć dys¬ 
ponujący nirwidldmi .dJarni zbrojnymi pn- 
zBa wiori y ml dużych ilaści nowoczesnego 
Uzbrojenia b jawili maidy opółY Dotta rkuwn 
wrtycja pogorszyła się wraz t lądowaniem 

wojsk bryrj/jska-frannlsklcdi, krónr mogły 
być w miarę swobodnie wzmacniane l za¬ 
opatrywane drogą morską, mogły tóko- 
iiyscai£ że wsparcia’ sitmoloiów startujących 
l lomssJ^owców: 

Wpraypadku Nsf56eów p gdyby nse trans¬ 
port powietrzny, ro prawd npodobrirc walki 
■v Norwegii. skończyłby się tik nich. tak, jak 
niefortunny dtsaijft pod Dombb, ale prze¬ 
rzut sił wzmocnienia i zaopatrzenia drogi 


powierrzną dal im potencjał, pozwalający 
utrzymać się aż do klęski we Francji i ewa¬ 
kuacji wojsk alianckich z Norwegu. 

Warto przeanalizować niemieckie dzia¬ 
łania powie trzno-desantowe i aeromobilne 
w Norwegii pod kątem zasad sztuki opera¬ 
cyjnej, aby zrozumieć jak należy wykorzysty¬ 
wać wojska powietrzu o-desantowe w walce. 
Zaliczamy do nich: celowość, rozpoznanie, 
przewagę w powietrzu, zaskoczenie, szybkość 
uderzenia, wsparcie po lądowaniu i zluzo¬ 
wanie w odpowiednim czasie (synchronizo¬ 
wanie z działaniami głównych sil). 

Celowość — w przypadku działań po- 
wietrzno-desanrowych chodzi o wykona¬ 
nie konkretnego zadania na poziomie tak¬ 
tycznym bądź operacyjnym, a wykonanie, 
którego w sposób zdecydowany poprawi 
sytuację sil głównych, bądź wręcz umożliwi 
wykonanie ich zadania bojowego. Jedno¬ 
cześnie zakłada się, że tego samego celu nie 
można uzyskać poprzez inne działania, użyde 
wojsk powietrzno-desantowych bowiem wią¬ 
że się z wielkim ryzykiem głównie dla tych 
elitarnych sił, więc musi mieć swoje odpo¬ 
wiednie uzasadnienie. 


W kampanii norweskiej użycie wojsk 
powietizno-desantowych było jak najbar¬ 
dziej uzasadnione. Brytyjskie panowanie na 
morzach utrudniało nie tylko przerzut sił 
inwazyjnych, ale przede wszystkim ich póź¬ 
niejsze zaopatrywanie. W momencie minię¬ 
cia zaskoczenia Brytyjczycy faktycznie pod¬ 
jęli intensywne działania na norweskich 
wodach, transport powietrzny odegrał więc 
tu kluczową rolę. Na szczególną uwagę za¬ 
sługuje koncepcja opanowania lotnisk przez 
spadochroniarzy oraz późniejszy przerzut 
wojsk na nie samolotami transportowy¬ 
mi, które mogły wylądować, co wiązało się 
z mniejszym ryzykiem i umożliwiało bez¬ 
pieczny przerzut tego sprzętu, który mieścił 
się w ładowni Ju 52/3m. Zasada celowości 
została więc przez Niemców wypełniona. 

Rozpoznanie było słabą stroną niemie¬ 
ckiego planowania przez całą wojnę. Brak 
odpowiednich map i dostatecznej ilości in¬ 
formacji pochodzącej z wywiadu agentu- 
ralnego oraz z odpowiednio intensywnego 
rozpoznania lotniczego przeprowadzonego 
tuż przed operacją bardzo utrudnił solidne 
przygotowanie planów taktycznych. Niekie¬ 
dy kończyło się to katastrofą, jak w przypad¬ 
ku zagłady kompanii l./FJR 1 Schmidta, 
zrzuconej w pobliżu pozycji norweskiego 
batalionu pewnie utrzymującego obiekt wy¬ 
znaczony kompanii do zajęcia, a która dodat¬ 
kowo nie została zluzowana na czas (patrz 
dalej). Jednakże w większości przypadków 
Niemcom towarzyszyło zadziwiające szczęś¬ 
cie, a poważne braki w rozpoznaniu były 
rekompensowane słabością przeciwnika. 

Przewaga w powietrzu została w toku 
opisywanych działań zapewniona. Niemie¬ 
ckie siły lotnicze wspierało blisko 100 nowo¬ 
czesnych samolotów myśliwskich skutecz¬ 
nie osłaniających ugrupowania samolotów 
bombowych! transportowych, apóźniej 
walczące wojska desantu. Norwegowie dys¬ 
ponowali zaledwie 11 samolotami myśliw¬ 
skimi Gladiator^ Duńczycy zaś - 21 myśliw¬ 
cami, w tym 13 Gloster Gauntlet i 8 Fok- 
k@rD.XXI, w sumie przeciwnik 30 niemie- 
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SZTUKA OPERACYJNA 


Heinkel He 115 norweskiego lolniciwa morskiego. 

Malował: SewajnFleiscfter 



cklm samolotom myśliwskim Bf 109E i 70 
myśliwcom Bf 11OC mógł przeciwstawić 
24 stare dwupłaty i osiem nowszych jedno¬ 
płatowców, ale ogólnie ustępujących niemie¬ 
ckim. W dodatku duńskie lotnictwo prak¬ 
tycznie nie podjęło walki. Brytyjskie lotni¬ 
ctwo zaś nie może być brane pod uwagę, 
Norwegia bowiem leżała poza zasięgiem sa¬ 
molotów myśliwskich startujących z Wiel¬ 
kiej Brytanii, nieliczne myśliwce zaś bazujące 
na lotniskowcach nie były w stanie skutecz¬ 
nie interweniować nad Norwegią. W póź- 
niejszym okresie kampanii wojska alianckie 
po prostu nie dysponowały lotniskami, a je¬ 
dyne ich myśliwce to brytyjskie Gladiatory 
operujące z zamarzniętych jezior - znów było 
to symboliczne przeciwdziałanie w powietrzu. 

Mimo wszystko Niemcy nie do końca 
wykorzystali fakt posiadania powietrznej 
przewagi. Walczącej w osamotnieniu kompa¬ 
nii Schmidta nie udzielono żadnego wspar¬ 
cia ogniowego i tylko raz dokonano zrzutu 
zaopatrzenia dla niej. Niepokojące były też 
straty lotnictwa transportowego — ponad 
200 samolotów Ju 52/3m, co wskazywało 
na wielką wrażliwość tych transportowców 
na ogień przeciwlotniczy i ataki samolotów 
myśliwskich, wymagały więc one odpowied- 
nio „przygotowanych'’ rejonów działania. 
W czasie niemieckich desantów na najważ¬ 
niejsze lotniska, które % regu ly silnie bro¬ 
nione pitezartylerię przeciwlotniczą, nie 
tlukon^Tio odpowiedniego obezwładnienia 
śftidkńxv przedwtotrńczyeh (np, przy pomocy 
bombowców cujtkujących Ju 87 lub myśliw¬ 
ców Bf 110) przez przybyćkffi powolnych 
samolotów transportowych, stanowiących 
stosu okowo larwy od, 

Zaskoczeń te zostało prze/ Niemców 
UipLni! i w zasadzie wszędzie odpowied¬ 
nio wykorzysta Woniejąc rozpozna¬ 
nie lotnicze iiic^śŁipiTjlo' clekur zaskocze- 
tńą, cbi.nizJIo bowiem głównie nie o sam 
fakt, że Niemcy za araku ją Norwegię, ale 
lj. sposób przeprowadzenia operacji - użydc 
wojsk jsowiernEnO-de^mtowychn jednoczo¬ 
ne ataki na ważniejsze nSiodki mirjstóe. Ud 
Udało się utrzymać w t ijemmcy zarówno 


plan działania, jak i miejsca desantów oraz 
termin rozpoczęcia operacji. Należy w tym 
miejscu podkreślić, źe bardziej intensyw¬ 
ne rozpoznanie lotnicze niczego by tu nie 
zmieniło, Norwegia bowiem (oraz alianci) 
i tak nie obawiała się ataku, zaskoczenie 
w skali strategicznej wynikało więc wyłącz¬ 
nie z niewiary przeciwnika w niemiecką in¬ 
wazję w obliczu brytyjskiego panowania na 
morzach. Zaskoczenie w skali operacyjnej 
i taktycznej także było całkowite. 

Szybkość uderzenia była zachowana. 
Jednak warto zwrócić uwagę, że było to ła¬ 
twiejsze do osiągnięcia wobec ograniczono¬ 
ści użytych do ataku sit- najwyżej kom¬ 
pania spadochroniarzy na lotnisko. Nie wy¬ 
magało to długotrwałego zbierania żołnie¬ 
rzy po lądowaniu, a lądowanie wprost na 
obiekcie ataku umożliwiało jego natychmia¬ 
stowe zajęcie, bez konieczności marszu od 
miejsca lądowania do wyznaczonego celu. 
Jedno i drugie było natomiast dość ryzykow¬ 
ne. Wyznaczenie zbyt małych sil do ataku 
wynikało być może z braku doswiadoenia, 
lądowanie zaś wprost na obiekcie ataku 
z chęci uzyskania zaskoczenia oraz braku 
odpowiedniej ilości przygotowanych do 
działania wojsk powietrzno-desantowych. 
.Na szczęście dla Niemców to ostatnie zosta¬ 
ło uzyskane, a slaby przeciwnik w większości 
przypadków pozwolił na wykonanie zadania. 

Wsparcie po lądowaniu w zasadzie nie 
było udzielane. I byl to poważny błąd., któ¬ 
ry na szczęście dla Niemców nie misi po- 
ważmejszych konsekwencji, z wyjątkiem 
desantu pod Durniu*. Wpwym cża^ je¬ 
dynym niemieckim simolocem mogącym 
Fi Szczyć * *Wtc kry pu b wal ki 1M j ednos l\n i ■ 
kmvy łm ml* iwicc nu rkujący ju 87.. aJ e w tej 
roli mógł też wystąpić dwusilnikowy 1 bom¬ 
bowiec J U SR także przy^oSówmydo bom¬ 
bardowania z iwo nurkowego, choć mnkj 
■zwroty i uzysku jący got.szc rezultaty pod 
względem celności bombardowania niewi cl- 
kich obiektów. Bombowce nurkujące Ju 8 / 
d ysp ono wa I y, c ti p rs Ja og rs ń i czo ny tu 
ukLyonym profil Leniem dzlilżni-a? ale już 
7 ujętego Iwińska w Alborgu inó^y wspiN 


! 


rac niemieckie wojska w Fornebu pod Oslo, 
z tej możliwości nie skorzystano. 

Należało też wy korzystać samoloty, 
w tym wypadku tylko dwusilnikowe bom¬ 
bowce Ju 88, do wsparcia z powietrza nie¬ 
mieckich wojsk walczących pod Dombfo, 
ale tego nie uczyniono. Tutaj z kolei naj¬ 
większym problemem byl brak łączności 
z walczącym w izolacji desantem. Orga¬ 
nizacja odpowiedniej łączności to kolejna 
sprawa, która nie do końca „zagrała w cza¬ 
sie walk w Norwegii. W większości przy¬ 
padków w czasie drugiej wojny światowej 
niemieckie wojska dysponowały dobrze 
zorganizowaną łącznością, ale w trudnym 
górzystym terenie nie do końca to się udało. 
Zdając sobie sprawę z takich właściwości 
terenu Niemcy mogli pokusić się o wykorzy¬ 
stanie samolotu — retlanslatora łączności, 
czego nie uczyniono. 

Zluzowanie w odpowiednim czasie 
- tam gdzie to uczyniono (w czasie lądowa¬ 
nia na lotniskach) desanty odniosły sukces. 
Jednakże wynikało to z samej istoty planu, 
w którym lądujący spadochroniarze mieli 
stworzyć warunki do przerzutu większych 
sit drogą powietrzną. Nie pomyślano nato¬ 
miast O odpowiednio wczesnym zluzowaniu 
desantu pod DombSs, spodziewając się nie¬ 
wielkiego przeciwdziałania ze strony prze¬ 
ciwnika. Tego jednak zakładać nie można, 
zwłaszcza, że Niemcy zdawali sobie sprawę 
z faktu. Że ich rozpoznanie było, delikatnie 
mówiąc, niewystarczające. Zapewnie liczyli 
więc na łut szczęścia, ale niestety, nie jest to 
najlepszy sposób na wygrywanie bitew na 
p o!ii walki. 

Należy jednak stwierdzić, źe pomimo 
pewnych niedomagać operacyjno -tak tycz- 
nych operacja „Weseruhung była pierwszą 
tu świecie tliSutą operacją połączoną, z szero¬ 
kim wyijtnriyitanfdhi ma newi ll wojskimi 
w trzecim, powietrznym wymiaru. Do dziś 
operacja c.i służy za przykład planowania, 
organizowania I pruwadrenia takich operacji* 
z uw/ględ l i lćniem podimych wyżej zanratfHsr 
Byl co cez udany* dębi U l wojsk pi wv i ciczrto- 
d&uUpw]ttłr fe o czym często rapormiumy. ■ 
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KAMPANIE LOTNICZE 



WYDRZYKI NAD NORWEGIĄ 

o kwietnia 1940 r. silv niemieckie dokonały desantu na Norwegię. Nie był to dobry moment dla Royal Navy. Odległość 
wvbrzeżv Norwegii od Wielkiej Brytanii/ przy ówczesnym zasięgu lotnictwa/ wymuszała użycie lotniskowe « 

ifome FU*. I* tfk. 

w Aleksandrii na Morzu Śródziemnym, a Eagle na Oceanie Indyjskim. Pozostałe dwa okręty j y 9 
trasowano jako pomocnicze i nie rozpatrywano ich wykorzystania na pierwszej Im., frontu. 


KRZYSZTOF ZALEWSKI 



J edyny lotniskowiec Home Fleer Furious 
był w trakcie uzupełniania składu gru¬ 
py p owi et rznej i oczekiwał na zaokrę- 
towanieSOl. Sqn. uzbrojonego w Skun t 
który przechodził reorganizację. Nagły wy¬ 
buch działań wojennych spowodował, że 
Furious wyszedł w morze tylko z dwoma 
dywizjonami Swordfish (816, i 818. Sqn.), 
lecz już 18 kwietnia po uszkodzeniach po¬ 
niesionych w starciu z lotnictwem wroga 
został wycofany z działań. Z tego powodu 
dywizjonom Skua przyszło operować z baz 
lądowych. 

Brytyjczycy w bazie Hatston mieli 
zgromadzone dwa dywizjony Skua (800. 
i 803- $qn.)> które nominalnie operowały 
z przechodzącego szkolenie na Morzu Śród¬ 
ziemnym Ark RoydL Już następnego dnia, 

10 kwietnia, samoloty ftw odniosły swój 
największy dnia sumując z bzy 

lądowej Huorttm na Odtadach m^%rwaJy 
i zatopiły w porcie Bergen niemiecki krą¬ 
żownik lekki Krmigsbrrg, W akcji udział 
wzięło l Ci Sktfn. w cym 7 z 800. i 9'?. 8DŁ 
dyw iż jonu uzbrojone w 227 kg bomby 
prredwpaiićerne. W stojący przy nabrzeżu 
okręt bezpośrednio trafiły trzy bomby, 
a kolejne fezy eksplodowały w bezpośred¬ 
nim sąsiedztwie pogłębiając uszkodzenia. 
l J o brytyjskim ^taku, kimigtktrg położył ssę 
na burtę i zatonął. Od ognia pr^ci wiertni¬ 
czego utracono tylko ji;dną nui.ęTynę i za 
ł ogę w skladz-i t; kpt. B rytm Smeetpn/ppur, 

Fredertck Watki n.Hon z 803> S.tjn. 


Następnego dnia do Hatston przybył 
801. Sqn., który nie zdąży! zaokrętować się 
na Furious . Łącznie w bazie stacjonowało 
już 20 sprawnych maszyn tego typu. Zo¬ 
stały one wykorzystane do kolejnego ataku 
na port Bergen. 12 kwietnia popołudniu 
z bazy Hatston wystartowały wszystkie trzy 
dywizjony. Jako pierwsze ok. godz. 14.00 
wyruszyło siedem Skuaz 803. Sqn. prowa¬ 
dzonych kpt. W. P. Lucy. Po nich wystar¬ 


towało szesc maszyn z ouu. 0411 * 
ppor. R. T. Partridge a. 'Wyprawę zamykało 
siedem Skuaz 801. Sqn. pod dowództwem 
kmdr por. H. P Bramwella. Każdy z samo¬ 
lotów, tak jak w przypadku poprzedniego 
ataku został uzbrojony w 227 kg bombę 
przeciwpancerną. Tym razem jednak, po¬ 
mimo u życia większej liczby samolotów, 
sukcesu nie osiągnięto. Kilka bomb spadło 
pobliżu zgromadzonych w porcie jedno- 


W tiktesie ssamgldterni Blachbt-tn Shss wi;pnD to nitfteie, temty to sieczne 

myśliwce, ato przedo wsaysfllm samo!# tóMo wę Piefee dn. 1 My sie eo poiwierdza,. 
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KAMPANIE LOTNICZE 




Największym sukcesem bojowym samololu Skua było zatopienie niemieckiego krążownika lekkiego KOnigsberg 
w porcie Bergen. Na zdjęciu powyżej widoczny dym i lekkie przechylenie na lewą burtę krążownika po ataku 
brytyjskich samolotów. Na rysunku widoczne trafienia 227 kg bomb podczas ataku na niemiecki krążownik. 
Akcja zatopienia Konigsberga została szerzej opisana w Lotnictwo a/2007. 


Stek pływających, w tym amerykańskiego 
frachtowca. Jedynym sukcesem okazało się 
celne ostrzelanie niemieckiego E-boota S-24, 
na którego pokładzie zostało rannych trzech 
marynarzy. Obrona przeciwlotnicza portu 
celnie ugodziła maszynę ppor. Gard nera 
z 803. Sqn. Po przymusowym wodowa¬ 
niu w Kors Fiordzie ppor. Gardner wraz ze 
Strzelcem pokładowym mar.Toddem zostali 
ocaleni przez marynarzy' z amerykańskiego 
frachtowca, a n as t ęp n i e przerzuceni przez 
norweskich rybaków na powrót do Hat- 
Ston. 14 kwietnia atak na Bergen powtó¬ 
rzono. W akcji uczestniczyło sześć z 800. 
i dziewięć Skua z 803. Sqn, Itym razem 
$ukce$ był umiarkowany. Brytyjscy piloci 
zatopili po bezpośrednim trafieniu 227 kg 
bombą niemiecki frachtowiec Baranfels 
(7560 BRT) oraz nieskutecznie ostrzelali 
E-booty S-23 i S-25. Ponadto zniszczono 
jedną łódź latającą i uszkodzono dwa wod¬ 
nosamoloty He 115, z których jeden nale¬ 
żący do l./KuFIGr 106 został spisany ze 
stanu. Il/Flakregt33 broniący bazy zestrze¬ 
lił szturmującą na nalej wysokości Skua 
z803. Sqn. Załoga w składzie kpt. E. Mclver 
i mar. A. Bernard poniosła śmierć. 

Trzy ataki przeprowadzone na port 
w Bergen, jedynego w granicach zasięgu 
Samolotów, poza pierwszym nie przyniosły 
spodziewanych efektów. Dywizjony Skua t 
z powodu braku lotniskowców, zmuszone 
do działań z baz lądowych miały ograniczo¬ 
ny zasięg. Z tego powodu do czasu przy¬ 
bycia z Morza Śródziemnego lotniskowca 
Ark Royal działania zostały ograniczone. 
15 kwietnia wysiano dwie Skua z misją no¬ 
wego typu. Uzbrojone w pojedynczą bom¬ 
bę 113 kg i osiem po 9 kg samoloty miały 
wykonać dalekie rozpoznanie połączone 
Z atakami na wykryte jednostki przeciwnika. 

W pierwszej misj i tego typu uczestni¬ 
czyły załogi kpt. Lucy/por. Hanson i kpt. 
Torin/ ppor. McKee. Oba samoloty dotarły 
na wysokość Bergen, po czym załoga kpt. 
Lucy wyruszyła wzdłuż wybrzeża na północ, 
akpt.Torina na południe. Jako pierwsza 
przeciwnika wykryła załoga kpt. Lucy. Ob¬ 
rzuciła bombami i uszkodziła patrolowiec 
Tarantel-lS) zgłaszając zatopienie jednostki 
wrogą. Załoga kpt. Torina wykryła płynący 


na powierzchni U-58. jedna ze zrzuconych 
salwą lekkich 9-kg bomb uszkodziła okręt 
podwodny. 

Kolejną misję tego typu przeprowa¬ 
dzono 1 7 kwietnia. Tym razem para Skua 
z 800. Sqn. nie rozdzieliła się i zadanie wy¬ 
konała razem. W trakcie patrolu natknęła 
s rę na okręt szkol ny Bremse (1535 ts) i bez 


efektu obrzuciła go bombami. W drodze 
powrotnej załoga kmdr. ppor. Partridge 
zdecydowała się na lądowanie na pomoc¬ 
niczym lotnisku w Sumburgh na Szetlan- 
dach. Okazało się ono nieprzystosowane 
dla samolotów tego typu i kmdr ppor. 
Partridge rozbił maszynę* lecz na szczęście 
ani jemu* ani strzelcowi pokładowemu nic 



□lactourn i z 803 Sqn.FAA lBto|ceqo najolńfctaw&M Hrmi Matowanie ? obasu piz^ięnww. 
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Samoloty Skua z 800, Sqn, przygotowane do starto z pokładu lolniskowcaMrfloya/. Okres przedwojenny, 


się niestało. Wrócili do macierzystej bazy 
na pokładzie wysianego z pomocą Sword- 
fisha. lego samego dnia lotnicy 803. Sqn. 
osłaniali wycofujący się krążownik $u- 
ffolk. Brytyjski okręt został trafiony przez 
niemieckie bombowce i w obawie przed 
kolejnymi atakami wezwał lotniczą pomoc. 
Jedynymi „myśliwcami” dysponującymi 
odpowiednim zasięgiem okazały się Skua . 
Wysiane z pomocą trzy sekcje 803. Sqn. 
powstrzymały przeciwnika. Niebieska sek¬ 
cja dowodzona przez kpt. Lucy składająca 
się z trzech maszyn rozbiła atak 22 He 111 
z II/KG 26. Dowódca sekcji na swe konto 
zaliczył uszkodzenie jednego z napastni¬ 
ków. Znaczną frustrację przeżyli zmienni¬ 
cy kpt. Lucy. Usiłowali oni przechwycić 
bombowiec Do 17, który po zrzuceniu 
bomb bez większych problemów oderwał 
się od ścigających go myśliwców. Pomimo 
to sama obecność brytyjskich myśliwców 
umożliwiła bezpieczny odwrót Suffblka. Na 
zakończenie akcji załogą kmdr. por. Bram- 
wellaz 801. Sqn. zestrzeliła rozpoznawczą 
łódź latającą Do 18G z I./KuFIG 406. 

21 kwietnia 1940 r. z Morza Śród¬ 
ziemnego przybyły długo oczekiwane lot¬ 
niskowce ArkRoyal i Gloriom. Zadania lot¬ 
nictwa zaokrętowanego na lotniskowcach 
określono jako osłonę okrętów i konwojów 
zmierzających do Norwegii, wsparcie prze¬ 
prowadzanych desantów oraz uderzenia na 
lotniska przeciwnika. Dodatkowo pokła¬ 
dy lotniskowców posłużyły do przebazo- 
Wania myśliwców RAF-u. Znajdujące się 
w Hatston dywizjony przebasowano na 
lotniskowce. 800. i 801. Sqn Ł (po9*Sft«tf 
i 2-3 ifoc) powróciły na Ark Royah natomiast 
dysponujący 11 Skua 803. Śqn, zaokrę¬ 
towano na Gloriousa . Dla widu. piło rów 
FAA, w tym i dla dowódcy EDO. Sqn. kmdr 
ppor. Partridgsfa, byb i o pierwsze lądo¬ 
wanie na pokładzie lotniskowca. Było to 
przyczyną utraty jednej Skfip, który rozbił 
ssę podczas lądowania, Pikir ppor GriEth 
ocal di Ićci zginął, sttzclfcpukłiidowy mar. 
Ken Brown. 

Już22kwieraiiń I 940 r.. po nie całej 
d Libie odpoczynku, nbn hłmiskt>wcewy™y 
w morEe w csltorcic dwóch krążowników 
i pięciu. niwjCzyddL Na pokładzie GŹemma 
dodatkowozfiajdflwahsię 17 myśliwców 


Gladiatorów z 263. Sqn. RAF, mającego 
zostać przebazowanym na lotnisko w Nor¬ 
wegii. Żaden z brytyjskich lotniskowców 
w tym czasie nie byl wyposażony w radiolo- 
kator, W składzie zespołu znajdował się krą¬ 
żownik Curlew , który z radarem Typ 79Z 
pełnił funkcję okrętu dozoru przestrzeni 
powietrznej. Pomimo że zasięg radiolokato- 
raTyp 79 nie był duży- 80 Mm. to jednak 
oddał on nieocenione usługi. 

24 kwietnia po zbliżeniu się do nor¬ 
weskiego wybrzeza lotnictwo pokładowe 
przystąpiło do aktywnych działań. Wysia¬ 
ne wieczorem na p at roi w rej o n An dalsn es 
dwie sekcje po 3 Skuaz&03. Sqn. prze¬ 
chwyciły bombowce wroga. Pierwsza sek¬ 
cja kpt. Lucy przechwyciła dwa He 111, 
z których jeden miał rozbić się wśród drzew 
na ośnieżonym zboczu. Drugi z samolotów 
zszedł w dół ciągnąc dym zsilników i zo¬ 
stał uznany za zestrzelony Trzecia maszyna, 
błędnie zidentyfikowana jako Do 17, choć 
ostrzelana zdołała umknąć. W rzeczywi¬ 
stości piloci 803. Sqn. napotkali He 111 
z 9. eskadry KG 4. Pierwszy z atako wanych 
samolotów kpt. Schumanna, na pokładzie 
którego znajdował się również dowódca 
III Gruppe mjr Ernst Kusserow, rozbił się 
podczas przymusowego lądowania w rejo¬ 
nie Romsdalsfj ord, a całazałoga odniosła 
obrażenia. Drugi zsamolotówzałogi por. 
Wolfganga Richtera został zestrzelony w re¬ 
jonie Dombas, a ocalał tylko jeden lotnik. 


Trzeci z samolotów, zidentyfikowany jako 
Do 17, również okazał się He 111 z 9./ 
KG 4. Maszyna, choć ciężko uszkodzona, 
zdołała wylądować w Oslo/Fornebu, lecz 
została później spisana ze stanu. Niemcy 
ze swej strony zgłosili zestrzelenie jednego 
z atakujących myśliwców, lecz, wszystkie Skua 
powróciły na lotniskowiec. Mniej szczęścia 
miały dwie sekcje z 801. Sqn. wysiane z lot- 
niskowca Ark Royal. Myśliwce musiały prze¬ 
lecieć ponad 200 Mm pomiędzy okrętem 
astrełą działań, go przyczyniło się do strat. Na 
pokład lotniskowca nie wróciły dwie za¬ 
łogi, w tym kp t. Colin Cam pbell-H o rsfolk 
nowy dowódca dywizjonu, który przed rej¬ 
sem zastąpił kmdr. por. Bramwella. Obie 
załogi uratowały towarzyszące niszczyciele. 
Po tym wydarzeniu nowym dowódcą 801, 
Sqn. został kpt. łan Sarel.Tego samego 
dnia z pokładu Gloriousa przeb azowa no 
na doraźnie przygotowane na zamarznię¬ 
tym jeziorze lądowisko myśliwce Gladiator 
z 263. Sqn. RAF. Dywizjon podzielono na 
dwie eskadry, które przez całą trasę były kie¬ 
rowane przez Skua z 803. Sqn, Piloci RAF 
nie mieli doświadczenia w przelotach nad 
morzem, a przyszło im pokonać ok. 200 Mm 
z tylko czterema mapami trasowymi. Pierw¬ 
szą eskadrę naprowadzała załoga por. Bro- 
ckens/ppon Andrews, a drugą kpt.Torin/ 
McKee. 

25 kwietnia 1940 r. celem ataków było 
Trondheim. Rankiem pomimo wysokiej 
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fali z pokładu Gloriousa wystartowało pięć 
Skua z 803. Sqn. Były prowadzone przez 
kpt* Lucy. Każdy z samolotów został uzbro¬ 
jony w jedną 113 kg bombę odłamkową 
i po 8 bomb po 9 kg. Ich celem były wod¬ 
nosamoloty zgromadzone na redzie portu. 
Brytyjczycy bez przeszkód zbombardo¬ 
wali dziewięć wodnosamolotów, choćkpt. 
Christian zapomniał uaktywnić wyrzuunik 
bombowy i nie pozbył się ładunku. W tym 
czasie 9 Swordfish z Ark Rcyal miało zbom¬ 
bardować niemieckie lądowisko na pobli¬ 
skim jeziorze. Jednak obecności wroga nie 
stwierdzono i Swordfishe wykonały atak 
naTrondheim. Ich akcję osłaniały Skua 
kpt. Lucy. Okazję wykorzystał kpt. Chri¬ 
stian, aby pozbyć się ładunku bombowego, 
W drodze powrotnej odmówił posłuszeń¬ 
stwa silnik w samolocie kpt. Fraser-Harrisa 
i pechowo musiał lądować w Stjornfjorden. 
Pomimo że Brytyjczycy lądowali na terenie 
opanowanym przez wroga, w przebraniu 
cywilnym zdołali w przeciągu jednego dnia 
pokonać blisko 100 km, docierając do sta¬ 
nowisk wojsk własnych w Fola fo. Później 
przetransportowano ich na pokład krążow¬ 
nika Calcutta . Po starcie pierwszej grupy, 
zpo kładu Gloriousa wyruszyły xvxy Skua 
dowodzone przez kpt. Torina. Ich zadaniem 
było odszukanie niemieckiego krążownika, 
o którego obecności w rejonie Trondheim 
meldowano. Po bezskutecznych poszuki¬ 
waniach, kpt, Torin zadecydował uderzyć 
na port w Trondheim, gdzie 113 kg bom¬ 
bami zaatakowano kotwiczące statki, a lek¬ 
kie 9 kg bomby zrzucono na wodnosamo¬ 
loty. W trakcie ataku usiłował wystartować 
niemiecki wodnosamolot He 115, który 
został jednak zespołowo zestrzelony Napot¬ 
kane w drodze powrotnej trudne warunki 
atmosferyczne spowodowały, że żaden z sa¬ 
molotów nie powrócił na pokład Gloriousa * 
Lotnicy z powodu braku paliwa zrezygno¬ 
wali z poszukiwania lotniskowca i zdecydo¬ 
wali się wodować w pobliżu operującego 
W rejonie wybrzeża niszczyciela (załoga por. 
Eastona), lub lądować na przygodnych lą¬ 
dowiskach* Załoga kpt. Torina rozbiła swą 
maszynę W rejonie Namos, natomiast kpt. 
G. R* Collingham po zestrzeleniu wodno¬ 
samolotu Hel!}/, 2,/KuFlGr 506 idola! 


bez wypadku wylądować na ośnieżonej 
plaży. Załodze pomocy udzielili francuscy 
strzelcy al pej scy, lecz wobec niemożliwości 
ewakuacji maszyny, została ona później 
zniszczona* 

Ostatnią grupą, która wystartowała 
w tym dniu z Gloriousa , były trzy maszyny 
z sekcji żółtej prowadzone przez por. Bro- 
kensha. Ich zadaniem również miało być 
odszukanie mitycznego krążownika. Lotni¬ 
cy okrętu wroga nie znaleźli, lecz wykryli 
dwa tankowce, które zaatakowali. Opusz¬ 
czając pole wałki zaobserwowali pożar na 
pokładzie jednego z nich, co miało potwier¬ 
dzić skuteczność ataku. W od różnieniu od 
poprzedników powrót do bazy nie sprawił 
im problemów. 

W uderzeniach naTrondheim uczest¬ 
niczyły także Skua zArkRoyal. Rankiem 
pokład opuściły dwa samoloty z 800. i sie¬ 
dem z 801. Sqn. dowodzone przez kmdr. 
por. Bramwella. Każdy z nich by} uzbrojo¬ 
ny w jedną 113 kg bombę odłamkową i 8 
bomb po 9 kg. Formacja zaatakowała sześć 
statków kotwiczących w porcie, uzyskując 
jedno bezpośrednie trafienie. Kilka innych 
bomb wybuchło w bezpośrednim sąsiedz¬ 
twie statków. Na lotnisku ogniem broni 
pokładowej uszkodzono jednego He 111 
i jednego Ju 88. Z samolotów wroga ogniem 
odpowiadał jeden ze srrzelców pokłado¬ 
wych, lecz został uciszony celną serią. 

W serii ataków naTrondheim oraz lot¬ 
nisko Vaernes straty zadane przeciwnikowi 
nie były duże. Według ocen brytyjskich 
zniszczono 12 samolotów wroga, a trzy ko¬ 
lejne zostały uszkodzone. Dane niemieckie 
potwierdzają utratę 7 Ju 87Rz 1 /StG 1 
i Ju 52 z KGizbV 107 w Vaernes, oraz czte¬ 
rech He 115 £ 1. i2*/KuFlGr 506. Straty 
własne okazały się duże. Bezpośrednio od 
Ognia wroga utracono dwie Skua , a kolejne 
trzy przymusowo lądowały. Ponadto dwie 
kolejne Skua odniosły trafienia i nie można 
było ich wyremontować na pokładzie lot¬ 
niskowca. 

Przez następne dwa dni lotniskowce 

operowały u wybrzeży Norwegii, prowa¬ 
dząc intensywne operacje powietrzne. Tym 
jazem ciężar działań przeniesiono na osło¬ 
nę powietrzną wojsk lądowych. 26 kwięt- 



Frachlowiec Barenfels pod brytyjskimi bombami. Sia¬ 
tek bezpośrednio trafiony przez jedną 227-kg bombę 
byi kolejną ofiarą Skuy. 

nia wykorzystując wskazania radiolokatora 
z krążownika Curlew dokonano kilka uda¬ 
nych przechwyceń w rejonie Aalesund. 
W akcji zaangażowano 12 Skua, które znisz¬ 
czyły dwa He 111. W pierwszym starciu trzy 
Skua z 801 . Sqm prowadzone przez kmdr, 
por. Bramwella przechwyciły trzy He 111 
z 5./KG 4. W pierwszym ataku por. Mar¬ 
tyn uszkodzi! jeden z bombowców, m.tn. 
śmiertelnie ranił Strzelca pokładowego Fw. 
WillyStocka* Później kmdr por. Bramwell 
zaatakował i zestrzelił He 111 (5J+CN), 
którego załoga (Fw. Richard Gumbrecht, 
Ofw. Hunter Hólscher i Fw. KarlStolz) po 
przymusowym lądowaniu ocalała. Samolot 
ten został wiele lat po wojnie odnaleziony 
iw 1979 ń odrestaurowany. Trzeci z HeinkJi 
atakowany przez ppor. Wiggintona został 
uznany za prawdopodobnie zestrzelony. Wró¬ 
cił on jednak, choć uszkodzony na lotnisko. 

W drugim starciu trzy myśliwce pro¬ 
wadzone przez kpt. Lucy z 803. Sqn. zaata¬ 
kowały formację He 111 Z I/KG 26. Tym 
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Blackburn Skua t z 801. Sqn> FM załogi por. G. W. Brokensha i mar A. J, Haymana osłaniająca w dniu 17 kwietnia 1940 r. uszkodzony krążownik ciężki SM. 


razem górą byli Niemcy. Celnie ugodzony 
przez strzelców pokładowych samolot za¬ 
łogi kpt* Filmera przymusowo lądował. 
Zginął strzelec pokładowy ppor. K. G. Bald- 
win. W odpowiedzi Brytyjczycy uszkodzili 
dwa bombowce z 2. eskadry. Na pokła¬ 
dzie jednego z nich zginął jeden z członków 
załogi, a dwaj kolejni zostali ranni, W jakiś 
czas później obaj Brytyjczycy przechwycili 
kolejny bombowiec. Był to He 111 z 9./ 
LG 1 (Ll+KT) załogi por. Cahla. Samolot 
po kilku atakach wodował i po trzech mi¬ 
nutach zatonął. Z czteroosobowej załogi na 
ląd dotarło tylko trzech lotników. Dwóch 
znich zmarło później w szpitalu. W trze¬ 
cim starciu sekcja Skua z 800. Sqn., prze¬ 
rwała atak Heinkli na niszczyciel Flaminga , 
uszkadzając jednego z napastników. Od 
ognia strzelców pokładowych rany odniósł 
ppor, Hadley, pilot jednej ze Skua. W ostat¬ 
niej akcji sekcja kpr. Finch-Noyesa ciężko 
uszkodziła He 115 z 1,/KuFlGr 506. 

Następnego dnia już o 8.20 trzy Skuy 
dowodzone przez kpt. Strange z 801, Sqn 
przechwyciły parę He X11 z 4./LG 1, 
uszkadzając jednego z nich. Samolot wrogą 
przymusowo lądował w przygodnym tere¬ 
nie. Rankiem w kolejnym Starciu z He 111 
z II1/KG 26 uczestniczyła sekcja trzech 
Skua z 800. S<jn., dowodzona przez kmdr. 
ppor. Partrłdge. Niemcy p rzerwal i p rzygo - 
towanja do ataku na niszczyciel Flaminga , 
gdy zostali przechwyceniu przez lotników 
800. Sqn. Brytyjczycy dogonili wroga po 
50 km pościgu, gdyż pozbawione bomb 
He 1 11 były tylko o 20-30 km/h wol¬ 
niejsze. KomLmdot ppor, Parmdge zdołał 
ieiirzdić samolot (1H +CT) por Han34 
Scłifrpfoj, który rozbił śię w rejonie Gród i. 
Jednak ostatni ł ataków, wykonany z bar¬ 
dzo bliskiej odlcglolowystawi krndt- 

ppor. Parnidgę na celny ostrzał strzelców 
pokładowych. Po kilku minutach lottu 
uszkodzony sita i k odmówił posluyzcsWwą 
i Pamidge pn długim locie szybowym zdo¬ 
łał prayrmjspwb wy lądować na zamarznię¬ 
ty m jeziorze BnciJid. Obuj wraz zc sirżch 
cem pokładowym Bośtoddcm pr tćd mro- 
jietn schronili się w pobliskiej drewnianej 
chatce itybdćtóęj oczekuj ąc na' niumeL jako 
że koledzy? sekcii do końca eskortowali sa L 


molot dowódcy i podali dokładną lokaliza¬ 
cję miejsca lądowania, licząc, że nastąpi to 
szybko. Po nadspodziewanie krótkim ocze¬ 
kiwaniu obaj Brytyjczycy usłyszeli gwał¬ 
towne pukanie do ich schronienia. Słysząc 
glosy w obcym języku byli przekonani, że 
to oczekiwani Norwedzy, Jednak ku ich 
zaskoczeniu byli to trzej członkowie załogi 
zestrzelonego przez nich Heinkla! Pomimo 
że Niemcy byli uzbrojeni w broń osobistą, 
a Brytyjczycy broni nie posiadali, po krót¬ 
kiej dyskusji zdecydowali się poddać i wspól¬ 
nie oczekiwać na ratunek. Po pewnym cza¬ 
sie obie załogi zostały odnalezione przez 
Norwegów, który przekazali Brytyjczyków 
na krążownik Manchester , a Niemców do 
obozu jenieckiego. 

O 10.30 z pokładu Gloriousa wystarto¬ 
wał kolejny patrol z 803. Sqn. liczący czte¬ 
ry maszyny dowodzone przez kpt. Lucy. 
Brytyjczycy przechwycili formację He 111 
z 7, /KG 26. Jeden z napastników został 
w rejonie Romsdalsfjord zestrzelony przez 
kpt. Lucy. Z załogi por, Hansa-Ludwiga 
Steinbacka dwóch ludzi trafiło do niewoli. 
Po zakończeniu patrolu piloci z 803. Sqn. 
zostali zmuszeni do lądowania na ArkRoyal, 
jako że ich mactenysty lotniskowiec w try¬ 
bie alarmowym wysyła! w powietrze my¬ 
śliwce Sea Gladiator . 


Po południu dwie sekcje myśliwców 
z Ark Royal{ kpt. Bramwell i kpt. Finch- 
Noyes) odpierało atak dużej formacji 
He 111 zKGrl00iJu88zKG30.Pomimo 
że żaden z napastników nie został zestrze¬ 
lony, Brytyjczykom udało się powstrzymać 
atak wroga i żaden z okrętów nie został 
uszkodzony. O 16,45 wystartował kolejny 
patrol myśliwców z 801. Sqn. Tym razem 
w starciu z bombowcami wroga sukcesu nie 
odniesiono, lecz poniesiono ciężką stratę. 
Strzelcy pokładowi He 111 z 2./JGr 1000 
zestrzelili samolot kpr, Wiliama Churcha. 

Intensywne działania bojowe spowo¬ 
dowały znaczne straty w jednostkach Skua. 
Pod koniec kwietnia w 800. i 801. Sqn. po¬ 
zostało po 7 samolorówtego typu, a w 803, 
Sqn. zaledwie 4. Ponadto na lotniskowcach 
bazowało jeszcze 5 Roc (2 z 800. Sqn., 3 
z 801. Sqn.), lecz ich wartość bojową oce¬ 
niono bardzo źle. Wszystkie sprawne Skuy 
skoncentrowano na pokładzie lotniskowca 
ArkRoyal, natomiast Gloriousa odesłano 
do Scapa Flow w celu uzupełnienia paliwa 
i zapasów. Okręt miał także dostarczyć nową 
partię samolotów. 

28 kwietnia 1940 r, osłaniając odwrót sil 
sprzymietzonychlotnictwo pokładowe Ark 
Royal wykonało serię uderzeń powietrz¬ 
nych. Formacja^tf rdfishy z 81 0 . i 820. 
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Sqn. zbombardowała lotnisko w Vaernes, 
a 6 Skua z 800. i 801. Sqn. ponownie ude¬ 
rzyło naTrondheim. 113 kg bombami ob¬ 
rzucono kotwiczące statki, a ogniem broni 
maszynowe j ostrzelano wodnosamolo ty. 
Choć zgłoszono kilka bezpośrednich tra¬ 
fień bombami przeciwnik poważniejszych 
szkód nie doznał. O wiele skuteczniejszy 
okazał się ostrzał. Zniszczono 5 He 115 
z 1. i 2./KuFlGr 506. Na pokład lotniskow¬ 
ca nie wróciła jednak załoga w składzie 
ppo r. L. Gal lagher/mar. G. H alifax . Załoga 
odłączyła się od formacji i nie zdołała sa¬ 
modzielnie odszukaćlotniskowca. Wobec 
braku paliwa Gallagher zdecydował się na 
lądowanie w Setnesmoen, gdzie znajdowa¬ 
ło się lotnisko RAF. Planował on po zatan¬ 
kowaniu samolotu lot do bazy Hatston na 
Orkadach. Na lotnisku okazało się jednak, 
że o ile paliwa nie brakuje, to nie ma nabo- 
jów-rozruszników typu Coffmann niezbęd¬ 
nych do uruchomienia silnika. Mechanicy 
z jednostki Gladiatorów nie mogli pomóc, 
jako że ich samoloty uruchamiano ręcznie. 
Po przenocowaniu pod skrzydłem maszy¬ 
ny i pogodzeniu się z myślą o konieczności 
zniszczenia samolotu, odnaleziono jeden 
stary i zardzewiały rozrusznik Coffmmana. 
Pozwoliło to na start i po trzech godzinach 
lotu, pomimo braku map lotnicy dotarli do 
Hatston. 

Od rana lotnicy 803. Sqn. byli zaanga¬ 
żowani w osłonę okrętów. Krótko po 12.20 
trójka patrolujących brytyjskich pilotów 
dostrzegła atakujący okręt Ju 88. Prowadzą¬ 
cy formację kpt. Lucy wykonał natychmia¬ 
stowy atak czołowy na bombowiec wroga, 
Zmuszając przeciwnika do przedwczesnego 
zrzutu bomb. Gdyjunkers usiłował uciec 
w gwałtownym nurkowaniu, został zaata¬ 
kowany przez por. Brokenshai ppor. John¬ 
sona. Obaj piloci w nurkowaniu ostrzeli¬ 
wali wrogi samolot, który płonąc rozbił się 
na małej przybrzeżnej wysepce. Zwycię¬ 
stwo nad Ju 88 najprawdopodobniej z KG 
30 przyznano zespołowo kpt. Lucy i ppor. 
Johnsonowi. W dziesięć minut później ten 
sam klucz przechwycił trzy He 111. Była to 
część ośmiosamolotowej formacji z 4./KG 
26. Brytyjscy lotnicy byli nieco poniżej 
formacji wroga. Tym razem pierwszy arak. 
zmuszający wroga do pozbycia się bomb.; 
wykonał ppor. Johnson. W tym czasie kpc. 
Lucy i ppor. Bmkensh nabrali wysokości 
i zaatakowali przeciwnika. Obaj skoncen¬ 
trowali ostrzał na samolocie prowadzącym 
dowódcy eskadry kpr Fhcrh.TfdiSchonoor 
■mn Cjrokłeld. Samolot z jednym pracu¬ 
jącym silnikiem ez wypupczońą golenią 
podwozia spadł demona w pobliżu Mul¬ 
dę, Załoga poza jtdpym fflaobaji który 
zginął w walce, została wyjęta do nietybk 

W chwilę później! Lucy i Brokensh do¬ 
strzegli kolejne Helnklę, Jedęn^ lecących 
na prawym skrzydle formacji odstawił 
s srał się obiektem maku obu Brytyjczy ków. 
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Samolot Skua załogi kpt. G, R. Collinghama z 803. Sqn. Brytyjczycy startując z pokładu lotniskowca Głorious 
uczestniczyli w nieudanych poszukiwaniach niemieckiego krążownika. Nie mając szans powrotu na okręt, 
kpL Coli mgham zdecydował się lądować na ośnieżonej plaży. Jednak pomimo pomocy widocznych na fotografii 
francuskich strzelców alpejskich samolot trzeba było zniszczyć. 


Był to samolot załogi Uff. Hansa Liesske 
z III/KG 26, która tego dnia przeciw Royal 
Navy wysłała dużo maszyn. Samolot wielo¬ 
krotnie trafiony spadł w rejonie Sunndals- 
fjord. W tym czasie do walki włączył się 
ppor. Johnson. Ostrzelał on jeden z b o m - 
bowców, kcóry uznano za prawdopodobnie 
zestrzelony. 

Równolegle do działań klucza kpt. Lucy 
z 803. Sqn., zadanie osłony konwojuTM 1 
ewakującego wojska brytyjskie z Namsos 
iAandalsnes orrzymały54waz800. Sqn.Trzy 
Skua prowadzone przez kpt. Finch-Noyesa, 
pełniącego pod nieobecność kmdr. ppor. 
Partridge’a funkcję dowódcy dywizjonu, 
odpierały ataki bombowców Ju 88 z KG 
30 i He 111 LG 1. Ze względu na liczbę 
atakujących samolotów Brytyjczycy wy¬ 
konywali ataki na różne samoloty wroga 
w celu utrudnienia działań. To miało wpływ 
na ich skuteczność. Zespołowo zestrzelili 
Ju 88 załogi Fw. Karla Pflugera z KG 30 oraz 
uszkodzili w ataku czołowym dwa kolejne. 
Po wyczerpaniu amunicji piloci 800. Sqn. 
wykonywali dalej pozorowane ataki na sa¬ 
moloty wroga. W sprzyjających okolicznoś¬ 
ciach ogień prowadzili strzelcy pokładowi. 
Jednemu z nich, ppor. H. Cunmnghamowi, 
z załogi kpt. Finch-Noyesa, zaliczono uszko¬ 
dzenie bombowca He 1 11. Sytuacja stała 
się na ryle.krytyczna, że zdecydowano się 
podawać w powkerże klucz trzech Rpi pot. 
R. Haya (pozostałe Skua znajdowały się na 
misji uderzeniowej nadTrondhdni}, ale ich 
działania potwierdziły negatywną opinię 
usamoEude. Żadnemu z lotników pin. Hayj 
nić udało się zająć dogodnej pozycji strze¬ 
leckiej. 

1 maja 1940 r. do formacji pow róciI 
lotniskowiec Glorio u na kcóry- przebazd- 
wiLno resztki 803- 5qn; Szybko okazała się , 
ze wsparcie przybyło w samą porę, Riytyj 1 
czycy zostali zmuszeni do obrony własnych 
.□krętów* jęcz rym razem ciężar walk .spadł 
ii o nowo przybyłe dwa dywizjony pukta- 
dowych Sea Gladiator (SOI. i 804. 5qit,L 


Mimo że Skua pełniły zadania pomocnicze, 
wieczorem na misję patrolową wystartowa¬ 
ły dwie sekcje Skuaz 803. Sqn. Brytyjczycy 
bez efektu przechwycili formację 12 He 111 
z II/KG 26, tracąc od ognia własnych okrę¬ 
tów jedną Skua. Załogę kpt. Brokensha oca¬ 
lił niszczyciel Nubian. 

Narirtk 

Po powrocie do Scapa Flow wszystkie 
trzy dywizjony uzupełniły stany, oraz po- 
zbytysię nieefektywnych Roc. 803. Sqn. 
przebazowano na Ark RoyaL Na Głorious 
przebazowano 46. dywizjon RAF uzbrojo¬ 
ny w Hurricane > który miał zostać dostar¬ 
czony do Norwegii. Po dwóch dobach od¬ 
poczynku ArkRcyalz trzema dywizjonami 
Skua, w towarzystwie pancernika 1 /aliant, 
krążownika Curlew i niszczycieli wyszedł 
w morze. Zespół skierował się do Narviku, 
gdzie nadal toczyły się walki. Narvik leżał 
bardzi ej na północ i działania lotnictwa 
wroga były tam mniej intensywne. 7 maja 
Skua przez cały dzień zapewniały osłonę ze¬ 
społowi floty. O godz. 14.50 sekcja trzech 
Skua prowadzona przez niezmordowanego 
kpt. Lucy z 803. Sqn. przechwyciła nad 
Ofotfiord kilka He 111 z 8./KG 26. Samo¬ 
loty wroga zostały odpędzone, a Brytyjczy¬ 
cy zgłosili dwa prawdopodobne zestrzelenia 
i jedno uszkodzenie. Jeden z niemieckich 
samolotów rozbił się podczas przymusowe¬ 
go lądowania w rejonie Yaernęs. Od ognia 
obronnego bombowców zasra} ranny kpi. 
CL Russell. który utrwal pało,, Russell nie 
zdolni powrócić rut własny lotnisko wiec 
i pr/y musowa wodował. Załogę ocalił 
niszczycie]. Następnego dnia pandę kon- 
e yn u o wsi n n. Krótko po godz- 13,00 sekcja 
kpt Lucy starła się z eskortową odmianą 
Ju 8802 z eskadry niszcTycieEskiej Z/KC30, 
Nbmecki satnnlot w części dziobowej miał 
cktfknc silne uzbrojenie 1 \ działko Ital. 2Qmm 
i 3 kaemyba jego prędkość bylaaokj 1 GO 
km/li większa! Pojedynek ‘Kłfcńńosył się beat 
jody nsę ppor. Griffiłhzghj- 
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sił uszkodzenie Junkersa w ataku czołowym, 
a później jednego He 111. Zadaniem nie¬ 
mieckich myśliwców była osłona łodzi lata¬ 
jących przewożących na swych pokładach 
103 strzelców górskich z 3./Geb Jag Regt 
138. jedna z lodzi latających Do 26 (P5+ 
BH) zKGrzvV 108 Oblt. De Res Siegfrie- 
daSchacka przewożąca 17 strzelców zosta¬ 
ła przechwycona przez ppor. A. Johnsona 
W kilku atakach Johnson uszkodził trzy 
z czterech silników zmuszając łódź latającą 
do wodowania w rejonie Vestfj ord. Została 
ona później zniszczona przez załogę, a strzel¬ 
cy wzięci do niewoli przez wysłany w ten 
rejon pluton Royal Marin es. Brytyjczycy 
tego dnia utracili jedną Skua , gdyż w ma¬ 
szynie załogi por. Charltona odmówiła 
posłuszeństwa pompa olejowa i zatarł się 
silnik. Pechową załogę wyłowił niszczy¬ 
ciel. 9 maja patrole powietrzne nie napot¬ 
kały przeciwnika w powietrzu, natomiast 
trzy Skua z 800. Sqn. pod dowództwem 
kpt. K. Spurway a wysłano jako eskortę 
9 Swordfish, mających zbombardować cele 
w rejonie Hundalien, Nordalsbroen i Sil- 
dvik. Przeciwnika nie napotkano, a Skua 
ostrzelały 10 Ju 52/3m z KGrzbV 102 po¬ 
rzuconych na zamarzniętym jeziorze Hartvi- 
gvann. W drodze powrotnej przymusowo 
lądowała załogą ppor, C. Treena. Została ona 
ocalona przez niszczyciel Bedouin . 

12 maja 800. i 803- Sqn. prowadziły 
patrole powietrzne nad dwoma konwoja¬ 
mi, zmierzającymi do Narviku z posiłkami. 
Jednym z nich transportowano Gwardię 
Szkocką, natomiast w drugim francuską Le¬ 
gię Cudzoziemską. W powietrzu napotka¬ 
no tylko nieliczne samoloty wroga, których 
nie udało się przechwycić. Jednak jeden 
z rozpoznawczych He 111 załogi kpt. Ed¬ 
gara Caesara z 1 (F)/122 uciekając przed sa¬ 


molotami 800. Sqn. wbił się w zbocze gór¬ 
skie. Cała załoga poniosła śmierć. Tego sa¬ 
mego dnia uzbrojone w 45 kg bomby Skua 
wspierały walczące w rejonie Baiangen siły 
lądowe. Trzy samoloty prowadzone przez 
kpt. J. Chrisnansa wysiano % misją znisz¬ 
czenia mostu kolejowego w Nordalsbroen 
w pobliżu którego odnotowano obecność 
niemieckiego pociągu pancernego. Lotnicy 
wskutek złych warunków atmosferycznych 
nie odnaleźli celu, lecz zbombardowali li¬ 
nię kolej ową W rejonie Sillvjik przerywając 
połączenie. Wysiana o 19.15 kolejna para 
Skua prowadzona przez kpt. Finch-Noyesa 
z 800. Sqn. również nie odszukała mostu, 
zrzucając bomby na cel zastępczy. 

14 maja 800., 801 i 803. Sqn. osłania¬ 
ły wojska lądowe. Po zakończeniu patrolu 
trzy Skua z 801 . Sqn. prowadzone przez 
kpt. Bramwella ostrzelały porzucone Ju 52 
na jeziorze Hartvigvann. Po ich powrocie 
z pokładu lotniskowca wystartowały trzy 
Skua pod dowództwem kpt. Lucy w celu 
ostatecznego zniszczenia Junkersów. Każ¬ 
dy z samolotów został uzbrojony w 45 kg 
bomby, którymi skruszono lód na jeziorze, 
zatapiając część Ju 52. W drodze powrotnej 
myśliwce zostały zaalarmowane wiadomo¬ 
ścią o ataku bombowców He 111 z KG 26 
na pancernik Resoluńon* Spieszące z pomo¬ 
cą Skua odpędziły napastników, z których 
jeden trafiony przez kpt. Lucy przymuso¬ 
wo lądował w Vaernes. Atakująca na ma¬ 
lej wysokości Skua (8F), pilotowana przez 
Lucy została jednak celnie ugodzona przez 
strzelców pokładowych. Samolot spadł do 
morza wprowadzając znaczne zamiesza¬ 
nie, Strara łubianego dowódcy wywołała 
szok. Byl jednocześnie najskuteczniejszym 
pilotem Skua t mającym na koncie zestrze¬ 
lonych sześć bombowców wroga i pięć 
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uszkodzonych oraz udział w zatopieniu 
krążownika Konigsberg. Wysiany na pomoc 
niszczyciel Whirlwind zdoła! odszukać cia¬ 
ło kapitana, lecz nie odnaleziono Strzelca 
pokładowego por. M. Hansona. Krążący 
nad miejscem zdarzenia kpt. Gray napro¬ 
wadził niszczyciel, lecz oczekując na pomoc 
przekroczył dopuszczalny czas przebywania 
w powietrzu i z braku paliwa wodował w re¬ 
jonie Bremk. Załogę ocalił niszczyciel En- 
counter . W kolejnym locie trzy Skua z 803. 
Sqn. zbombardowały stojące na lodzie Ju 52, 
a wracając natknęły się na formację He 111 
z II/KG 26 uszkadzając dwa samoloty. Je¬ 
den z nich Fw. Karla Grube przymusowo 
lądował w rejonie Fauske po uprzednim 
opuszczeniu na spadochronach samolotu 
przez pozostałych członków załogi. 

15 maja na pokładzie Ark Royal pozosta¬ 
wało jeszcze 20 Skua (8 w 801. Sqn. i po 
6 w 800. i 803. Sqn.). Tego dnia niemie¬ 
ckie Ju87zI/St.G 1 uszkodziły polski statek 
Chrobry (11 4421). Załoga i przewożeni 
żołnierze opuścili pokład, a lotnictwo po¬ 
kładowe otrzymało zadanie zatopienia stat¬ 
ku. Po bezskutecznym ataku torpedowym 
wykonanym przez Swordfishe , wysiano trzy 
Skua prowadzone przez kpt. W. Martyna. 
Każdy z bombowców został uzbrojony 
w 113 kg bombę. Bryty j czycy odnaleźli 
wypalony wrak, lecz uzyskano tylko jedno 
trafienie. Wybuch bomby wykazał, że jest 
to zbyt mały wagomiar. Kolejna formacja 
trzech maszyn kmdr. por. Bramwella zosta¬ 
ła uzbrojona w bomby 227 kg. Nie odna¬ 
leźli oni jednak Chrobrego i zrzucili bom¬ 
by do morza. W drodze powrotnej, klucz 
Bramwella bez efektów zaatakował grupę 
He 111. 

Tego samego dnia rankiem wysłano 
dwie Skua z 803. Sqn. prowadzone przez 
kpt. L. A, Harrisa z zadaniem przerwania li¬ 
nii kolejowej w rejonie Hundalien. W dro¬ 
dze powrornej obie załogi natknęły się na 
He 111 i Ju 88. W krótkim starciu uszko¬ 
dzenia odniósł jednak jeden Z atakujących 
Skua . Załoga ppor. A. Johnsona zdołała 
dotrzeć na pokład Ark RoyaL Równie źle 
powiodło się patrolującej parze Skua z 803. 
Sqn. Prowadzone przez kpt. Harrisa Skua 
zaatakowały w swym przekonaniu bombo¬ 
we Do 17. W rzeczywistości były to my¬ 
śliwce Jil 88C-2 z Z/KG 30. Niemcy szyb¬ 
ko wzięli górę nad napastnikami i zestrzelili 
Samolot kpi. Harrisa. Obu Brytyjczyków 
ocalił niszczyciel MdtabeU. Druga załoga 
poit. GIoyctli ściganą przez agresywnych 
niemieckich pilotów ptuzukała schronienia 
nad brytyjskimi oWfeini. kióiych artyleria 
plot. skuiecHłjje odstraszyła napastników, 
Buiuonie nienrieducj -zestrzelenie samob- 
•\\ /idcnrj+iliiiwanctto jako Roi zglośii por. 
Bnn^hz/JKG30r 

S □ tefcfcs t c go d ri L 2 osiągnęli' ąi logi jjor, - 
A. F_a 5 to ni i p p or. Gefffiihsa z 8 03 . £q n. 
Picr.w^SLz nich w trakcie patrolu 
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Slarl samolotu Skua do lotu patrolowego. Zwracają uwagę wyciągnięte li&ipy graj tfyrMijk bombowy pwirógfflfy 
tylko pod jednym ze skrzydeł. 


zaskoczyła i zestrzeliła prowadzącego roz¬ 
poznanie Ju 88, który spadł w rejonie 
Ofotfiord. Druga również zestrzeliła Ju 88 
podczas odpierania nalotu. Po stronie nie¬ 
mieckiej stratę potwierdził 6./KG 30. Za¬ 
łoga kpt. Gunthera Nolla spadła do morza, 
a por. Heinricha Diemeyera rozbiła swą 
maszynę w rejonie Ofotfiordu. Ponadto 
II/ KG 26 utraciła jednego He 111, który 
wodował w zatoce Bogen. Być może był 
to samolot zgłoszony przez pilotów z 800. 
Sqn., którzy jednak swą ofiarę zidentyfiko¬ 
wali także jako Ju 88. 

Przez następne dni dywizjony Skua kon¬ 
tynuowały osłonę wycofujących się jedno¬ 
stek. Po n i es i o n e straty oraz ograniczone 
możliwości samolotów spowodowały, że 
Osłona nie była efektywna. Przeciwnikowi 
udało się uszkodzić 1000 kg bombą pancer¬ 
nik Resolutiom W odpowiedzi lotnicy 800. 
$qn. zdołali jedynie uszkodzić jednego 
He 111 z3. eskadry KG 26. 

24 maja wpłynął do Scapa Ffow kończąc 
drugą turę bojową. Po powrocie z Ark Royal 
wyokręrowano 801. Sqn., który miał opero¬ 
wać nad Kanałem La Manche. 

W czasie działań pod Narvikiem lotnicy 
z kotniskowca Ark Royal zestrzelili 3 Ju 88, 
X He 111,1 Do 17 oraz E)o 26* Dodatkowo 
6 He 111 i 3 Ju 88 zostały uszkodzone. Straty 
własne wyniosły z różnych przyczyn 9 Skua 
(w tym była jedna maszyna rozbita p^idczas 


nieudanego lądowania na lotniskowcu), lecz 
zginęła tylko jedna załoga (kpt, Lucy/por. 
Hanson). 

80 B. dywbjon wkracza do akcji 

Jednostka została sformowana jako dy¬ 
wizjon myśliwski 1 lutegp 1940 r. w Worthy 
Down. Otrzymała wówczas 8 Skua i 4 Roc. 
Po osiągnięciu gotowości bojowej został 
on pod koniec kwietnia przebazowany do 
Hatston. Do swej pierwszej akcji wyruszył 
9maja.Celemuderzeniaośmiu5A«rfpruwa- 
dzonych przez kpt, C. P CampbelLHorsfak 
ła były statki w porcie w Bergen. Każdy 
z bomb o wców uzbrojonow 227 kg prze¬ 
ciwpancerną bombę. Formacji towarzyszyło 
sześć Blenheim ów IVFz 254. Sqn. Coastal 
Command, z doświadczonymi nawigatora¬ 
mi z Royal Navy, Pierwsza akcja 806. Sqn. 
zakończyła się umiarkowanym sukcesem. 
Uzyskano jedno bezpośrednie trafienie na 
kotwiczącym frachtowcu, oraz zatopiono 
patrolowiec Jangin gen, na pokładzie które¬ 
go zginęło trzech marynarzy* Ponadto zgło¬ 
szono trzy trafienia na okręcie artyleryjskim 
Bremie oraz podpalono zbiorniki paliwa 
w porcie. Ogień przeciwlotniczy zestrzelił 
jeden z towarzyszących Blmheimów , a Skua 
załogi ppor. A- Jopling/mar. K. Jonesem zo¬ 
stała uszkodzona. Pomimo zranienia obaj 
członkowie, załogi zdołali dotrzeć bezpiecz¬ 
nie do bazy. 


Do kolejnego uderzenia lotnicy 806. 
Sqn. wystartowali 11 maja. Celem były zbior¬ 
niki paliwa na wyśpi e Asko . W akcji uczest¬ 
niczyło sześć Skua uzbrojonych w 113 kg 
bomby odłamkowe oraz po cztery 9 kg bom¬ 
by Coopm. Formację poprowadził osobiście 
dowódca dywizjonu kmdr por. C. L, G. 
Evans, Lotnikom 806. Sqn. takjak poprzed¬ 
nio towarzyszyły trzy Blenheimy z 254. Sqn, 
Atak zakończył się pełnym sukcesem. Znisz¬ 
czono wszystkie siedem zbiorników z ponad 
19 000 litrów paliwa. 

12 maja sześć Skua prowadzone przez 
kmdr. por. Evansa wysłano w rejon Bergen 
z misją zatopienia transportowca przewo¬ 
żącego wg danych wywiadu armaty prze¬ 
ciwlotnicze. Bombowcom nurkującym 
towarzyszyły trzy Blenheimy, Brytyjczycy 
odnaleźli statek eskortowany przez dwa 
torpedowce, lecz atak 227 kg bombami nie 
przyniósł efektów. 

Cztery dni później wywiad zameldował 
o obecności okrętów wojennych w Bergen, 
W odpowiedzi 806, Sqn. wysłał 9 Skua> 
każdą uzbrojoną w 1 13-kg bombę oraz 
lekkie 9 kg bomby Coopers . Towarzyszyły 
im bombowce Blenheim z RAF. Jednak 
w Bergen przeciwnika nie zaobserwowano 
i prowadzący formację kmdr por. Evans za¬ 
rządził atak na zbiorniki paliwa w porcie. 
W maju 1940 r. wobec uderzenia niemie¬ 
ckiego na Belgię i Holandię postanowiono 
jednostkę przebazować do hrabstwa Kent. 
Później 806. Sqn. z tuzinem Skua obok 
dwóch dywizjonów Swordfish otrzymał 
przydział na nowo ukończony lotniskowiec 
IUustńous . Okręt miał dołączyć do eskadry 
dalekowschodniej Royal Navy. To jednak 
nie nastąpiło, a jednostkę w międzyczasie 
uzbrojono w myśliwce Fulmar . 

Operacja Alphabet 

Atak na Belgię i Holandię zmienił sytu¬ 
ację strategiczną. Pomimo sukcesów w rejo¬ 
nie Narviku Brytyjczycy zdecydowali się 
wycofać z Norwegii, koncentrując działania 
we Francji. Wycofujące się oddziały (ok. 
25 tys.) były osłaniane przez Royal Navy, 
w składzie której znajdował się niezmordo¬ 
wany lotniskowiec Ark Royal Na jego po* 
kładzie bazowały wówczas 800. i 803. Sqn., 
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Blackbum Skua I z 801. Sqn. FAA z okresu patrolowania nad kanałem La Manche. Jednostka podlegała wówczas pod Coastal Command i osłaniała ewakuację z Dunkierki. 




których silę rozbudowano do 24 Skua . Do 
800. Sqn. powróci! kmdr ppor. Partridgę. 

Ewakuację rozpoczęto 4 czerwca, ale 
już dwa dni wcześniej u wybrzeży Norwegii 
pojawiły się Ark Royal i Gloriom. Ten ostat¬ 
ni po załadowaniu na pokład samolotów 
RAF samotnie wyruszył do Scapa Flow. 

8 czerwca na swej drodze napotkał niemie¬ 
ckie pan ęęrnWdSchamhorst i Gnciscnau. Po 
krótkiej walce lotniskowiec i dwa towarzy¬ 
szące mu niszczyciele zostały zatopione. Po 
utracie kontaktu z lotniskowcem Głorious 
i odebraniu tryumfalnego ogłoszenia w nie¬ 
mieckim radiu o jego zatopieniu dowodzący 
Home Fleec adm. Charles M. Forbes zarzą¬ 
dził poszukiwania. Aktywny udział wzięły 
w nim pokładowe Skua. Jedynym skutkiem 
dwudniowych poszukiwań było zestrzelenie 
przez załogę por. Kearsley a He 115 z Ku- 
FlGr 506. Natomiast wieczorem 9 czerwca 
Ark Royal stał się obiektem ataku 6 He 111 
z II/KG 20. Dwóch napastników zestrzelili 
lotnicy z800. Sqn. dowodzeni przez kpt. Rnch- 
Noyesa. Trzeci He 111 został uszkodzony. 

Utrata lotniskowca Gloriom zdopingo¬ 
wała Brytyjczyków do działania. Po wykry¬ 
ciu, że jeden z uczestniczących w akcji pan¬ 
cerników — Schamhont po uszkodzeniach 
poniesionych od torpedy niszczyciela Aca- 
Sta przebywa w Trondheim, przygotowano 
plan ataku. Początkowo przewidywał on 
kombinowane uderzenie samolorów Sword- 
fish i Skua , z czego te ostatnie miały pełnić 
funkcję bombowców i myśliwców osłony. , 
Ostarecznie zdecydowano wykorzystać 
tylko Skua , które miały być uzbrojone 
w 227 kg bóhiby ppanc., choć obawiano 
się, żc mogą one okazać się zbytfłabe na 
ci ęż ko o pance rzony o k ręi. k h dz iala n i u 
miały wspierać satmibty RAF-u. jako 
pierwsze o 2,00 miały zbombąńiowąć loi- 

nisko Vacncs 7 Bristol Beaufort z 22. 5qn. 
Arak miał uniemożliwićswfr myśliwców 
przedłWnika. F«nad U} w cjtarie ątaku na 
Sthtfnihmtii osłonę miały zapewnić Blrft- 
htirn lVFn 15i. Śqn_ Były lg jedyne lą¬ 
dowe myśliwce, których zasięg pozwalał 
dotrzeć rak daleko. Samoloty z. 254_ Sqn. 
miały dołączyć do Skua podczas ich lotu 
nad ceł. Jednak ! 3 czerwca wszystko sprzy- 
sięgłorię przeciw Bryl y jery koni. Wyzna¬ 



czone do akcji 15 Skua (6 z 800. i 9 z 803. 
Sqn.) z powodu zlej pogody wystartowały 
z opóźnieniem. Nadodatekz7itaitt/&rf($w/ 
wyznaczonych do misji zneutralizowania 
lotniska Vaenes zadanie wykonały tylko 4 
maszyny. Dokonały one bombardowania 
o 1.50, na 10 minut przed wyznaczonym 
czasem. To wystarczyło przeciwnikowi 
do poderwania w powietrze myśliwców 
Bf 109E z 4./JG 77 i Bf 110 z 3./ZG 76. 
Nie byl to koniec kłopotów, gdyż lotnicy 
FAA nie doczekali się na obiecaną eskortę 
myśliwskich Blmheimów . W rezultacie, 
gdy pojawili się nadTrondhehn, spotkało 
ich „gorące” przyjęcie. Pomimo to Brytyj¬ 
czycy zdecydowali się na atak. Nadlatując 
nad cel formacja podzieliła się na dwie 
grupy. Pierwsza z nich licząca 9 maszyn 
z 803. Sqn. prowadzona przez dowodzące¬ 
go atakiem kmdr. por, J. Cassona rozwinęła 
szyk i z wysokości ok. 1000 m rozpoczę¬ 
ła atak. Druga grupa, sześciu samolotów 
z 800. Sqn*, dowodzona przez kmdr. ppor. 
Partridge’a wykonała zakręt na południe, 
by zaatakować z przeciwnego kierunku. 
W trakcie manewru na brytyjskie samoloty 
spadły myśliwce Bf 109Ez 4./JG 77 i Bf 
110 Z 3./ZG 76. Jako pierwszy Skua o 2.00 
zestrzeli! por. Gordon Gollob % ZG 76* 
Dwie minuty później zwycięstwo odno¬ 
tował Ofw. Hans-Jacob Arnoldy z JG 77* 
O 2.05 do morza posłał Skua por. Krzy- 
wonzZG76,a minutę później por. Kohler 


i Ofw. Herberr Schob obaj z ZG 76. 
Z pozostałych trzech Skua , dwie zestrzelił 
Fw. Robert Menge i jedną Fw. Erwin Sa- 
wallish. Pomimo ciężkich strat większość 
lotników wykonała atak na Scharnhosta t 
choć niektórzy wybrali krążownik Hippcr 
również kotwiczący w Trondheim. Brytyj - 
czycy zameldowali o dwóch trafieniach 
w pancernik Scharnhorst , lecz we wrogi 
okręt uderzyła tylko jedna bomba. Przebi¬ 
ła dwa pokłady, lecz nie wybuchła. Tuż po 
ataku ok. 2.10 nad Trondheim pojawiły się 
spóźnione Blenheimy z 254. Sqn. Zdołały 
one jedynie osłonić siedem ocalałych Skua . 
Brytyjczycy w ataku na Trondheim utraci¬ 
li osiem samolotów. Wśród strar były ma¬ 
szyny dowódców obu dywizjonów. Łącznie 
z 16 członków załóg zginęło sześciu lot¬ 
ników w tym kpt. Finch-Noyes pełniący 
do czasu powrotu kmdr. ppor. Partridgea 
funkcję dowódcy 800. Sqn. Kolejny lotnik 
zmarł z powodu ran. Dziewięciu pozosta¬ 
łych, a wśród nich kmdr por. Casson i kmdr 
ppor. Partridge, trafiło do niewoli. 

Hazardowy nalot naTrondheim nie przy¬ 
niósł sukcesu na miarę zatopienia krążow¬ 
nika lekkiego Konigsberg. Zbieg okoliczności 
i popełnione błędy zadecydowały o poraż¬ 
ce. Był to i koniec kariery samolotu Skua . 
Były one co prawda jeszcze wykorzystywa¬ 
ne w walce, lecz już podjęto decyzję o ich 


wycofaniu. ■ 



Samolot BEa.ękbu.irr Slm ieui Sąn i n*«5(J dtfaMa Jedności i bazy Pefcling w hąbsfiwie Kern. 
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PANZER-ABTEILUNG ZUR BESONDEREN VERWENDUNG 40 

W OPERACJI„WESERUBUNG" 

Gdy 9 kwietnia 1940 r. siły zbrojne III Rzeszy rozpoczęły inwazję na Danię i Norwegię, wśród wydzielonych do 
tego zadania jednostek Wehrmachtu znajdował się również jeden batalion pancerny. Niemieckie dowództwo, 
głównie z uwagi na górzyste ukształtowanie większości obszarów Norwegii, nie przewidywało udziału więk¬ 
szych sił pancernych w operacji „Weserubung". Zdecydowano się na utworzenie tylko jednego, specjalnego 
batalionu pancernego - Panżer-Abteilung zur besonderen Verwendung 40. Jednostka została sformowana 
nieomal ad hoc, zaledwie miesiąc przed rozpoczęciem planowanych działań. Utworzono ją formalnie 8 marca 

1940 r. w ramach III Okręgu Wojskowego (Wehrkrels III). 


ZBIGNIEW REMBISZ 


: 


W skład 40. batalionu pancernego 
wchodziło początkowo dowódz¬ 
two i trzy kompanie czołgów llri- 
dhte Panzer-Kompanie). Rjiikwazsfmmowi- 
mc „od zera” tych ostatnich nie wćhbdżiki 
w rachuby sięgnięto po istniejące już pod¬ 
oddziały* Do Panzer-Abieilung.^b.y.^O 
wcielono: 6. kompanię z 6, pułku pancer¬ 
nego, i. kompanią z35. pułku pancernego 
i 3. kompan i*-* I 5, pułku pancernego. 
W tych kompanii wchodzi¬ 

ły my plutony. Batalion był wyposażony 
co nil)mniej w 56 pojazdów pancernych - 
w większości w czołgi Ickkię P/, Kpfw. [ 
(gid wnit wenj i AusE A b po n ad to dyspo - 
nmvJ czołgam i lekkimi pLKpfw, Ił (piić- 
ważme weiraj l ftuś f. ej ora?. cm . Igam i d i »- 
■.yodzeniaKl.Pz.BEWgj3K] B. Pierwszym 
dowódcą Panict-Abtetlung z.bA'! 4D zo¬ 
stał ObrBticntiunt Ernst VoLkhem dowód - 
cą l . kompanii Haupt malin vnn Eurstm, 
Z. kompaniiHaopunann Ibclkę T a 3. kom¬ 
pan ii Haupinąmn Nicdrepk. 



Czołg i&k Pz_Kp1w IM. A i ęzohg ttowotonia; KLRf_B1.Wg 3 Kj B 1 1. kfljl^liP^Mbtelluiig l hV. 40. 
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9 kwietnia, pierwszego dnia operacji 
„Weseriibung”, dowództwo oraz 1. i 2. 
kompania40. batalionu wkroczyły do Danii 
i razem z innymi zmotoryzowanymi jed¬ 
nostkami Wehrmachtu uczestniczyły w nie¬ 
omal bezkrwawym opanowaniu jej teryto¬ 
rium. Kolejne dni upływały w oczekiwaniu 
nazaladunek na statki transportowe. Do¬ 
piero 20 kwietnia wymienione pododdziały 
opuściły Danię i cztery dni później zakoń¬ 
czono ich wyładunek w Oslo. Zdecydowa¬ 
nie mniej szczęścia miała 3. kompania, któ¬ 
ra zgodnie z początkowym planem została 
skierowana od razu do Norwegii. Jeden ze 
statków konwoju, płynącego do Oslo, „An- 
taris H*\ został zatopiony razem z przewo¬ 
żonymi 5 czołgami Panzer-Abteilung z.b,V. 
40. Fakt ten stał się prawdopodobnie bez¬ 
pośrednią przyczyną wysłania do Norwegii, 
w trybie nagłym, plutonu prototypowych 
czołgów ciężkich Neubaufahrzeuge. 

Do Norwegii wysiano trzy czołgi Nb.Fz., 
Być może pewną rolę w podjęciu takiej de¬ 
cyzji odegrał po prostu fakt, że z poligonu 
Putlos w Holsztynie można było bardzo 
szybko je przetransportować. Czołgi Nb.Fz. 
stanowiły uzbrojenie plutonu, dowodzone¬ 
go przez Oberleutnanta Hansa Horstman- 
na, dlatego najczęściej stosowana nazwa pod¬ 
oddziału brzmiała Panzerzug „Horstmann”. 
W raportach 40. batalionu używano jednak 
nazwy Zug „Putlos”. Czołgi Nb.Fz. wyłado¬ 
wano w Oslo rankiem 19 kwietnia, i wkrót¬ 
ce obfotografowywane przez niemieckich 
korespondentów wojennych, przejechały 
przez miasto. 

W raporcie z 24 kwietnia 1940 r. Obers- 
tleutnant Volkheim określił następująco 
stan pojazdów pancernych 40. batalionu: 

3 Nb.Fz., 18 Pz.Kpfw. II,29 Pz.Kpfiy. I 
oraz 4 KLPz.Bf.Wg, Po 25 kwietnia dla 
wzmocnienia batalionu wysłano z Niemiec 
dodatkowo dwa plutony czołgów lekkich, 
każdy z 1 Pz,Kpfw, II i 4 Pz,Kpfw. I. 

Podczas walk w południowej Norwegii 
Panzer-Abteilung z.b.V. 40 nie działał cało¬ 
ścią sił. Pododdziały pancerne przydzielono 
do różnych jednostek piechoty. Większość 
1. kompanii Hauptmanna Bursdnawspie¬ 
rała działania łCampfgruppe Fischer (w jej 
*kład wchodzi! m.ijL 340. pułk piechoty ze 
196 DP). Jeden z plutonów tej kompanii* 
dowodzony przez Oberleutnanta Prrissa. 
a także dwa Nb.Fz. z 1 ^anztirzug . jdontniann 11 
przydzielono du głównych sil t %. Dywizji 
Piechoty. 2. kompania Hauptiru n tuTudtóe ; 
bez jednego plutonu, pozo s ta wal a w rezerw i e 
w ośla- Z kniei 3. kompanię Haitipmanm 
NicdrrcLi pndpofrądk.owąnr. i 163. Dywizji 
PiecboEy. 

jeden z prototypowych cariłgów ciężkich 
Nb.Fz. utracono wdtM rHd-brcurmydi ukń- 
licznościaćh. 2 "ł kwietnia 1940 r. Gruppc 
„PelLngahr składająca się z pododdziałów 
\ 96.' DP wspieranych przez kilka ciółgów 

4 0 . ba tal i tru u , do tii ri a d & wsi K v ani (a a 



i-w— i< ■ —- — - — - * 

Czołg lekki Pz,Kpfw. 11 1 Famer ALiLei luny z.b.V. 40 na czele kolumny niemieckich pojazdów. Dania, Juilandia, 
skrzyżowanie z drogą na Kelslrupstrand nad Małym Bellem, 9 kwietnia 1940 r. 



Czołgi lekkie Pz.Kpfw. i i Pz.Kpfw. II na jednej z ulic Hoisens w Jullandii, kwiecień 1940 r. 
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Czołg lekki Pz,Kpfw. IL oslrzeliwujący z działka kal. 20 mm, ptiludfltowa Norwegia, kwiecień 1940 r. 


północ od Lillehammer). Zajmowali tu 
Stanowiska obronne Brytyjczycy z 1* bata¬ 
lionu Kings Own Yorkshire Light Infantry, 
dysponujący małą ilością ciężkiej broni, 
Wtym 5 armatami ppanc, Hotchkiss kał. 
25 mm. Czołówka wojsk niemieckich, w tym 
my czołgi, została ostrzelana z niewielkiej 
odległości. Niemieckie pojazdy usiłowały 
manewrować pod ogniem przeciwnika, ale 
Nb.Fz. został unieruchomiony przez jedną 
z armat ppanc. Dopiero wprowadzenie przez 
Niemców do akcji artylerii polowej i lotni¬ 
ctwa zmusiło Brytyjczyków do wycofania 
się następnego dnia. Uszkodzony czołg cięż¬ 
ki zablokował całkowicie drogę. Ze względu 
na konieczność szybkiego podjęcia pościgu 
za przeciwnikiem zdecydowano się na rady¬ 
kalne rozwiązanie - pechową maszynę wy¬ 
sadzono w powietrze! 

O tym, jak duże znaczenie dla przebie¬ 
gu walk miało ukształtowanie terenu, może 


świadczyć fragment opisu walk Gruppe 
„Pellangahr* o miejscowość Otta, 28 kwiet¬ 
nia 1940 r.; (...) i tu udab się powstrzymać 
Niemców, którzy nie potrafili pokonać stro¬ 
mych zboczy. Rzucili więc do walki kilka 
lekkich tankietek [przypuszczalnie czołgów 
Pz.Kpfw. I], ale jeden z żołnierzy brytyjskich 
uzbrojony w karabin przystosowany do walki 
przeciwko czokom [kb ppanc. Boys] uszko¬ 
dziłpierwszy z pojazdów, który zablokował 
drogę pozostałym. Niewątpliwie czołgi po¬ 
zbawione możliwości manewrowania traci¬ 
ły jeden ze swoich ważnych atutów. 

Dowódca Panzer-Abteilung z.b.V. 40 
przedstawi! interesującą ocenę działań swo¬ 
jej jednostki w raporcie z 18 lipca 1940 r.; 
jak pokazały doświadczenia (...). należy stale 
brać pod uwagę posiadanie przez nieprzyja¬ 
ciela broni przeciwpancernej . Brytyjski kara¬ 
bin przeciwpancerny [Boys] i francuska ar¬ 
mata przeciwpancerna 25 mm Hotchkiss byty 


stosowane [w walkach] w Norwegii . Pancerz 
wszystkich pojazdówpancernych {...) bylprze- 
bijany przez te oba typy broni 

Podczas walk w Norwegii zdobyto następu¬ 
jące doświadczenie na temat zastosowania wo¬ 
zów pancernych w terenie górskim. Możliwości 
ich użycia w górach są ograniczone zarówno 
przez drop. i warunki terenowe, jak ipogodę, 
i porę roku. Głęboki śnieg strome stoki gór, gęsty 
las, skaty i bagnisty term po obu stronach drogi 
lub szlaku, podobnie jak wąwozy ograniczają 
użycie czołgów tylko do drógi twardych szla¬ 
ków. Duża stromizna terenu, liczne zakręty, 
oblodzone drogi, czy bbtniste szlaki, podobnie 
jak śnieżyce i mgła, ograniczają prędkość poru¬ 
szania się. Nawet latem użycie czołgów poza 
drogami jest możliwe tylko w bardzo ograni¬ 
czonych przypadkach ( * X 

Pozytywne oceny zebrały czołgi lekkie 
Pz.Kpfw. 11, a nawet prototypowe, niezbyt 
udane, czołgi ciężkie Nb.Fz. (określane w ra¬ 
porcie jako Neubau-Pz.Kpfw. IV): Wwal- 
kach przy zaporach PzKpfio.. 11 demonstrowa¬ 
ły znaczącą skuteczność i przewagę dzięki ar¬ 
matom 2 cm KwK Jeśli zapora była broniona 
także przez armatyprzeciwpancerne lub arty¬ 
lerię [połową], armata 2 cm KwK okazywała 
się bronią umożliwiającą ich efektywne zwal¬ 
czanie. Mogła ona z powodzeniem prowadzić 
ogień pociskami odłamkowymi, szczególnie 
z uwag na ich oddziaływanie na morale bro¬ 
niącej się piechoty Ogień prowadzony do ba¬ 
rykad zbudowanych z głazów szybko przynosił 
efekt ze względu na odprysku]ące fragmenty 
skał Dzięki temu często było można usunąć 
je na boki lub czołgi mogły nad nimi prze¬ 
jechać. (...) 

Doświadczenia z Neubau-Pz. Kpfw. IV 
wykazały że ciężkie czołg mogą być używane 
także w górach, i to ze znacznym sukcesem. 
Wbrew informacjom z oficjalnych dokumen¬ 
tów, można przejeżdżać wszystkie mosty, nawet 
jeSiichzwykła nośnośćwynoń5 ton lub mniej\ 



!C^f(pi jakich Niemcy użyli w WdMartrw Noitoegii, tyły stosijnkn*-; fiidlcp, 
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Malował. Mariusz Filipiuk 


Nen hau-Pz. Kpfu>. IV mogą również jeździć 
po wąskich drogach , chociaż w niektórych 
przypadkach jednoczesny ruch ze stronyprze¬ 
ciwnej nie był możliwy. W większości sytuacji, 
w których użyto czołgów ; artylma nie mogła 
dotrzeć na pozycje i wejść do akcji na czas, . Ale 
Neubau- Pz.Kpfw. IV mógł ją zastąpić. Wy¬ 
starczyło, że jeden lub dwa Neubau-dPz, Kpfia 
IVtowarzyszyfy czołowympododdziabm [pie¬ 
choty], a za nim inne wozy pancerne. 7,5 cm 
armata czołgowa otwierała ogień do każdego 
wroga, który stawiał zacięty opór. 

Skuteczność armaty 2 cm KwKjest dobra 
i zadowalająca . Lecz efekt 7,5 cm pocisków, 
gdziekolwiek je wystrzelono , byłniszczący ; 

(...} Cała broń montowana w wozach pan¬ 
cernych niema wystarczającego kąta podnie¬ 
sienia [lufy] do walki w górach. Wroga znaj¬ 
dującego się na stromym stoku góty często nie 
można było skutecznie ostrzelać. Pz. Kpfw. I 
i II nie mogą stizelać jednocześnie do przodu 
i w tym samym czasie w prawo i w lewo , do 
góry lub w dół sto ku. Podczas gdy ostrzeliwa¬ 
no wrogazprzodu, ukrytego za barykadami , 
w tym samym czasie nieprzyjaciel znajdują¬ 
cy siępo obu stronach drogi 7 powstrzymywał , 
ogniem karabinów maszynowych posuwa¬ 
jącą się piechotę. W takich sytuacjach twoją 
wartość udowodniły wielo wieżowe Neu&au- 
PzKpfo. IV 

{.. ł NebełmurJtim [ pociski tLymn e J. 
które mogą hyc wyifrztUwąjir tylko z 7. ? pn 
armaty Pr. łćpfiu /U P są.ahso lutnie niezbędne 
do oślep tania niiprzyjdarta mi stokach i wy- 
diniinmimiia jego skntccziiego Ognni. To jest 
podimiitfWiżprzyczyna )kŁmiitją:a do użycia 
PżJCpju ■ TV u? imkr w gikach. 

Straty 7,kV- 441 w wal¬ 

kach w kwietni ii-maju 1940 r nie były zbyt 
dnie. W sumie o -mLs-iCĘjjriycb tylko 

I eden aJric czołgów: jeden Ńb.Fz^dwa Pz. 
Kpfw. U oni osiem I-'ł Kpfw. L W raporcie 
i ińjmajj T940 t odnoEowjJK' w pasTocgól* 


Czołg lekki Pz.Kpfw. II 
z 2. kompanii Panzer- 
Ableiiung ibd. 40. 
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Czołg Nb.Fz. z plutonu pancernego „Horslmann", fotografia wykonana w Noiwegii, pizypuszczalnie w końcu czeiwca 1940 r. 
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nych pododdziałach następujące ilości pojaz¬ 
dów pancernych: 1. kompania - 8 Pz.Kpfw. I, 
7 Pz.Kpfw. II i 3 Kl.Pz.Bf. Wg.; 2. kompa¬ 
nia- 8 Pz.Kpfw. I i 4 Pz.Kpfw. II; 3. kom¬ 
pania- 5 Pz.Kpfw. 1,5 Pz.Kpfw. Ili 1 KI.Pz. 
Bf. Wg. ; Pluton „Walter 1 ’ -4 Pz. Kpfw. I 
il Pz>Kpfw. II; Pluton „Meier” — 4Pz.Kpfw. 
I i 1 Pz.Kpfw. II; Pluton „Pudos”—3 Nb.Fz. 
W sumie w batalionie były 54 pojazdy pan¬ 
cerne: 29 czołgów Pz.Kpfw. l t 18 Pz.Kpfw. 
II, 4 Kl.Pz.BfWg. i 3 Nb.Fz. Zadziwiające, 
że po zniszczeniu Nb.Fz. zdecydowano się 
wysiać do Oslo jako uzupełnienie jeden 
z dwóch pozostawionych w Niemczech pro¬ 
totypów. A przecież był to pojazd z pance¬ 
rzem ze stali miękkiej * nienadający się do 
zastosowania bojowego! 

Generalnie można uznać walki Panzer- 
Abteilungz.b.V. 40 w południowej Norwe¬ 
gi za sukces. Jeden batalion musiał wspierać 
jednocześnie kilka, niewspółdzialających ze 
sobą, zgrupowań bojowych. Nie dziwi w tej 



Czołg Neubaufahrzeug 
z Plutonu Ffcncemego 
„HorslmannMwiecleń 
1940 r. W powiększeniu 
widoczne godło plutonu 
Izw. „Mamulhkopr. 
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sytuacji, że w działaniach nie brał udziału 
cały batalion, a tylko poszczególne kompa¬ 
nie lub nawet pojedyncze plutony. Mimo 
to skutecznie wspierano własną piechotę. 
Należy jednak podkreślić, że niemieckie 
czołgi nie napotkały alianckich pojazdów 
pancernych, Norwedzy i Brytyjczycy ich 
tam nie mieli, a francuska 342. samodziel¬ 
na kompania czołgów, wyposażona w wozy 
H-39, została użyta na północy Norwegii, 
w rejonie Naraku. Nie musiano się również 
Specjalnie obawiać lotnictwa brytyjskiego. 
Dlatego poza warunkami terenowymi, prób- 
lemy stwarzała głównie stosunkowo nielicz- 
naarryleria połowa przeciwnika, a takie Ich 
armaty ppanc. i karabiny ppanc. piechoty. 
Dzięki skoordynowanemu działaniu piecho¬ 
ty, artylerii, czołgów i lotnictwa opór słabych 
sił alianckich nie mógł być długotrwały. 

Po zakończeniu walk 40, batalion pan¬ 
cerny pozostał w Norwegii jako jedna z jed¬ 
nostek okupacyjnych. Większość sił jednostki 
sracj o n owal a w rej on ie OsJ o , tylko 1. kom¬ 
pania została przerzucona na północ kraju, 
do Gebirgskorps „Norwegen”. W czerwcu 
1941 r. Panzer-Abreilungz.b.V. 40 (bez 1. 
kompanii) , w związku z przygotowaniami 
do Operacji „Barbarossa”, przetranspor¬ 
towano droga morską z Oslo do jednego 
z portów zachodniej Finlandii. Dowództwo 
i 2. kompania zostały podporządkowane nie¬ 
mieckiemu XXXVI Korpusowi, a 3. kom¬ 
pania fińskiemu III Korpusowi. 

Od pierwszych dni lipca 1941 r. wszyst¬ 
kie kompanie 40. batalionu uczestniczyły 
w zaciekłych walkach z wojskami sowiecki¬ 
mi. W listopadzie 1942 r. zapadła decyzja 
o wycofaniu batalionu do Norwegi, w celu 
„odświeżenia" i reorganizacji. 16 grudnia, 
już po przewiezieniu do Oslo, jednostkę 
przemianowano na II batalion 9. pułku pan¬ 
cernego, który wcielono następnie do nowo 
formowanej 25. Dywizji Pancernej Wehr¬ 
machtu. ■ 




Niemieccy piechurzy. dmjn.iącyslęMpericeram Pi K&lw \z Fteer-Ableilung z.b,V. 40, Zdjęcie ze strony 

tylulowej„BerlinerlIlustnerteZeilung u zSmaja1940r, ł opul)IikowaneztJramatycznympodpisem. f Zakażdym 
głazem czai się wróg\ Do momentu rozpoczęta ofensywy w Europie Zachodniej walki w Norwegii cieszyły się 
wielkim zainteresowaniem niemieckiej prasy. Na zdjęciu poniżej: PzKplw I z 3. kompanii. 
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KAMPANIE LOTNICZE 



LOTNICTWO DUŃSKIE 
W1940 ROKU 


Choć Dania posiada tradycje lotnictwa wojskowego sięgające początku XX wieku, to jednak w okresie poprzedzają¬ 
cym wybuch II wojny światowej siły powietrzne tego kraju nie przedstawiały zbyt dużej wartości bojowej. Wynikało 
to zarówno z niewielkiej ilości posiadanych samolotów, jak i ich jakości. Niemcy zdając sobie z tego sprawę na inwa¬ 
zję Danii wyznaczyli relatywnie niewielkie siły lotnicze. Wiedzieli także, że kluczem do odniesienia błyskawicznego 
sukcesu w duńskiej części operacji „Weseriib u ng" będzie zniszczenie samolotów przeciwnika w bazie Vaerlose oraz 
opanowanie lotnisk i mostów. Wymagało to od Niemców koordynacji działań na lądzie, na morzu i w powietrzu. 

PRZEMYSŁAW SKULSKI 


Lotnictwo armijne 

Na początku lat 30. XX wieku w duń¬ 
skim lotnictwie wojskowym wprowadzono 
zmiany które ukształtowały jego struk¬ 
turę aż d o wyb u ch u 11 wo j n y światowej. 
W1932 r. istniejący do tej pory Korpus 
Lotnicz.y (ffyzmienił nazwę na 
Jednostki I .os nicze Anusi Flyutr* 

tropper ), Całość durfśKjfego Ibtiiictwa woj¬ 
skowego byla rwomo na przczcztcry eskadry 
- dwie myśliwskie qhe dwie rozpoznawcze 
[ p ła n □ wano u t wo rzen i c trzeci ej es k:i d r y 
rozpoznawczej, ale nigdydo tego nic do¬ 
szło). Eskadry Eif wchodziły w skład dwóch 
większych jnimtfrck lótcucmta SjdltariMe 
Fiywnrfiiriing. (Oddział Łomie?,y Zelandia! 
i jydiiit nytwmfdeliug (GddziaJ Letniczy 
futbiuiia). 

^liwskimi były w tyto czasie samoloty bty- 
ryjsłue Bristol Bi i bhg (d i e n s ki e oz n .i rac ni c 


-Typ IJ) i Gloster Gauntlet (Typ II J). Ma¬ 
ryny rozpoznawcze wywodziły się przede 
w$szysrkim z zakładów Fokkera (C. Vb i GVe). 
Oprdcztego Du ń czycy posiada ł i eskadrę 
treningową we (Szkolą Lotnicza! 

wKUwermarkcn [samoloty dwu płacowe 
O-Maskinen o raźfcimci I o ty b rytyjskj ć; DH 
S2 ligerMafti f DH 84 Dmgan) oraz 3rtl- 
kippitrken i PajJc Balonowy} w Kopenhadze. 
Druga jednostka dysponował;! w sumie 
siedmioma bąk™ini różnych typńf? W skład 
Fłęrew Fty^po^pr. wchodziły rAie Służ- 
hyTcdi n i c *n edyjiji on u jąęc wa r$i m umi 
iotmezymi. Na crtdć dimsktegnlolnico^i srał 
pułkownik Carl CJ Ftfrsta 1 , 

W 1934 r. szkoląlutnicza prze- 

niesiona du nowej bazy Vaaiasc polbźimej 
na pó \ nocny-zathót3 od Kopenhag]. Wkfór- 
cc w to miejsca przeładowano wszystkie 
pmosiule jednostki lotnie. W 1937~r. h 


przy sprzeciwie wojskowych, podjęto decy¬ 
zję o tym, ie lotnictwo armijne pozostanie 
w sile czterech istniejących eskadr* W skład 
jydske Flyuerafdding wchodziły dwie eska¬ 
dry— 2. Eskadrille {początkowo samoloty 
rozpoznawcze Fokker C. Vb ^Typ 1R, 
;a później myśliwce Fokker D. XXI Typ 
TUJ) i >. Eskadrille (samoloty rozpoznaw¬ 
cze Fokker C.Ve — Typ III R, a od jesieni 
1938 r, takie dwa aut ozy ra Oerva C30). 

Natomiast fhwMfdelwg byty 

nvqnonc przez: 1. Eskadrille (dwupłatowe 
myśliwce Giostrr Gatmikt - lyp li J) i 3- 
Etitirfnłtf i samoloty.rropowiawcze Fokker 
QVb i £ oraz jeden transportowy DI I 90 
Dragmfiy}* 

W mujtKridc wyhuchn II wojnyświu- 
itfirej lotnictw armii Ikrzyło w. nurnic 92 
samoloty, z których jedynie 4K mogło być 
uznane za maszyny bojowe. W zdęcydowa- 
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nej większości były to jednak konstrukcje 
przestarzałe i dodatku mające za sobą wiele 
lar służby. Praktycznie jedynym w miarę 
nowoczesnym samolotem był myśliwiec 
Fokker D.XXI. Dwie maszyny tego typu 
trafiły do Danii bezpośrednio z zakładów 
Fokkera, a 10 myśliwców powstało na licen¬ 
cji w zakładach w KWermarken. Pierwsze 
dwa samoloty wyprodukowane przez Fok¬ 
kera przybyły do Danii w kwietniu 1938 r. 
(numery duńskie: J-4l iJ-42, kosztowały 
85 360 florenów). Ich napęd stanowiły sil¬ 
niki Bristol Mercury VI-S o mocy 645 KM. 
Trzy samoloty wyprodukowane na pod¬ 
stawie licencji dostarczono w 1939 r., a po¬ 
zostałe na początku 1940 r. (maszyny po¬ 
wstałe w Danii miały numery od J -43 do 
J-52). Były one napędzane silnikami Bristol 
Mercury VIII o mocy 830 KM. Uzbrojenie 
wszystkich samolotów stanowiły 2 karabiny 
maszynowe Madsen kalibru 8 mm, które 
były umieszczone w kadłubie. Duńczycyza- 
pładli 39 000 florenów za prawa licencyjne 
oraz 1500 florenów z każdy wyprodukowa¬ 
ny egzemplarz. 

Zdając sobie sprawę ze słabości sprzę¬ 
towej własnego lotnictwa Duńczycy zabie¬ 
gali o nowocześniejsze samoloty. Starania te 
podjęto jednak zbyt późno i do momentu 
niemieckiej inwazji do duńskich jednostek 
nie trafiły samoloty Fokker G.I, na których 
produkcję w 1 939 t została kupiona licen¬ 
cja, za którą Duńczycy zapłacili 70 000 flo¬ 
renów (w KWermarken miało powstać 12 
maszyn tego Typu). 

Lotnictwu inopsltis 

Na przełomie lat 30. i 40. ubiegłego wie¬ 
ku także duńskie lotnictwo morskie -Mtt- 
ńnens Ffymrwisen- prttds taw kilo niewielką 
siłę bojową. Kraj ten poriadLif ztibtwie dwie 
jednostki iotmetwa morskiego, Pierwszą 
z nich była /. /, uftfimlfo* klóradys p ono ■ 
wala 13 samolotami Hcinkd He-H (duńskie 
i i w,[i 4 tt^nie'lyp H Al |[) P dwoma Hawke- 
rami fMnmtp (torpedowa wersja 1 iawkcrr 
ihnky r duńskie oznimińeTyp M.B. III) 
oraz fednym-Dorniemn ] Wtl (Typ RM. 




I). Natomiast drugą jednostką była 2. Luft - 
flotiUa stacjonującą w Avno posiadającą 
1 2 samolotów myśliwskich L. B. V (Hawker 
Nimrod ). Jednostka treningowa znajdowała 
się wMarinens Flyuerskole (Szkole Lotni¬ 
ctwa Morskiego) w Avno i miała na stanie 
samolotyAvro621 Tutor (TypL.B. IV) 
i DH 60M Moih (Typ L.B. III). Dowódcą 
duńskiego lotnictwa morskiego był koman¬ 
dor Asger E.Y Grandjean. 

Nawet biorąc pod uwagę fakt, że od 
1935 r. prowadzono bardziej intensywne 
treningi w zakresie ataków bombowych 
i torpedowych, stawiania zasłon dymnych 
oraz rozpoznania lotniczego Duńczycy nie 
byli w stanie zadać niemieckiej machinie 


wojennej poważniejszych strat. Tym bar¬ 
dziej, że wiosną 1 940 r. w linii znajdowało 
się zaledwie pięć Heinkli He-8 i dziewięć 
Hawker Nimrod (wchodziły one w skład 
dwóch kluczy—5. i 6, Luft gruppe) . Pozo¬ 
stałe maszyny jesienią 1 939 r. zostały rozło¬ 
żone, zakonserwowane i trafiły na zimę do 
magazynów i do momentu rozpoczęcia nie¬ 
mieckiego ataku nie powróciły do służby. 

Sytuację sprzętową mogło nieco zmie¬ 
nić wprowadzenie do duńskich eskadr no¬ 
wocześniejszych samolotów. Dwupłatowe 
myśliwskie Nim rody miały być zastąpione 
włoskimi myśliwcami Macchi C.200 Seatta 
(zamówiono 12 maszyn). Niestety do wios¬ 
ny 1940 r. transakcja nie została sfinalizo- 


Samotot rozpoznawczy Fokker C.Ve (Typ IIfi] z oznaczeniem taktycznym R-23. Lolnictwo duńskie dyspono¬ 
wało 12 takimi maszynami, które zostały wprowadzone do służby liniowej w 1933 r. 


NsjnowDGZBŚniEjszy tóśil myśliwiec w kwietniu 1 EMOr. - FokkerD. Wfl. Samotni ? oznaczeniem J-42 zóstól 
wjuroduiMany w hDl&ndtftfrch zakładach Fókksra. Ka maszynie fe| by ty testowana podskrzyriluwcrzasob- 
rilSi 2 białkami talsen kalibru 20 mm 


39 


















TtCHlimfl lUOfSHDlUfi n 

i rt ri rt : 


KAMPANIE LOTNICZE 



Glosler Gmtlet z 1. Esfcadrille w kamuflażu wprowadzonym jesienią 1939r. 


wana. Samoloty ro/.poznawczo-bombowe 

Fairey P.4/34 (duńskie oznaczenie L.M. I), 
miały być produkowane na licencji w Orlog- 
sv#rftet. Maszyny te planowano jako wy¬ 
posażenie nowej jednostki— 3. Lujiflotilla . 
Jednak żaden samolot nie został ukończony 
do chwili niemieckiego ataku na Danię. Do 
duńskiego lotnictwa morskiego nie trafiły 
także nowe maszyny treningowe rodzimej 
produkcji KZ IIS (oznaczenie wojskowe 
L M11). Po wyb uchu wo j ny cztery zamó¬ 
wione samoloty zostały zmagazynowane 
w Aalborgu (według niektórych źródeł prze¬ 
jęli je Niemcy). 

Kończąc omawianie duńskiego lotni¬ 
ctwa morskiego należy wspomnieć o mniej 
znanym fakcie, że spośród 18 Duńczyków, 
którzy jako ochotnicy brali udział po stronie 
fińskiej w „wo j n ie zi mowej ” w 193 9/40 r, 
większość stanowili właśnie lotniq^ morscy. 
W grupie tej znaleźli się nawet trzej instruk¬ 
torzy ze szkoły w Anvo. 

Bardzo krótka kampania 

8 kwietnia 1940 r. odbyła się narada 
duńskiego Sztabu Generalnego. Uczest¬ 
niczący w spotkaniu płk Forslev wystą¬ 
pił z inicjatywą przebazowania jednostek 

z Yserlose na lotniska połowę na Zelandii- 


Pomysł został odrzucony, ponieważ oba- 
wianosię, że Niemcy odbiorą to jako pro¬ 
wokację. Duńczycy, przynajmniej rząd tego 
kraju oraz część wysokich oficerów, wie¬ 
rzyli, że uda im się zachować neutralność 
i uniknąć ataku ze strony III Rzeszy. Było 
to o tyle uzasadnione, że w maju 1939 r. 
oba kraje podpisały pakt o nieagresji. Pakt, 
którego strona niemiecka nie miała jednak 
zamiaru przestrzegać. 

9 kwietnia od wczesnych godzin ran¬ 
nych Duńczycy starali się monitorować 
z powietrza sytuację na granicy z Niemca¬ 
mi. Pierwszy samolot rozpoznawczy wy¬ 
startował z Va:rl©se o godz, 4.50, Ponieważ 
Fokker C. Ve (numer R-52) miał zepsute 
radio, jego załoga nie mogła zameldować 
o przekroczeniu graniq' przez Wehrmacht. 
Jednak mniej więcej w tym samym czasie ze 
Sztabu Generalnego drogą telefoniczną do¬ 
tarły do Varrl0$e informacje o rozpoczęciu 
niemieckiej inwazji. Płk Forsley wydał roz¬ 
kaz o przehazowaniu samolotów na inne lot¬ 
niska. Maszyny zostały wypchnięte z hanga¬ 
rów i zaczęto przygotowywać je do lotu. 

Około godziny 5.30 (część źródeł po- 
dajegodzinę 6.00) wystartował kolejny 
rozpoznawczy Fokker C.Ve (numer R-49), 
który miał dostarc^ć informacji o aktual¬ 


nej sytuacji. Jednak kiedy tylko oderwał się 
od pasa startowego nad Yicrlosc pojawiły 
sięMesserschmittyBf 1 lOCzI./ZG 1. 
Samotny Fokker został natychmiast ze¬ 
strzelony przez prowadzącego niemiecką 
formację Hptm. Wolfganga Falcka, a jego 
załoga (por. V. Godtfredsen i por, G.F. Bro- 
detsen) poniosła śmierć. Po chwili Niemcy 
zajęli się maszynami na ziemi. Cel był wy¬ 
jątkowo łatwy—samoloty były ustawione 
w rzędach, a obrona przeciwlotnicza ogra¬ 
niczała się do kilku karabinów maszyno¬ 
wych kalibru 8 mm. Z 45 samolotów jakie 
znajdowały się na płycie lotniska Vxrl 0 se, 
11 zostało całkowicie zniszczonych, a 15 
poważnie uszkodzonych (spotkać można 
także inne dane — 8 samolotów zniszczo¬ 
nych i 16 uszkodzonych). 

Pomimo słabej obrony przeciwlotni¬ 
czej dwa Messerschmitry Bf 110C zostały 
uszkodzone w czasie ataku na bazę Vserl 0 se. 
Jeden z nich pilotowany przez Falcka zdo¬ 
łał wró cić na swo j e lotni s ko w B arrh na 
jednym silniku. Załoga drugi ej maszyny 
miała mniej szczęścia, ponieważ lądowała 
przymusowo na polu na północ od lotniska 
Yćrlese. W Barth Wolfgang Falek przesiadł 
się błyskawicznie do innego samolotu i do¬ 
łączył do swojej jednostki. Według jego re¬ 
lacji podczas lotu do Aalborga zauważy! „sto 
dziesiątkę”, która przymusowo „usiadła" na 
polu. Falek wylądował w jej pobliżu i spraw¬ 
dził jaki los spotkał załogę Messerschmitta. 
Okazało się, że niemieckim lotnikom nic się 
nie stało, a w dodatku Duńczycy nie przeja¬ 
wiali żadnych wrogich zamiarów. 

Po ataku na bazę Varrl 0 se samoloty z I./ 
ZG 1 skierowały się na północ, a ich celem 
był Aalborg w północnej części Jutlandii. 
Dwa znajdujące się tam lorniska (Aalborg- 
West i Aalborg-Ost) odgrywały istotną rolę 
w niemieckich planach podboju Skandy¬ 
nawii (jako bazy wypadowe do Norwegii 
oraz pozwalały na zapewnienie osłony po¬ 
wietrznej nad duńskimi cieśninami). Z tych 
względów we wczesnych godzinach rannych 
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zostały one opanowane przez spadochronia- 
rzy z4./Fallschirmjagerregiment 1 oraz ba¬ 
talion piechoty przetransportowany przez 
JunkersyJuó2/3mzKGz.b.V 1. Eskortę 
maszyn transportowych stanowiły Messers- 
chmitty Bf 110 z 2./ZG 76. Cała operacja 
przebiegła błyskawicznie i praktycznie bez 
oporu ze strony Duńczyków. Dlatego gdy 
nad Aalborgiem znalazły się samoloty Bf 110 
zI./ZG 1 mogły bezproblemowo wylądować 
na zajętym przez Niemców lotnisku. 

Jednocześnie desant 96 niemieckich spa¬ 
dochroniarzy opanował ważny most Storst- 
rom łączący wyspy Falster i Zelandię, Równie 
szybko i bez strat Niemcy opanowali inne lot¬ 
niska, m.in. wEsbjerg (jeszcze w tym samym 
dniu wylądowały nanimMesserschmitty 
Bf 1 09E z 4./JG 77) i Odense. 

Do działań zużyciem lotnictwa (awza- 
sadzie samolotu) doszło także we wczes¬ 
nych godzinach rannych w rejonie przygra¬ 
nicznym. Marsz niemieckiej 11. Brygady 
Zmotoryzowanej w kierunku Esbjerg został 
powstrzymany kołoTonder. Stało się to za 
sprawą kilkunastu żołnierzy z 4 . Batalionu, 
2. Pułku Piechoty dysponujących atmatą 
przeciwpancerną 20 mm. Prowadzony przez 
nich ogień był na tyle skuteczny że uszko¬ 
dził kilka pojazdów przeciwnika. Do zlikwi¬ 
dowania rego punktu oporu Niemcy wy¬ 
siali Fłenschla Hs 126B z 2,(H)/10 1 który 
miał zrzucić na Duńczyków bomby. Arak 
okazał się jednak nieskuteczny - duński 
oddział wycofał się bez strat w rejon Birde- 
bro, gdzie otrzymał informację, że... wojna, 
się skończyła. 

Po godzinie 7,00 nad Kopenhagą zna¬ 
lazło się 28 Hcinkłi He II l z L/KG 4 osła¬ 
nianych przez Bf 1 1 Q z 3,/ZG 1 . Ich zada¬ 
niem me był jedu jk arak bombowy -a jedy¬ 
nie demonstracja siły;oraż^P£Hcei]it ulotek 
wZyV^jących do kapitulacji. Odniosła ona 
zamierzony sku^k ponieważ jcszch praćd 
godziną L >. DD MinBiersiwo Wojny po kon¬ 
sultacji z królem Chris mn£sh X, wydało 
imkazo zaprzestaniu jakiegókolwiekoporu 



HawteM/MJtf (Typ LB.V) podstawowy duriski myślmy w Jsdn&sikach u&iictwa mewiego.'9 kwieutrR 1940 r. 
w Anv 0 znajdowało się 8 sprawnych samololów tego typu. W powietrze nie wzbił się jednak ani jeden. 



Hgwkćr (Typ L 8. VJ- / rujmeram 178 w czasie przeglądu w fiwgatte. n8;prmdiopodobnlej w to- Am 
SaTiciot w srebrnym malowaniu, kl&re jesienlą i m r. satępsona dwubaiwyni hamullałófn 
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Zrcut torpedy z samolotu Hawter Dantorp (numer 201), 

(niektóre źródła podają, że rozkaz o zaprze¬ 
staniu walk został wydany juz po godzinie 
7.00). Wydaje się, że silnym argumentem 
do podjęcia takiej decyzji był także niemie¬ 
cki desant morski w stolicy Danii oraz 
w kilku innych miejscach kraju. Tak więc 
po kilku godzinach niemiecka inwazja za¬ 
kończyła się pełnym sukcesem. 

Duńskie samoloty, które przetrwały 
atak i nadawały się do użytku zostały zma¬ 
gazynowane w Koleyermarken, Ayedore, 
Lundtoftei Ringsted. Latem 1940 r. nie¬ 
które samoloty, które były konstrukcjami 
archaicznymi (np. O-Maskine) zostały ze 
złomowane. 

W latach 1940-43 panowała dość dziw¬ 
na, jak na okupacyjne realia sytuacja—lot¬ 
niska, porty oraz inne ważne miejsca były 
obsadzone przez Wehrmacht* ale Duńczycy 


posiadali swoją administrację i jednostki 
wojskowe. O tym, że dysponowali oni dość 
dużą autonomią w sprawach wojskowych 
może świadczyć m.in, fakt, że niektóre samo¬ 
loty uszkodzone podczas ataku na Va;rl 0 se 
9 kwietnia 1940 r. zostały odbudowane 
w zakładach KWermarken (w tym dwa 
Fokkery D.XXI). Niektóre maszyny zosta¬ 
ły jednak sprzedane przez Niemców, m.in. 
obie Ciewy trafiły do prywatnego właściciela 
w Szwecji. W ręce prywatnych użytkowni¬ 
ków w Danii trafiły także niektóre maszyny 
wojskowe, m.in. sześć D.H. 60 Moth* 
Podczas niemieckiej okupacji bazą duń¬ 
skich lotników stały się kopenhaskie ba¬ 
raki Prinsessgades, w których prowadzo¬ 
no, m.in. szkolenia techniczne. W latach 
1941-43 Duńczycy wykonywali teiloty na 
niemieckich szybowcach S.G. 38 i Gmnau 


Baby //(w Kogę, na południe od Kopenha¬ 
gi). Niemcy obawiając się prób ucieczek do 
Szwecji ograniczyli jednak pułap lotów do 
200 metrów. W sierpniu 1943 r. sytuacja 
uległa zmianie - coraz większa liczby aktów 
sabotażu oraz sprzeciwu rządu duńskiego 
wobec niemieckich planów wprowadzenia 
Stanu wyjątkowego doprowadziły do tego, 
że Niemcy zmienili swoją politykę wobec 
Duńczyków na bardziej restrykcyjną. Został 
rozwiązany parlament oraz nastąpiła likwi¬ 
dacja armii duńskiej. Natomiast większość 
jej sprzętu, w tym samoloty, przejęli Niem¬ 
cy. Część maszyn została ze złomowana, ale 
niektóre były wykorzystywane do zadań 
pomocniczych (m.in, Fokkery D.XXI słu¬ 
żyły do holowania celów). Natomiast 15 
zmodernizowanych duńskich Fokkerów 
C.V trafiło do Nachtschlai htgruppe 11 , 
której personel stanowili estońscy ochotnicy. 
W okresie maj-wrzesień 1944 r. bylyone 
wykorzystywane na Froncie Wschodnim 
do nocnych rajdów na pozycje Armii Czer¬ 
wonej. W październiku 1 944 r. załogi dwóch 
estońskich Fokkerów zdezerterowały do 
Szwecji. 

Niemoc lotnictwa morskiego 

Lotnicy z duńskich jednostek morskich 
praktycznie w ogóle nie wzięli udziału 
w walkach w kwietniu 1940 r. Trudno bo¬ 
wiem za lot bojowy uznać przelot wodno 
samolotu Heinkel He 8 (numer 78) z okrę¬ 
tu obrony wybrzeża Pcdcr Skram do zatoki 
Frederickshavn (niektórzy autorzy kwestio¬ 
nują czy ten lot w ogóle miał miejsce). Po¬ 
zostałe maszyny były całkowicie bezczynne. 
Można więc odnieść wrażenie, że duńscy 
lotnicy morscy nie zauważyli, iż woj na się 
zaczęła i... skończyła. Jednak nie do końca 
odpowiada to prawdzie. Po otrzymaniu in¬ 
formacji o niemieckiej inwazji piloci ośmiu 
Nimrodów z2 . Lujiflotille byli gotowi do 
wykonania lotów bojowych. Samoloty zo- 
staly zatankowane i uzbrojone. To, że nie 



RwteDankrrp (Typ H B, IIIJ ztw&m ,,2)0 Fi 1 . WMU 
i 939 ó. Wsr^sth^ pa^ór^hnife samolotu w torze 
natura-iifig u metalu. f.i-He.w.ji 
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zostały wysiane do walki wynikało z faktu, 
że do jednostki nie dotarły odpowiednie 
rozkazy. Natomiast pierwsza informacja jaką 
otrzymano z Ministerstwa Wojny mówiła 
o zaprzestaniu oporu. Inna sprawa, że spot¬ 
kanie dwupłatowych Nimrodóto z Messers- 
chmittami Bf 110 zapewne skończyłoby się 
dla Duńczyków tragicznie. 

Po rozpoczęciu niemieckiej okupacji 
wszystkie samoloty morskie zostały przetrans¬ 
portowane do warsztatów w bazie Holmen 
w Kopenhadze gdzie zostały zmagazyno¬ 
wane. W sierpniu 1943 r. obiekt ten zo¬ 
stał przejęty przez Niemców. 22 listopada 
wszystkie samoloty zniszczono w wyniku 
sabotażu. Tyle tylko, że w tym momencie 
przedstawiały one wartość złomu (Niemcy 
wymontowali z większości maszyn wszyst¬ 
ko, co przedstawiało jakąkolwiek wartość, 
głównie silniki). 

Po obu stronach (Pontu 

Jeszcze wiosną 1940 r. wiełu duńskich 
lotników zdołało opuścić swoją ojczyznę. 
Inni zdecydowali się na ucieczkę w później¬ 
szym okresie. Co najmniej trzech lotników 
uciekło do Anglii na samolotach szkolnych 
(jedną z maszyn użytą w 1943 r, był D. H, 
60 Moth noszący oznaczenie OY-DEH). 
Niektórzy z nich trafili do jednostek RAF 
w Wielkiej Brytanii. Największą sławę zyskał 
Kaj Birksted, który łatając na Spitfire został 
asem myśliwskim ( 11 zwycięstw pewnych) 
i dowódcą Skradła Myśliwskiego. Inni lot¬ 
nicy znaleźli się w Kanadzie, gdzie szkoli li się 
razem z Norwegami w bazie Littl r Norway . 
Duńczycy byli takie zaangażowani w ope¬ 
racjach na Grenlandii. W1941 r., Henrik 
Kauffman, duński ambasador w USA, któ¬ 
ry nie uznał niemieckiej okupacji, podpi¬ 
sał traktat z Amerykanami. Na jego mocy 
możliwe było powstanie alianckich baz woj¬ 
skowych. W tworzeniu bazlotniczych (m.in. 
Bluie West, Thule), które odgrywały bar¬ 
dzo istotną rolę w lotach ferry z Ameryki 
Północnej do Europy również brali udział 
Duńczycy. Ogółem w czasie II wojny świa¬ 
towej W lotnictwie alianckim służyło 66 lot¬ 
ników duńskich, a 26 z nich zginęło. 

Ciekawy jest także fakt, ze 23 lotników 
duńskich znalazło się w cza hic wojny w Szwe¬ 
cji. W bazie Satenas zostali om przeszko¬ 
leni na bombowcach nurkujących SAAB 
B-17C t mi początku sTiija I 943 r., ku 

część Duńskiej Brygady, byli gotowi do 
czynnego wzięcia udział u w wyzwoleniu 
swojej ńjrayzny Jednaj wobec kapitulacji 
Niemców w dniu 4 mafił* pomysłu tego nic 
ziealizowano - ■ samoloty pomsta^ w Szwe¬ 
jk u lotnicy' wrócili d o Danii. 

Należy także dodać, i.c kilku Duńczy¬ 
ków (co najmniej siedmiu) przeszło szko¬ 
lenie i służyło w jednostkach Luftwafłt. 
Najbardziej znanym? lotnikami hyli pilco 
myśliwscy: I-fctcr Płoni, ktucy latał w )G 31 
: na fionbe wschodnim odniósł I ')iub I I 
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Dornier J Wal (F.M. I) w barwach duńskich. Samolot lego lypu zoslal kupiony w 1939 r. od Luflłansy (D-AFAR) 
o był używany głównie do fotów nad Grenlandią jako maszyna transportowa oraz do misji ratunkowych. 


zwycięstw powietrznych oraz Paul (Pouł) 
Sommer (służył w JG 27 i JG 54 i uzyskał 
6 zestrzeleń). Co ciekawe, piloci ci dosta¬ 
li oficjalną zgodę duńskiego Ministerstwa 
Wojny na służbę w lotnictwie niemieckim. 
Nie uchroniło to przynajmniej niektórych 


z nich przed poniesieniem konsekwencji tej 
decyzji po zakończeniu wojny Wspomnia¬ 
ny już Sommer został oskarżony o zdradę, 
usunięto do z wojska oraz skazano na karę 
12 lat więzienia. ■ 


Icumę twa dun&kieno - 9 kwiecień 1940 r. 


Hii:ri7Ti$ FUwetTmpper 


iMnusUta Samoloty 

1 F/j kard Hi lc 3 Clni.rerGnmuh- (Tvp N Ej 

2 Eskadrillt 9 Fakter D XXI (Typ U I 1) 

3 Fakker C,% (łyp ! R) 


3- bLidrille 9 Fokker C.Ve (‘lyp II Et) 
Mfokter QVMtyplR.ł 
J DH gft (Typ.rn ś) 

3. bskadrilk? 12. Fnkker C.Ve (Typ MIR? 

i Fokkcr C.Vb (Typ f R) 

1 Cierva C.30 iTyp I MJ 
Myi^nikuli: 12 DH 82‘Eiger Moth f Syp I S} 
3 O-MLskrncii (Typ II O) ■ 

I DH % Hyp 1J1 s> 


V: rr fohe 
'Ci-rtare 


V.lHłiSl 


YitrSose 


YiŁcJl^L 


Mnrinćris Flyvą^cn 


I l.tsfHWlL 13 Hcinkd Hc8 (Typ H M. R) 
I Ftawkcr LfomKup [Typ H.B. EU) 
1 Domier J Wal {1yp RM. 1) 


Marina 3 Aw 621 Tutor (Typ I ,R, fV) 

Fly.wkHe 2 Dl (60M Mtłffi flyj>Lii. IEE- 


Pozostałe 4 iokkery 
D.XXI ruc zostały 

pw.LJr wprriwudzocłt 
do .51Lizy liniowej. 


Na począł Lu kwieirtid 
I 940 r. drugi Cierni 
lwia uszkodzona. 


Kopenhaga 


9 kwKania 1940 r. 
jednosika dyspuito- 
wąb nikp pięcioma 
HrTikuimi He 8 
Dwa.znajdo wały fię 

w Kopenhadze dwa 
w Slipshayn, a fcdeii 
okrętu 


r\?dcr Skram. 

W chwili niehilccktej 
imwiżji w dwóch 
kluczach (5, L 6. LG) 
ziiijjdowaio się.B Nt- 
mrrjdÓNg Kitoniiasr 
jedna maszyna pEzc- 
chodziła przegląd. 
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NORWESKA ARTYLERIA 
NADBRZEŻNA1875-1940 

Norweska artyleria nadbrzeżna odegrała ważna rolę w czasie walk z jednostka mi niemieckimi w kwietniu 1940 roku. 
Największym sukcesem Norwegów było zatopienie ciężkiego krążownika 0/ucAerw Oslofiordzie. Norwegowie 
rozpoczęli rozbudowę umocnień nadbrzeżnych już w 1875 roku, która trwała do lat 30. 

JAROSŁAW CHORZĘPA 


H istoria nowoczesnych umocnień 
nadbrzeżnych zaczęła się w Nor¬ 
wegii - podobnie jak i w innych 
państwach - w dmgiej połowie XIX wieku. 
Ten niewielki, liczący wówczas niecałe 
3 min mieszkańców kraj, byl wówczas połą¬ 
czony ze Wceja unią państwową. Dlatego 
też jego umocnieni,! nie byfy dbwifłólnego 
■trądu priorytetem, początkowo zdetydo 
wino się jedynie na zabezpieczanie stolicy 
prowincji - Osh< Ze względów geagrahez- 
nu-taktycznycb nczywiSym wyhórcrn by la 
rozbudowa umocnień wyspy OsLiąjsborg 
w deśni n re Urflba k, gdzie piecze fortyfi¬ 
kacje wzniesiono w 1Ó28 r, Siudia takiycznc 
rozpoczęto w ISfiK roku, planując umiesz¬ 
czeni r na wy>pie armat kalibru 305 mm 
uraz 1Ó7 mm. Impulsem do iHiważniejszego 
zajęcia się foftyfika-nsmt by U wtijra trancu- 
sko-pruska„ zamierzano wtedy na wyspie 
ustawić armaty gwintowane wzmacniane 
pieiśnenlami, p nil u kej i ąkbdów Amirtroru 
ga- 7 sztuk dział 5j5-catowyi:h {] 39i7 mm) 


i 3 sztuki armat 7-catowych (177,8 mm). 

Kolejne plany ufortyfikowania wyspy po¬ 
chodziły z 1875 roku, wtedy powrócono do 
koncepcji uzbrojenia wyspy w armaty kali¬ 
bru 305 mm produkcji zakładów Kruppa, 
Rozważano też alternatywne wyposażenie 
baterii głównej w armaty Armstrong.! ka¬ 
libru 8,5-cala (215.9 mni) + Ponieważ po 
dostarczeniu w 18S7 roku jednej armaty' 
kalibru 305 min 115 M. 1877 zrezygnować 
no z tego sprzęt n, w *am la n ■ w ramac h 
ko m pr nsiicj i - zamówi u n o 1 1 K r up|sa trzy 
armaty kalibru 2HQ inm L40 M- 1 889. 
Działa te w lutym I 802 i oku przybyły do 
Norwegii do śladów Alwn; Mekankkc 
YerkstętŁ gdzie w tym samym roku opraćo- 
wano dU nich specjalne lawety nadbraeżne- 
Naśrępnie gotowe armaty zainstalowano 
iii Óscarsbórgii - otrzymały one nazwy, 
własne..Moses" 1 Mojżesz), Joot" (Jofcue) 
i .Aaęon h, H W cym samym czasie zamówio¬ 
no w firmie WUhwortha 4 sztu¬ 

ki: haubic nadbrzeżnych kalibru 280 mru 


M. 1891 - zostały one zainstalowane w 1893 
roku. Ponieważ kaliber haubic był taki sam 
jak wcześniej sprowadzonych armat nad¬ 
brzeżnych, spowodowało to dużo zamiesza¬ 
nia związanego z prawidłowym określeniem 
modelu danego sprzętu artyleryjskiego, 

W 1891 roku postanowiono wybu¬ 
dować na wyspie podwodną baterię tor¬ 
pedową— miała Ona mieć trzy wyrzutnie, 
umieszczone poniżej lustra wody. Budowa 
trwala wiatach 1898-1901. Stosowano 
torpedy austro-węgierskie systemu White- 
heada, produkcji arsenału Fiume (1900 
rók). typ M Vd kalibru 450 mm, długość 
5 m , 531 kg* głowica 100 kgTNT, zasięg 
400 m przy prędkości 31 w., S00 m przy 
prędkości 29 w. 

Pud sam koniec XIX wieku zrooder* 
□ hawano użhrdjei y it p rzesmy ku r i \ i nięsą* 
czając nicaj kolejne baterie armat średniego 
tal ib fu Ł 3J() mm, L4T5 M -1899Armstronga 
oraz niemieckie armaty.okrętu we 15$ mm 
L25i.ó M1879 awatie armat prrc- 
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dwdesanrowe 57 mm L/60 M.1895 Co- 
ckerilla, armaty połowę kalibru 84 mm 
L27 M*1887 Kruppa i mitraliezy kalibru 
10,15 nim, 

W tym samym czasie rozpoczęto prace 
nad umacnianiem innych norweskich por¬ 
tów, W Tonsb erg, nad fiordami Haoya 
iTonsberg umieszczono baterię dwóch 
dział kalibru 210 mm L45 M 1896 Arm¬ 
stronga i jedno działowe baterie z armatą 
kalibru 120 mm L44 M. 1897, tego same¬ 
go kalibru armaty Kruppa 120 mm L/25 
M.1880 oraz armaty okrętowe Kruppa 
kalibru 150 mm „Elida ’. Obronę wzmoc¬ 
niono armatami przeciwdesantowymi kali¬ 
bru 37 mm L50 M. 1898 mm Maxim i arma¬ 
tami polowymi kalibru 84 mm. 

W fiordzieTopdalskołoKrisuansand 
zainstalowano armaty kalibru 150 mm Arm¬ 
stronga, a obronę przeciwdesantową stano¬ 
wiły armaty kalibru 65 mm L46,5 M.1895 
Hotchkissa. Podstawą umocnień Bergen 
była bateria haubic kalibru 240 mm L1 4 
M, 1896 St. Chamond oraz pochodząca 
z tej samej wytwórni bateria armat kalibru 
210 mm L45.9 M.1896, ukończona w 1900 
roku. Obronę przeciwdesantową zapew¬ 
niały wspomniane już armaty 57 mm Cock- 
erilla i 65 mm Hotchkissa oraz mitraliezy. 
Również w Bergen postanowiono zainstalo¬ 
wać baterie torpedowe. Umieszczono tutaj 
dwie rakie baterie, jednakże z nawodnymi 
wyrzutami. W ukończonych w 1902 roku 
bateriach w Kraven stosowano torpedy 
austro-węgierskie systemu Whiteheada, 
produkcji arsenału Fiume (na przełomie 
1899/1900 roku). W jednej były to torpe¬ 
dy typu M Illb kalibru 406 mm, długość 
5 m, 430 kg, głowica 100 kgTNT, zasięg 
400 m przy prędkości 27,5 w., 800 m przy 
prędkości 22 w. W drugiej' stosowano tor¬ 
pedy typu M Vbl kalibru 450 mm, dłu¬ 
gość 3,7 m> 405 kg, głowica 50 kgTNT, 
zasięg 400 m przy prędkości 29 w., 800 m 
przy prędkości 26 w. 

Trzon umocnień Agdens stanowiły 
armaty kalibru 210 mm L45 M1896 oraz 


Oscara borg: 

1. bataliom !. kompania - Hovedbaneriet: 

3 x 380 mm. 2*57 mm IA% 2 z 57 mm 
1.45, 1 s 3 OJ 5 mm f initriiicza): 2. kompa¬ 
nia - HcwcdhartenES: 3 x 303 inni; Vescre 
srrandhanL-rlęn l x 267 mm, 4x16? mmi 
3. kompania -Osurbacrcri: 3 x 267 mm 
0^estnmdbattc[i 4x 167 mm, 2 x 57 mm 
LfrD 4 I x 96 mm. 

3, hatsBbnr?- kompania -Tbpliiittcricrt: 8 % 
T 20 mm L36, 2 x 120 mm L43; 6. kompa¬ 
nia- Haubitsbanerict: 4 k- 280 mm ^haubice), 
terier: 4 x 57 mm l/łth 9 * 167 min, 

4 x 96 mm (2x10,15 mm (mitralicr.y); 7. 
kompan iii— Vei5vingbjtrcricę 3 * 226 mm* 


Twierdza Oscarsborg * armata nadbrzeżna kalibru 280 mm, 1904 rok. 


kalibru 150 mm. Amstronga, obronę prze¬ 
ciwdesantową zapewniały armaty kalibru 
65 mm Hotchkissa. 

We wrześniu, w związku z rozbudową 
obrony wybrzeża, powołano Artylerię 
Nadbrzeżną {Kystartilleriet) jako rodzaj 
wojsk. Ma jej czdt stanął generał C W. E. 
B. oisśtłfl- Rozporę U rw kształcenie ab¬ 
solwentów pirrwttsL norweska szkoła arty¬ 
lerii nadbrzeżnej. W 1900 roku Artyleria 


Nadbrzeżna składała się z 5 batalionów 
fortecznycb (1. i 2. Oscarborg, 3- i 4. Ber¬ 
gen, 5* Agdens) i 2 kompanii fcrtecznych 
(Fiord Topdal iTonsberg). W1903 roku 
Artyleria Nadbrzeżna zmieniła nazwę na 
Artylerię Forteczną ( Festningsartillcrici ), 
trwała dal$za rozbudowa obrony kolejnych 
portów— pod kątem planowanej secesji 
Z unii i ogłoszenia niepodległości. Zmieniła 
się też organizacja. W momencie uzyska- 
niaprzez Norwegię niepodległości w 1905 
roku Artyleria Forteczną była rozmieszczo¬ 
na następująco: 
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Haubice SL Ctiamond kalibru 240 mm zoslaly zainstalowane w Bergen i Krisllansanl 


1 x 2(37mm, 6x8411X11,4x75nun ł 4x 10,15 mm 
(mitraliezy); 8. kompania - Kopaasbatteriet: 
3 x 150 mm L47,5i Husvikbatteriet: 2 x 57 
mm L60, 2 x 10,15 mm (mitraliezy), 4 x 
84 mm. 


Bergen 

3. batalion; 9. kompania: 3x210 mm, 3 x 
57111111,2x65 mm, 2x84 mm, 2x84 mm, 
2x 10,15 mm (mitraliezy); 10. kompania 
—Hubitsbatteriet: 3 x 240 mm (haubice); 
Topbatteriet: 4 x 84 mm, 2x57 mm, 
2 x 57 mm, 2 x 10,15 mm (mitraliezy); 
11. kompania - 0vre Sandvikbatteriet: 
2 x 240 mm (haubice); Nedre Sandvikbat- 
terien 2 x 65 mm, 1 x 10,15 mm (mittałieza); 
2. kompania - Hellenbatterien 3 x 21 cm, 
2 x 10,15 mm (mitraliezy). 


Agdenes 

5. batalion; 13. kompania: 2 x 210 mm, 
2 x 150 mm, l x 65 mm, 2 x 65 mm, 2 x 
10,15 mm (mitraliezy); 14. kompania: 2 x 
210 mm, 3 x 150 mm, 2x65 mm, 2 x 
150 mm, 2 x 10,15 mm (mitratie^y), 6 x 
84 mm, 3 x 10,15 mm (mitoliecy). 

1 onsberg 

l % kompania: 2x210 mm 
0stfe; 1 x 320 mm, 1 x 65 mm 
Vism: I x 120 mm. I x 65 mm 
iundasen: 2x 150 mm, 1 x MQ mm 125, 
6 x 84 rum, 2 x 3 7 mm {mirraliczy) K 4 x 6,5 
mm (ciężki lut-ibLn uuspynawy). 

Gdderoen / Fiord TopdaJ 

4- batalion; 16. kompania: 2 >: 210 mm: 

0 sircbatreti; 2 x 150 mm; 0 siresrruLjUir- 


0rje 

I B r kompania: 4x 105 mm, 2 x 6,5 mm 
ckm,. 4 x 75 mm. 2 x 6,5 mm ckm, 6 x 
SA on r -1 x 105 mm, 2 x 6,5 mm (ciężki 

karabin ntwzynow). 

KonsvingEr 

1 9. kampania: 2 x 120 m cm. 2 x 6,5 mm 
ckm r 2 \ 120 mm, 2 x Go nim don, 8 x 
84 mm. 

Fredrikstad 

B^ryjmmgUittenrc: 2x65 mm. 2 % 65 mm, 
4 x 6,5 mm ckfit; Vandłihu^r 6 x 167 mm v 
% mm. 


j poprzeczny baterii torpedowej wOscBraborgu 


teti: 2 x 65 mmi 3 x 150 mm, 2 x65 mmi 

3 x 6,5 ckm; 20. kompania: 4 x 240 ni m 
(liaubiceł; Vesirr bstrett: 2 x 150 mm 
Mdtmbaiienci: 2 s [511 inm h 4 x 75 mm, 

4 x 6.5 mm (ciężki karabin maszynnwyl. 


Fre dnkstęn 

6. batalion'. I 7 . kompania - Haubitsb.it te¬ 
rier A x 24U mm (haiihice)t ftins Kiimaria 
battrri; 1 \ I2D nim (wE&^tOvei^mgais 
barrcri: t x 120 mm (wieżom), \ x 1 20 mm 
(wieżowak 2x 6 n 5 mm (ckm), J x 12 ćm 
(wieUjwaJj 2 x 6.5 mm (ckm), 2 x 3 20 mm 
(wieżowe), 2 x 6,5 on (ckm). 8 x 84 mm* 
6x75 mm. 



































































FORTYFIKACJE 


T[GW*Ufl UpHBlIIH 


W1905 roku Norwegia postanowiła 
wystąpić z Unii ze Szwecją. Ponieważ nie 
wiedziano, jaka będzie reakcja rządu szwedz¬ 
kiego na to posunięcie, wiązało się to z ogło¬ 
szeniem mobilizacji i znacznym wzmocnie¬ 
niem składu liczebnego artylerii nadbrzeż¬ 
nej. O ile wczasach pokojowych personel 
liczył niecałe 2000 żołnierzy, w wyniku mo¬ 
bilizacji jego liczebność wzrosła do 2873. 
Również w cełu obrony przed wojskami 
szwedzkimi ufortyfikowano Kongsvingen 
wznosząc baterie Gullebekkasen i Vardasen, 
każdą uzbrojoną w nowe armaty kalibru 
120 mm Schneider L40 w wieżach pancer¬ 
nych. Jednakże secesja przebiegła w sposób 
pokojowy i do walk z wojskami i flotą Szwe¬ 
cji nie doszło. Do wybuchu I wojny świato¬ 
wej w dalszym ciągu wzmacniano artylerię 
nadbrzeżną, od 1907 roku budowano nowe 
fony — Gre&ker z dwiema armatami wieżo¬ 
wymi kalibru 120 mm Schneidera, w forcie 
Ravenberget umieszczono na otwartych sta¬ 
nowiskach armaty kalibru 2x105 mm i 4 
x 75 mm. Budowę ich ukończono w 1911 
roku. W tym okresie organizacja norweskiej 
artylerii nadbrzeżnej przedstawiała się nastę¬ 
pująco: 

- Bataliony forteczne: Oscarsborg (2 batalio¬ 
ny), Kristiansand, Bergen, Agdenes, fortyfi¬ 
kacje lądowe (landfestigene); 

— Kompanie forteczne: Tonsberg, Stjozdal; 

—Kompanie łączności: Oscarsborg, Sarps-boig, 

Tonsberg, Kristiansand, Bergen, Agdenes; 

— Kompanie minowe: Oscarsborg, Fredriks- 

tadt, Tonsberg, Kristiansand, Bergen 

— Umocnienia: Yardohus. 

W1912 roku umocniono okolice Ram- 
sund—3 armaty kalibru 150 mm umiesz¬ 
czono w baterii Ramnes, 2 kalibru 105 mm 
w baterii Forhoiten. Było to ostatnie poważne 
wzmocnienie norweskiej artylerii nadbrzeż¬ 
nej przed wybuchem I wojny światowej. 
W momencie wybuchu wojny ogłoszono 
mobilizację, a stan wojsk fcrtecznych osiąg¬ 
ną! liczebność 4200 osób. 

Bataliony forteczne rozmieszczono nastę¬ 
pująco: batalion „Hedemark’ Oscarsborg, 
bataliony „Sunnhordland’ ,„NodĘotd**i«Ber- 
gęn n - Bergen i Batalion „Noidmore”—Agde¬ 
nes. Dodatkowo umocnienia Kristiansandu 
i Tonsbergu wzmocniono oddziałami pie¬ 
choty 

W celu obrony własnego wybrzeża po¬ 
stawiono też kontrolowane pola minowe. 
W trakcie wojny pojawiła się konieczność 
wzmocnienia obrony wybrzeża pod kąiem 
obrony przeciwlotniczej. Pod koniec 19J7 
roku na[w r aznicjsze porty bronione były 
przez następujące środkami ce¬ 

lów powietrznych. 

- Krisuariia; 4 s 75 mm. mm; 

- Uiairfaotg: 4x 75 mm, Ms S4 mm* 2 X 

75 tum. I xć6-rnnij 

-Tensbcrg: mrm 5 x 65 mmi 

-■ Kfisciansand: ó x 75 itirti T 3 x 65 inm; 

Berman 12 x B4 mm, 6x7} urn. 7 x 6,5 cm: 


-Trondheim: 2 x 75 mm; 

—Agdens: 6x84 mm, 3x65 mm, 2x37 mm; 

- Stjordal: 8 x 84 mm; 

- Fossum: 5 x 84 mm; 

- Sarpsborg 4 x 84 mm; 

- Kongsberg: 1 x 47 mm, 1 x 37 mm; 

Po żako liczeniu I wojny światowej nor¬ 
weska artyleria nadbrzeżna osiągnęła apo¬ 
geum swój ego rozwoju, W1920 roku jej 
uzbrojenie przedstawiało się następująco: 

- Oscarsborg: 3 x 280 mm, 14 x 57 mm, 

1 x 305 mm, 3 x 267 mm, 4x57 mm, 
l4x84mm, 9x10,15 mm, 6x150 mm, 
22,6 cm, 4 x 75 mm, 4 x 280 mm (hau¬ 
bice), 10 x 120 mm, 6 x 75 mm (prze¬ 
ciwlotnicze); 

-T 0 nsberg: 2 x 2 lOmm, 3 xl 2 Omm, 

2 x 150 mm, 4 x 65 mm, 6 x 84 mm, 2 x 
37 mm; 


- Kristania: 10 x 120 mm, 4 x 65 mm; 

- Kristiansand: 2 x 210 mm, 9 x 150 mm, 
4 x 240 mm (haubice), 4 x 65 mm, 4 x 

75 mm,4x75 mm (przeciwlotnicze); 

- Bergen: 6x210 mm, 20 x 84 mm, 2 x 
65 mm, 11 x 57 mm, 8 x 10,15 mm, 5 x 
240 mm (haubice), 2 x 76 ram (przeciw¬ 
lotnicze), 4 x 75 mm (przeciwlotnicze); 

- Agdenes: 4x210 mm, 7 x 150 mm, 5x 
65 mm, 7 x 10,15 cm, 6 x 8,4 cm; 

- Ramsund: 2 x 105 mm; 

—Yardohus: 6 x 167 mm, 4 x 84 mm, 1 x 
65 mm, 1 x 57 mm; 

-Fredrikstad: 4 x 65 mm, 2 x 10,15 mm 

- Sarpsborg: 2 x 120 mm (wieżowe), 2 x 
105 mm, 6 x 75 mm, 4 x 84 mm, 6 x 

76 mm (przeciwlotnicze); 

- Kongsvinger: 4 x 120 mm (wieżowe), 
12 x 84 mm; 



Amiity 21 nm & ChHmnnd M 1609 
Haubic© 24 cńrrSL thsrrand M. 1669 
CA- siarewtółia hlerows-na ugniem 


Pian lottu Kvaiveił w Bergen. Zrantinnr sianiMHa-hBuMc felih(u240mmiarmat kalibru 210 mm. 
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Walka norweskiej obrony wybrzeża z Oscarsbogu z niemieckim ciężkim Fortyfikacje w okolicach Bergen. 

krążownikiem Blucher- od momentu pierwszego trafiania po moment 

storpedowania. 


- Fossunwasnitcet: 4x 120 mm (wieżowe), 
4 x 75 mm (wieżowe), 4 x 120 mm (hau¬ 
bice), 8 x 84 mm; 

— Stjoidal; 4 x 105 mm, 2 x 75 mm, 8 X 84 mm; 

- Verdal: 1 x 75 mm, 2 x 84 mm; 

— Narvik: 1 x 75 mm; 

W sumie 437 dział w 102 bateriach, nie 
licząc mitraliez. 


W latach międzywojennych norweska 
artyleria nadbrzeżna była raczej nastawiona 

na utrzymanie bieżącego stanu posiadania, 
niżnarozwój i modernizację. Do lat trzydzie¬ 
stych nie prowadzono w zasadzie żadnych 
inwestycji, koncertując się na zwiększeniu 
walorów istniejącego sprzętu^ przykładowo 
zmodernizowano lawety dział średniego ka- 



hn^brcal^lB.kafibru- 305 mm produkcji Batora* 193fl ro*. 


4S 


Ubru w fiordzie Oslo, zwiększając ich kąty 
podniesienia. Dopięto w połowie lat 30. XX 
wieku zwrócono uwagę na konieczność mo¬ 
dernizacji parku artyleryjskiego. Stare działa 
kalibrów 305 mm i 280 mm przeniesiono do 
rezerwy i przeznaczono do celów szkolenio¬ 
wych. Postanowiono zakupić nowoczesne 
działa - 4 haubice nadbrzeżne karibu305 mm 
MlóBofoisa, ć armat kalibru 150mmL5G 
Bofcrsa oraz 3 armaty 150 mm Ł50 Arm¬ 
stronga. Haubice trafiły do baterii MSkeroy 
i Kongsberg przy wejściu do Fiordu Oslo, 
armaty kalibru 150 mm Boforsa zainsta¬ 
lowano w Konsbergu, armaty Armstronga 
w Ramsund. Montaż haubic kalibru 305 mm 
zakończono ostatecznie dopiero w maju 1939 
roku, do momentu wybuchu wojny nie osiąg¬ 
nęły one jeszcze gotowości operacyjnej. 

W momencie wybuchu II wojny Swia- 
tttwej siły norweskiej artylerii nadbrzeżnej 
przedstawiały się następująco: 

- Umocnienia Oscarsborg: bateria Kopas: 
3 * 150 mm; Sdęteifeft 2 s 40 mm plot. 

- Uiriociu&rilł Gfilófiordui-ł^iJ:! Bblxme: 
3 x 150 mm. Ford RautW; 3 K 150 mm. 2 

40 rhm plut. 

- LI mut ni unia Krisrbpsajid: 3.xll cm, 
Vc5tre :2i i Sir cp, Mełl^mstre - 2 x 

150 n iEU f 

- l J m uetiie n $ J be rgen : Ftnf : Kvar vt n — 3 
\ 21 II mdli I Arr Hellen - * i 2 Ml min, 
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FORTYFIKACJE 


ZATOPIENIE KRĄŻOWNIKA BLUCHER 



9 kwietnia 1940 roku, w trakcie pierw¬ 
szej fazy realizacji operacji tŁ Weserubung” 
Kriegsmarine poniosła poważną stratę, jaką 
Z całą pewnością było kopienie przez Nor¬ 
wegów ciężkiego krążownika Bfiirfifir. Wyda- 
S7ćniu ro prze, wio do historii Li wojny świato¬ 
wej jako bitwa w Cieśninie 3 

Cei-Narwagla 

W ramach operacji -.Wesembisiig 11 , głów¬ 
ny wyrikk miał przypaść Kriegsmarine i jej. 
okrętom. Miały one przewieźć, niepostrze- 
ićn ie, oddział} Wehrmachtu, które później 
wzmocnione zostałyby przez siły dostarczone 
na pokładach jednostek transportowych oraz 
samolotami JunkersJu 52, Opanowanie Oslo 
przypadło Marin Gruppen % której trzon sta¬ 
nowiły dwa okręty: krążownik ciężki BlUcher 
Oraz pancernik kieszonkowy dowód¬ 

cą zespołu byl kontradmirał Oskar Kummetz, 
Rozmieszczone na ich pokładach pododdziały 
163. DP miały opanować miejsca wmieście, 
a po dosrarczenin posiłków skierować się na 
północ. Ze względu na chęć zachowania po¬ 
prawnych stosunków z Norwegami, siły inwa¬ 
zyjne otrzymały rozkaz nieotwierania ognia do 
ifiomenttL aż zostaną zaatakowane. 

Niemiecki zespół wyruszy! z bazy w Swi- 
netnUjide 6 kwietnia i osiągną] wejście do 
ho rd u późnym w ka.tite u l 8 kwiemla 1940 

roku. Na czele szyku małażf się okręt flagowy, 
ciężka krążownik Bluchei:. 

Przykra luwpodiłgnka w Oshrflopstzie 

Największym problemem zespołu MG 5 
były norweskie umocnieni^ obrony wybrzeża 
w Oslo tiordzi c 1 ch z-i! ogi - podobnie j Lk sj I v 
niemieckie, były zobowiązane rozkazami, aby 
nimfie tJgLttj dopiero w otłpow iedzJ na mak 
nieprzynariela. 

Pierwsza operacji okazała vuk- 
L^cfii, zewnętrzne baterie artyleryjska o te 
□strzelały okrętów, j patrolujące jednostki 
morskie zasiały wyeliminowane, Dodatkowo 
Norwegowie tm wmczjii śwsaiel nawigacyj¬ 


nych, które ułatwiały żeglugę w głąb tery¬ 
torium. Część sil niemieckich skierowała się 
wówczas w stronę zajęcia celów w rejonie Os- 
lofioidu- bazy morskiej w Horten oraz części 
fortów, które należało wyłączyć z walki przed 
dotarciem w rejon jednostek transportujących 
drugi rzut sił inwazyjnych. Docierające w głąb 
fiordu informacje, wskazały o zbliżających się 
okrętach - dzięki czemu ogłoszono alarm bo¬ 
jowy w umocnieniach wewnętrznych, głów¬ 
nie twierdzy Oscarsborg, której, dowódcą był 
pik. Birger Eriksen, rozmieszczonej na wyspie 
pośrodku cieśniny. 

Analizując dostępne informacje pod¬ 
jął on decyzję o nie oddawaniu strzałów 
ostrzegawczych i przygotowaniu się do wal¬ 
ki. Niemieckie okręty pojawiły się w rejonie 
twierdzy około 4.15. Artyleria obrony wy¬ 
brzeża oddała pierwsze srrżały O 4.21 rano 
-iodległości około 14tt0 mecrńw, Ogień 
został skomentowany n.i pierwszym nkięde T 
krążą wn tku Blikher, kto ty wkrótce otrzymał 
i raiłam [Hidikuri i kilihtńw od 57 do 2B0 mm, 

Z powodu niewielkiej ^ r yltkosLrzeliroIdair 

mac 2 BO min* z nich oddańu jedynie dw.i 
wy sttółly - oha celne. W ich wyniku m.m. 
utracono obsadę pomostu nswigacyfneg-D, 
wybuch pożar w hangarze wodnoiuLrnokmi, 
ymaSikifTWiLio personel w u cwany cli stano- 
wiskadi bojowych, doszło do eksplozji pWfr 
wożonej na pokładzie amumeji, Po wyjściu 


z sektorów ostrzału artylerii, uszkodzony krą¬ 
żownik trafił wprost na lądową wyrzutnię tor¬ 
ped “ dwie odpalone Z odległości okalo 400 
metrów spowodowały uszkodzenie układu 
napędowego okrętu. Spośród uszkodzeń, naj¬ 
większym problemem, były pożary w rejonie 
śródokręcia i komór amunicji ciężkich armat 
przeciwlotniczych, o 5-30 rano do eksplozji, 
która przypieczętowała los jednostki (doszło 
m.in, do rozerwanie kadłuba lewej burty, 
zniszczenia grodzi wewnątrz kadłuba oraz 
rozchodowych zbiorników paliwa). Rozkaz 
opuszczenia Słuchem został wydany około 

6 rano, większość rozbitków dotarła do brze¬ 
gu, gdzie dostało się do niewoli norweskiej, 
z której w wyniku zamieszania część uciekła 
i przedostała się wkrótce to sit lądujących na 
lotnisku. Z 1380 członków załogi i 822 prze¬ 
wożonych żołnierzy, uratowało się 1552. 

Pozostałe okręty MG 5 po potyczce 

7 artyleriąobrony wybneza wycofały się pó/-i 
Tastęg o5rrza 1 u w a.czjekiwiriiu na kolejne wy¬ 
darzeniu. W ciągu dnia ncusv4iskie umocnię 
nLi umaiły zlKiinhaicłD^ajLe priez Sui nkcwo 
niemieckie,a Ofchi zdjęte- W ciągu kolejnych 
godzin opanowali oni baterie umieszczone 
wrejónśc Cieśniny Drobak, cu doprowadziło 
także da kżpim I .icLl twierdzy Ctoishórg- ■ 

ŁUKASZ PACHOLSKI 



$ćh«waBuhódieii kęłsśitotoA - wjfmiraNtfpuuiwó*-hatora kopą*.. B miej'9jeęinlJertiąpocWku t d&Mam. C- miEjses iraiieniapaci^hij/działa Afffsfc? 
B - miejscu li altana pic wci tarpudt, £ - iniujsEe trafi5fi|a drugiej l-urp&dy. 
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FORTYFIKACJE 



Armata 280 mm produkcji zakadów Kruppa w forcie Oscarsborg, 


Fort Skaev 0 y - 2 x 65 mm, Fort Haoy 2 
x 57 mm, Fort Leroy 2 x 65 mm. Fort 
Fxroy 2 x 65 mim 

- Umocnienia Agdenes; Fort Hysnes — 2 x 
150 mm, Fort Brettu ngen -2x210 mm, 
3x150 mm. 

W związku 2 sowiecką agresją na Fin¬ 
landię i związanym z tym zainteresowaniem 
Norwegią zarówno ze strony aliantów jak 
i Niemców, na początku 1940 roku wpro¬ 
wadzono w życie plan rewitalizacji artylerii 
nadbrzeżnej, w szybkim tempie przywraca¬ 
jąc zdolność bojową starym działom i szyb¬ 
ko doprowadzając nowy sprzęt do stanu ope¬ 
racyjnego. Zakres przeprowadzonych prac byl 
następujący: 

- Oscarborg: bateria Hovend—3x280 mm, 
bateria Nesset - 3 x 57 mm 

- Oslofiord: Fort Haoya- 3 x 210 mm, 
Fort Makeroy — 2 x 305 mm haubice, 
Fort Rauoy, batria Norde -2x150 mm 

- Kristiansand: 4 x 24 cm haubice, bateria, 
0stre -1 x 150 mm, bateria Gleodden - 
3 x 150 mm 

- Bergen: Bateria Kvarven - 3 x 240 mm 
haubice. 

Mimo oczywistych sygnałów o zbli¬ 
żającej się niemieckiej agresji, Norwegia, 


w rym i norweska artyleria nadbrzeżna, zo¬ 
stała w większości 9 kwietnia 1940 roku za¬ 
skoczona niemieckim atakiem. W twierdzy 
Osearsborg praktycznie pozostali sami ofi¬ 
cerowie, gdyż 2 kwietnia odesłano uczących 
się kadetów - pozostały na wyspie personel 
mógł obsłużyć —wg normatywów — 1,5 


działa. Mimo tego w niektórych miejscach 
norwescyartylerzyśd stanęli na wysokości 
zadania, osiągając spektakularne sukcesy 
— w tym jeden z największych sukcesów 
artylerii nadbrzeżnej w całej II wojnie świa¬ 
towej -zatopienie krążownika ciężkiego 
BlUchcr przez baterie Oscarsborgu. ■ 



Łrtiit* roi&Grttii'- rtKprf nyiera, 


























Z POLA WALKI 




BITWA O NARVIK 


Walki toczone w kwietniu i maju 1940 roku w rejonie Narviku stały się symbolem kampanii skandynawskiej. Warto 
jednak zadać pytanie czy zajęcie przez aliantów portu w Narviku rzeczywiście oznaczałoby odcięcie przemysłu zbro¬ 
jeniowego III Rzeszy od dostaw szwedzkiej rudy żelaza, a w konsekwencji załamanie produkcji zbrojeniowej? Odpo¬ 
wiedź na tak postawione pytanie wydaje się być nie tak jednoznaczna jak przedstawiała to historiografia brytyjska 
i francuska. Narvik był ważnym portem przeładunkowym dla rudy wydobywanej w Kirunie, ale głównym portem, 
przez który odbywał się eksport była Lulea w zimie Oxelosund. Dlaczego zatem doszło do walk o Narvik? 

ZBIGNIEW LALAK 


Sojusznicy czy wrogowie? 

W godzinach wczesno popołudniowych 
w dniu 1 września 1939 roku rząd nor¬ 
weski wystoso wal krótką notę do rządu 
III R*es/.y fc w horej jednoznaemie stwier¬ 
dzano, że Norwegu poiofliankołkowicte 
neutralna wob ee zai sini ał ego kn n 11 i kr u, 
Niemcy odpowiedzieli już rano 1 wm^niii, 
iż będą szanować neutralność i nie podej- 
mą żadnych działań, ktńie naruszałyby ren 
Stan. Jednocześnie stwierdzili, że raki son 
trwać będzie do czasu gdy rządy Wielkiej 
Brytanii i bruncji me będą wykorzystywać 
ncutralnoso do działań przeciwko państwu 
niemteckidim r 

Norwegia puiftn^gana.bylajako pań¬ 
stwo, w którym panują nastroje prohrytyj- 
skic, k-n było hliskde prawdy, choć należy 
iednoczeŚEisc.stwierdAić. że ?jmówno w rzą¬ 
dzie jaki społeczeństwie nic było wyraz- 
tiych ł liiiii ń [l i w .miy i ilemicLkich. Król Hi- 
kon VII w- 1{J95 ntku poślubił kd^niókę 


Maud* która była córką brytyjskiego mo¬ 
narchy Edwarda VII i królowej Alexandrv, 
był zatem wujerooWfiega króla brytyj¬ 
skiego J erzrgo VI. I mpm u m brytyjskie im - 
po t rowalo z No rwegi i p ra w i e 2 0 U00 nan 
aluminium oraz 70 000 ton węgku en by In 
batdso itfffluiyui eltiricatcrii norweskiego 
handlu. Norwegi a Jyspo no w ab bardzo 
powoczesną flpią handlową^ usług której 
korzystali Brytyjeżyccy. WIjtath 30. nas:tąp II 
wzrost nastrojuwantyniemieckich. W1933 
roku norweski Ko niitec Pokojowej Nagn> 
dy Nob ki p rzyz n al n agrodę Ca rl o w l vo n 
Gssietzkyemudziemńk arcowk kióty nd 
1931 roku l>yl więźniem politycznym. 

Sko mpllknwan a syriiac j a po! i tyczna 
w Europie jaka m bb miejsce w 1939 roku 
wy magu 3 a mem o d rząd u no r wosk Lego. 
działania z-dużą rozwagą. Premierem był 
Johan Nygaardseold. syn (kiatąpa zwit¬ 
kowego, który w wieku 12 lar.rozpoczął 
pnCij jakn drwal. Podobnie jak ojciec roz¬ 


począł działalność związkową. W1934 roku 
został przewodnioącym parlamentu, a w rok 
później premierem. Był to działacz związ¬ 
kowy a nie polityk. Minisrer obrony Carl 
K Monscn był radykalnym pacyfistą, który 
utrzymaj nawa wyrok więzieńkimagitację 
patyłistyL-zną. Budżet na obronę w 1 933 
roku wynosił zaledwie 9 min -J, a w 1938 
foku i 2 młn f oficjalnie, bowiem faktycznie 
zgodnkiz zaleceniem rządu wydatki na obro¬ 
nę nie mogły prakrotEyć 1 0mta)- Służba 
wojskowa w norweskiej armii wynosiła 72 
dni h pełna mobilizacja oznaczyła wstawienie 
zaledwie armii Ipącej 11 9 (W0 źobfcrzy. 

Gdy w listopadzie 1939 roku rozpoczę¬ 
ła ssę wojna sowiego-fi liska do prowincji 
Fi n m n ;h k skier* m-i n 11 wszy jt kie J oś tęp n c 
s i \y T k tore miTtl y w razi c ko n ir czn ości prze- 
cnyslaw^-slę armii sowieckiej było ro 13000 
żołn i erzy z £> , D R która ot ny m ft I a p r j k - 
tycznie eałe nowop^ęj; uzbrojenie, jakim 
dysponowano. Shbdść armii sprawiaia, że 
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Z POLA WALKI 



W lalach 20. i 30* w społeczeństwie norweskim ulrwa- 
lity się silne postawy pacyfistyczne. Służba wojskowa 
trwała zaledwie 72 dni, sprzęt r wyposażenie bardzo 
często pochodziły z lat I wojny światowej (hełmy bry* 
tyjskie Mkl). 

N o rwego w i e w razie n i ebezpieczeństwa 
skłonni byliby do przyłączenia się do alian¬ 
tów. Polityka równowagi prowadzona przez 
ministra spraw zagranicznych prof. Kohta 
dala spodziewane rezultaty. 11 listopada 
1939 roku Norweskie Towarzystwo Żeglu¬ 
gowe podpisało bardzo korzystną umowę 
na wydzierżawienie jednostek norweskich 
Brytyjczykom, a 23 lutego 1940 roku pod¬ 
pisano umowę handlową z rządem 111 Rze¬ 
szy, wktórej określono wysokość eksportu 
napoziomiez 1938 roku, co oznaczało, 
że przemysł niemiecki nie poniesie strat 
w związku z wojną* 

Dlaczep NarvBc? 

Narvik byl jedynym całorocznym na¬ 
turalnym portem na północy Norwegii. 
W 1883 roku Norwegowie i Szwedzi roz¬ 
poczęli budowę linii kolejowej, która 
od Kiruny do Victoriahaven, bowiem tak 
do 1902 roku ftiżywat ssę NwylL Budowa 
miał :s związek z bogatymi złożami rudy że¬ 
laza, które znajdowały się w Ki runie, Obu 
kraje od 1814 tuku znajdowały się w unii 
panmyowei zatem raki wybór nie może dzi¬ 
wić. Fi 7 .cz port w LuSea można byl o ekspor¬ 
tować rudę jedynie ud kwiemkdo grudnia, 
gdy byl wolny od lodu, Rozwój portu byl 
bardzo szybki w 1898 roku zamicszkiwa* 
Imam zatdilwić 3f>0 usób, a w [ 903 roku 
jui 4 500 by w 1939 roku osunąć prawic 
10 000. Powitały takie linie doTnmdheina* 
Bergen i Osin. .Gdy w 1905 roku rozpadb 
?iię unia n □ nvcsko-s^wedzka. lima kolejowa- 


Narvik-Lulea była najpilniej strzeżonym 
obiektem w obu państwach. W1911 roku 
u wybrzeży norweskich niemiecka ma¬ 
rynarka wojenna przeprowadziła wielkie 
ćwiczenia. W ich rezultacie Norwegowie 
rozpoczęli prace nad budową obiektów for¬ 
tyfikacyjnych w rejonie Narviku. W razie 
wojny tylko przez ten port mogło płynąć 
zaopatrzenie dla armii norweskiej. W po¬ 
dobnej sytuacjiznajdowalasię Szwecja, dla 
której w razie ataku rosyjskiego był to jedy¬ 
ny port, który można było wykorzystywać. 
Jak zatem widać rola Narviku była bardzo 
duża ale wyłącznie dla Norwegii i Szwecji. 

W 1938 roku import rudy żelaza do 
Niemiec wynosił 22 ml n ton. W tym ok. 10 
min ton pochodziło ze szwedzkich kopalń, 
ok. 3-4 min z zasobów własnych (w tym 
z kopalń austriackich i czeskich) pozostała 
część ze ZSRS i innych państw. J ak zatem 
można zauważyć prawie połowa importo¬ 
wanej rudy pochodziła z jednego źródła. 
Przerwanie dostawy oznaczałoby trudne do 
przewidzenia skutki. W maju 1939 roku 
w trakcie jednego ze spotkań z brytyjskimi 
przemysłowcami Friedrich Thyssen znany 
niemiecki przemysłowiec, który na począt¬ 
ku lat 30. wspierał ruch nazistowski, ale ko¬ 
lejne lata rządów Hitlera i prowadzona po¬ 
lityka wewnętrzna bardzo go rozczarowały 
stwierdził, że gdyby Szwecja wstrzymała 
dostawy swojej rudy przemysł zbrojeniowy 
załamałby się w ciągu roku. Pogląd ten był 
oczywiście bliski prawdy, ale nie należy za¬ 
pominać, żeThyssen miał namyśli całość 
szwedzkich dostaw. 

Niemcy doskonale zdawali sobie spra¬ 
wę z uzależnienia od szwedzki ej rudy. 
W1938 roku z zagłębia Kiruna— Galii vare 
transport rudy odbywał się głównie przez 
port w Lulea, przez który wysyłano ok. 
3 min ton, przez Narvik wysyłano 3 min. 
Pozostałe 1 ,5 mb ton rudy w okresie zimo¬ 


wym gdy zamarzał port przeładunkowy 
w Lulea, było wysyłane przez porty połu¬ 
dniowej Szw ecji. Podpisana na początku 
1940 roku umowa handlowa pomiędzy 
Niemcami i Szwecją zakładała dostawy na 
poziomie 10 min ton. Strona szwedzka gwa¬ 
rantowała dostawy 5 min ton przez port 
w Lulea w okresie kwiecień — listopad, 
3 mb ton przez niezamarzający port bał¬ 
tycki w Oxelósund, kolejne 1 ,5 min ton 
przez porty południowej Szwecji a tylko 
500 ton przezNarvik. Niemcy zatem do¬ 
strzegli zagrożenie i szybko rozwiązali prob¬ 
lem. We wrześniu 1939 roku przez port 
wNannku do Niemiec przetransportowa¬ 
no 460 000 ton rudy a w lutym 1940 roku 
zaledwie 99 000 ton. Pizy rym samym po¬ 
ziomie importu ze Szwecji. 

W grudniu 1939 roku Skandynawia 
stała się głównym obiektem zabteresowa- 
nia brytyjskiego Sztabu Imperialnego oraz 
Admiralicji. Pierwszy Lord Admiralicji 
Winston Churchill już 12 września 1939 
roku przedstawi! plan „Carherme”, który 
zakładał wysianie na Bałtyk silnego zespołu 
floty (3 pancerniki, 1 lotniskowiec, 5 krą¬ 
żowników oraz flotylla okrętów podwod¬ 
nych i 2 flotylle niszczycieli), który miał 
swoją obecnością „przekonać” rządy Danii, 
Norwegii i Szwecji do opowiedzenia się 
po stronie alianckiej w wojnie z Niemca¬ 
mi. Plan nie został zaakceptowany, jednak 
Churchill „zarazi!” pomysłem wciągnięcia 
w sferę wpływów alianckich państw skan¬ 
dynawskich gen. Edmunda Ironside szeła 
Sztabu Imperialnego. Na początku grudnia 
1939 roku w brytyjskim War Office po¬ 
wstało wstępne opracowanie dotyczące 
działań wojennych w Skandynawii. Brytyj¬ 
czycy ocenili, że Niemcy w razie konfliktu 
zbrojnego na dużą skalę będą musieli zaan¬ 
gażować w Skandynawii (Norwegia i Szwe¬ 
cja) od 25 do 30 dywizji. Opracowanie to 
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zostało przedstawiane na posiedzeniu War 
Gabinet w dniu 22 grudnia. Stanowisko 
Churchilla dotyczące działań zmierzających 
do sparaliżowania portów w Lulea i Oxeló- 
sund zostało podzielone przez wszystkich 
uczestników posiedzenia. Należało przed¬ 
sięwziąć wszelkie kroki polityczne oraz woj¬ 
skowe (zakładano zaminowanie portu Lulea 
oraz przeprowadzenie akcji sabotayowych 
w Oxelósund) w celu przerwania dostaw 
szwedzkiej rudy. Wojna sowiecko-fińska 
stałasić idealnym pretekstem do akcji woj¬ 
skowej skierowanej przeciwko Norwegii 
i Szwecji. Tak zapadła decyzja o wysianiu 
wojsk brytyjskich do północnej Norwegii, 
a portem w którym miało nastąpić lądowa¬ 
nie był Narvik 

Na pomoc Finlandii? 

Rząd brytyjski powiadomił o swoich 
zamierzenia premiera Daladiera, który nie 
wyraził sprzeciwu wobec takiej akcji. Fran¬ 
cuzi próbowali jeszcze środkami dyploma¬ 
tycznymi uzyskać potwierdzenie neutral¬ 
ności zarówno Danii jak i Szwecji wobec 
poczynań niemieckich i sowieckich. Wydaje 
się, że nota wysiana do obu rządów w poło¬ 
wie stycznia była jednak tylko zasłoną dym¬ 
ną bowiem na początku stycznia Daladier 
wyraził chęć wysłania wojsk francuskich do 
Finlandii z zamiarem zajęcia Petsamo, co 
jednak spotkało się z niechęcią strony bry¬ 
tyjskiej. Chamberlain stwierdził, że takie 
działanie oznaczałoby wojnę z ZSRS a tego 
chciano uniknąć, Gen. Ironside przedstawi! 
w punktach założenia planu działań dodat¬ 
kowych wobec państw skandynawskich. 
Od 1 stycznia 1940 roku Royal Navy mia¬ 
ła zatapiać niemieckie statki na norweskich 
wodach terytorialnych, u wybrzeży Nor¬ 
wegii miał operować silny zespół brytyjski 
a od marca 1940 roku podjąć działania 
przeciwko żegludze w rejonie Oxelósund, 
Dodatkowo rządy alianckie miały obie¬ 
cać po moc wojskową Norwegii i Szwecji 
w razie niemieckiej agresji. Zakładano, że 
Niemcy podejmą działania zmierzające do 
wkroczenia Norwegii i Szwecji. Pogodzono 
$ię z myślą, że Niemcy będą okupowały 
południową Norwegię i Szwecję. 2 stycznia 
1940 roku rozpoczęto przygotowania do 
wysłania korpusu ekspedycyjnego. Pewnym 
problemem, którego nie wziął pod uwagę 
gen. Ironsjde, był brał; odpowiednich och 
działówivi>jsb r króre można by skierować 
do Narviku. Z pomocą w m/w ią/j n i 11 tej 
przeszkody przyszedł minister Ant bony 
Kden, który /uptuponowal wysłanie 7000 
Kan adyjczyków, którzy w I a śn i e zaczęl i 
przybywać do Wielkiej Brytanii. Operację 
przewidziano tia nur/JCc 1 940 i;oktn 

5:1 u tego 194 0 rok li oj spo (M a ii i u At ■ 

] ied Su preme War Gon nc\\ T które od był o 
się wpiuyżu Brytyjczycy przedstawili z.slo^ 
żenią operacji mómh' Lądowanie 
sil desantowych miało nastąpić w NuiTiku. 
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Operacja desantowa 3. Dywizji Strzelców Górskich w dniu 9 kwietnia 1940 roku. 


Następnie oddziały miały skierować się 
na Kirunę i Gallivare (czyli dwa główne 
ośrodki wydobycia rudy żelaza) i opanować 
je. Kolejną fazą działań było zajęcie por¬ 
tu Lulea, koniecznie do połowy kwietnia 
w tym bowiem czasie port mógł być już 
wykorzystywany do żeglugi. Na początku 
maja do Narviku miały przybyć posiłki 
w sile dwóch dywizji piechoty (dywizje 
mieli wystawić Francuzi, były to nowo for¬ 
mowane 1. i 2. Dywizja Lekka). Do Fin¬ 
landii miały przejść zaledwie dwie brygady 
strzelców (francuska i polska). Głównym 
Zadaniem Bryryjczykówbyła okupacja 
Kiruny i Lulea. Zakładano także że siły 
brytyjskie wykonają dodatkowe zadanie 
(operacja „Stratford") tj. Opanują Namsos, 
Trondhei ni, Srivanger i Bergen, w tym celu 
zamierzano des Norwegii skierować pięć 
brygad piechoty Ważnym elementem było 
opanowanie lotniska Stavander-Sola skąd 
miały operować brytyjskie samoloty. Szta¬ 
bowcy brytyjscy opracowali także wstępne 
zal oże n aa dó up rrac j i .. Płym tiullik która 
dotyczyła ofensywnych działań poeci u4o 
Niemcom z terenów poheimmyrj SzwęejL 
ł ącz-nk w dzjjbit.ią.chw Skandynawii za¬ 
mierzano zaangażować 100 0&d 
bryryiskidi uiai5ł) fjijBOłi^ncttókich i poić 
■rkich. Pkn hyi bardzo ambitny i wymagał 
doskonalej współpracy pomiędzy uddzia* 
liimi bryryjskimii frartćuskimi, 16 lutego 
na norweskie]* wodach tciyroriabWcb miał 
miejsce incydent ze statkiem Akmurk (wię¬ 
cej czytaj w MSiO 2/2Q10). który JjJ do- 
jkonały prcrek^do kolejnej ostrej nuty 
brytyjskiej {odrębną notę skierowali także 
Fńuicuzi) skierowanej do rządu norweskie¬ 


go, Pierwsza z dnia 6 stycznia dotyczyła za¬ 
topienia na norweskich wodach terytorial¬ 
nych dwóch brytyjskich i jednej greckiej 
jednostki przez Ubooty. W rzeczywistości 
tylko statek Dempifordubstai zatopiony na 
wodach terytoria] nych. Nota brytyjska wy¬ 
stosowana do rządu Norwegii i Szwecji 
w dniu 5 kwietnia stwierdzała, że: tt AIianci 
rezerwują sobie prawo do podjęcia wszelkich 
działań zmierzających do przeciwstawienia 
się wykorzystywaniu terytorium Norwegii 
i Szwecji przezpaństwo niemieckie do dzia¬ 
łań skierowanych przeciwko nim *1 Tego sa¬ 
mego dnia dowódca 24. Brygady Gwardii 
Otrzymał rozkaz przygotowania pododdzia¬ 
łów do zaokrętowania, 8 kwietnia zapla¬ 
nowano lądowanie pierwszych brytyjskich 
oddziałów w Narviku. 
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giz0cy górscy z II batalionu 139, psg rozpoczęli lądo¬ 
wanie w nanrickim porcie o godzinie 5,30, 

Cd-Nanrik 

„Zostaliśmy zaatakowani ale przez kogo ?" 
tak miał zareagowań król Hakon VII na 
wieść o lądowaniu pierwszych niemieckich 
oddziałów w Oslo. 

Norwegia była podzielona nasześć 
okręgów wojskowych na obszarze, których 
w ra/ie wojny miały być mobilizowane dy¬ 
wizje piechoty. Prowincje Finnmark iTroms 
obejmowały 6, Okręg, którego dowódcą 
był płk Lars Mjelde. W październiku 1939 
roku w związku z napiętą sytuacją sowic- 
cko-fińską rozpoczęto mobilizację 6. Dy¬ 
wizji Piechoty, której dowódcą był gen mjr 
Carl Gustav Fleischer. W skład dywizji wcbo- 
dziłaó. Brygada Piechoty płk, Wilhelma 
Faye, której szefem sztabu był plkCristian 
Loken. Brygądaskladalasięz trzech pułków. 
Pod koniec październikaświeżo zmobilizo¬ 
wany batalion ,Alta łl oraz 1. batalion 15- puł¬ 
ku pi ech o ty skierowano z Elvegardsmoen 
(w cym rnuiteczku, nappłudnic-odRjemk 
m a i d owa ły się magazyny fi. DP, których 
utrata okaże ssę w inętkJekici prąys/fośri 
kluczcrL^jdłakapiciilacji Narvlkuj do'wscho¬ 
dniej część i pn lydncjj Fi n nm ar k- Zgiąi p n- 
wanie tu było d ows>dzrmc p rzez p Ik- Fayc. 
Wgrudii]umstalu wzmocnione 1.bata¬ 
lionem / 1 2. pułku piechoty a sta początku 
sćyc?nia‘2.lKiid.toiricniz 14.pułku piechoty. 
W marcu 2, batalion 14. pułku piechoty 
został zastąpiony przez 1. baęalłonz Ib. puł¬ 
ku piechoty a batalion „Aha" pc7£* batalion 
-,Vunmgei ,IŁ Fayc dysponował także dwu mii 
dywizjonami anylicrii, phipnem łączno^ i 
(zó. kompanii lącanfjsri), 6. kump^ibirins- 
[KiTtową. fi. kompanią saperów oraz fi. 
iakm pniowym; Prowincja Tranisbrcmiojiit 
była przif/ zgrLiptjwłnic płk, Krbriana Lokcmi: 
ktću v dysponował 2. batalionem z. 15. puł¬ 
ku piechoty (rozmj^^wiimiwScterifKH-nl 
órai3, pułkiem artylcni górskiej (rozmiesz¬ 
czonym w Ma!sev), plutonem łączności, 


plutonem transportowym oraz plutonem 
medycznym. Rejon Narviku, czyli północny 
Halogałand dowodzony był przez pik. Kon¬ 
rada Sundlo dowódcę 15. pułku piechoty. 
Sundlo miał do swojej dyspozycji, sztab puł¬ 
ku, 1. batalion z 13. pułku piechoty, wlutym 
na rozkaz gen, Fleischera do Narviku przy¬ 
była 6. kompania saperów (bez 1 plutonu), 

6 bateria artylerii przeciwlotniczej (4 armaty 
kalibru 40 mm) oraz dodatkowo do 3. pułku 
artylerii górskiej przydzielono wagpn artyle¬ 
ryjski z dwoma armatami kalibru 75 mm, 
którego załogą miała dozorować linię kole¬ 
jową ze Szwecją. 

Dowódcą 6. DP, która mialastawić 
wkrótce czoła niemieckiej 3. Dywizji Strzel¬ 
ców Górskich byl jeden z najlepszych ofice¬ 
rów armii norweskiej. Carl Gustav Fleischer 
ukończył Akademię Wojskową w 1902 roku. 
Służbę warmii rozpoczął na fali norweskie¬ 
go patriotyzmu, który wybuchł po rozpadzie 
unii ze Szwecją, Niepodległość Norwegii 
była dla niego wartością nadrzędną i bezdy- 
skusyjną. Drugą wartością jakącenil był 
honor oficerski, co doprowadzało do wielu 
konfliktów. Oficerowie ze sztabu Fleischera 
wspominali jak nerwowo reagował na błahe 
sytuacje w sztabie. Faktem bezspornym jest 
jednak to, że Brytyjczycy wyrażali się o Fleis- 
cherze j ako o „dowódcy lokalnych oddzia¬ 
łów milicji” (będąc w Kanadzie popełnił sa¬ 
mobójstwo najprawdopodobniej naskórek 
zatargu z oficerem brytyjskim). Początkowo 
służył w Gwardii Królewskiej a następnie 
był szefem sztabu 6. Dywizji. Później odbył 
służbę w Sztabie Generalnym gdzie odpo¬ 
wiada! za przygotowania mobilizacyjne. 
W1934 roku został dowódcą 14. pułku pie¬ 
choty. W styczniu 1939 roku został awanso¬ 
wany na stopień generała majora i otrzymał 
dowództwo 6. Dywizji. 


Obrona Narviku 

Norweski Sztab Generalny rozpoczął 
plany studialne nad obroną Narviku jeszcze 
w 1912 roku. Zakładano, że nieprzyjaciel¬ 
ski atak może nastąpić z dwóch kierunków, 
od morza i od strony granicy ze Szwecją. 
U wejścia do Ofotfjordu norweska mary¬ 
narka wojenna miała dużą bazę w Ramsund 
i właśnie tam w Forholten i Tjeldsund za¬ 
mierzano zbudować baterie artylerii nabrzeź¬ 
nej kalibru 105 mm. W1916 roku posta¬ 
nowiono wzmocnić obronę przez zbudo¬ 
wanie baterii armat 6 calowych (152 mm) 
w Ramnes. Baterie w Forholten i Tjeldsund 
nie osiągnęły gotowości bojowej aż do mar¬ 
ca 1940 roku, natomiast działa z Ramnes 
zostały zdemontowane i wysiane do Bergen 
gdzie dostały się w ręce niemieckie. 

W 1914 roku opracowany został plan 
obrony w przypadku szwedzkiego ataku na 
Narvik. Zakładano, że natarcie będzie się 
rozwijać wzdłuż linii kolejowej i jako główny 
punkt obrony wybrano miasteczko Sildvik, 
które znajdowało się 20 km na wschód od 
Narviku. Zamierzano zbudować system 
schronów bojowych ze stanowiskami dla 
artylerii. W Niemczech zakupiono wagon 
artyleryjski uzbrojony w dwie armaty kali¬ 
bru 75 mm. Prace zakończono w 1919 roku 
i powołano specjalny Oddział „Narvik” 
w celu ich realizacj i . Jako główną bazę dla 
oddziałów ochraniających Narvik zapropo¬ 
nowano małe miasteczko Elvegardsmoen, 
w którym miano zbudować duże magazy¬ 
ny, koszary o raz stanowisko dowodzenia. 
Norwegowie wyszli zzalożenia, że gdyby 
nieprzyjacielowi udało się wpłynąć do Ofot¬ 
fjordu naturalnym miejscem do desanto¬ 
wania sił inwazyjnych będzie południowy 
brzeg Rumbaksfjordu, gdzie przebiega linia 
kolejowa. Norwegowie mogli stosunkowo 
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szybko przerzucić swoje oddziały do Bjor- 
nefjell ostatniej stacji kolejowej przed gra¬ 
nicą ze Szwecją i w ten sposób odciąć p r ze - 
ciwnika. Nieprzyjaciel musiałby przedzierać 
się po 1 o d owcach wzdłuż Ho rdu , Nie móg¬ 
łby też wykorzystać kolei, gdyż w Sildvik 
znajdowała się pozycja obronna i norwescy 
żołnierze w każdej chwili mogli zniszczyć 
tory kolejowe. Plan ten zaczęto realizować 
w lutym 1937 roku gdy dowódcą 6. Dywizji 
był gen* mjr Carl Johan Erichsen. W tym 
czasie d owódcą 15 * pułku piecho ty był pik 
Konrad Sundlo, który d ał się juź wtedy 
poznać j ako dobry dowódca. Po j ego suge¬ 
stiach Erichsen postanowił, żewNarviku 
stacjonować będą dwie kompanie piechoty 
wsparte dwoma bateriami artylerii górskiej. 
Zaproponowano także aby rozpocząć budo¬ 
wę sch ro n ów b oj o wyc h w rej onie Oij ord, 
z których można byłoby ostrzeliwać lądują¬ 
ce oddziały w Narviku. Erichsem zakładał 
bowiem, że przeciwnik nie zostanie pow¬ 
strzymany w Ramsund i wysadzi desant bez¬ 
pośrednio w Narviku. 

Gdy dowództwo objął Fleischer pik. 
Sundlo przedstawi! swój plan wzmocnienia 
obrony Narviku nowemu dowódcy* Zakładał 
on konieczność dodatkowego zbudowania 
schronów bojowych w rej o nie Fagernes 
i Fomest, co dawało możliwość pokrycia og¬ 
niem karabinów maszynowych całego rejo¬ 
nu portu narwickiego* Poglądy pik. Sundlo 
podziela! takie oficer operacyjny dywizji 
mjr Sigmund Omdal, który zalecał aby do¬ 
datkowo zbudować stanowiska wrejonie 
Yassvik, OrnesiAnkenes. Ostateczny plan 
obrony Narviku opracowany przez pik Sun¬ 
dlo zakładał skoncentrowanie głównych 
sil na północny wschód od miasta tak aby 
mogły swobodnie operować. Gen. Fleischer 
nie podzielał tegp poglądu. Uważał, że kon¬ 
centracja głównych sił musi nastąpić pod 
Frani nes na zachód od miasta. Nakazał prze¬ 
rwanie dotychczasowych prac i rozpocząć 
nowe na nakazanym kierunku. 7 marca 1940 
roku Fleischer oraz szef sztabu ó. Dywizji 
mjrOdd Lindback-Larsen przeprowadzili 
inspekcję Na rvi ku* Wypad la ona bardzo 
dobrze. Wszysikse zalectnia dotyczące bu¬ 
dowy nowych porcji zostały zrealizowane. 
W trakcie tej Inspekcji mjr. Lindback-Lar- 
senowi udało się przekonać gen. Ffdschera 
aby ko niyniinwaćpraoe nad niedokończony¬ 
mi pozycjami w Vassvik, Ornej nrazschro' 
nem artyleryjskim w Fagernes. Koronnym 
argumentem, którego uzfl było stwierdze¬ 
nie, że skoro przerwano prace\v samy tn 
Narviku należy dokończyć p-^yq> blokujące 
port. 17 Fleischer wydał rozkaz 

przmucaisado Naroku kompanii piechoty 

Stmdlo.wiecmmn omymał kolejny roz¬ 
kaz, kloty nakazywał otwarci do.od- 

działów p rób u jąflręh ząjtt port„ tuz 
rm ii/i ńartiffiiięłc\ IWku t.ęn miał oczy- 
wifcit Ł-idy m-Lizek z incydenrc-tTi ‘lAhnuiT- 
kim. Sundlo pr/y Mą pil enccgicznir do wy- 
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Rozmieszc^KiiiD noi^EEifithslanowIsk obronnych w rDlons-e Farm^es, Kvietevlk i Lillevik. Pik. Konrad Sundlo 
zakładał, że z tego kierunku nastąpi desant. 


konywania rozkazów. Stanął jednak przed 
problemem, którego nie przewidział gen. 
Fleischer. Co zrobić % 10 000 cywilnej lud¬ 
ności. Bombardowanie miasta musiało spo¬ 
wodować straty wś ró d cyw i 1 i, d o wó dzt wo 
Dywizji zignorowało jednak ten problem. 
8 kwietnia 1940 roku w Narwiku znajdo¬ 
wało się 450 żołnierzy piechoty, kompania 
saperów (110 ludzi) oraz 120 artylerzystów 
z 6* dywizjonu artylerii przeciwlotniczej* 
Rankiem Sundlo wydal rozkaz aby Z Ełve- 
gardsmoen wysłać dodatkową kompanię 
piechoty w sile 190 żołnierzy. 

Ostatni dzień pokoju 

8 kwietnia o godzinie 10.00 gen. Fleis¬ 
cher otrzymał informację, że Brytyjczycy 
rozpoczęli zaminowywanie Vestfjord. Fleis¬ 
cher rozkazał aby w Oijord rozmieszczony 


ZOStał dywizjon artylerii górskiej a także po¬ 
prosił dowództwo Okręgu o skierowanie 
ze Wschodniego Finnmarku2. batalionu 
15. pułku piechoty. Dowódca 6. Dywizji 
wraz ze swoim szefem sztabu miał się udać 
na inspekcj ę batalionu „Yaranger”, który 
przebywał ok* 100 km na wschód od Nar- 
viku. Wydawalbysię, że niepewna sytuacja 
spowoduje re^gnację Fleischera z wyjazdu, 
niestety tak się niestało. O godzinie 18.00 
gen. Fleischer udał się zgodnie z wcześ¬ 
niejszym planem na inspekcję i tylko mjr 
Lindback-Larsen otrzymał polecenie skon¬ 
taktowania się z płk Sundlo w celu omó¬ 
wienia sytuacji. 

Lindback-Łaisen poinformował Sundlo 
o sytuacji i podjętych działaniach. 2.bata¬ 
lion 15. pułku piechoty po przybyciu zamie¬ 
rzano rozmieścić w rejonie Flvegardsmoen 
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Sundlo. O godzinie 20.35 Sundlo otrzy¬ 
mał rozkaz od pik, Mjelde aby do Namku 
niezwłocznie skierować 1. batalion z 13. puł¬ 
ku piechoty oraz obsadzić schrony bojowe. 
Sundlo w rozmowie z Mjelde wyjaśnił, że 
Fleischer określił czas przesunięcia oddzia¬ 
łów na jedną godzinę, co było niemożliwe. 
Oświ adczy 1 także że stosowne rozkazy j uż 
zos ta ły wy d a n e i są real izowane i n ie do¬ 
szło do odmowy ich wykonania. Mjelde 
powiedział także, że gen. Fleischer w roz¬ 
mowie z nim stwierdził, że obrona Narviku 
jest najważniejszym zadaniem i jeśli pik. 
Sundlo się nie zgadza z tym stanowiskiem 
powinien przemyśleć dalsze dowodzenie 
obroną miasta. Sytuacja jakamiala miej¬ 
sce była efektem trudnego harakteru gen. 
Fleischera. Oczekiwał bezwzględnego wy¬ 
konywania swoich rozkazów. O godzinie 
20.55Mjelde powiadomił dowódcę 3. pułku 
artylerii górskiej płk. Hornsliena, żemusi 
jak najszybciej skierować się do Oijord. 
Pik, Sundlo otrzymał rozkaz skierowania 
do miasta całości 1. batalionu. Sundlo spot¬ 
kał się z mjr. Spjeldnaes ok. godziny 2 1.00. 
W trakcie rozmowy wyjaśnił mu aktualną 
sytuację i wydal odpowiednie rozkazy. 

Batalion miał zająć pozycje w rejonie 
Va$svik. Początkowo zakładano, że bata- 
lion wyruszy szybkim marszem do Oijord 
a następnie zostanie przetransportowany 
starkami. Nieś rety ok. 23.00 rozpoczęła się 
burzaśnieżna, która zn i weczyła te plany. 
Postanowiono przerzucić batalion drogą 
morską. Załadunek batalionu w porcie Elve- 
gardsmoen rozpocząć się o północy. Sztab 
batalionu, pododdziały z 4. kompanii został 
przerzucone do Oijord na dwóch motorow¬ 
cach a następnie ok. 2.15 do Narnku. Plu¬ 
tony z 3. kompanii wyładowano w Narviku 
ok, 330 a ostatnie z 1. kompanią o godzinie 
4,45 9 kwietnia 1940 roku. Podoodziały zo¬ 
stały rozmieszczone w Nandku, Burzaśnież¬ 
na spowodowała, że mundury były przemo¬ 
czone i żołnierce mieli otrzymać świeże sor¬ 
ty. Pośpiech pnyzsaladunku Sprawił, żepod- 
oddziały wymieszały się i oficerowie musieli 
wykazać dużo energii, żeby opanować bała¬ 
gan . Zwłoka taokazałasięb rzem i e n na d 1 a 
obrony miasta. 

Powstaje pytanie, jakimi Siłami na kil¬ 
ka godzin przed starciem dysponował płk 
Sundlo? Jedynym zwartym pododdziałem 
byJft-2* kompania, której dowódcą był kpt. 
LsOgo. W skład kampanii włączony zo¬ 
stał pluton ckm Z 4. kompanii, dowodzo¬ 
ny przez po r. Land fo, Łącznie kpt. Lango 
dysponował 190żołnierzami (21 żołnie¬ 
rzy zos rało popol u dii iu n a rozkaz dowód - 
cy dywizji wy słany eh do Brygady Nd f daj 
ja k 0 i nsct u ktotzy, 40żnln'3e ity. służy ta 
w plutonckmł, Stan pozostały c h pod - 
oddziałów 1 1. batalionu wynosił 355 lud*r, 
to drwalu łącznie 535 żołnierzy. Do licz¬ 
by mi 1 rży Juli... i.y l I 80 żo\ nierzy zbaterii 
p rzedw] 11 r ń ięxc f. faługę pociągu ar i y (ery f- 


Ptenmsrt chwile po kapitulacji. Żołnierze nawesty iacłiowall Jeszcze swoją broń, a ludność cywilna wyległa na ulice. 


a kompania broni wsparcia miała obsadzić 
schronybojowe w rejonie Nantfku.Wtym 
samym czasie dowództwo Okręgu zorga¬ 
nizowało sztab w Vadsó. Około godziny 
1 4-00 saefiziabii Okręgu kpi - Wkcn otrzy¬ 
ma! ze sztabu 3. Okręgu Morskiego infor¬ 
mację o dużtrj formacji okrętów w rejonie 
K crtegaru i zatopień iu jediUMtkl rcanąjor- 
tuwej Riodejiiftriro, Informacjni razowi 
przekazanąs^taBowI ti. DPok. godziny 
}(iM r WieL-zoreino godzinie 2iJ.H0 gen, 
FI eisc br r o mytu a I p r! ń ą depeszę \zcabi r 
Okręgu. Zawierała ona uitFKŻ-e nie, ie do 
Namku zhliżą się. zespól okrę t ów nm me - 
ddchp który osL[g[jie ł Mk kulany ręjnri Ońn- 
fjordu Ugodź lnic 22, kpt. Loktn z własnej 
inicjały zawiadomił o sytuacji nikże pik. 
Su n d Io.- W rożni o w i l- 1 .o ken tss ugćiWji I 
aby domksra^demwjt 1. batalion z 13. puł¬ 
ku piechoc> r jedyny pododdział, który znaj¬ 


dował się w rejonie Narnku (2. batalion 

15. pułku piechoty był oddalony o ok 80kito- 
ryterrów na północny wschód). Sundlo miał 
odpowiedzieć, że „piechota ma mak ssunue 
w starciu z artylerią W Sprawie 

skierowania 1 batalionu do Narnku do 
płk bundło zadzwoni! także mjr Undback 
l_a rs e n, k to r y s cw i e rdz i I, z e ra k i t oz k<i ?. 
wydal gen. blcUchcr (rozmowa odbyła się 
gdyż Liudbaćk-Larsen został zawiadomi¬ 
ony żf sundlo sram % odwlec wyko nianie 
r < > zhazujL Jedn ak j uż o godzi n ie 18. i K i p.1 k 
SimdJorozkiMl dowódcy ]. batalionu 13* 
pułku m j r. SvOTe Spjeldriaes aby skierować 
4 r kompanię (ckm) i pluton moździerzy do 
Namtnit Dowódca 2. kompanii kpt. Lang!o 
otrzymał rozkaz obsad^tnia swoimi żołnie* 
rrami schronów bojowych w rejonie portu. 
W tyrti i nfr Undback-lantt n poi nibr 

mo waf-sz.cn b Okręgu o zachowaniu pik. 


























If jj rECHIHHR UIO|S ilH c 


Z POLA WALKI 



ZATOPIENIE RIO DE JANEIRO 


£ kwietnia 1940 roku* w przededniu Lji^- 
jnieckiej Sliw^I na Norwegię, okręt podwod¬ 
ny ORr mdii o tnmsppFtDiriec 

wojska (adaptowany flachtowieO sfe/frił de 
Jon&hi Wydarzenie to ąiałosię pierwszym, 
bojowym, epi u >deni i jperacj i .Wcsciiibun^". 

Statek 

ZiHtal zbudowany przez stocznię Brdęftcr 
Vulkan i pmkmnyikjcbploiiącfl annaibro- 
wi Hamburg-Soda^|rrik3-I|^npftclii Ifali j & 
GcSfHch^if 25 kwietniu 19 i 4 roku, pod nazwą 
SantitJner, jego portem macierzystym był 
wówćżaś Hamburg. Okres! woj n y ś w i itrowe j, 
jednostka o nośności 526 i BRT;spęiizibnv chi¬ 
lijskim porcie Valp,irai.w, gdzie-bytainrernrr 
wana przez władze Jojtdne. Do kraju |>owróti- 
b w I 9 JM mku, ale wkrótce {w 1^2 I foku) 
zosiałprzekąz3riy Wielkief Brytanii jpko 
żdótycr wbienniiCpćiębiwe, jćOTOtó w tym 
sa n i y tri m k u, mii ukzo&tał odkupiony przez 
poprzedniego właściciela i przemian owaily na 
RjftiićJijurrii?, Brzcz ca.lv ókn* między wi i feruiy, 
piSnktuWcwym;szlakiem jednostki. były rej *y 
pomiędzy Hamburgiem I portami Ameryki 
Południowej. Tam też. 23 października 193.4 
cokiij. w li ruy lifsfcim pond eYim ils, dosdo do 
najważniejszego U tego okresu służby! wyda¬ 
rzenia >y jego dz i e jąch—w wyn i ku p o ża n i 
dnwódta podjął decyzję o wyrzaju^n lu prątku 

na brzeg- Po remoncie, jjnjjjy miał miejsce 
w Brązy li i , jednostka pow^citaffiptiiiśżcjj 
służby. Wybuch U-wojny światowej zasiał go 
na wodach ęnmjicj^kidu kt&ryrrn ptzcdjłl się 
do 1 himbur^t, SWaitCc tuzpoc/^to jego prze¬ 
budowę na manśportmviec wófskiL 

Idasranmi iradhirtwrem 
utaau poczet ku XX wieku. fcgpstaltiwy. kadfub 
cbaiakie ryzował srę TtiLsirępu^Tni wymiarami: 


długość całkowita 127*40 metrów* szerokość 
maksymalna 16,75 metrów, a maksymalne 
zanucenie kadłuba 8,26 metrów, W j ego 
wnętrzach umieszczono osiem ładowni, które 
przedzielone były na śródokręciu nadbudówką 
oraz m aszynown■ ą, Układ napędowy; razmie 
limany pod ruLdbQdówka n .?Jdadah ię /. meeth 
ki u lów o prdąirwf li węglem. które dostarcza lv 
parędontółka pptiiwega potrójnego rozprę¬ 
żania Moc całkowi ta wynosiła 2300 koni 
iiredianicmych i pozwalała na osiągnięcie 
prędkość! maksy tn alu aj oko te 11 węzłów. 
E-rarowa wtlogrf stał ku składała :dę v z42 osób. 
Co ciekawe, pn wybuchu Tl wojny światowej 
i adaptacji na rmmponowicc wojska, nie pod-. 
jęto prac mających m cetn tizbroientr jedno¬ 
stki w. broń przedwlotnrLttł- 

ZBlo^eniB 

Ń iem cy, szykuj ąc się <\ o o perac j i. We- 
iertobung 11 . murfeEi-wykorzystać na szeioką 
dilę Jtatkj 1 okręty wojenne. Statek tosrat 
załadowany w Szczecinie (Stenią) - napnldad 
i m filh 313żolnierzv r podhcdjącyth /. 15T puł¬ 
ku piechoty (zó3. DPJ, I 3. oraz 33. pułków 
artylerii prteLiwSnuiioej, aray-anraiy pcgjbt 
win micie k,;ilrbru I 05 mm szesć armat au¬ 
ro ma tycznych kalihru 20 mm. 71 pojazdów 
męchałiiejiycJł, 73 koni oraz 292 tony juta- 
pairzenbi (rii.in. amunicji oraz benzyny 3ol- 
iiitzęj). Jednostka-wytuizyłj i pomi okolu 
gódbtlny 4 rano? kwtebiiji 1940 roku, mieF- 
tectn pr/ć/rtiiczenia miało byc norweskie mk- 
S Lu Bergen, ktuic mi uh nos tlić opanowane 
pf7iizesp&1 Marinę Gnippe 3 ^ktudafąicy się 
i kr^iwrlifców^ lekkich Knht i sui- 

wiscza min Bninie, tiendri Pc/tt, dwóch 
Ti.iipLdowxaworjz[iięqnkigia) , .k mające na 
^kkidzie /olriipry 159. |miE>u piechńty- 


Płynący samotnie starek został zauważony 
8 kwietnia 1940 roku około godziny 10,00 cza¬ 
su brytyjskiego, przez patrolujący, W zanurze¬ 
niu, wody Skagerraku polski okręt podwodny 
ORP OrztŁ Po identyfikacji i zbliżeniu się do 
celu, okręt wynurzył się i przekazano sygnały 
o zatrzymaniu niemieckiej jednostki oraz przy¬ 
słaniu kapitana wraz z dokumentami, w celu 
dokonania kontroli. Wobec zignorowania żą¬ 
dań PolakówOras wykryciu, zbliżających się 
od strony lądu norweskich jednostek (trzech 
kutrów rybackich) oraz samolotu patrolowe- 
go, kapitan Gtudtińskipodjąl tkcyżję b stor¬ 
pedowaniu statku. Pierwsza toipcda. okazała 
sLęiiicccSnii. Drugi, odpalona pięć minut po 
pierwszep trafib w. śródokręcie f\ia fitpmtm 
po prawej buicie. jej eksplozia doprowadziła 
dn sn 1 buc Ku paniki na pokładzie niemieckiej 
jednostki, przesw^ni Tnhiiene opus-z- 
czać uszkttthony SŁltrk. Z powodu obecności 
w pobliżu wodnosamolotu, OJU 5, t .^/po¬ 
nownie ^nitrzyl się w cczekivi :d na rozwój 
wypadków. Po go dżinie, od storpedowaniu, 
podjęio decyiję o ponowny araku, rym raiem 
'ć położeniu podwodnego - torpedu trtfił.i 
wśródokięciCf na lewej burcie. Wkrótce po- 
rem impoklaiirie smku doszło doeb;plozjt 
wewnętnnej fmjpniwdnpadobilicj przewozi i- 
nej anmnkji lub kodów.? r którą doprowadzlfa 
do pridamąnja kadlulło. Jako pier.i^ posila 
na dno część rdfowia, ą za ni ą dz i obpWŁ Co 
c i diiuwe, %v udliig części p ubł ikacj i Ł pozycja 

^mąilenia Sitt &Ą&w □Ja"2 l ł l il 

-wdazujrćżrdo ataku dW.ki n;i nonv&lddl 
wodach reryiodałtryES (W 10 milowym pasie 
moim wzdłuż’wybrueża).2aiopienie rej jed 
nustki kpowndrr^s^lu rukże straty sv tudziscli. 
zginęło 19 cilorikńw załogi oraz- I64pfztfws>- 
Żóltych na pokkdzjcżolrircny 

Łllkmz Pacholski 
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Gen, Eduard Diell w rozmowie ze slrcelcami górskimi. Gdy w Narviku nasląpii desanl 24. Brygady Gwardii, Jod! 
i HiUer zastanawiali się nad wycofaniem strzelców do Szwecji. 


skiego ora % obsady schronów. Całkowire 
siły jakimi mógł dysponować do obrony 
Narviku pik, Sundlo nie przekraczały 775 
żołnierzy. W pierwszej fali niemieckie¬ 
go desantu (dwa niszczyciele Berndvon 
Armin oraz Georg Thiele) wysadzono 
wNarviku 400 strzelców górskich a ko¬ 
lejnych 200 w ciągu kolejnych 30 minut 
(niszczyciel Wilhelm Heidkamp ). Ozna¬ 
czało to, że 600 zaprawionych w walkach 
Niemców będzie miało przeciwko sobie 
775 Norwegów, którzy odbywali właśnie 
70'dniową służbę wojskową. 

Desant ntemtecW 

8 kwietnia o godzinie 20.00 I zespół 
desantowy dowodzony przez kmdr. Frie¬ 
dricha Bonte wszedł do Vestf]ord i rozpo¬ 
czął marsz w kierunku Narviku. Niemcy 
dysponowali 10 niszczycielami (dokład¬ 
ny opis bitwy czytelnik znajdzie w nu¬ 
merze specjalnym MSiO Nr 1/2009), 


które transportowały 139, pułk strzelców 
górskich. Gen. von Falkenhorst (w 1911 r. 
miody podporucznik z 2. Zachodmo-pru¬ 
skiego pułku im. Króla Wilhelma I zmie¬ 
ni! nazwisko z von Jastrzembski na von 
Falkenhorst) wraz z gen. Dietlem doszli 
do wniosku, że kluczowym będzie opa¬ 
nowanie magazynów w Elvegardsmoen, 
linii kolejowej do Kiruny, lotniska w Bar- 
dufoss, a nawet gdy będzie wymagała tego 
sytuacja szwedzkich kopalni. Głównymi 
silami jakimi dysponował Dietl był 139, 
pułk strzelców górskich płk. Aloisa Win- 
discha, natomiast 138 . pułkstrzelców 
górskich, który miał zostać desantowany 
wTrondheim miał jak najszybciej skiero¬ 
wać się do Narviku. 

Zespól kmdr. Bonte dotarł do Ofto- 
fjordu 9 kwietnia o godzinie 3.10, Niem¬ 
cy zastali dostrzeżeni przez Norwegów, 
Dowódca obrony morskiej kmdr. Per Askim 
ogłosił alarm bojowy na pancerniku obro- 
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W 9 jfflVlŁŁ'nasrał dEsarrl I i|t bślaNonu!39. pśg, Diell spodzie! sltfśiInego oporu je Tirany nmestóel wfesz- 
m w ‘niedalekim EivtgH. diiiiaen riHjdgwyly się główne magazyny 1 kosiary &. Dywrafl Rechoty 


ny wybrzeża Norge oraz nakazał kmdr. 
Willochowi (dowodzi! drugim pancerni¬ 
kiem Eidsvold) powiadomić dowództwo 
3, Okręgu Morskiego o sytuacji. Meldunek 
ten został przekazany następnie do Do¬ 
wództwa Okręgu nr 6 i brzmiał: „nieroz¬ 
poznane okręty wpłynęły do Oftołjordu. 
Na pancernikach Norge i Eidsvold ogło¬ 
szono pogotowie”. Meldunek został prze¬ 
kazany o godzinie 3,37 (w dokumentach 
sztabu Okręgu zapisano godzinę 4.00 jako 
właściwą dla otrzymania meldunku). Jest 
zastanawiające, że kmdr. Askim nie po¬ 
wiadomił pik, Sundlo zaraz po otrzyma¬ 
niu meldunku o godzinie 3.10. W póź¬ 
niejszych zeznaniach Askim stwierdził, że 
próbował nawiązać łączność telefoniczną 
z Sundlo ale linia była zerwana. Askim 
znajdował się zaledwie 2 kilometry od 
sztabu w Narviku. Meldunek o pojawie¬ 
niu się nierozpoznanych okrętów do szta- 
bupłk. Sundlo dotarł dopiero o godzinie 
4.30 i został przekazany przez mjr. Lind- 
back-Larsen szefa sztabu 6, Dy wizj i . Mel¬ 
dunek ten zawi erał także i n fo rm a c j ę , że 
Sztab Generalny armii norweskiej naka¬ 
zał „nie otwieranie ognia do okrętów bry¬ 
tyjskich i francuskich ” (meldunek dotarł 
do sztabu 6. Dywizji o godzinie 3.30). 
W tym czasie żołnierze transportowani 



Maryni nhecniECCy i aaloplflinjerMii3?ciVcieii da¬ 
ni) rin i po wam; wKiHomme-dla'139. psg. Zasłali 
wdfojeni w hmn Maryrarz na-^jfccn] ma 

iioiwĘ^iego Colta M ,T l y 14. 






















Z POLA WALKI 




Marynarz niemiecki uzbrojony 
w zdobyczny pistolet norweski 
M/1914 oraz ubrany w bluzę 
mundurową norweskiej piechoty 
typu oficerskiego. 


Strzelec górski w stopniu Gefreiter 
(starszy szeregowy) z II batalionu 
139. pułku strzelców górskich. 

Na prawym rękawie widoczna 
odznaka formacji górskich. 


Odznaka Naiyiksęhitif lw,.wra|l dta ^adotlrrp- 
rrarzy i lotników) przyznawana t walki O Nilnrlk, 
Lątiiirt? nadano 3571 7 odznak. 


Pndoiicer 1 1 haialionu i piilku slfzeicow 
.£P3dod!f0ri(JWyr;i"'. Nerw, maj l^łtfr 
Zotmerz ma niBtypnwy m lej lormacj' 
lieimpieraly wz.1936, 
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przez okręty 4. Flotylli Niszczycieli (były 
to Erich Ko diner, Hermann Kiinne i Wolf¬ 
gang Zenket) mieli zadanie zajęcia Elve- 
gardsmoen.Napokladach niszczycieli 
znaj dowal się sztab 139. pułku strzelców 
górskich, I batalion 139. pułku dowodzo¬ 
ny przez mj r. Stautnera oraz III batalion 
mjr. von Schlebrugge. Całością sił dowo¬ 
dził pik Wmdisch. W Elvegardsmoen znaj¬ 
dowało się w tym czasie zaledwie 17 żoł¬ 
nierzy norweskich oraz 150 cywilnych pra¬ 
cowników. W magazynach zostało zgro¬ 
madzone uzbrojenie i wyposażenie dla ba¬ 
talio nów piechoty, które miały być mo¬ 
bilizowane (miały wejść w skład Brygady 
Nordal). Zaledwie 15 minut zabrało Niem¬ 
com dotarcie do magazynów. W ręce strzel¬ 
ców dostało się 4000 karabinów Krag-Jór- 
gensen M/1894,2000 karabinów Krag-J o- 
rgensen M/1899, 600 lekkich karabinów 
maszynowych Madsen M/1922, 222 cięż¬ 
kich karabinów maszynowych Hotchkiss 
M/1889 i Colt M/19 29, 14 moździerzy 
oraz 1 500 000 sztuk amunicji strzeleckiej. 
Dodatkowo zdobyto duże ilości żywności, 
umundurowania i cieplej odzieży (ta zdo¬ 
bycz w nadchodzących tygodniach oka¬ 
zała się niezwykle cenna) oraz środków 
medycznych. Pierwszy punkt planu gen. 
Dietla został wykonany, co ciekawe Dietl 
spodziewał się znacznie silniejszego opo- 


Namhj od lewej: pik. Wlndisch, gen. Dietl mjr. Hiiheniatiii mjr. Slaulner i mjr. Haussels. 


ru niż w przypadku walk w Narviku, dla¬ 
tego skierował tu prawie 2/3 swoich sil. 
Zajęcie Elvegardsmoen było kluczem do 
zdobycia Narviku. Gdyby Niemcy opa¬ 
nowali linię kolejową Narvlk okazałby się 
pułapką dla Norwegów. 


Sirtclcy gtatY w marszu da Zżęcie fej stacji kD?ajowE| pjGtZMtyla otrzymanie jtato kcsefcMii użiijtei- 

mań iMićjainfe byli to ni^wni^y iilen)[efikie|ó; Krzyza) 


Ich Ubergebe tfle Stadt 

Na dwie godziny przed otrzymaniem 
informacji ze sztabu Okręgu płk Sundlo 
zorganizował naradę, w której wzięli udział mjr 
Spjeldnaes, Omdal oraz dowódca 4 . kom¬ 
panii kpt. Brónstad ikpt. Dal$ve, który 
byl oficerem operacyj nym 2. kompanii. 
Głównym tematem było rozmieszczenie 
pododdziałów. Burza śnieżna, która się roz¬ 
poczęła całkowicie pokrzyżowała dotychcza¬ 
sowe ustalenia. O godzin ie 3.3 01. i 4. kom¬ 
pania oraz pododdziały kompanii saperów 
zostały rozmieszczone w budynkach wokół 
szkoły, gdzie zorganizowano sztab 1 * batalio¬ 
nu. Do schronów w Fagernes oraz Framnes 
dotarli żołnierze z plutonu ckm 4. kom¬ 
panii. Schrony w Fagernes obsadził pluton 
por. Bergli, natomiast schrony w Framnes 
por. Skjefta. Plutony liczyły ok. 15 żołnie¬ 
rzy, którzy mieli 3 lekkie karabiny maszy¬ 
nowe. Sundlo oraz Omdal gorączkowo zasta¬ 
nawiali się nad przypuszczalnym rejonem 
lądowania desantu. Obydwaj oficerowie 
doszli do wniosku, ie należy wzmocnić 
obronę odcinka pod Vassvik oraz na od¬ 
cinku Lillevik — Kvitvik. Omdal wydal 
rozkaz aby odcinek LilJevik — Kvitvik ob¬ 
sadził a 3- kompania kpr~ Rjórsona. Płk. 

iftdló m wyraźną sugestię zgodził się 
aby dowództwo 2 kompanii objął kpt. 
Dj,lsve h natomiast kpi. Langlo miał być 
w dyspozycji sztabu batalionu i odpowia¬ 
dać za współpracę z władzami cywilnymi, 
Dakvc po wysłań Łu żol n ierzy do Pagern es 
om? F^rnncs .skirroiv;ddo<ibrony nabrze¬ 
ża r ud o wego plu i On pod do wó dzt we m 
sierżr Sandru Frzydzidmiy do kompanii 
pluton ckm por. Landto został rozmiesza 
czorty w rajurik-sztabu batalionu. W i ym 
czasie Niemcy, rozpoczęli desant o godzinie 
5-J0- NarvikEtualyzjjąćll Uąfylion 139. 
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Marynarze niemieccy oi^mari gWwme zadania pemocnictt. było ig podyMuiwiie słabym wyszkoleniem oraz 
brakiem dyscypliny. 

pułku strzelców górskich mjr. Haussetsa, 

Na okrętach znajdował się także sztab 
dywizji, 83. batalion pionierów Reskich 
oraz 68. batalion łączności górskiej. 

Informacja o wyładunku tiŚEirnicckich 
żołnierzy wprowadziła płk, Susulio i mji. 

Otndala w niemałą konsternację, Norwe¬ 
gowie spodziewali się że desant nastąpi 
w okolicy Farmnes a nie w głównym por¬ 
cie, Sundlo natychmiast wydal rozkaz 
powrotu 3. kompanii do Nam ku. Kpi. 

Bjomson orny mai rozkaz preęs.Jąęzm- 
ką i postanowił skierować swa ich ludzi 
w rejon dowództwu bataliami. Na^zczęś- 
de 1. kompania kpt. StraniM^da i plu 
mul moździerzy nie wyruszył jeszcze do 
Vassvik i mógł wziąć udział w odparciu 
Nirmtów. Po król ki ci na rudzie Sundlo 
i Onruhil postanowili''wypchnąć NiejOm&Sw 
'i Narwiku. Sundlo niłdiŁąf także aby mjr 
Omdal uda! się do swojej kwatery i uh rai 
mundur; bowiem da tej pory szef sztabu 
ubrany hyl w cywilne ubranie. Dowódca 
I .batalionu wydal rozkaz aby L kompania 
natychmiast zajęła plac targawy w parcie. 


Dla wzmocnienia sił kompania otrzymała 
pluton ckm z 2. kompanii. Gdy żołnierze 
skierowali się w kierunku portu drogą je¬ 
chały samochody ciężarowe ze strzelcami 
górskimi. Niemcy wyskoczyli z ciężaró¬ 
wek i zorganizowali stanowiska obronne 
wzdłuż tom kolejowego. 1. kompania mu¬ 
siała się wycofać. 

Kpt. Stromstad nie zdecydował się za¬ 
atakować Niemców gdyż nie otrzymał od 
dowódcy batalionu zgody na otwarcie og¬ 
nia. Po latach mjr Spjełdnacs tłumaczył 
brak rozkazu chęcią „zatrzymania Niem¬ 
ców w , nie wyjaśnił jednak jak zamierzał 
tego dokonać. Dopiero gdy 1 . kompania 
wróciła do szkoły, w której mieścił się sztab 
batalionu mjr Spjddnaes wydał odpowied¬ 
nie rozkazy 

W tym czasie żołnierze kpt. Dalsve 
usłyszeli potężną eksplozję. Był to wybuch 
torped, które trafiły w pancernik Eidsvold. 
Por. Skjefte natychmiast złożył telefoniczny 
meldunek, Norwegowie wyszli na brzeg 
i starali się dostrzec tonącą sylwetkę pan¬ 
cernika. Okazało się, że wokół ich schro¬ 
nów bojowych znajdują się niemieccy żoł¬ 
nierze. W tej jak się później okazało bardzo 
typowej sytuacji dla działań w Narviku 
Niemcy opanowali stanowiska norweskie. 
Rankiem żołnierze stanowiący obsadę schro¬ 
nów przeżyli szok gdy na brzeg wyrzucone 
zostały ciała marynarzy poległych na Eid- 
svoldzie i Norge. 

Po ogłoszeniu alarmu do sztabu płk. 
Sundlo przybył dowódca kompanii sape¬ 
rów kpt. Gunderson. Postanowił on na 
własną rękę udać się do portu i zapoznać 
się z sytuacją. Został zatrzymany wraz 
z 8 żołnierzami i odprowadzony do gen. 
Dietla. Gunderson oznajmił dowódcy 


Zatpimo ŃllBfnćy' i ailmi roslali ptóuĘj^riii Włćjoaiiff Nutvi*u Dop^io 

^FĆajiiZDlnjip' oku walczących skon cjbrymaii ijĄid wiednle wyposażenie Lumundumaisie 
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W czasie okupacji niemieckiej pik, Konrad Sundlo 
odpowiadał min, za organizowanie norweskich ochot¬ 
niczych oddziałów Waffen-SS. Nie ma jednak przeko¬ 
nywujących dowodów na lezę o celowej kapitulacji 
Narviku. 

3. DywizjiStrzelcówGórskich,żepłk. 
Sundlo wydal rozkaz otwarcia ognia jeżeli 
niemieckie oddziały nie wycofają się z mia¬ 
sta. Died nalegał na zorganizowanie spot¬ 
kania z Sundlo. Norweg zdecydowanie 
odmówił. Wówczas Gunderson zobaczył 
całą swoją kompanię, 70 żołnierzy, którzy 
prowadziłi ożywione rozmowy ze strzel- 
cami i nie zamierzali w ogóle walczyć. 
Saperzy dostali się do niewoli gdy przy¬ 
gotowywali stanowiska dla baterii por. 
Otto Munthe-Kaasa. Munthe-Kaas w roz¬ 
mowie z niemieckim porucznikiem dowie¬ 
dział się, że oddziały niemieckie przybyły 
bronić norweskiej neutralności. Munthe- 
Kaas wraz z kilkoma żołnierzami zdołał 
uciec i skierował się do budynku szkoły. 
Bateria Munrhe-Kaasa byl w bardzo trud¬ 
nej sytuacji nie doić, ie część żołnierzy 
dostała się do niewoli to na dodatek cztery 
Boforsy kalibru 40 mm, utknęły w l T S 
metrowych zaspach w dnodże na uowc st:s- 
nowiska. W podobnej sytuacji stfłnjdawab 
■się zataga wagonu artyleryjskiego dowo¬ 
dzonego prxez .deiv. Erikscna; który miał 
bronić linii kolejowej. Okazało ńę it lo¬ 
komotywa znajduje się w parowozownia 
ta została już zajęta przez Niemców. 

W budynku ttkoly giide znajdował się 
S/iab batalionu pik. SttndEo i mjr Spjeld 
nacs rozpoczęli naradę nad dziabniami. 
które dopro Wfldiilby do wy pąida Nicrn- 
l ó w. W sz tab i e po j a w ił & i ę po r u c Łtl r k 
Mtzelców górskich, który poinformował, 
j.c ?, tlo wó dcą nb f ony N ar v i k u c h c i alb y 
się s po t kać n re m i ech i po dp li 1 k o w n i k . 
był [ó niemiecki ko n sili Wu&sow, Sundlo 
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kategorycznie stwierdził: „oddziafy norwe¬ 
skie otworzą ogień w razie nie wycofania 
się oddziałów niemieckich z miasta Wussow 
oznajmił, że Dania już przyjęła warunki 
niemieckie a norweski rząd zakazał stawia¬ 
nia oporu. Sundlo poprosił o 15 minuto¬ 
wą przerwę aby mógł się skontaktować 
z przełożonymi. Niemcy zgodzili się na 
30 minut. O godzinie 6.00 Sundlo połą¬ 
czy! się z płk. Mjelde, dowódcą Okręgu. 
Dokładnie zdał relację z sytuacji W mie¬ 
ście. Według płk. Mjelde, Sundlo zdecy¬ 
dował się wypełnić rozkaz o obronie mia¬ 
sta bez względu na sytuację. Gdy jednak 
Sundlo powiedział, że Niemcy praktycz¬ 
nie zaj ęli już całe miasto miał usłyszeć: 
* to pan jest na miejscu i ponosi całkowitą 
odpowiedzialności Sundlo czekał w dalszym 
ciągu na przybycie żołnierzy z Vassvik. 
Wówczas do szkoły przybył gen. Dietl. 
Dietl wygłosi! przemowę o tym, że przy¬ 
byli w pokojowych zamiarach, nie będą 
Otwierać ognia do żołnierzy norweskich. 
Sundlo z goryczą stwierdził, że: w zatopienie 
dwóch norweskich okrętów z całą pewnoś¬ 
cią można uznać za akt przyjaźni ", Dietl 
zir y towany zagroził bombardowaniem 
artyleryjskim miasta ażeby „przekonać”, 
że sprawa jest poważna rozkazał ustawić 
naprzeciwko budynku szkoły karabiny 
maszynowe. Płk Sundlo praktycznie stał 
się jeńcem. Okazało się, że dwa plutony 
ckm, które broniły sztabu zostały na roz¬ 
kaz mjr. Spjeldneasa odesłane do Farmnes 
i sztab był ochraniany przez 10 żołnierzy. 
Sundlo chciał skontaktować się z gen. 
Fleischerem na co nie otrzymał zgody. 
O godzinie 6.15 pik. Sundlo wypowie- 



G&n Etf^irrl Oleli, .benater spotf tortu hyl itjełsla- 
msEym ihh&I 3 ag imjl w kaŁasiroli lafriirai w 1 
noKu 


dział słowa: Ich ubergebe die Stadt— pod¬ 
daję miasto, następnie zawiadomiła sztab 
Okręgu. Płk Mjelde o godzinie 6.20 powia¬ 
domił telefonicznie gen. Fleischera o pod¬ 
daniu Narviku. 

Niemcy chcąc pokazać ludności cywilnej 
i żołnierzom norweskim swoje pokojowe 
nastawienie pozwolili na swobodne po¬ 
ruszanie się po mieście. Płk. Sundlo wy¬ 
dał rozkaz mjr, Omdalowi aby wszystkie 
oddziały zebrały się w rejonie sztabu ba¬ 
talionu, nie uzgodniono jednak warun¬ 
ków złożenia broni. Sytuacja była nieco 
dziwna. Na ulice Narviku wyległy tłumy 
cywili, którzy rozmawiali z Niemcami, 
robili sobie zdjęcia ze strzelcami górskimi. 
Dietl rozkazał jedynie aby wysłać silne 
patrole wzdłuż linii kolejowej oraz ob¬ 
sadzić wszystkie schronybojowe. Dietl 
słusznie spodziewał się brytyjskiego de¬ 
santu. Powstałe zamieszanie wykorzystał 
mjrSpjeldneas, który wrazz 1. i 3. kom¬ 
panią postanowił opuścić miasto. Norwe¬ 
gowie zdołali dotrzeć do stacji Hundal 
rankiem 11 kwietnia. 

Zdrajca I kolaborant 

5 października 1948 roku pik Konrad 
Sundlo został skazany na dożywocie za 
„zaniedbania iniekompetencję”wprzy goto- 
waniach Narviku do obrony. Postawa płk. 
Sundlo budzi wiele kontrowersji. Przyj¬ 
muje się, że na decyzję o kapitulacji miała 
wpływ jego proniemiecka postawa. W1934 
roku Sundlo wstąpił do Nasjonal Samling 
(Narodowa Jedność) partii o charakterze 
nacjonalistycznym, co miało być koronnym 
argumentem tej tezy. Czy zatem dowódca 
pułku, który miał proniemieckie poglądy 
mógł pozostawać na swoim kluczowym 
stanowisku gdy wybuchła wojna? Wyda¬ 
je się to wątpliwe. Drugim argumentem 
na proniemiecką postawę miało być nie 
podjęcie walki z oddziałami niemieckimi. 
Warto przypomnieć że płk Ostbye, który 
dowodził garnizonem w Bergen podjął 
identyczną decyzję. Podobnie jak adm. 
Smith-Johanssem który poddał główną 
bazę marynarki w Horten bez jednego 
Strzału, Obronę Narviku podsumował płk. 
Otto Munthe-Kass % 6. Dywizji, który na 
decenie amerykańskiej komisji historycz¬ 
nej w 1944 roku napisał historię walk 
w Północnej Norwegii. Uznał że błędem 
było skierowanie 1. batalionu 13. pułku 
do miasta, bowiem pozwoliło to Niem¬ 
com na zajęcie bez walk] północnej czę¬ 
ści OŁiofjurJu. t "trzymanie iych pozycji 
w m z 7. j ęcic m. linii bole j owej p tyt w l d i - 
loby na kontrolowanie sytuacji w Na rei- 
ku_ jak widać pogląd iefl byt wyrażany 
już w 1937 roku gily został opracowany 
wstępny plan obrony Nirviku przez gen, 
mjN Cirta Johana l\rklise(i*i. Konrad Sun- 

d I o yjpsta I t w n I! n jo n y z więzić ii i a w 1932 

nikli. Zmarł w i 9<n roku.® 


Jimilj f gingiafili fotografie z publikacji: Gerd Etóttger * Ne rvfk In BRd*, Oldenburg 1941, 



















































































UTRATA LOTNISKOWCA 
HMS GLORIOUS 


Okręty wojenne w nierównomierny sposób przyciągają zainteresowanie opinii publicznej. Podczas II wojny świa¬ 
towej za wielki cios militarny uznawano publicznie stratę Hooda wraz z prawie całą załogą, czy też zatopienie 
pod Kuantanem Prince of Wales i Repulse przez samoloty japońskie. Kiedy jednak w czerwcu 1940 roku w podej¬ 
rzanych okolicznościach został zatopiony jeden z pięciu lotniskowców, jakimi dysponowała wówczas Royal Navy, 
a na dodatek w akcji zginęło ponad półtora tysiąca marynarzy brytyjskich, sprawa ta przeszła niemalże bez echa. 
Z perspektywy lat wygląda jednak na to, że rozgłos co do szczegółów utraty lotniskowca Glorious nie był brytyj¬ 
skiej Admiralicji na rękę. Aby jednak sprawę ujrzeć we właściwym Świetle należy szerzej przedstawić sylwetkę 

dowódcy okrętu - kmdra Guya D'Oyly-Hughesa. 


TADEUSZ KLIMCZYK 


W 



B ył on produktem malej rewolucji socjal¬ 
nej jaką przeszła Royal Navy podczas 
I wojny światowej. W wiktoriańskiej 
marynarce za przepustkę do awansów służyły 
zwykle koneksje towarzyskie, a przede wszyst¬ 
kim dobre urodzenie. W czasach poko jowych 
nie było widu okazji do wyróżnienia się w służ¬ 
bie, więc młody oficer pozbawiony powyż¬ 
szych przymiotów musiał trafić na pancernik, 
gdzie mógł zoitoćdostrzeżony przez jakiegoś 
admirała. Wojna wywód La rc układy do góry 
nogami. .Si La Aha na pance mikach stojących 
miesiącami w Scapa Fkłw nie dawała żadnych 
szans nil zaistnienie, pojawiło się naiąmia.ts 
we floeit kiłka khiMniejszych okręrow ju.k 

niizc^TtcIc City podwodne. które w większym 

stópniu.niż okręty liniowe p rnwadzi ły bezpo' 
Średnią walkę z wrogiem i na któsych ,biłidzLe[ 
lićzylo saę ^ łbiste •-r.L.mgiiuwTinię. 
atzęStu bohaterstwo. Royal Navy mcsrradla 
z poEa wkizenia Jadzi, którzy be/p osiedlno ud- 
znaczyli się wwojnie na pokŁ me b mmejszydi 
jalHcnteki Widu. „dawnych bi^Tyjskjchtiidmi- 
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rałów okresu II wojny światowej odznaczyło 

się osobistym bohaterstwem, dłużąc na rskapy- 
cielach lub okrętach podwodnych w wojnie 
poprzedniej. 

Cny D'Oyly-Hughes fur, w 1 fi!) S r.) ide- 
ąJn te wp Lsywabię w p* > wy lny fttec I urn izm, 
W rotcLL E 91V miał I-i km i był pierwsTYni ofi¬ 
cerem m okręoe podwodnym fi U . dowodzo¬ 
nym przez Lt,Cdr Martina Dunbar-Njsnttdui, 
EU odniósł największe sukces}’ spusród bry- 
itfjMt okręmw p>dwodnych operujących. na 
.Morzu Marmar.i pj^nas operacjidurdaneb 
sbicj. Wykonał trzy zagony f trwające po J 29 
r d 47 dni) na wody tureckie, topiąc fi h red - 
notsrek (67 300 ci, w lym.ttJiy tix -niemiecki 
pancernik HamUin. 

Dzieje -załogi LII mogłyby posłużyć za 
kanwę filmowego scenariusza me ustępujące¬ 
go prrygudom 1 ndianv Tunes.i fwybw lanie 
i ponowne ładowanie do wyrzutni wystrze¬ 
lonej i llż t jz torpedy, wleczenie zaplątanej 
ruiny, osrncliiiTiiSlmiB kolejiiwydfe czy też 
raranowan ie ntn fcjszych jedn as rek r tiret k id i K 


D’OyIy miał cakze własny udział w tych wy¬ 
darzeniach. 21 czerwca 1915 roku opuścił 
wpław okręt i pchając przed sobą niewielką 
tratwę z ładunkiem bawełny strzelniczej udał 
się na brzeg, gdzie mimo pościgu tureckich 
straży udało mu się wysadzić wpowietrze 
wiadukt kolejowy. Nic więc dziwnego, ie 
Dunbar-Nasmith otrzymał MeroriaCross. 
iTOyłyDSO (Dkringuished Scrvice Order), 
.i wszyscy człon Icowiczałogi DSM (Distin- 
gnished Scryicc Mcdath Dowódcą E 11 stał 
się po wojnie pierwszym podwooriiakiem 
ztytEilcm admiralski stu .i w kolejnej wojnie 
- już juko Sir Nasmith - dowodził sektorem 
mordom \VicJJduj BryijnR zwanym Western 
Appoiiwh*-. D r Qyły; juz juku dowódca E J5J, 
Ó Lr^iuą ł jeszcze poprzeczkę na wśrpce urir- 
m DSO (jako dodatkowe odznaczenie) za za¬ 
top te nie 11 maja 1918 roku V154 
pOrtdWiet podwodny h Dniu kowod Osrał 
także srebrny medaJ Royal Bumanc Sociccy 
zaosobhTą próbę urato^inia jednego z człon 
ko w załogi, zmytego do morzą pezez: tatę. 
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lotniskowiec Glorious byl jednym z trzech jednostek lego typu. Wszystkie one powstały w wyniku przebudowy „wielkich lekkich krążowników". 


Podobno brak Victoria Cross byl jego skry- 
rym niespełnieniem, mającym wielki wpływ 
na zachowanie w czasie kolejnej wojny. 

Mimo iż D ł Oyly należał po roku 1918 do 
najlepiej zapowiadających się oficerów, które¬ 
mu wróżono nawet stanowisko pierwszego 
lorda morskiego, kryzys lat 20. spowodował, 
że przez pewien czas musiał odejść do częś¬ 
ciowej rezerwy z połową przysługującej mu 
pensji. Wy ba wie nie przy szło w 1930 roku, 
kiedy to zaproponowano mu powrót do służ¬ 
by czynnej z zadaniem odbycia kursu pilotażu 
w RAF-ie. Wkrótce commander DOyly byl 
jednym z niewielu wyższych oficerów Royał 
Navy mających pojęcie o lataniu, cowsposób 
natural n y p redesty no walo go do stanowisk 
dowódczych na lotniskowcach. Niestety nie 
miał przy tym talentu do zarządzania ludźmi, 
żyjąc w podświadomości swymi niewątpli¬ 
wymi wyczynami z I woj ny światowej. J ego 
rozliczne talenty i erudycja zj ednywaly mu 
sympatię wśród załogi, wśród oficerów byl 
zdecydowanie nie łubiany z powodu arogan¬ 
cji i nieliczeniasięznikim. Kiedy 3 września 
1939 roku Wielka Brytania wypowiedziała 
wojnę Niemcom, dowódca Glonowa wyniósł 
na mostek pudlo z parą rewolwerów, oświad- 
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czając, że będą mu potrzebne do zastrzelenia 
każdego oficera, który nie wypełni swej powin¬ 
ności w obliczu przeciwnika (!). 

Szczególnym obiektem jego wywyższania 
się był personel lotniczy lotniskowców, na 
których przyszło mu służyć. To właśnie im 
w największym stopniu starał się pokazać, że 
nie mają pojęcia o swej pracy. Do roku 1939 
dowódcy brytyjskich lotniskowców nie mieli 
władzy nad pilotami, którzy stanowili osobny 
korpus oficerski, często zresztą wywyższają¬ 
cy się ponad „zwykłych marynarzy'. Kiedy 
w roku 1939 Fleer Air Arm zosrala podpo¬ 
rządkowana Royal Navy i w tym samym 
roku kmdr D’Oyly otrzymał dowództwo 
Gloriousa t nie mogło być gorszego zbiegu 
okoliczności dla p i i ot ów stać j on u j ących na 
tym lotniskowcu. D’Oyly nie tylko ich lek¬ 
ceważył, ale raz po raz przechwalał się, że 
w razie napotkania nieprzyjaciela „rozwalf gp 
ogniem artyleryjskim (czyli armatami plot. 
kal. 120mm). Wielu z tych, którzy pamiętali 
go z tego okresu twierdziło późni ej, że ko¬ 
mandor miał obsesję na punkcie zabłyśnięcia 
osobistą odwagą w kolejnej wojnie i zdobycia 
Victona Cross. Ta wojna, a przede wtoysi kim 
wielka machina, jaką byl dowadzu ny przez 
hiego lotniskowiec, wyniagalajednakdużyeh 
kwalifikacji i uirsi ej ętnośd współdziałania 
z innymi ludźmi. 

7 stycznia 1940 roku Gkriow.mriyTm] 
nowego dowódcę lomiczc'go r irtimmąiiideca 
J.B. bJeacha, jednego z najhardziej doświjd- 
oonych Jowódi.ńw louikrwa pokładowego, 
jakiego miała Royal 4 przy tym cżłu- 
wiefci bezkonfliktowego i powszechnie li i- 
bianegu prze* wszystkie-szarże. N testery jego 
o3 bizy m ie doświ idczcn ic !o t n i c/x s tali) śi ę 
'Sołą w oku D'Qj!I y 'ego, kra ry nie tyIko I ubi! 
poucEńcpilotów, ale takśeczęsto wymyślał 
d£a nich zadania rsa granicy wy kona In ości 
l ub naw et n^ka, Nic wierny co o dowódcy 
tóiiajTii sądźil D'Oyty r ale wfemy stewipo- 
ituiicn jakodhiei il konHikueitdnigL Hcaih 
bardzo szybko rai obLckiem rcgo r co dziś 
nazywany ^mobbLrigżęntlayllct^kgo j ule- 
uzasadnionego dręacrti -1 pn-łrz merach nikii. 
także w obecności załogi. 


26 maja, podczas kampanii norweskiej, 
w czasie przedostatniego rejsu lotniskowca 
otrzymał on od dowództwa brytyjskichsil 
w Norwegii propozycję rozważenia zaatakowa¬ 
nia niemieckich oddziałów na drodze łączącej 
miejscowości Mosjoen (w połowie odległości 
między Trondheim a Narvikiem) i Jamo, 
a także lotniska w Mosjoen. Mimo pierwszej 
negatywnej reakcji 0’OyIy’ego, który uznał, 
że piloci Swordfishów nie są odpowiedni o 
przygotowani do takich zadań, wkrótce zmie¬ 
nił jednak zdanie, polecając Heathowi przy¬ 
gotowanie szczegółowego planu ataku. Ten, 
przystąpił do pracy, chociaż doskonale zdawał 
sobie sprawę, że piloci morscy mają problemy 
z orientowaniem się w topografii lądowej, nie 
mówiąc o braku doświadczenia w rozpozna¬ 
waniu celów i identyfikacji wojsk lądowych. 
Co gorsza, po analizie materiałów wywiadow¬ 
czych okazało się, że na pokładzie Gtoriousa 
nie ma dokładnych map rejonu, mającego 
posłużyć za cel ataku, a jednym z dokładniej¬ 
szych źródeł był przewodnik Baedekera z... 
1912 roku. Nie znaleziono też miejscowości 
o nazwie Jamo, prawdopodobnie na skutek 
błędu w odszyfrowaniu meldunku przekrę- 
conazostała nazwa miasteczka o nazwie Mq, 
Mimo mnożących wątpliwości ITOyly- 
Hugbcs coraz bardziej upicia! się puy wyko¬ 
naniu operacji pięcioma SuwrdjiśfMmi i trze- 
mii.&vi ĆfiądUttarumyMko eskortą. nawet 
wobcczdecydDwariej negatywnej opinii do¬ 
wódcy 823- dywizjonu, którego to samoloty 
miały wyko iwć operację, Pd kilkukrotnych 
spotkaniach dowódcy [ucruskowcaz ekipą ht- 
n i próbującą wypracować jaki ś sensowny 
plan działania, ten pierwszy meoottk iwanie 
zwołał s potkanie wszy siki eh sia rszych t >11- 
cetów okięiu i Jtt piśmie oskarży] Hcadiao od¬ 
mowę wykonań i^i iwkjifn i zaw iesd go w wy¬ 
konywań i u obowiązkowy nie podwija jąc 
mu m wypowiedzenie jednego choćWsWa 
w oporny ih temacie. JediiuUtóute wyraził wolę 
podejścia z Eotniśkowcem nu 40 mil ds> hrut- 
gów Nul węgli I Gltmam \ inne duże jednoręki 
miały rozkaz ut ny mywania się 120 mil mor¬ 
skich od bFzegu wnbei;; zdecydowanej dotriiiu- 
cji LuLTwaffe), dla powaękizems optracy] ru-gu 
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O godzinie 02,53 Glorious w asyście dwu 
niszczycieli -Ardent (d-ca Lt. Cdr. John 
Frederick Barker) i Acasta (d-ca comman- 
der Charles Glasfurd) odłączył się od konwoju 
i podążył do Scapa. Tego samego dnia o godz. 
16.00 z pokładu Glonousa - który szedł z pręd¬ 
kością 17 w. wykorzystując 12 z 18 kotłów 
—dostrzeżono w prawej dziobowej ćwiartce 
dwie nieznane jednostki. Były to niemiec¬ 
kie pancerniki Scharnhorst (d-ca kmdr Kurt 
Hoffmann) i Gnetsenau (d-cakmdr Harald 
Netzbandr) pod łącznym dowództwem adm. 
Wilhelma Marschal la, które dostrzegły dym 
z komina lotniskowca już 15 minut wcześniej 
i zawróciły, aby sprawdzić skąd on pochodzi. 

Okręty niemieckie wyszły z Kilonii 4 czerw¬ 
ca by przeprowadzić operację oznaczoną kryp¬ 
tonimem „Juno”. Jej celem było zaatakowanie 
brytyjskich sil morskich w rejonie Narviku, ze 
szczególnym uwzględnieniem transportow- 
cówwojska i zaopatrzenia. Miało to poprawić 
sytuację niemieckich sil lądowych toczących 
ciężkie walki o Narvik. Niemcy nie wiedzie¬ 
li jeszcze, że 24 maja Alianci zadecydowali 
O całkowitym wycofaniu sięz Norwegii. 
W zespole niemieckim był też krążownik cięż¬ 
ki AdmirałHippe)' oraz cztery niszczyciele, lecz 
8 czerwca o 13*30 odeszły one do Trondheim 
w celu uzupełnienia paliwa. Należy jeszcze 
dodać, że „polowanie 5 na brytyjskie jednost¬ 
ki przebiegało dotychczas bardzo pomyślnie, 
bowiem 7 czerwca Niemcy zatopili zbiorni¬ 
kowiec OilPioneer (5666 BRT) oraz eskor¬ 
tujący go trawler uzbrojony Juniper (505 ts), 
a przed południem 8 marca ich ofiarą stal się 
transportowiec O rama(zh\\A t 1924,19840 
BRT). Tego samego dnia, w sobotę o godz. 
15.46 na flagowym Scham horście dostrzeżono 
na horyzoncie dym. 

Nieznane jednostki szły z lewej burty 
kursem, którym przeszłyby za rufą Niemców. 
O 16.08, kiedy odległość spadła do 40 000 m 
oba pancerniki zwiększyły prędkość z 19 do 
24 w. Przedtem za pomocą kilku zmian kur¬ 
su okręty zawróciły by jak najszybciej zbliżyć 
się do nadciągających jednostek. O godzinie 
16.10 rozpoznano w obcym okręcie lotnisko¬ 
wiec, biorąc go początkowo za Ark Royala. 
16 minut później oba pancerniki zwiększyły 
prędkość do 26 w. 

Atmosfera panująca na Ghńousk nie przy¬ 
pominała nikomu faktu, że okręt przebywa 
w strefie działań wojennych. Mimo przepięk¬ 
nej, słonecznej pogody w bocianim gnieździe 
na maszcie lotniskowca nie było żadnego obser¬ 
watora (Glonom nie miał radaru), oo z pewno¬ 
ścią umożliwiłoby dostrzeżenie niemieckich 
jednostek o kilka cennych minut wcześniej. 
W Etł-nuiHuowej goiowoki pc^tt^otcry 
sanidoiy- luden Smrdfijh i iny.Sra Gtadhi* 
my. Mimo sprzyjających warunków 
ferycmydi nic przehyw K ily pedtijk orte n a po 
klatki*, Iw himgYir?*, nu mci że okręt znap 
Aitww\ dę ukolśi 200 mil od wybrzeży Nmwe- 
giii C-ib im u zasięgu d/Jahma 
Luftwjfie, Okręt byt pdeń □ paliijących się 


zasięgu samolotów. Było to czyste wariactwo 
i ryzykowanie utraty okrętu dla wykonania 
niewielkiej i niezbyt ważnej akcji w kampanii, 
która przez dowództwo brytyjskie już została 
uznana za zamkniętą. 

Co ciekawe, do wykonania operacji, na 
której tak zależało dowódcy lotniskowca nig¬ 
dy nie doszło z powodów, które na skutek 
rychlej utraty okrętu wraz z prawie całą za¬ 
łogą pozostaną niewyjaśnione. Commander 
Heath został zdjęty z Gbrioma 30 maja, pod¬ 
czas ostatniego zawinięcia lotniskowca do 
Scapa Flow. Wedle jego wspomnień atmos¬ 
fera w mesie była gorąca, niemalże ocierają¬ 
ca się 0 bunt. H eath został przeniesionyna 
okręt-bazę Dunlucc Castle^ gdzie miał oczeki¬ 
wać dalszych rozkazów. 

Dzień później Glorious wyszedł w morze 
na swą ostatnią akcję bojową w ramach ope¬ 
racji „Alphabet\ która oznaczała ewakuację 
Brytyjskiego Korpusu Ekspedycyjnego z Nor¬ 
wegii. 'WmŁzGloriousem w akcji uczestniczył 
też lotniskowiec Ark RoyaL Aby umożliwić za¬ 
branie na pokład wracających maszyn RAF-u, 
w hangąrach zostało tylko 10 Sea Gladiatorów 
z 802. dywizjonu FAA i sześć torpedowych 
Swordfishów (w tym jeden niesprawny) z 823. 
dywizjonu FAA. Mimo wcześniejszego planu, 
zakładającego użycie lotniskowca tylko jako 


jednostki transportowej, 6 czerwca cztery 
jego samoloty typu Swordftsh wystartowały 
do ataku na kwaterę niemieckiego generała 
Dietla w Hundallen. Niestety z powodu ni¬ 
skiego pułapu chmur wszystkie samoloty zo¬ 
stały zmuszone do zrzucenia bomb do morza 
i powrotu na pokład lotniskowca, 7 czerwca 
na Ghńomie wylądowało bezpiecznie 10 Gla- 
diatorówz 264. dywizjonu RAF-u i 7 (wg 
innych, bardziej wiarygodnych źródeł —10) 
Hurricanów z 46. dywizjonu RAF-u, wraca¬ 
jących z kampanii norweskiej. Było to pierw¬ 
sze lądowanie nowoczesnych jednopłatowych 
samolotów RAF-u na pokładzie lotniskowca 
Royal Navy. Skalę tego wyczynu obrazuje fakt, 
iż żaden z pilotów n ie lądował wcześ n i ej na 
lotniskowcu, a żadna z maszyn nie miała haków 
pozwalających na skorzystanie z lin hamow- 
niczych. 

Plan operacji „Alphabet” zakładał w tym 
momencie powrót obu lotniskowców jako 
osłony konwoju wiozącego żol nierzy Korpusu 
Ekspedycyj nego. Jednakże w nocy z 7 na 8 
czerwca dowódca Glonousa , kmdr D 5 Oyly- 
Hughes, poprosił dowódcę zespołu, wiceadm. 
Lionela Vict ora Wellsa mArkRayaht, o pozwo¬ 
lenie samodzielnego udania się do Scapa Flow 
z powodu oczekującego tam sądu wojennego 
nad commanderem Heathem. 
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marynarzy i pilotów, w hangarach demonto¬ 
wano głowice bojowe torped i zdejmowano 
amunicję z samolotów* W wyobraźni wszyscy 
byli j uż w Scapa Flow na zasłużonym odpo¬ 
czynku. 

Podejrzane jednostki zostały dostrzeżone 
z Gloriousa około godz. 16*00 (co dokładnie 
działo się na mostku lotniskowca pozosta¬ 
nie na zawsze tajemnicą), o 16.05 nadeszło 
polecenie dostarczenia gotowego do akcji 
Swordfisha na pokład startowy, wkrótce też 
rozszerzono je na pozostałą czwórkę (szósty 
był całkowicie niesprawny). Niestety trzy z nich 
miały zdemontowane zaczepy torpedowe, co 
pozbawiało je ich najgroźniejszej broni* Jed¬ 
nocześnie o k ręt skierował się na południe, 
przyspieszając do 27 węzłów. Przy maksymal¬ 
nej prędkości niemieckich pancerników wy¬ 
noszącej 29 węzłów Glorwus miał szanse na 
zmniejszenie prędkości zbliżania do 2-3 mil 
na godzinę, co umożliwiłoby użycie skrom¬ 
nego lotnictwa pokładowego (nie mówiąc od 
kontrakcji niszczycieli). Niemieckie pancerniki 
były j ednak j użza blisko, apozatymNiemcy 
mieli niewiarygodne szczęście i niezwykle do¬ 
brych artylerzystów. 

O godzinie 16.32 Gnciscnau otworzył 
ogień do Ardcnta, a Scharnhorst do Glorio¬ 
usa , Otwarcie ognia postawiło sprawy jasno. 
Alarm bojowy został ogłoszony na lotniskow¬ 
cu o 1 6 . 20 , czyi i j esz cz e p rzed o twarcie m 
ognia. W tym czasie Ardent przystąpił do ata¬ 
ku torpedowego, a towarzysząca lotniskowco¬ 
wi zaczęła stawiać zasłonę dymną. Tego 
dnia szczęście w żaden sposób nie sprzyjało 
stronie brytyjskiej* Pierwsza salwa niemiec¬ 
kiego pancernika była za krótka, druga obra¬ 
mowała kadłub lotniskowca, trzecia trafiła 
wpokladstartowy zmiatając przygotowane do 
startu dwa Swordfishe. Pociski przebity pokład 
wybuchając w hangarze pełnym samolotów. 
Juzto pierwsze trafienie przypieczętowało 
los Gloriousa , pozbawiając go jedynej szansy 
na obronę przed silniejszym przeciwnikiem. 
Odłamki pocisku przedziurawiły przewody 
kominowe, a wydostający się dym został za¬ 
ssany przez system wentylacyjny okrętu, który 
szybko rozprowadził go po całym kadłubie. 

O godzinie 3 6.46 do ostrzeliwania lot¬ 
niskowca pfzytyayl się Gneisenau. 016.56 
jeden pocisk tmiil w znajdujące się na masz¬ 
cie radiowe urządzenie antenowe naprowa¬ 
dź jąee samoloty (, homingbeacon ), ii kolejny 
w pomost nawigaey i ny, zab i jaj ąc dowódcę 
ntięni.i więbzość mijdującpji ssę tam osób. 
O 1 6* 58 Gfowtii z Ti ii: n ął u zasltrn ą dym * 
ną postawioną przez niszczyciele i Niemcy 
przerwali Ogień iu 22 minuty. Dowódca loo 
nitkowca t niezóaiiych przyczyn nie zmienił 
kursu na południowo-schodni, kojry tma- 
wdby lot niskowLo: pełną rufą do niemieckich 
pancerników i piry jego udkiem sporej pręd¬ 
kości zmniejszyłby zarówno powierzchnię 
■cci il. j ąk i prędkość zbliżania. Aż do gpdż ■ 

I li.-' 7 kurs loLrii^kowca byl korygowany tytko 
1'ncznKznic i W;r7teywi«i®i ułatwia) N>ecu- 
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Gforious a feońcu lai 30. Dobrze widoczne dwie kalapully lotnicze zabudowane po obu stronach pokładu lotniczego. 


com zbliżanie się. Można domniemywać, że 
kmdr D^Oyly-Hughes nie chciał ustawiać się 
rufą do wiatru, co uczyniłoby start samolotów 
bardzo utrudnionym, lecz nie niemożliwym. 

Niemieckie pancerniki z konieczności 
p rze ni o s ł y swój ogień n a o ba niszczyci ele, 
manewrując w międzyczasie między wystrze¬ 
lonymi o godz. 16.52 ynjezArdenta torpeda¬ 
mi. Zostały one niestety wyminięte, a ostrze- 
liwujący siębohatersko niszczyciel stal się 
przez kilka minut głównym celem dla pan¬ 
cerników. Trafiony wielokrotnie, około godz. 
17.22 przewrócił się i zatonął w odległości 
9000 m od jednostek niemieckich. 

O godzinie 17.13 pancerniki przeszły 
przez zasłonę dymną i otworzyły ogień 
o 17.20. Wkrótce pocisk trafił bezpośrednio 
w maszynownię lotniskowca. Zwalniający 
i przechylony na prawą burtę Gloriom począł 
zataczać duże kolo. Przez 20 minut Niem¬ 
cy ostrzeliwali bezbronny już lorniskowiec. 
Około 17.40 pancerniki przerwały ogień. 
W tym samym czasie commander A. Lovel, 
dowodzący po Heathu personelem lotniczym, 
a teraz całym okrętem, wydal rozkaz opusz¬ 
czenia go przez załogę. Przechylony na prawą 
burtę Głorious wytrwał jeszcze do około gpdz. 
18.10, kiedy to przewrócił się do góry stępką 
i zatonął. Było to na pozycji 68°38’N, 04° 1 l'E 
(wg innych źródeł 68°45 ł N, 04°30 ł E). 

W tym samym czasie Acasta wysrrzeliła 
do Schamhonta cztery torpedy, z których jed¬ 
na trafiła o godz. 17.39 pancernik wprawą 
burtę na wysokości rufowej wieży armat kał. 
280 mm. Powstała wyrwa w burcie miała oko¬ 
ło 4 m wysokości i 12 m długości (wg innych 
danych 6 x 14 m). Eksplozja zabiła 48 osób 
(w tym dwóch oficerów) i wywołała pożar 
w komorze amunicyjnej pocisków kał. 280 mm, 
które wkrótce zostały zalane dla zapobieżenia 
eksplozji. Wstrząs doprowadził do uszkodze¬ 
nia prawoburtowego wału śrubowego i prze¬ 
cieków w m aszynown i. Pręd kość Scharnhor - 
sta spadła, a do kadłuba dostało się 2500 m3 
wody, powodując trzymetrowe przegłębienie 
na rufie. Uszkodzenia wału i siłowni okazały 
się na tyle poważne, że Scharn horst pozostał 


wyłączony z działań bojowych aż do 23 grud¬ 
nia 1940 roku. 

Po wystrzeleniu wszystkich torped po¬ 
została samotnie na placu boju Acasta kon¬ 
tynuowała beznadziejną walkę artyleryjską 
z niemieckimi pancernikami. Jeden z pocisków 
niszczyciela trafił nawet w prawą lufę arma¬ 
ty kał. 280 mm w drugiej wieży („Bruno"). 
Wkrótce j edn ak wi elokrot n i e trafiony nisz¬ 
czyciel stał się tylko płonącym wrakiem, to¬ 
nąc około godz. 18.20. Bohaterstwo załóg 
obu brytyjskich niszczycieli było bezsporne, 
jednakże poważny błędem było atakowanie 
Niemców nie w dwie jednostki na raz, lecz 
jedna po drugiej. Dwa niszczyciele idące do 
ataku torpedowego pod różnymi kursami 
Z całą pewnością zmusiłyby niemieckie pancer¬ 
niki do nagłych zwrotów i opóźnienia pośei- 


o' 


guza Gforiousem. Tak zresztą nakazywały ów¬ 
czesne reguły taktyki ataków torpedowych. 

Niemieckie okręty przerwały ogień i na¬ 
tychmiast skierował) 7 się do Trondheim, które 
było od dawnaw rękach niemieckich i pełniło 
rolę lokalnej bazy marynarki wojennej. Pod¬ 
czas akcji Gnehenau zużył 175 pocisków kal. 
280 mm, 2 .Scharnhorst 212, nie mówiąc już 
o artylerii średniej. Co ciekawe, po powrocie 
do Trondheim zaokrętowany na Gneiscnau 
dowódca niemieckiego zespołu, adm. Wilhelm 
Marsehall, został pozbawiony dowództwa z po¬ 
wodu narażania pancerników dla zatopienia... 
jednego starego lotniskowca, z powodu zuży- 
ciazbyt wielu pocisków, a p rzede wszystki m 
z powodu niewykonania celu całej misji, czyli 
zaatakowania alianckich jednostek w okolicy 
Harstad, na zachód od Narviku! 

Z zespołu okrętów brytyjskich uratowało 
się bardzo niewiele osób, mimo że w wodzie 
było ich około 900. Dla większości z nich nie 
wystarczyło miejsca na tratwach lub w szalu¬ 
pach i tych zimna woda zabiła pierwszej nocy. 
Co gorsza ant tratwy, ani nieliczne szalupy nie 
miały żadnych zapasów wody czy żywności, 
to było rażącym naruszeniem przepisów. Roz- 
bickowic widzieli przelatujące łodzie latające 
n r pu Wilrta, j także samolot Siconlfish {/ Ark 
kayalith w oddali dostrzegli też sylwetkękrą¬ 
żownika plot. GiiYtn.r\'. Admiralicja wiedziała 
o urriric Gloriami x oficjalnego kam unikatu 
Kricgs marinę. nadanego 9.czerwca o godz. 

izaaugażawab formown pokładowe 
■Ark. Royala do parEotow.inb itkwemi w rejonie 
raiopiema:Kamdoiy mLkdy nie tylko rozbić- 
kuw, a[t także niemieckich pancerników; któ¬ 
re mogły być zdgmiżrmem dla konwojów wio- 
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zących wojsko wycofujące się z Norwegii. Na 
pływających w wodzie marynarzy natknął się 
ogodz.22.45 10 czerwca (ponad 50 godzin 
po zatopieniu Glonowa) norweski 3 50-to¬ 
nowy trawler Borgund , płynący z Tromsó na 
Wyspy Owcze. Norwegpwie napotkali 21 pły¬ 
wających tratw Carleya, nakrórych odnale¬ 
ziono j edynie 38 żywych marynarzy (w tym 
dwóch z niszczyciela Acasta - jeden z nich 
zmarł już po wydobyciu na pokład). Po przy¬ 
byciu do Thornshavn wieczorem 11 czerwca 
okazało się, że jeszcze kilka trawlerów podnio¬ 
sło zwody ciała marynarzy Jeden z trawle¬ 
rów zmierzających do Thornhavn - SvaIbardII 
- odnalazł pięciu żywych członków załogi 
Gloriousa t w tym jedynego oficera, jaki prze¬ 
żył tragedię. Trawler został jednak zawrócony 
przez niemiecki samolot do Norwegii. Jeden 
z marynarzy zmarł przed przybyciem do portu, 
a pozostałych czterech dostało się do niewoli. 
Jako że norweskie jednostki nie miały radio- 
sracji dopiero wtedy Royal Navy dowiedziała 
sięo odnalezieniu rozbitków. Z 37 żywych, 
jacy dotarli doThorshavn, kolejnych dwóch 
zmarło wszpirału (w tym jeden z marynarzy 
Acasty ). Było jeszcze dwóch żywych rozb itków 
podjętych z wody 11 czerwca przez niemiec¬ 
ką łódź łatającą. Obaj zostali przewiezieni do 
Trondheim, gdzie jeden zmarł. Drugi był 
jedynym żywym członkiem załogi z niszczy¬ 
ciela Ardent, Z 1245 osób przebywających na 
pokładzie Gloriousa ocalono 38 — brakowało 
rozbitków z pomostu i siłowni, j ak też z naj¬ 
ważniejszych posterunków, stąd też wiele wy¬ 
darzeń pozostanie na zawsze tajemnicą. Na 
niszczycielu Acasta zginęło 160 marynarzy, na 
mszczydAuArdent 152. Wszyscy rozbitkowie 
zThorshavn (oprócz jednego) zostali zabrani 
do Rosyth przez niszczydełe Yekran i \hnoc, wy¬ 
słane dla uzupełnienia eskorty lotniskowca. 

Sposób, w jaki Brytyjczycy stracili tak cen¬ 
ny lotniskowiec jest jednym z największych 
skandali, jakie przytrafiły się Roval Navy 
wił wojnie światowej. O dziwo tragedia ta 
nie wzbudziła większego wzruszenia opinii 
publicznej, az różnych przyczyn Admiralicja 
także Starała się przejść nad nią do porządku 
dziennego. Największe oburzenie budzi fakt, 
że lotniskowiec płynął w strefie działań wo¬ 
jennych nie mając żadnych maszyn w goto¬ 
wości bojowej na pokładzie. Co prawda jeden 
Swordfish i trzy Sea Gladiatory w hangarze 
miały utrzymywać 10- minutową gprowośc 
do startu, lecz Swordfish nie był nawet uzbro¬ 
jony w torpedę. 

7m ie dbai i i.i dowódcy Gfori&uui były 
ewidentne, nie wydaje cię, nuzymywa- 

nk kttku sam d lat ów w goi l iwó&i hoj owej s ta 
po prosił imic było prak¬ 
tyką przyjęli! w tamtym cza.dc w Royj] Nilw; 
Świadczy « tym u* cii&ćja z 24 .grudnia ] SF-t0 
roku. kiedy io niemiecki krążownik ciężki 
. -Urwititł M/t/tfr zaatakow ,i ł kr.imyńj WS - 5A, 
ply n ący n a B hs ki Wschód w eriw jc ic rri. m. 
krążownika ciężkiego Konwojowi k> 

wjirżpjŁyl lotniskowiec Furiom, judnc^/y ifplę 


szybkiego transportowca i wiozący ładunek do wszystkich znajdujących się w pobliżu jed- 
samolotów w. ,. skrzyniach. Brytyjczycy nie byli nostek, dowódca Deuonshire a zdecydował się 
na tyle przezorni by pozostawić na pokładzie na ujawnienie ostatniego meldunku z Glorio - 
jakieś maszyny dla ochrony konwoju i Berwick usa. Natychmiast ze Scapa Flow wyszły Rodney 
wraz z kilkoma krążownikami lekkimi stracił i Rmowtu lecz niemieckie okręty były już daw- 
szansę dopadnięcia niemieckiego rajdera. no w Trondheim. 

Niewiadomo dlaczego Gloriom nie wzy- Wyjaśnienia wymaga jeszcze sprawa 
wał pomocy, która choć nie uratowałaby lot- commandera Heatha, szczęściem w nieszczę- 
niskowca, to z pewnością pomogłaby we wsz- ściu wysadzonego z okrętu w Scapa Flow 
częciu pościgu za Niemcami. Z j ego pokładu p rzed ostatnim rejsem lotn iskowca i ocze- 
nadano pierwszy meldunek o godz. 16.52, kującego na sąd wojenny. Po śmierci Guya 
a więc jakieś 15 minut po otrzymaniu pierwsze- DOyly-Hughesa Heath znalazł się w prze- 
gp trafienia. Co dziwniejsze, meldunek ten był dziwnej sytuacji, zawieszony w czynnościach, 
oznaczony jako nadany o... 16.15. Z jakichś lecz oficjalnie o nic nieoskarżony. Jedynym 
sprzyjających Niemcom przyczyn nie trafił dokumentem w jego sprawie był list dowódcy 
on na żaden z brytyjskich okrętów. Następ- Gloriousa przesłany na ręce wiceadm. Wellsa, 
ny został nadany o godz . 17.19, a więc kiedy Jako kontrargument Heath mi ał przy sob i e 
pancerniki niemieckie przeszły przez zasl o nę no tatkę o spornym zajściu, p od p isan ą przez 
dymną i rozpoczęły rozstrzeliwanie lotniskow- siebie i nieżyjącego już zastępcę. Po pot wier¬ 
cą. Sypiał ten został skutecznie zniekształcony dzeni u wi a d o m o ś c i o śm ierci D 5 O yIy T ego 
przez aparaty zagłuszające niemieckich jedno- Heath zwrócił się do swych przełożonych 
stek. M im o to j ego strzępy dotarły n a b ry tyj - oumożliwieniemusranięciaprzedsądem 
ski krążownik ciężki Devomhine t który znajdo- dla oczyszczenia się z zarzutów. Było to j ed- 
wał się około 70 Mm na zachód od miejsca nakformalnie niemożliwe, bowiem do roz- 
wydarzeń. Na nieszczęście Dmmhirt miał na poczęcia rozprawy potrzebny był oskarżyciel, 
pokładzie króla Norwegii Hakona VII, uda- Dla Heatha nie mogło być gorszej sytuacji 
jącego się z kra j u na wyg naniedoWicłkiej - mimo braku formal n ego wniosku oskarże- 
Brytanii. Uznając bezpieczeń stwo króla za cel nie „wisiało" nad j ego osobą. Niestety brytyj - 
nadrzędny dowódca krążownika nie zdetydo- ska Admirał icj a zach o wa la s i ę w tej syr uac j i 
wal się na przerwanie ciszy radiowej. Pierwsza zachowawczo, m ianu j ąc go zastępcą dowódcy 
wiadomość o rajdzie niemieckich pancerników sta rego krążownika Vmdiaive (po t e m zos t ał 
dotarła do B ry tyj czyk ów dop iero 9 czerwca, dowódcą), przebudowanego na okręt lotniczy, 
kiedy to pancernik Valiant natknął się na a później na warsztatowy i stacjonującego we 
statek szpi tal ny Atlantis (zbud. 1913,15135 Freetown w Sierra Leone (Zachodnia Afryka). 
BRT), który towarzyszył zatopionej przez Co ciekawe, nie został powołany na świadka 
Niemców Oramie, Ailantis nie chcąc narażać przed kom isję Adm irał i ej i analizującą w roku 
się na kontrakcję niemiecką także nie zdecy- 1940 przyczyny utraty lotniskowca. Wrócił on 
dowal się na nadanie meldunku. Kiedy jednak do Wielkiej Brytanii (przezAustralię) wtoku 
fakt obecności niemieckich pancern ików stał 1942, ponawiając starań ia o przywrócenie do- 
się znany i odpowiedni komunikat przesłano brego imienia. W grudniu tego roku otnymal 
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z Admiralicji pismo, stwierdzające, iż nie ciążą 
na nim żadne zarzuty i że fakt zawieszenia go 
w obowiązkach dowódcy lorniczego na Glo- 
riouste został wymazany z jego akt. Mimo to 
wszystkie jego kolejne przydziały służbowe nie 
miały nic wspólnego w działaniami pierwszo- 
frontowymi. 

Nie wiemy co dokładnie znalazło się 

w raporcie komisji, bowiem został on opatrzo¬ 
ny klauzulą nadzwyczajnej tajności i nie może 
być udostępniony do wiadomości publicznej 
przez 75 lat (zamiast zwykle stosowanych 30). 
Przecieki od osób zasiadających w komisji 
mówiły o tym, że werdykt byl niezwykle kry¬ 
tyczny wobec D’Oyly’ego i ładu panującego 
na j ego okręcie. Traged i a z 8 czerwca 1940 
roku nie wzbudziła większego zaintereso¬ 
wania brytyjskiej opinii publicznej, ani też 
zainteresowanie to nie było w żaden sposób 
podsycane przez Royal Navy. Wsamej flocie 
padało jednak wdele pytań, przede wszyst¬ 
kim o powód, dla którego Glorious oddalił 
się od zespołu, a takie O brak utrzymywania 
w powietrzu jednego samolotu dla rozpo¬ 
znania. Lotniskowiec znajdował się przecież 
W Strefie bezpośrednich działań wojennych, 
w której wszystko było możliwe. Inne pytania 
padały w stronę wywiadu, który najprawdo¬ 
podobniej miał przesłanki by domyśleć się 
obecności niemieckich pancerników na tym 
akwenie, bowiem ich w bazach 

norweskich było monitorowarie ntemifa co¬ 
dziennie. 

Oprócz opinii publicf.fl(if jHizó*ni3o jeaz- 
cze 1519 rodzin poległych* które także na- 
1>t-Jy poważnymi podejrzeń co do prawdopo¬ 
dobnych zaniedbań ze strony floty, Teąain.r 
[tresowały swymi wąEpIłwufaatnii cdonkiów 
parlamentu, krany jeszcze podczas wojny nic 
sjKiętmIi Aiiniiidlkfi nitny^odiiydi pytań co 
dozdaraeń ?! 8 czcrwÓL W mh na jaw, że b'ry- 
cyjskic dowództwo obra ny wybrzeża, maj ,\c c 
pod sobą także [ornierwo, nic riic wiedziało 
ani o ewakuacji wojsk z Norwegii ató u rep 
sic Gfw-misti ,jcgozatoptetiUn pfzeztb 


nie zabezpieczyło osłony lotniczej i nie wzięło 
udziału w akcji poszukiwawczej. Innym wy¬ 
ciągniętym w parlamencie faktem była de¬ 
cyzja Admiralicji podjęta po zatopieniu bliź¬ 
niaczego Glońousowi lotniskowca Coumgeoas 
17 września 1939 roku przez U29. M owi¬ 
ła ona o minimalnej eskorcie lotniskowców, 
mającej składać się z czterech niszczycieli 
i krążownika. Podobno dwa niszczyciele i krą¬ 
żownik Dcoonshire zostały na osobisty rozkaz 
Churchilla oddelegowane do przewiezienia 
króla Norwegii. Sprawa była przedmiotem 
kilku debat w roku 1940, które jednak roz¬ 
myły się w szczegółach. 

Kolejna burza na temat zatopienia G/o- 
TOtfjtfwybuchławmaju 1946 roku, po serii 
kolejnych zapytań poselskich, żądających 
odtajnienia raportu komisji badającej przy¬ 
czyny tragedii. W odpowiedzi Admiralicja 
opublikowała tzw. oficjalną wersję zatopienia 
lotniskowca i obu niszczycieli. Nie miała ona 
nic wspólnego z raportem komisji i zawierała 
bardzo ogólny opis faktów. Niestety niektóre 
ze sformułowań zamiast wyjaśniać, gmatwały 
sprawę. Przede wszystkim dokument precy¬ 
zował przyczynę odesłania Gloriousa do Sca- 
pa Flow podając, że było to spowodowane 
kończącym się paliwem. Dodatkowo autor 
opracowania zamienił nazwy obu niszczy¬ 
cieli, podając, że to Ardcnt, a mzAcasta trafił 
Schamhorsta torpedą. To ostatnie stwierdze¬ 
nie stało się przyczyną osobistej malej wojny, 
jaką zaczął prowadzić starszy marynarz Cyril 
„Nick” Carter, jedyny uratowany członek 
załogi Acasty. Jako mieszkaniec Portsmouth, 
a więc miasta żyjącego sprawami floty, spotkał 
się z obelgami zarzucającymi mu przypisywa¬ 
nie zasługi swemu okrętowi na niekorzyść za¬ 
łogi Ardenta. Dopiero po kolejnej interwencji 
poselskiej. Admiralicja w roku 1947 oficjal¬ 
nie zmieniła wersję wedle sugestii Cartera. 
Co ciekawe, mimo bohaterstwa załóg obu 
niszczycieli, nikt z ich załogi nie otrzymał 
pośmiertnie żadnego odznaczenia. Jedynym 
odznaczonym z załogi Gloriousa stal się... 
commanderJ.B. Heath, który dostał Order 
of Brid$h Empire. 

, Sprawa Gloriousa odżyła w roku 1949 pO 
publikacji przez Churchilla monumentalnej 
pracy „Th J e Second World War”, w której 
Cidrzucit teorię braku paliwa na lotnisk* iw *- u 
$ rwEeidzując, ic jego ndedanie w samotny rejs 


było karygodnym błędem. Więcej oliwy do og¬ 
nia dolał kmdr Stephen Roskill ( 1 903-1983), 
historyk zajmujący się działalnością Royal Navy 
w II wojnie światowej . W swym oficjalnym 
opracowaniu „The War at Sea 1939-1945 
wydanym w roku 1954 powtórzył wszystkie 
podane już powyżej zarzuty pod adresem 
Admiralicji i dowódcy Gloriousa . Odpowiedź 
przyszła ze strony... żony i brata kmdra 
D ł Oyly-Hughesa, którzy napisali do Roskiłla 
listy z żądaniami oczyszczenia dobrego imie¬ 
nia dowódcy Glońousn . Roskill miał dostęp 
do raportu komisji, jednakże ze względu na 
obowiązującą go tajemnicę służbową nie mógł 
się powoływać na jego żadne konkretne ustale¬ 
nia. Sprawa została zażegnana przy pośrednic¬ 
twie osób trzecich, które zasugerowały żonie 
i bratu, że dalsze dochodzenie prawdy możesię 
skończyć ujawnieniem faktów jeszcze bardziej 
kompromitujących członka ich rodziny. Rd- 
skill zbierał dalej materiały dotyczące sprawy, 
otrzymując także długie pisemne wyjaśnienia 
od Heatha. Nie chciał jednak niczego publi¬ 
kować za życia wdowy po DOyly-Hughesie. 
Dopiero 15 czerwca 1980 roku w„Sunday 
Times" ukazał się jego artykuł pt. „Kłótli¬ 
wy dowódca HMS Glorious\ naświetlający 
konflikt na pokładzie lotniskowca. Ar tyku ł 
sprowokował odpowiedź córki komandora, 
kontynuującej obronę imienia ojca, jednakże 
nie wnoszącej do sprawy żadnych nowych 
faktów. Wygląda więc na to, że więcej na temat 
zaniedbań dowództwa Gloriousa będzie moż¬ 
na się dowiedzieć około roku 2015. 

Strata Gloriousabyh poważnym ciosem 
dla Royal Navy - był to bowiem drugi lotni¬ 
skowiec zatopionywpie rwszych 10 miesią¬ 
cach wojny. Co prawda 25 maja wszedł do 
służby nowo zb dowany lotniskowiec Illu- 
shious t lecz na następną jednostkę - Formida- 
bk — marynarka musiała czekać aż do końca 
listopada. Wtedy dopiero wyrównał się stan 
z 3 września 1939 roku. Tymczasem działania 
wojenne wskazywały, iż lotniskowiec z jed¬ 
nostki pomocniczej staje się okrętem pierw¬ 
szej potrzeby i o wielorakich zastosowaniach. 
Zarówno zatopienie CourageousaĄdkiGlo* 
riousa były dla Royal Navy stratami zupełnie 
niepotrzebnymi i możliwymi do uniknięcia. 
By jednak oddać sprawiedliwość brytyjskiej 
marynarce trzeba dodać, i® te kosztowne lek¬ 
cje nie zostały przez nią zmarnowane. ■ 



Picnący i |jrzecnyiafsy nst 
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GIGANTY LUFTWAFFE 


Jednym z najbardziej niezwykłych samolotów zastosowanych w czasie drugiej wojnie światowej był wywodzący się 
z szybowca Me 321 sześciosilnikowy samolot transportowy, Messerschmitt Me 323 Gigant Jeśli nie brać pod uwagę 
łodzi latających, była to największa konstrukcja lotnicza Jaka została użyta w wojnie. 


SZYMON TETERA 


Droga do Ogania 

Po kapitułacj i Pranej i w czerwcu 1940 r. 
dla wszystkich stało się jasne, że następnym 
celem niemieckiej machiny wojennej będzie 
osamotniona Wielka Brytania, której jedynym 
ratunkiem w tym momencie było położenie 
geograficzne. W czasie, gdy Luftwaffe rozpo¬ 
częła zmasowane naloty na cele brytyjskie, 
zaczęły się także przygotowania do inwazji na 
Wielką Brytanię. Z uwagi na oddzielający wy- 
spę od Europy kanał La Manche, istotną rolę 
w operacji inwazyjnej miały odegrać wojska 
powietrznodesantowe. 

Jak wykazały dotychczasowe działania wo¬ 
jenne, efektywność piechoty w natarciu mogła 
ulec znacznemu zwiększeniu poprzez przy¬ 
dzielenie jej broni pancernej. Zasadniczym 
problemem W realizacji tej idei W przypadku 
wojsk powierrznodesanrowych było jednak 
dostarczenie towarzyszącym spadoLhmnui- 
rzom czołgów na pole walki, żaden 
samolot transportowy nie byl w stanic tego 
dokonać. 

4 października 1 9© f. Willy Mussenich- 
mat zaproponował w lifcie do kierów tuka 
U raędu Tecłitdcznego w M i n hitets rwie Lor- 
nkrwiRzeszy, generała Erctfta Udc.u, oprą- 
fruwanie zdolnego do wykonania takiego ia- 
da niewielkiego szybowca r który piiął być 
balowany przez Ofctrjc samoloty tnlpołowę 
Jo 32/3 im Szybowiec w l jdowńifnial tnan>- 
portowąZ ao% PzKpfw IV dzido 
ŚluG Ml, .irmatępEjccciwlornicząkd, fili rmn 


z półgąsienicowym ciągnikiem lub do dwustu 
Żołnierzy desantu z osobistym wyposażeniem. 
Pomysł był fantastyczny, ale nie niemożliwy 
do realizacji. General ErnstUdet zaintereso¬ 
wał się przedstawioną ofertą i jeszcze w tym 
samym miesiącu w zakładach Messerschmitta 
sformowano zespók który miał się zająć spo¬ 
rządzeniem projektu wstępnego wielkiego 
szybowca- Projektantami szybowca byli Josef 
Frohlich i Walter Rethel. Otrzymał on ozna¬ 
czenie Me 263, ł lutego 1941 r. zmienione 
na Me 321. 

Pomimo podjętej w październiku 1940 £ 
decyzji o odłożeniu planowanej na Wielką 
Brytanię inwazji na bliżej nieokreśloną przy¬ 
szłość, 6 listopada Ministerstwo Lotnictwa 
Rzeszy wydało oficjalne zapotrzebowanie na 
opracowanie ^ybowcą praz.ńJtcioncgO dn 
tran spomi wielko^biu^towych ładunków 
(Gruyiraiimliis^ńscglcrf). 

Kadłub Me *1 1 byl konstrukcją kiatow- 
nHćowąi sp:iv.-mą 7 ror^ubwych. krytą i>Lt'jc- 
nem mocowań™ dod^wniajLcgmoproiiio- 
wjńliL Z przodu kadłuba znitla^ly się titwic- 
lunt: lut Iłdtfi drzwi zuladm LKOWC, co tnULYtHe 
ułatwiało umieiŁfcetórnic ładunku wewnątrz 
kadłuba. Objętość ładowni wyiioffiłs 1 OB m' 
przy szemkoki 3,15 m i m, ęo 

w. przypadku praewmcu żołnieizy umożliwiało 
□Tni^jcrenie ich na dwóch porionunJu dzięki 
cattoatiwaniu demoiuow^nego niiędTYpokb- 
du - W mml l szybów n-c mógł p r^ewozić dn 
175 żołnierzy wtazzo^biitym wyposaże¬ 


niem, z czegp dwunastu spośród nich zajmo¬ 
wało miejsca w centropłacie. Podłoga ładowni 
mogła przenieść obciążenie do 221 ładunku 
na długpści 11,0 m, który przykładowo mogły 
stanowić dwa czołgi lekkie PzKpfw II, jeden 
czołg średni PzKpfw IV lub haubica kalibru 
150 mm wraz z ciągnikiem półgąsienicowym. 

Nad ładownią umieszczono kabinę załogi 
(pilot* radiotelegrafista i technikzaladunku), 
która była obłożona płytami pancernymi. 
Odrzucana owiewka została wykonana ze szkła 
pancernego. W skład załogi Me 321 wcho¬ 
dziło jeszcze dwóch strzelców pokładowych, 
któtzy obsługiwali ruchome karabiny maszy¬ 
nowe MG 15 kal. 7,92 mm z przodu kadłu¬ 
ba. Ponadto przez okna w burtach kadłuba 
ciansportowani żołnierze mogli prowadzić 
ogień i karabinów maszynowych MG 34 kak 
7,92 mm 

Phi 0 obrysie trapezowym, był oparty 
konstrukcyjnie o pojedynczy dźwigar z czte- 
iCida riir Stalowych, z drewnianymi żebrami. 
PoTączóny. z kadłubem rennoplatr do któtegu 
zamotowśiio dwuczęściowe klapy tylne, pod¬ 
parto t każdej sc ro ny KSjtrałcm gl ówuym 
i dwom* ppmotmcrymL Do ocnuopbta były 
mocowane kunsole zewnętrzne, z dwuczę¬ 
ściowymi lotkamr. Gi^ąuitmplajt otaz kra¬ 
wędź natąąda konsoli zcwńętrmydi pokryto 
sklejką. ptpnstale powier/rłini? - plónnon. 

UstcrżónifrS^ibpwai koiu.n u kuj i drcw- 
uLanej o obrysach trijusumydi l profilach i-y* 
nuśryłŚnych składało się z dwudzwjgamwy uh 
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6 listopada 1940 r, Ministerstwo Lotnictwa Rzeszy wydało oficjalne zapotrzebowanie na opracowanie szybowca przeznaczonego do transportu wielkogabarytowych ładunków. 
Willy Messerschmitt odpowiedział projektem szybowca desantowego Me 321, którego pierwszy prototyp po raz pierwszy wzbił się w powietrze 25 lutego 1941 r. 


stateczników i sterów. Statecznik pionowy byt 
połączony na stale z kadtubem. Statecznik 
poziomy pod par ry obustronnie zastrzałami, 
byl przestawiany hydraulicznie w locie. Cale 
usterzenie było pokryre płótnem. 

Podwozie głównie składało się z czterech 
amortyzowanych ptóz po kadłubem oraz do¬ 
datkowej płozy pod ogonem. Szybowiecstar- 
tował przy pomocy odrzucanego po starcie 
zespołu z dwoma głównymi wielkimi kołami 
O wymiarach 1650x500 mm oraz dwoma 
przednimi kolami pomocniczymi o wymia¬ 
rach 650x180 mm. 

Pierwszy prototyp Me 321V-1 oblatano 
25 lutego 1941 r. wykonując start za holow¬ 
nikiem, którym byl czterosilnikowy samolot 
transportowy Ju 90, Załogę szybowca stano¬ 
wili Karl Baur i Kurt Zeiler, którzy wykonali 
22-minutowy lot. Drugi lot odbył się 5 marca 
i trwał 33 minuty. W wykonanym 14 marca 
szóstym locie Ju 90 został zastąpiony przez 
trzy dwusilnikowe samoloty myśliwskie Bfl 10, 
gdyż jak się okazało pojedynczy Ju 90 miał 
zbyt małą moc silników, aby podnieść w peł¬ 
ni obciążony szybowiec. Obok tego do wspo¬ 


możenia startu przewidziano osiem rakieto¬ 
wych przyspieszaczy startowych Walter RI 
202b (109-500), które montowano po cztery 
pod skrzydłami. Przyspieszacze te, zapewnia!)' 
przy starcie dodatkowy ciąg 8x500 kC przez 
30 sekund. Po starcie przyspieszacze były od¬ 
rzucane, a po opadnięciu na spadochronach 
mogły być użyte ponownie. 

24 marca 1941 r. oblatano prototyp szy¬ 
bowca Me 321V-2,4 kwietnia-V-3> 9 kwiet¬ 
nia— V-4 i 10 kwietnia - V-5, który byl 
ostarnim. Rezultaty ich testów wypadły po¬ 
zytywnie i pomimo, że niemieckie siły zbroj¬ 
ne straciły zainteresowanie zarówno planem 
inwazji Wielkiej Brytanii, jak i wkrótce (po 
ciężkich stratach poniesionych na Krecie) 
w ogóle prowadzeniem dużych operacji po- 
wietrznodesantowych, szybowiec skierowano 
do produkcji seryjnej przewidując wykorzy¬ 
stanie go do inteiwencyjnego przewozu cięż¬ 
kich i wielkogabarytowych ładunków. Zakła¬ 
dy Messerschmitta otrzymały zamówienie na 
200 takich szybowców. 

Pierwsze 100 szybowców Me 321A posia¬ 
dało kabinę, która mieściła stanowisko pilota. 


Następnie do produkcji wprowadzono wersję 
Me321B z powiększoną kabiną załogi, którą 
przetestowano na przebudowanym prototy¬ 
pie Me 321V-2. Mieściła ona dwóch pilorów, 
którzy zajmowali teraz stanowiska obok sie¬ 
bie. Uzbrojenie Me 321B późniejszych serii 
produkcyjnych wzmocniono dodając dwa 
ruchome karabiny maszynowe MG 15 kal. 
7,92 mm w dolnej, przedniej części kadłuba. 
Do końca 1941 r. zbudowano 86 szybowców 
Me 321B, pozostałe 14 dostarczając na począt¬ 
ku 1942 r. 

Zastosowanie Me 321 

W celu wykorzystania szybowców trans¬ 
portowych Me 321 w Lipsku i Obertraubling 
sformowano cztery eskadry szybowców o du¬ 
żym udźwigu, tzw. Grossraumsegler-Staffeln 
(GS), z których każda składała się z sześciu 
Me 321 oraz dwunastu przeznaczonych do 
ich holowania dwusilnikowych samolotów 
myśliwskich Bf 110. Po odbyciu przeszkole¬ 
nia wszystkie cztery eskadry zostały skierowa¬ 
ne do wsparcia wojsk, wdzierających się właś¬ 
nie w głąb Z$R$. GS 1 pod dowództwem 
Oblt. Meizera podporządkowano wspierają¬ 
cej działania na północnym odcinku frontu 
Luftflotte 1, GS 22 dowodzona przez Oblt. 
Schafera znalazła się w centralnym sektorze, 
w rejonie którego działała Luftflotte 2, nato¬ 
miast GS 4 pod komendą Oblt. Pohlaw ra¬ 
mach LufrHotte 4 miała operować w części 
południowej frontu. Stanowić rezerwę oraz 
wykonjwać loty transferowe szybowców mia¬ 
ła natomiast eskadra GS 2 dowodzona przez 
Obli. Baumanm, 

Na przełomie lłpca 1 sierpnia I.S I r, GS 1 
została przebazowana w rejon Rygi , skąd zaj¬ 
mowała się zaopatrywaniem wojsk okupu¬ 
jących Ósel, dokąd przeprowadzono 
cztery loty. pO który di foybowct pOŁtMif.Lły na 

wyśpię i zostały ta m zmorzone, W listopadzie 
GS 1 powróć i U wrui NicmitL 

gdzie o hic eskadry zostały rozwiązane, a ich 
personel przeszkolony ms Me 32iWiltt!|S&c 
ccnunlnym frontu GS głow¬ 

ił id c ran ^po rte m beczek rpjif lwem , w ry m , 
w p.Lzdiir-miku. drjsrsToając jć Lzolówknni 

paninym w rejonie Ur>zy. Głównym zada- 
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Szybowiec Me 321 mógł przewieźć do 175 żołnierzy z wyposażeniem osobistym. Podłoga ładowni mogła przenieść obciążenie do 221 ładunku na długości 11,0 m, który 
przykładowo mógł stanowić czołg średni PzKpfw IV. 



Start szybowca Me 321 mógł być wspomagany przez 
przyspieszacze rakietowe Walter Rl 202b (109-500), 
które montowano pod skrzydłami. Po starcie przyspie¬ 
szacze byty odizucane, a po opadnięciu na spadochro¬ 
nach mogły być użyte ponownie. 


niem GS 4 byi natomiast przewózbomb dla 
bombowców nurkujących Ju 87 oraz paliwa 
lotniczego z Winnicy na lotniska w Kirowo- 
gradzie i Nikolajewie. W listopadzie także te 
dwie jednostki wycofano z frontu wschodnie- 
gp do Niemiec, ale nie uległy one rozwiązaniu, 
a jedynie ptzemianowano je na 3 * i 4. eskadrę 
2, pułku bombowego specjalnego przeznacze¬ 
nia (KGzbV — Kampfgescbwader zur beson- 
dereń Verwendung). 

Dotychczasowe doświadczenia z myciem 
szybowców transporterowych Me 321 nie były 
najlepsze, ich działania mogły odbywać się 
tylko w dzień i były silnie uzależnione od 
warunków atmosferycznych, często 
się awaryjne lądowania w terenie przygod¬ 
nym. Awarie silników któregoś /..ramolatów 
holujących oraz niesprawności rakietowych 
przyspieszaczy startowych dopjuwadraly do 
doĘkkwych stranyspszęoc. pw- 

klad podczas jednego ic startów na skuirk 
nietadnalaiuawszyifkrLli silników rakieto¬ 
wych szybowiec zszedł kurs u r a rr^y liniu¬ 
jące gn u i sio I o ty 7 -derzyty tię.I spad ty m [as. 
Zginą tu w ó w l las 120 t xanśp o nu wa ny ć h 
żninie rzy 19 cdmików personelu lanijąccgo. 
N ichezpicc? n v hyj_i iam system liniowania 
jednud^nteęnMaJrży Bi \ iO. Wszystko co 
spowodowało. ze jednooki Mci2 3 
^Hiiisnicl Fjh rtskonujnindo" (tidikuj wniebti- 


Sprawa bezpieczeństwa lotów uległa popra¬ 
wie, kiedy od połowy 1942 r. do obu eskadr 
zaczęły docierać specjalnie opracowane w tym 
celu pięciosilnikowe samoloty do holowania 
szybowców transportowych He 11 lZ t które 
bez problemów mogły poderwać w powietrze 
maksymalnie obciążonego Me 321 (lub dwa 
mniejsze szybowce transportowe Go 242). 
W październiku 1942 r. 3. eskadra dysponowała 
trzema samolotami He 111Z oraz dziewięt¬ 
nastoma szybowcami Me 321, a 4. eskadra 
odpowiednio dwoma He 111Z i dwunasto¬ 
ma Me 321. 

W listopadzie 1942 r, miała miejsce ko¬ 
lejna zmiana oznaczeń obu eskadr, które teraz 
przemianowano na GS Kdo 1 i GS Kdo 2. 
W grudniu obie jednostki postanowiono użyć 
do zaopatrywania okrążonej pod Stalingra¬ 
dem ó. Armii. Zanim jednak Me 321 zdołano 
przebazować pod Stalingrad okrążona armia 
skapitulowała. Zamiast tego Me 321 zostały 
użyte do zaopatrywania wojsk na Kubaniu. 
Po zużyciu wszystkich, z wyjątkiem jednego 
szybowca, jednostki ponownie wycofano do 
Niemiec. 10 marca 1943 r. stacjonujące w Ober- 
traubling GS Kdo 1 miało na stanie sześć 
samolotów He 1U Z i osiemnaście szybow¬ 
ców Me 321, a GS Kdo 2 odpowiednio sześć 
He 11 IZ i dwadzieścia Me 321. 

W końcu maja 1943 r. obie jednostki 
w łącznej sile jedenastu He 11 IZ i dwudzie¬ 
stu Me 521 pT^cbązowsno do Rui nm i 1 stres 


w południowej Francji, skąd po przewidy¬ 
wanym alianckim desancie na Sycylię miały 
przetransportować spadochroniarzy na tę wy¬ 
spę, do czego jednak osratecznie nie doszło. 
Zamiast tego He 11 IZ były wykorzystywane 
do transportu szybowców Go 242 do Wioch. 

15 lipca 1943 r. jeden z He 11 IZ został znisz¬ 
czony na lotnisku Neapol-Pomigliano w wy¬ 
niku nalotu nieprzyjacielskich samolotów. 
17 sierpnia 1943 r. podobna sytuacja miała 
miejsce na lotnisku lstres, gdzie zniszczeniu 
uległ jeden samolot He 11 IZ oraz pięć szy¬ 
bowców Me 321, podczas gdy kolejne dwa 
He 111Z i dwa Me 321 odniosły uszkodze¬ 
nia, a życie straciło kilkudziesięciu żołnierzy 
jednostekszybowcowych. 20 grudnia 1943 r. 
składowano jeszcze 3 7 szybowców Me 3 21 
z tego 21 w Dijon, ale prawdopodobnie nie 
były one już używane i przypuszczalnie wkrót¬ 
ce zostały złomowane. 

Szybowiec stale sio samolotem 
- Messersdmdtt Me 3Z3 

Pomysł wyposażenia szybowca Me 321 
we własny napęd narodzi! się już na etapie 
opracowywania projektu. Po raz pierwszy 
Messerschmitt przedstawi! Ministerstwu 
Lotnictwa Rzeszy tę koncepcję 2ó listopada 
1940 r. zakładając użycie czterech silników 
rzędowych Daimler-Renz DB 601 A. Doku¬ 
mentację techniczną samolotu oznaczonego 
Me 323 ukończono \s ciągu trzech miesięcy. 


Pierwszy prototyp Me 323V-1 
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Egzemplarz prototypowy Me 323V-Z, który został przebudowany z szybowca transportowego Me 321 

Malował: Martin KaSnitroafc 


Z powodu braków silników DB 601 A, słu¬ 
żących m.in, do napędu myśliwca Bf 109E, 
ostatecznie do napędu Me 323 wybrano fran¬ 
cuskie czternasrocylindrowe silniki w układzie 
podwójnej gwiazdy Gnóme-Rhóne GR14N 
(1140 KM). Silniki te były dostępne w posta¬ 
ci kompletnych zespołów napędowych wraz 
z osłonami, które były przeznaczone pierwot¬ 
nie dla francuskich samolotów bombowych 
MB 175 iLeO 451. 

Zespoły przeznaczone dla każdego z tych 
samolorów nieco różniły się między sobą 
m.in, ulokowaniem chłodnicy oleju i osadze¬ 
niem silnika. Każda odmiana miała wersję 
z lewoobrotowym i prawoob rorowym wałem 
napędzającym śmigło, które w „wersji MB 175” 
były oznaczone GR14N48/49, a w „wersji 
LeO 451” GR14N46/47. Umożliwiało to wy¬ 
eliminowanie momentu reakcyjnego pocho¬ 
dzącego od szybko obracających się śmigieł. 

Ministerstwo Lotnictwa Rzeszy posta¬ 
nowiło przebadać dwie koncepcje Me 323, 
w postaci samolotu napędzanego czterema 
i sześcioma silnikami. Moc czterech silników 
zapewniała jedynie utrzymanie poziomego 
lotu, tak więc podobnie jak w przypadku 
Me 321 start samolotu musiał być wspoma¬ 


gany przez trzy holujące Bf 110. Samolot 
wyposażony w sześć silników mógł natomiast 
wystartować samodzielnie. Początkowo pro¬ 
jektowi wersji wyposażonych w silniki przy¬ 
dzielono oznaczenie Me 321C i D (odpo¬ 
wiednio w cztery i sześć silników), ale jesienią 
1941 r. samolot otrzymał nowe oznaczenie 
typu - Me 323, natomiast oznaczenia literowe 
poszczególnych wersji zachowano. 

Obok zamontowania silników wzmoc¬ 
nieniu uległy dźwigary skrzydeł. W każdym 
skrzydle znalazły się trzy samouszczelniające 
się zbiorniki paliwa o pojemności po 8901, 
co dawało łączny zapas paliwa 53401. Każdy 
z silników miał instalację olejową ze zbiorni¬ 
kiem oleju o pojemności 801. Z uwagi na pło¬ 
mienie wydobywające się z rur wydechowych 
silników dolna powierzchnia skrzydeł między 
nimi została pokryta blachą. Me 323 otrzy¬ 
ma! także nowe stałe podwozie, które znalazło 
się owiewkach ulokowanych na zewnątrz od 
obrysu kadłuba, W każdej owiewce zainstalo¬ 
wano dwa wózki—przedni z dwoma kolami 
o wymiarach o wymiarach 875x320 mm i tyl¬ 
ny z początkowo dwoma, a następnie trzema 
większymi kołami o wymiarach 1200x320 mm. 
Taka konfiguracja umożliwiała ciężkiemu sa¬ 


molotowi kołowanie nawet po niezbyt rów¬ 
nej nawierzchni. Tylne koła były wyposażone 
w hamulce pneumatyczne. 

Z uwagi na zwiększoną masę własną sa¬ 
molotu normalna masa przewożonego ładun¬ 
ku wynosiła 101, a maksymalna 121. Umoż¬ 
liwiało to zabranie na pokład 130 żołnie¬ 
rzy z osobistym wyposażeniem, 60 rannych, 
ciągnika półgąsienicowego z działem, dwóch 
samochodów ciężarow ych z ładunkiem 2,5 t 
każdy, zmotoryzowanego plutonu żołnierzy 
wyposażonych w motocykle i moździerze na 
dwóch pokładach lub 52 beczek paliwa o po¬ 
jemności 250 1 każda. 

Pierwszy prototyp Me 323V-1 (Wk Nr 
456, Wl+SZ) został wyposażony w cztery 
silniki, natomiast Me 323V-2 (Wk Nr 801, 
DT+DK) w sześć. Przeprowadzone w marcu 
i kwietniu 1 942 r. próby w locie wykazały 
słabe osiągi samolotu czterosilnikowego, prze¬ 
rwano więc ten kierunek badań. Dużo lepiej 
wypadł sześciosilnikowy Me 323V-2, w re¬ 
zultacie Ministerstwo Lotnictwa Rzeszy za¬ 
mówiło dziesięć wzorowanych na nim samo¬ 
lotów serii przedprodukcyjnej Me 323D-0, 
które powstały po przebudowie szybowców 
Me 321B. Samoloty te otrzymały oznaczenia 
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Pomysł wyposażenia szybowca Me 321 we własny napęd narodzi! się już na elapie opracowania projektu. Pierwszy prototyp dużego samolotu transportowego Me 323V-1 
został wyposażony w cztery silniki (na zdjęciu), natomiast drugi Me 323V-2 w sześć. 


prototypowe od V-3 do V-12 (Wk Nr 802- 
811). Serię tą wykonano w czasie od Upca 
do sierpnia 1942 r. 

Produkcja seryjna Me 323 

Produkcja seryjna samoloru transporto¬ 
wego Me 321D-1 rozpoczęła się we wrześniu 
1942 r. Me 323D-1 byt wyposażony w silniki 
z osłonami przeznaczonymi początkowo dla 
samolotów MB 175 wraz z trój łopatowymi 
Śmiglami Rader z przestawianym elektrycznie 
kątem natarcia łopat. Po wyczerpaniu zapa¬ 
sów silników z osłonami „w wersji MB 175”, 
rozpoczęto stosować silniki przeznaczone dla 
LeO 451. które początkowo z powodu prob¬ 
lemów z mechanizmem przestawiania łopat 
Śmigla otrzymały drewniane dwułopatowe 
śmigła Heine o stałym kącie natarcia łopat. 

Ukończone w takim standardzie samo¬ 
loty oznaczono Me 323D-2, zbudowano 26 
takich maszyn (Wk Nrl227-1252) t które 
nie mogły przewozić ładunku większego niż 
101. Po wprowadzeniu także na silnikach 
przeznaczonych pierwotnie dla samolotów 
LeO 451 śmigieł Ratier oznaczenie tak skon¬ 
figurowanych samolotów zmieniono na 
Me 323D-6. Po zastosowaniu silników z bar¬ 
dziej zabudowanymi osłonami pochodzący¬ 
mi z LeO 451, w związku z tym, że Me 323 
latały z małymi prędkościami, odnotowano 
problemy z zapewnieniem odpowiedniego 
chłodzenia silników, ale uporano się z nimi 
przez zastosowanie chłodnic i instalacji z sa¬ 
molotów MB 175- 


Uzbrojenie samolotów transportowych 
Me 323 stanowiły dwa ruchome karabiny 
maszynowe MG 15 kal. 7,62 mm zamonto¬ 
wane po jednym w drzwiach załadunkowych, 
podobne uzbrojenie znajdowało się na stano¬ 
wiskach strzeleckich umieszczonych w kadłu¬ 
bie za krawędzią spływu skrzydeł. Podobnie 
jak w Me 321 istniała także możliwość uży¬ 
cia własnych karabinów maszynowych przez 
transportowaną na pokładzie samolotu pie¬ 
chotę. Z czasem karabiny maszynowe MG 15 
zastąpiono wielkokalibrowymi karabinami 
maszynowymi MG 131 kal. 13 mm. Rów¬ 
nocześnie na stanowisku nad kabiną pilorów 
rozpoczęto instalować dwa obsługiwane przez 
radiotelegrafistę MG 131 kal. 13 mm, z któ¬ 
rych jeden skierowano do przodu, a drugi do 
tyłu, w innej wersji tego stanowiska oba MG 131 
były skierowane do tylu. W sumie zbudowano 
104 transportowce Me 323D (Wk Nr 1101- 
115211201-1252). 

Wzmocnienie uzbrojenia przyszło wraz 
z wersją Me 323E-1, której prototypem byl 
Me 323V-13. Stanowiska kaem ów umiesz¬ 
czonych w drzwiach załadunkowych przenie¬ 
siono nieco niżej do nowo wprowadzonych 
okienek. Z kolei kadłubowe stanowiska na 
krawędzi splvwu skrzydeł zostały przeniesione 
na boki kadłuba. Obok tego samolot otrzy¬ 
mał wzmocnioną konstrukcję oraz zwiększo¬ 
ny zapas paliwa. Me 323E wyposażono w taki 
sam napęd jak Me 323D-6. 

Kolejne wzmocnienie uzbrojenia wpro¬ 
wadzono w wersji Me 323E-2, której proto¬ 


typem byl Me 323V-15 (Wk Nr 1272), na 
którym na górnej powierzchni piata, pomię¬ 
dzy środkowym a zewnętrznym silnikiem za¬ 
budowano wieżyczki HDL 151 wyposażone 
wdziało MG 151/20kal.20mm. Z uwagi 
na zbyt duży opór aerodynamiczny samoloty 
seryjne otrzymały wieżyczki EDL 151 wypo¬ 
sażone w takie samo uzbrojenie. Jednocześnie 
z wprowadzeniem wieżyczek z działkami zli¬ 
kwidowano stanowiska grzbietowe umiesz¬ 
czone za krawędzią spływu skrzydeł. 

Po zakończeniu prób dla wersji Me 323E- 
2 samolot Wk Nr 1272 został przebudowany 
na prototyp samolotu eskortowego, króra to 
wersja otrzymała oznaczenie Me 323E-2/WT 
(Waffemrager). Samolot charakteryzował się 
bardzo silnym uzbrojeniem strzeleckim i w za¬ 
mierzeniach miał towarzyszyć innym Me 323 
w wariancie transportowym, zwiększając moż¬ 
liwości obronne formacji takich samolotów. 
W sumie Me 323E-2/WT miał być uzbrojony 
w jedenaście działek MG 151/20 kal, 20 mm 
i cztery wielkokalibrowe karabiny maszynowe 
MG 131 kal. 13 mm. Na górnej powierzchni 
piata znalazły się cztery wieżyczki EDL 151, 
a kolejne działko umieszczono w wieżyczce 
dziobowej. Sześć pozostałych działek wraz 
czterema wielkokalibrowymi karabinami ma¬ 
szynowymi znalazło się w burtach kadłuba, 
a stanowiska te były chronione szybami pancer¬ 
nymi o grubości 90 mm oraz 20 mm płyta¬ 
mi pancernymi. W sumie załoga liczyć miała 
17 OSÓb z tego 12 strzelców pokładowych. 

Próby prototypu Wk Nr 1272 zakoń¬ 
czono na początku 1944 r. i wiosną do tego 
Standardu przebudowano kilka innych samo¬ 
lotów. Natomiast kilka kolejnych 24 kwietnia 
: t944 r. zostało w trakcie prowadzonej prze¬ 
bił dowy zniszczonych podczas nalotu na lot¬ 
nisko Leipheim. 

Dostawy samolotów transportowych 
v? wersji Nlr 323E rozpoczęły się w kwiemiu 
1943 r., a zakończyły rok późnkj, po zbudo¬ 
waniu 98 samolotów (WkNr 1253-1299. 
150015430055 i 330001-330010). 

Ogółem od podstaw zbudowano 202 
samoloty transportowe Mc 323. Kolejne 15 
: ttruk uzyska no przt l pr ze budowę szybow¬ 
ców Mc 32 E B. Z tych 2 1 7 jsantojorów trans- 
portuwycbLuftw^fłc udebrab 1 81 jęecuk (26 
w 1942 r. . 121 w 19 4 3 r. r 3 4 w 1 4 r. ? l p 0 - 
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Przeprowadzone w marcu i kwietniu 1942 r próby w locie wykazały słabe osiągi samolotu czterosilnikowego, 
przerwano więc len kierunek badań. W tych warunkach do produkcji seryjnej przyjęto wariant sześciosilnlkowy. 


zoscale samoloty utracono w wypadkach lub 
zostały one zniszczone w wyniku nalotów. 

Niezrealizowane projekty 

Planowano uruchomienie produkcji se¬ 
ryjnej wersji Me 323D-3, wyposażonej w sil¬ 
niki rzędowe Junkers Jurno 211J (1400 KM), 
ale ostatecznie skończyło się na prototypie 
Me 323V-l4. W końcu 1943 r. w zakładach 
Zeppelina, które przejęły od przeciążonych 
innymi programami zakładów Messers- 
chmitta program Me 323, zbudowano proto¬ 
typ Me323V-l6wyposazonywsilnildJumo21 IR 
(1480 KM) i zmodyfikowane usterzenie. Byl 
on prototypem seryjnej wersji ZMe 323F, 
która miała być zdolna do przeniesienia ła¬ 
dunku o masie 18,2 1 , jednak do jej urucho¬ 
mienia nie doszło. 

Sam prototyp Me 323V-16 został skie¬ 
rowany do eskadry doświadczalnej wRechli- 
nie, gdzie miał być wykorzystany do badań 
spadochronu, który następnie mii być myty 
w próbach korkociągowych dwusilnikowe¬ 
go samolotu myśliwskiego Do 335- Spado¬ 
chron miał być wyrzucony z balastem O ma¬ 
sie 6500 kg (długość 2,65 m, średnica 0,5 m) h 
który miał npuścićsamolot przez orwó^ 


w przednich drzwiach załadunkowych. Po¬ 
czątkowo w celu przeprowadzenia prób pla¬ 
nowano wykorzystać prototyp Me 323V-18 
(Wk Nr 130027), ale po wykonaniu sześciu 
prób 21 maja 1944 r. zosral on zniszczony na 
lotnisku karz podczas bombardowania. 

W zastępstwie prototypu Me 323V-18 
postanowiono użyć Me 323V-16. Podczas 
pierwszej próby która miała miejsce 30 wrze¬ 
śnia 1944 r. w okolicy Heuberg, wkrótce po 
wyrzuceniu balastu ze spadochronem obe¬ 
rwała się część steru kierunku, a następnie 
cała część ogonowa samoloru. Ze spadające¬ 
go Me 323V-16 odłamały się także skrzydła. 
Przyczyną katastrofy, w której zginęła cała za¬ 
łoga samolotu, był błąd popełniony w czasie 
modyfikacji usterzenia. 

Do produkcji seryjnej nie trafiła również 
wersja Me3230, która miała być wyposażona 
w wersję rozwojową dotychczas stosowanych 
jednostek napędowych w postaci silników 
Gnóme-Rhóne GR14R (1320 KM), które 
miały być zastosowane na planowanym pro¬ 
totypie Me 323V-17. Wiosną 1944 r. wstrzy¬ 
mano jednak wszelkie prace nadMe323, 
a prace nad wettyą Me 3230 zakończyły się 
i-j etapie meitkcukaonej makiety. 


Zakłady Zeppelin opracowały także pro¬ 
jekt następcy Me 323, w postaci samolotu 
transportowego Me 423. Z projektu tego 
szybko jednak zrezygnowano po nawiązaniu 
współpracy z francuskimi zakładami SNCA- 
SO, z której zrodził się nowy projekt ZSO 523. 
Samolot ten miał być zbudowany w podob¬ 
nej konfiguracji i technologii, co Me 323, ale 
był dużo większy, rozpiętość jego skrzydeł 
wynosiła bowiem aż 70 m. Zastosowano tak¬ 
że zdwojone usterzenie pionowe. Pojemność 
wydłużonej poza krawędź spływu skrzydeł 
ładowni miała 280 m3, a masa przenoszonego 
ładunku 36,8 ton. Oprócz przednich drzwi 
pod kadłubem miał się znaleźć na nim także 
Opuszczany trap załadowczy. Napęd ZSO 523 
stanowić miało sześć silników Gnome-Rhóne 
GR18R (2100 KM). Wraz z zajęciem przez 
Aliantów Francji oraz koncentracją niemiec¬ 
kiego przemysłu na produkcji najbardziej po¬ 
trzebnych typów samolotów myśliwskich, prace 
nad tym ambitnym projektem przerwano. 

Loty do Afrytd w tatach 1942-1843 

Pierwssi jednostką, wyposażoną w samo- 
loty transportowe Me 323 była sformowana 
wsierpniu 1942 r. I/KGzbV323, której do¬ 
wództwo objął w końcu września Maj. Gun- 
ther Mauss. Gruppe składała się z czterech 
Staffeln, Dwie pierwsze (1. i 2./KGzbV 323) 
utworzono już w maju na bazie używających 
dotychczas szybowców Me 321 eskadr GS 1 
i GS 2, Po osiągnięciu gotowości operacyjnej, 
1 listopada 1942 r., pierwsze Me 323 opuściły 
Leipheim, przelatując na greckie lotnisko 
Eleusis, skąd wykonano kilka lotów zaopa¬ 
trzeniowych na Kretę. Dotarcie do Grecji 
personelu naziemnego Gruppe, zbiegło się 
z alianckim lądowaniem w Afryce Północnej 
(operacja „Torch"), które miało miejsce 8 listo¬ 
pada 1942 r. Zaistniała sytuacja strategiczna 
wymusiła na silach włosko-niemieckich zaję¬ 
cie Tunezji. 

Zwiększone zapotrzebowanie na trans¬ 
port powietrzny do Afryki spowodowało 
przerzucenie I/KGzbV 323 na lotnisko Lec- 
ce we Włoszech. Już 10 listopada 1943 r. na 

tunezyjskim lotnisku El Aouina nalot samolo¬ 
tów myśli wsko-bo mbowych Beaufighter z 272. 
Śqn. RAF zniszczył Me 323 (Wk Nr 1107), 
choć ję$0 ziłlpg.i szczęśliwie wyszła bez ob- 
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Z przodu kadłuba nad drzwiami załadowczymi znaj- 
dowala się opancerzona kabina załogi wyposażona 
w podwójny układ sterowania samolotem i zeslaw 
przyrządów pilotażowo-nawigacyjnych. 

rażeń. Kolejną stratę poniesiono dopiero 
22 listopada, kiedy na lotnisku Piacenca w trak¬ 
cie lądowania uszkodzeń ocenionych na 60% 
doznał Me 323 Wk Nr 1203- Następ nego 
dnia na tunezyjskim lotnisku Bizerta utraco¬ 
no na skutek bombardowania zniszczonego 
w 80% Me 323 WkNr 1110. Po stronie 
sukcesów26 listopada odnotowano transport 
pierwszego przerzuconego do Afryki drogą 
powietrzną pojazdu pancernego. Wyczynem 
tym pochwalić mógł się Oblt Ernsr Peter, któ¬ 
ry przewiózł niszczyciel czołgów typu Manier. 

Według raportu sporządzonego przez 
towarzyszącego jednostce FI. Hpt Ing, Kurta 
Mullera z ośrodka doświadczalnego Luftwafle 
w Rechlinie, który nadzorował pierwsze loty 
operacyjne nowego typu samolotu, od 1 listo¬ 
pada do 10 grudnia 1942 r. I/KGzbV 323 
wykonała 83 loty przewożąc w leli trakcie 
865 i ładunków, Na początku tęgo okresu 
(iruppc dysponowała sześcioma Me 323. 
których licr.bamstala następn ie zwiększona 
duezwrnajTii. Odsetek samolotów 
id operacyjnej iu ppczątkudzd ta ń wynnlil 
okuło 3 5%, ąk pt&n i ej udało .dę gO pcnlnieść 
do 65%, fuk dę n kazało czas rozładowywania 
Mc 323 był znacznie krótszy od dużo umiej- 
szegu IlJ 527 3m. Inna /aletą Me 323 w ptK 
równaniu do ju ^2/3 tti byhi więtatii prędkość 
przelotowa. 

Szczeliwie de> końca roku zjJogum udało 
dę unjkiiąć spotkania z-alwiljjfkmi myśliwqi- 



Z uwagi na zwiększoną masę własną samolotu Me 323 masa przewożonego ładunku zmalała do 12 L Umożliwiało 
to m.in. zabranie ciągnika półgąsienicowego z działem. 


mi. W grudniu stracono jednak dwa samo¬ 
loty, a Gruppe odnotowała pierwsze ofiary 
śmiertelne. 2 grudnia 1942 r. w okolicy Ter- 
mołi we Włoszech z przyczyn technicznych 
byl zmuszony wodować Me 323 Wk Nr 1203, 
który w trakcie tego manewru uległ kapo- 
taźowi, w rezultacie czego 3 osoby poniosły 
śmierć, a 5 kolejnych odniosło obrażenia. 
Z kolei 19 grudnia podczas lotu transferowe¬ 
go, w okolicy Rimini ze wzgórzem zderzył się 
Me 323 Wk Nr 1108 pilotowany przez Ltn. 
Hoffmanna, wraz z którym zginęło 8 innych 
osób, znajdujących się na pokładzie. 

Limit szczęścia co do spotkań z nieprzyja¬ 
cielskimi myśliwcami skończył się wraz z no¬ 
wym rokiem. 1 1 stycznia 1943 r. nad Morzem 
Śródziemnym piloci należących do 14. FG 
wyposażonej w myśliwce dalekiego zasięgu 
P~38 Z/^mm^odnotowalizestrzelenie dwóch 
Ju 52/3m oraz „sześciosilnikowej włoskiej lo¬ 
dzi latającej”, która przypadła Lt. Williamowi 
P. Moore. W rzeczywistości Amerykanin strą¬ 
ci! odstającego od własnej formacji obronnej 
Me 323 WkNr 1111 (RD+QK), w którym 


zginęło 9 osób załogi oraz 16 pasażerów. Po¬ 
dobną misję 14. FG przeprowadziła cztery 
dni później odnotowując zestrzelenie pięciu 
Ju 52/3m oraz nieco poprawniej zidentyfiko¬ 
wanego „sześciosilnikowego samolotu trans¬ 
portowego”, którym okazał się wracający do 
Wioch Me 323 Wk Nr 1211. W zestrzelo¬ 
nym samolocie zginęło 9 członów załogi oraz 
3 pasażerów. Kolejny Me 323 wrócił do ba 2 y 
z ponad 100 przesnzelinami. 

KolejnąstratęI/KGzbV323 poniosła 
dopiero 10 lutego 1943 r., kiedy to podczas 
lotu powrotnego z Tunisu do 'Wioch awarii 
doznał Me 323 Wk Nr 1214, któregp załoga 
nie zdołała osiągnąć lądu. W trakcie wodowa¬ 
nia zginęły 3 osoby a 4 odniosły rany. Cztery 
dni później kolejny Me 323 został strącony 
podczas przelotu nad Morzem Śródziemnym. 
Nietypowo samolot ten został strącony przez 
strzelców pokładowych bombowców B-25 
Mitchell, których załogi włączyły się do walki, 
jaką toczyły z formacją samolotów transpor¬ 
towych Ju 52/3m eskortujące myśliwce P-38 
JJghtmng. 
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Uzbrojenie Me 323 stanowiły dwa ruchome karabiny maszynowe MG 15 kał. 7,92 mm zamontowane po jednym 
w drzwiach załadunkowych, podobne uzbrojenie znajdowało się na stanowiskach strzeleckich umieszczonych 
w kadłubie za krawędzią spływu skrzydeł. 


Od 23 lutego do 28 marca 1943 r. 1/ 
KGzbV 323, wykonała 160 lotów do Tunezji. 
Nieszczęśliwie rozpoczął się marzec, pierw¬ 
szego dnia tego bowiem w okolicy lotni¬ 
ska Trapani rozbił się Me 323 Wk Nr 1208, 
w którym zginęło 12 osób, a 3 odniosły rany. 
Z kolei 10 marca podczas nieprzyjacielskie¬ 
go nalotu na lotnisko w Tunisie zniszczono 
na ziemi dwa Me 323 Wk Nr 1205 i 1231. 
Kolejne spotkanie z nieprzyjacielskimi my¬ 
śliwcami miało miejsce 20 marca, kiedy to 
w pobliżu Sardynii został zestrzelony Me 323 
Wk Nr 1234. Dwa dni później z powodu 
awarii silnika podczas startu rozbił się Me 323 
Wk Nr 1222, przy czym zginęły 3 osoby. Po¬ 
dobny incydent miał miejsce 26 marca, kiedy 
w czasie startu z lotniska Tunis-Aouina rozbił 
się Me 323 Wk Nr 1131, także i tym razem 
zginęły 3 osoby podczas gdy 7 innych odnio¬ 
sło rany. Z kolei 30 marca podczas lądowania 
na lotnisku Castelvetrano rozbił się Me 323 
Wk Nr 1130, przy czym obrażenia odniosło 
8 ludzi. 

Tymczasem w Niemczech gotowość bo¬ 
jową osiągnęła II/KGzbV 323, która w listo¬ 
padzie 1 942 r. została sformowana na bazie 
KGzbV 104, dotychczas latającej na samolo¬ 
tach transportowych Go 244 B. Początkowo 
planowano użycie Gruppc dó zaopitr) m 


wojsk okrążonych pod Stalingradem, ale kie¬ 
dy te w końcu stycznia 1943 r. skapitulowały 
Il/KGzbV 323 została skierowana do Wioch, 
dokąd przybyła w końcu marca. Dzięki temu 
wzmocnieniu na początku kwietnia 1943 r. 
Niemcy dysponowali na śródziemnomorskim 
teatrze działań wojennych 15 samolotami 
transportowymi Me 323 w I/KGzbV 323 oraz 
23 znajdującymi się na stanie II/KGzbV 323. 

Początek działań nie był dla lotników 
II Gruppe najszczęśliwszy. 1 kwietnia 1943 r. 
w trakcie startu z lotniska Vicenza rozbił się 
Me 323 Wk Nr 1104, przy czym rany odnio¬ 
sły 2 osoby- Cztery dni później na tym samym 
lotnisku podczas lądowania utracono Me 323 
Wk Nr 1125, w którym zginęły 3 osoby, a 8 
odniosło rany. Z kolei 13 kwietnia jednostka 
straciła uszkodzonego w 60% podczas startu 
z lotniska w Tunisie Me 323 WkNr 1212, 
na którym w wyniku bombardowania został 
zniszczony także Me 323 Wk Nr 1232. Tego 
samego dnia amerykańskie bombowce B-17 
Fiying Fortress celnie zbombardowały sycylij¬ 
skie lotnisko Castehretrano, na którym zosta¬ 
ły zniszczone należące do II/KGzbV 323 tny 
Me 323 (Wk Nr li 14 122-1 i 1233). Jakby 
rego było mała w okolicy Tuni.su rozbił się na 
skutek pożaru silńtkj nilezący do I Gruppe 
sjsrnoloL Mc ,323 Wk Nr 11 j2 l z której to jed¬ 


nostki 5 kwietnia podczas bombardowania 
lotniska w Tunisie został uszkodzony w 45% 
samolot Me 323 Wk Nr 1215 i jest wątpliwe, 
czy został on ewakuowany do Wioch przed 
kapitulacją sil Osi w Afryce. 

Prawdziwie sądnym dniem dla KGzbV 
323 okazał się 22 kwietnia 1943 r., kiedy to 
wiozący beczki z paliwem szyk 14 samolotów 
Me 323 złożony z maszyn z obu grup pen 
wskutek błędu nawigacyjnego oddalił się 
od formacji transportowców Ju 52/3m oraz 
większości myśliwców osłony i został prze¬ 
chwycony przez formację brytyjskich myśliw¬ 
ców Kittykawk i Spitfire . I Gruppe straciła 
6 samolotów (Wk Nr 1126, 1134,1135, 
1242,1248,1253), natomiast II Grupę 8 ko¬ 
lejnych (Wk Nr 1114,1115,1124, 1225, 
1226 ,1239,1245,1254). Ze 138 członków 
personelu latającego stanowiących ich zało¬ 
gi uratowano jedynie 19 lorników. Ciężkie 
straty w personelu dowódczym poniosła II 
Gruppe, zginął bowiem jej dowódca Obstlt 
Werner Stephan oraz dwaj dowódcy eskadr 
— Hptm. Kubę i Hptm. Rugę. Dodatkowo 
25 kwietnia podczas tankowania na lotnisku 
Castelvetrano spłonął należący do II Gruppe 
samolot Wk Nr 1223. W sumie w kwietniu 
1943 r. KGzbV 323 straci! 21 samolotów 
transportowych Me 323 w wyniku akcji prze¬ 
ciwnika i 7 w wyniku wypadków. Dzięki na¬ 
pływającym uzupełnieniom 30 kwietnia obie 
gruppen miały już jednak na stanie 35 takich 
samolotów. 

Od listopada 1942 r. do kwietnia 1943 r. 
samoloty transportowe Me 323 należące do 
KGzbV 323 wykonały około 1200 lotów do 
Afryki przewożąc w ich trakcie 15 000 ton ła¬ 
dunku. Przetransportowano m.in. 309 cięża¬ 
rówek, 51 ciągników artyleryjskich, 96 trans¬ 
porterów opancerzonych i dział samobież¬ 
nych, 209 dział polowych, 324 lekkie działa, 
83 działa przeciwlotnicze i przeciwpancerne 
oraz 42 stacje radiolokacyjne. 

Działania w obszarze 
Morza Śródziemnego w 1943 r. 

1 maja 1943 r. reorganizacji uległo lotnic¬ 
two transportowe Lufrwaffe. Zamiast samo¬ 
dzielnych gruppen na wzór innych rodzajów 
niemieckiego lotnictwa wojskowego zorgani¬ 
zowano pułki transportowe, obejmujące po 
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kilka gruppen. W przypadku KGzbV 323 
reorganizacja wiązała się jedynie ze zmianą 
nazwy, która od teraz brzmiała Transporrge- 
schwader 5 (TG 5), przy czym na I/TG 5 
przemianowano I/KGzbV 323, natomiast 
oznaczenie II/TG 5 otrzymała II/KGzbV 
323. W tym czasie w Niemczech przeszkole¬ 
nie przechodziła III/KGzbV 323 utworzona 
na bazie KGzbV 900 latającej dotychczas na 
transportowcach Ju 52/3m, która teraz stała 

się III/TG5. 

W pierwszych dniach maj a 1943 r. sa¬ 
moloty TG 5 były zajęte ewakuacją niemie¬ 
ckiego personelu z Tunezji do Włoch. 6 maja 
w okolicy Ankony eksplodował w powietrzu 
należący do I/TG 5 samolot Me 323 Wk Nr 
1118. Tuz przed kapitulacją 7 maja wTunisie 
wysadzono w powietrze należący do II/TG 5 
uszkodzony Me 323 WkNr 1260. Z kolei 
10 maja na lotnisku Trapani został zniszczony 
przez nieprzyjacielskie bombowce Me 323 
WkNr 1247 zl/TG 5. Jednostki Osi wTu- 
nezji skapitulowały 13 maja 1943 r., co oczy¬ 
wiście oznaczało dla załóg TG 5 zakończenie 
lotów do Afryki. 

W nowej sytuacji strategicznej zadaniem 
pułku były loty transportowe na Sardynię 
i Korsykę. 20 maja 1943 r. cztery Me 323 
z I/TG 5 zostały wysiane na tę pierwszą wyspę. 
Pechowo czas ich przybycia nad lotnisko Villa- 
cidro zgrał się z nalotem alianckich bombow¬ 
ców. Transportowce stały się celem eskortują¬ 
cych bombowce myśliwców P-40 należących 
do 325. FG. W zamieszaniu 1 wielokrotnych 
atakach amerykańscy myśliwcy odnotowali 
obecność aż siedmiu maszyn nieprzyjaciela i ze¬ 
strzelenie wszystkich. Faktycznie jednak zosta¬ 
ły strącone jedynie dwa Me 323 Wk Nr 1128 
i 1240, w których zginęły 4 osoby, a 6 odniosło 
rany. Pozostałe dwa Me 323, pomimo odnie¬ 
sionych uszkodzeń, zdołały szczęśliwie wylądo¬ 
wać. 22 maja nad morzem został zestrzelony 
Me 323 Wk Nr 1259 x I Gruppe, w którym 
zginęło 5 osóbi a 4 zostały ranne. Tego samego 
dnia w Trapani jednostka ta straciła zniszczo¬ 
nego w wyniku nalotu Me 323 Wk Nr 1237, 
natomiast W czasie bombardowania lotniska 
Castelyetrano uszkodzenia rzędu 40% odniósł 
Me 323 Wk Nr 1235 z II Gruppe, który został 




Przenosząc 121 ładunku jeden Me 323 by! w sianie zasląpić pięć podstawowych samolotów transportowych 
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przeznaczony na części. Z kolei 30 maja w wy¬ 
niku nalotu bombowców B-17 FlyingFortrrss 
na lotnisko Pomigliano, stracono należące do 
I/TG 5 samoloty Wk Nr 1137, 1238 i 1260. 

Z uwagi na straty poniesione przez jed¬ 
nostki działające w rejonie Morza Śródziem¬ 
nego rozbudowa pułku TG 5 do siły trzech 
gruppen okazała się niewykonalna. Po prze¬ 
kazaniu swoich Me 323 do I/TG 5 6 czerwca 
1 943 r. II/TG 5 została odesłana z Wioch 
do Niemiec na lotnisko Rissrissen, gdzie też 
22 czerwca uległa rozwiązaniu. Jej oznaczenie 
otrzymała III/TG 5, która właśnie ukończy¬ 
ła przezbrojenie na Me 323, wchłaniając też 
resztki poprzedniej jednostki o tej nazwie. 
Wkrótce nowa II/TG 5 także została prze¬ 
rzucona do Wioch, używając jako baz lotnisk 
Pratica di Marce i Pistoia. 

Tymczasem operująca z lotniska Pomi- 
gliano I/TG 5 wykonała w czerwcu 1943 r. 
123 loty przewożąc 1246 1 ładunków (w tym 
81,5 t amunicji i 302 ,51paliwa) i672pa¬ 
sażerów. W trakcie lotów powrotnych prze¬ 
wieziono natomiast 1331 pasażerów oraz 113 
rannych. Stracono przy tym tylko jeden, kie¬ 
dy 18 czerwca zestrzelony przez artylerię prze¬ 
ciwlotniczą został Me 323 Wk Nr 1227, ale 
# tylko jedna osoba odniosła rany. 



Lipiec stal na Morzu Śródziemnym pod 
znakiem alianckiego desantu na Sycylię. Kie¬ 
dy pod koniec miesiąca klęska wojsk Osi na 
wyspie stała się nieuchronna, te ewakuowały 
się na kontynent, m.in. drogą lotniczą. Stałym 
zagrożeniem od pewnego czasu były alianckie 
naloty na lotniska. 17 lipca 1943 r. na bom¬ 
bardowanym lotnisku w Pomigliano obie 
gruppen straciły po jednym Me 323E (Wk 
Nr 1256 i 1275). Następnego dnia w czasie 
w czasie startu z Pistoia na czterech silnikach 
uszkodzenia rzędu 60% odniósł Me 323 Wk 
Nr 1249 z I/TG 5, który dzień wcześniej 
został uszkodzony w powietrzu przez nieprzy¬ 
jacielski myśliwiec, który miał zostać zestrze¬ 
lony przez strzelców pokładowych samolo¬ 
tu. 21 lipca na lotnisku w Grosseto zostały 
zniszczone samoloty WkNr 1271 z I/TG 5 
i Wk Nr 1278 należący do II/TG 5- 2 kolei 
26 lipca nad przylądkiem Rera zostały zestrze¬ 
lone przez myśliwce dwa Me 323 z I/TG 5. 
W samolocie Wk Nr 1267 zginęły przy tym 3 
osoby, a 6 zostało rannych, a w Wk Nr 1270 
było 5 zabitych i 4 rannych. 30 lipca II/TG 5 

Straciła uszkodzonego w 80% w wyni ku ataku 

myśliwca Me 323E Wk Nr 1274, w którym 
zostały ranne cztery osoby. Po opanowaniu 
Sycylii wojska alianckie zdobyły także wraki 
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Inną zaletą Me 323 była jego prosie konstrukcja, wykorzystująca w dodatku tanie technologie i dostępne francuskie 
silniki, dzięki czemu produkcja samolotu nie obciążała nadmiernie niemieckiego przemysłu. 


Me 323 Wk Nr 1279 i 1291* przypuszczalnie 
zosraly one uszkodzone w czasie bo mbardo- 
wań i porzucone. W sumie wlipcu I/TG 5 stra¬ 
ciła 10 samolotów Me 323* wszystkie w wy¬ 
niku działań nieprzyjaciela. 

Na początku sierpnia 1943 r. I/TG 5 
przekazała swoje samoloty do II/TG 5 i zo¬ 
stała wycofana do Niemiec. 1 sierpnia 1943r. 
w czasie bombardowania lotniska Capodi- 
chino zosral zniszczony należący do II/TG 5 
samolot Wk Nr 1266, natomiast cztery dni 
później w crakciekolowania na lotnisku Ve- 
nofiorita uszkodzeń rzędu 45% doznał Me 
323EWkNr 1262, który prawdopodobnie 
nie został naprawiony, gdyż stal się później 
aliancką zdobyczą. Następne straty 11/TG 5 
poniosła 17 sierpnia, kiedy to podczas bom¬ 
bardowania Istries zniszczono dwa Me 323 
(WkNr 1140 i 1143)* a kolejny został uszko¬ 
dzony. Następnego dnia na lotnisku Pisa stra¬ 
cono uszkodzonego z nieznanych przyczyn 
w 65% Me 323 Wk Nr 1213. 

5 września 1943 r. na lotnisku Grosseto 
został zniszczony w 65% pozostawiony przez 
I/TG 5 Me 323 WkNr 1268. Z kolei 12 wrześ¬ 
nia na Sardynii rozbił się samolot Wk Nr 
1106 z II/TG 5, przy czym 1 osoba poniosła 
śmierć, a 2 zostały ranne. Po raz kolejny groźne 
okazały się nieprzyjacielskie bombardowania 
lotnisk - 23 września na lotnisku Pisa II/TG 5 
utraciła w ich wyniku samoloty Wk Nr 1122 
i 1182, a dwa kolejne odniosły uszkodzenia. 

W końcu września 1943 r. samoloty trans¬ 
portowe Me 323 brały udział w ewakuacji 
Korsyki. I runie obeszło się bez strat, 30 wrześ¬ 
nia bowiem zostały zestrzelone przez my¬ 
śliwce dwa Me 323 (Wk Nr 1216 i 1285), 
natomiast wysadzony przez Niemców został 
samolotWkNrlll2.10 października II/TG 5 
zostało odwołana do Niemiec na lotnisko 
Goslar, co zakończyło działania samolotów 
Me 323 we Włoszech. 

Zastosowanie Ma 323 nad frontem 
wschodnim w latach 1943-1845 

Po przeorganizowaniu w. Niemczech obie 
gruppen tworzące TG 5 xosctly w Iteldpadzic 
1 943 r. skierowane na front wschodni, M iej- 
Scem stacjonowania l /TG 5 było lotnisko 
Warszawa-Okęcie, na^rnksiTI/TG 5 stacjo¬ 
nowała w Białej Kidlasw. ZafugE Me 323 wy¬ 
konywały loty nie tylko z zaop.nrzairern dla 
jednostek 5 taciomijącydvna froncie wschod¬ 
nim, ale także do Ausirii i Węgier. Lu ty na 
wschodzie byty o wMc bć^piei.-znjej.^ze ud 
tych wykonywanych w rejonie Morza 3ród- 
ziemnrgo. gdp przi-padki: przeciwdziałaj] m 
przeciw utka byiy i ncyde nrai fi e. Więkiiyni 
lagrozen j em dla; załóg okażalyi lę w a mnk i 
annosfenne/nt i terenowe panuftce na I ronto¬ 
wych Jotniskadi. 
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Jb innych lakicb samubiówi .które utkwiły¬ 
by i powodu awarii riiLtkibo wypofiiimiynli 


lotniskach położonych na zapleczu frontu 
wschodniego. Przewoził on na pokładzie 12- 
15 ekipy technicznej oraz zapasowe części, 
w rym silniki, Śmigla i kola, a także ciężarów¬ 
kę, w której były zainstalowane niezbędne 
narzędzia warsztatowe. 

28 lutego 1944 r. w rejonie Tomaszowa 
Me 323 Wk Nr 1295 należący do I/TG 5 lą¬ 
dował awaryjnie z powodu kłopotów z napę¬ 
dem, a w trakcie podchodzenia do lądowania 
został ostrzelany przez partyzantów. Z powodu 
niemożliwości wykonania naprawy w końcu 
marca samolot ten wysadzono w powietrze. 

8 marca 1944 r. podczas odwrotu na 
opuszczanych przez wojska niemieckie lotni¬ 
skach Uman i Przcekumir wysadzono trzy 
Me 323 należące do II/TG 5, które nie były 
wstanie wystartować z powodu podmokłej 
nawierzchni. Podobny los spotkał pięć dni 
później kolejnego Me 323 z J/TG 5 na lot¬ 
nisku w Winnicy. Z kolei 18 marca, podczas 
Startu z Odessy, wskutek sabotażu rozbił się 
pfze%va%j: 70 iółmetty Me 323 u oznacze¬ 


niu Xl-Y należący do IATG 5, przy czym zgi¬ 
nęło 63 pasażerów i jeden z członków załogi. 

20 marca 1944 r. w rejonie Otynii w cza¬ 
sie awaryjnego lądowania z powodu trudnych 
warunków atmosferycznych w 8 5% został 
uszkodzonysamolotWkNr330001zI/TG 5- 
Dwa dni później ta sama jednostka straciła 
rozbitego z powodu awarii silnika w czasie star¬ 
tu Me 323 Wk Nr 1222, przy czym zginęły 
3 osoby, a 2 odniosły rany. Wreszcie 24 marca 
samolot Wk nr 330009 z II/TG 5 lądował 
awaryjnie w okolicy Stanisławowa, i także 
On z powodu braku możliwości ewakuacji 
pięć dni później musiał zosrać wysadzony 
w powietrze. 

Pod końcu marca 1944 r. I/TG 5 została 
przeniesiona na lotnisko Focsani w Rumunii, 
gdzie 9 kwietnia utraciła Me 323 Wk Nr 
130430, który rozbił się podczas startu. Tym¬ 
czasem II/TG 5 została przeniesiona na lot¬ 
nisko Schroda-Posen (Środa Wielkopolska), 
skąd transportowała armaty przeciwpancerne. 
Po zakończeniu tego zadania II/TG 5 wraz 
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"V1945 1 ra Ejłułfiw brafeu pai^ najprawdopo¬ 
dobniej nie wytonywaly już lotów, pozostając na ziemi. 


z I/TG 5 brała udział w ewakuacji Krymu. 
Wcześniej jednak ta druga jednostka straciła 
trzy samoloty na lotnisku w Belgradzie - 15 
kwietnia rozbił się tam Me 323 Wk Nr 1293> 
a następnego dnia bombowce zniszczyły dwa 
Me323 (WkNr 130030 i 130045). Inny 
Me 323 z 11/TG 1 został zniszczony 14 maja 
w wyniku bombardowania lorniska Wiener 
Neustadt. 

Sowiecki atak na Półwysep Krymski roz¬ 
począł się 7 kwietnia 1944 r. Do zaczętej 
12 kwietnia ewakuacji wojsk obok obu grup- 
pen z TG 5 skoncentrowano także siedem 
gruppen i jedną staffel na samolotach trans¬ 
portowych Junkers Ju 52/3m orazIII/TG 1 
- Savoia-Marchetti SM.82, TGr. 30—He 111 
i Transportstaffel 5 — Piaggio P.108 i Junkers 
Ju 290. Ponadto w ewakuacji brały udział 
szybowce z Schleppgruppe 2. Podobnie jak 
w czasie lotów do Tunezji transportowce la¬ 
tały nad morzem dużymi grupami na malej 
wysokości, w razie spotkania z sowieckimi 
myśliwcami licząc na osłonę zmasowanego 
ognia strzełców pokładowych. Główne so¬ 
wieckie uderzenie rozpoczęło się 7 maja, a już 
12 maja wojska Osi skapitulowały Ogółem 
z Krymu ewakuowano drogą powietrzną 21,5 
tys. żołnierzy, a drogą morską 121 tys. Pozo¬ 
stałych 26,7 tys. trafiło do niewoli. Wkońcu 
maja I/TG 5 wykonała tysięczny lot od czasu 
przerzucenią na front wschodni. 

W maju 1 944 r. obie transportowe grup¬ 
pen zostały przeniesione na węgierskie lot¬ 
nisko Kacskehiit, gdzie dołączyły do nich 
Me 323 ze szkdąeej pilotów, brmriwatram- 
portowego EjgSFi/utigp-1 ransportg^hwader. 
Liczba znaj dujących się w jego składzie Mc 32 3 
wzrosto 7 ,5 do 11 samolotów. Jeden z Me 323 
I 5 maja zawadził wkrótce no starcie n ko¬ 
min pLiblLskicgódoniij i rozbił się, jjr/ftiyitl 
zginęło na jzpt pokłjtdŁieć ia-.tib, 9 kwietnia 
i nieznanych przyczyn urckodzeń u^enw-a- 
iwuh na 85% dozna! Mc 323 Wk Nr 1 3CJ038 
z I/TG 5, 

Na początku CŻerWdl 1944 r. Irtterykań¬ 
skie rot poz n an i c In eh i™ od n o towalo obec¬ 
ność na lotnisku kacskcjTik wielkich sunob^ 


rów niemieckich. 14 czerwca lotnisko to stało 
się więc obiektem ataku 39 z 42 wysłanych 
myśliwców dalekiego zasięgu P-3S Lightnhig 
należących do 82. FG, zktórych część była 
uzbrojona w bomby. Ich piloci bez strat od¬ 
notowali zniszczenie sześciu Me 323, co nie¬ 
wiele mijało się zprawdą, Niemcy bowiem 
stracili pięć Me 323 oraz jednego Ju 52/3m. 
Cztery z tych Me 323 oraz Ju 52/3m należały 
do I/TG 5 , a pozostały Me 323 był maszyną 
rezerwową. 

3 sierpnia 1944 r. wkrótce po starcie 
rozbił się jeden z nielicznych (trzech?) pizeję- 
tych przez jednostkę samolotów w wariancie 
eskortowym. W katastrofie Me 323/WT Wk 
Nr 330004zginęło 16 czlonkówzalogi, 3 od¬ 
niosło rany a jeden wyszedł z katastrofy bez 
szwanku. 13 sierpnia kilka samolotów wysła¬ 
no do Rygi, dwa dni później w trakcie lotu 
powrotnego Me 323 Wk Nr 130023 został 
przechwycony przez cztery sowieckie myśliw¬ 
ce, które zapaliły zbiorniki paliwa w prawym 
skrzydle. Pomimo to pilot samolotu, Obfw. 
Potschke, zdołał posadzić maszynę na łące. 
Choć następnie Me 323 spłonął, to znajdu¬ 
jący się na jego pokładzie ludzie nie odnieśli 
poważnych obrażeń. 

Pod koniec sierpnia 1944 r. pułk TG 5 
rozwiązano, a I i II Gruppe zostały zreduko¬ 
wane do pojedynczych stałTeln, każda o stanie 
etatowym po 12 samolotów Me 323, które 
zostały włączone w skład IV/TG 4, jako 15. 
i 16, Staffel. W tym czasie szeregi Osi opuściła 
Rumunia, która zwróciła się przeciwko swym 
dawnym sojusznikom. Zadaniem Me 323 
stała się więc ewakuacja z tego kraju niemiec¬ 
kich żołnierzy i innego personelu. Załoga jed¬ 
nego z Me 323, który wylądował na lotnisku 
Alba-Jlilia, dosrala się przy tym do niewoli. 
26 sierpnia rumuńskie Bf 109G z 7. Grupy 
Myśliwskiej zestrzeliły dwa Me 323. Samo¬ 
lot zestrzelony około godziny 14.00 zdołał 
awaryjnie lądować z 4 zabitymi na pokładzie, 


podczas gdy pozostałych 20 osób dostało się 
do niewoli. Nieco ponad dwie godziny póź¬ 
niej w podobny sposób do niewoli trafiło 77 
osób z drugiego Me 323. Tego samego dnia 
w rejonie Ploesti stracono dwa kolejne samo¬ 
loty, a następny został uszkodzony ogniem 
moździerzy. 

Następnego dnia rumuńskie myśliw¬ 
ce zmusiły do lądowania trzy Me 323, przy 
czym z jednego z nich do niewoli trafiło 66 
żołnierzy, z drugiego 81, trzecia maszyna zo¬ 
stała natomiast znaleziona spalona, a załoga 
i ewentualni pasażerowie zniknęli. Na lotnisku 
Prossnitz myśliwce P-5 1 Mustangz 15 - USAAF 
zniszczyły na ziemi dwa kolejne Me 323. 
29 sierpnia 1944 r. w okolicy Bukaresztu lą¬ 
dowało aż pięć Me 323, z których do niewoli 
trafiło 158 żołnierzy. 31 sierpnia zniszczenie 
lub uszkodzenie na ziemi dziesięciu Me 323 
meldowali piloci P-5 1 Mustangz 4. FS/52. 
FG. W sumie w sierpniu IWTG 4 utraciła 
aż 22 samoloty Me 323, z tego tylko jeden 
bez udziału przeciwnika. Straty te szybko 
zostały uzupełnione rezerwowymi Me 323 
i 31 sierpnia obie staffeln miały na stanie 
18 samolotów Me 323. 

We wrześniu 1944 r. na stan jednostki 
wpisano kolejne dwa Me 323, do innych jed¬ 
nostek odesłano jednak sześć innych takich 
samolotów. W następnym miesiącu do na¬ 
prawy odesłano jednego Me 323, a kolejnego 
utracono. W listopadzie stan samolotów się 
nie zmienił. 28 grudnia sześć Me 323 nale¬ 
żących do 1V/TG 4 zostało zniszczonych na 
czeskim lotnisku Chrudim w wyniku ataku 
wykonanego przez myśliwce P-51 Mustang 
ze składu 325. FG. 

W1945 r. na skutek braku paliwa samo¬ 
loty transportowe Me 323 najprawdopodob¬ 
niej nie wykonywał} 7 już lotów pozostając na 
czeskich lomiskach Chrudim i Skute, które 
zostały zajęte przez oddziały Armii Czerwonej 
dopiero po zakończeniu działań wojennych. ■ 
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AUSTIN-KEGRESSE 

W WOJSKU POLSKIM 

W okresie 1918-1939 w Wojsku Polskim służyły dwa typy półgąsienicowych samochodów pancernych, jeden z nich 
przez kilka lat był nawet podstawowym typem w swej kategorii. Obie te konstrukcje łączyła osoba ich twórcy, Francuza 
AdoIphe'a Kegresse'a. Opowieść o pancernych Kegressach w Wojsku Polskim zaczynamy od Austina-Kegresse'a, pojazdu 
który trafił w ręce polskich żołnierzy jako zdobycz wojenna w czasie wojny polsko-bolszewickiej. 


JANUSZ MAGNUSKI 


W ydarzył o się to 21 marca 1920 
roku, na przyczółku mostowym 
pod miastem Zwiahcl (obecnie 
Nowogród Wołyński na Ukrainie) nad 
rzeką Słucz. Kronikarz26. pułku piechoty, 
który walczył w ddadr ic 7. Dywizji Piecho¬ 
ty Frontu Wołyńskiego generała Antonie¬ 
go Ustnwskicgo. Łldujtawak rjiizod dwtkh 
dni tru/dła oh rana przyczółka pozycjipod 
.. Najcięższy jednak był dzień 
71 md rai. Rosjuni r . przymilnym wsparci u 
artylerii uderzyli ćgoddimc 7pff obu ttw- 
ifiteh szosy żyteffiiłkhj. 1$ ruszyły do 

naturom dum czołgi i jeden snm.dm p t yi- 
ctrrjy, a wprawo i irwogęsrc liiur tyralier' 
skip w silr ponad żołnierscy.. Czołgi 
rmyjskic wdarły wg u«pntskęfinif óhronmp 
W tym krytycznym mantem t i z powodu 


braku itMtmięp titiTftilkh pohka artyłena. 
Przedmieście Lubczyn zostało przez sotme- 
ckieodd^afy chtmfowo prawie całkrnojcie 
o puno want, \WitTf&L'; uróg uderzył na most 
j tłe pA spotkał ssę z pr^edurndcrzetsienL., prze- 
prnmtkemym prz^z dowódcę batalionu ka¬ 
pitana Wihnra Eiddent. Przy silnym wsparciu 
oddziałów 27. pułku piechoty oraz sanmeho- 
ddwp Jul' irnyc.fi _ Dziadek ir i . Wbuk * ude¬ 
rzyłaś na Rosjan takpołfżnic, ze'wciągu 
półgodziny opanowałzpowrotem utracone 
pozycje. Nitf rzy/owł ąpi/fłjttę w pop łomu 
pozastajriojąc w polskich rekachjeden cz#łg 
i ponad HO zabitych przed drutami.:. 

Odznaczyło się znowu w/w oficerów 
i iząrrgpumb, a wkąd mch.pądchorą^t Kazi¬ 
mierz Kowalski, który j kił kama :żcbdcTza- 
mt bronił po m ipsfey domami przedmbkisi 


Łub czy cc aż do nadejścia przeciwuderzenia 
odwodów, poczem z granatem w ręku pierw¬ 
szy rzucił się na uszkodzony czołg i broniącą 
go piechoty sowiecką . H 

Polacy z wielkim zaijiieresowaniem 
oglądali unieruchotńidfiy waz bojowy nie- 
Spotykanej dotąd konstrukcji. Ściągnęli go 
za własne linie obmrme. Szybko okazało się, 
ąe nie jest to aolg- jak początkowo sądzo¬ 
no, kcz samochód pancerny, w którym zj- 
irt Eastty 3 nych kółzamon towauogą.h j en iće, 
Historia rego wynalazku rozpoczęła się na 
kilka lat przed cybuchem I wojnyswiaruwtf. 

Samochód pancerny Au&n-Kegregse r i ir re juiracyró 
4993, i 'Ł tfttądrahą ^im^nhndownancern^łjpiiy 
! pułku ztmkim w h Warezawia. Kpn iac lal 20 XX 

Więhu. P^jiwd; M^-an f-arminc^ 
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Jedyny pojazd Adolphe’a Kegresse'a z okresu jego pracy w Rosji zachowany dn dnia dzisiejszego - Rolls-Royce 


Silver Ghost z Muzeum Lenina w Górkach pod Moskwą. 

Wynalazek Adotftfa Kepesaft 

W1906 roku w garażu rosyjskiego cara 
Mikołaja II rozpoczął pracę młody mecha¬ 
nik (ur. w 1879 r.), Francuz Adolphe Kegres¬ 
se. W krótkim czasie stal się osobistym kie¬ 
rowcą cara, a także szefem garażu oraz do¬ 
brze wyposażonych warsztatów przygarażo- 
wych. Kegresse nie tylko woził cara i innych 
dostojników, lecz także dokonywał przeglą¬ 
dów i napraw dość licznego taboru różnych 
marek. Mając istotne trudności z jazdą wzi- 
mie, przede wszystkim w głębokim śniegu, 
Kegresse postanowił tak ulepszyć pojazd aby 
uniknąćgrzęźnięcia i poślizgów. W tym 
celu w 1909 r. zmodyfikował samochód 
osobowy FL i wyposażył go w narty pod 
przednią osią oraz w taśmę pokrytąsierścią 
wielbłąda zakładaną na tylne kola i nacią¬ 
ganą specjalnymi bębnami. Próbne jazdy 
w terenie wy kazały, że taki pojazd może 
swobodniej poruszaćsiępośniegu, bez 
grzęźnięcia i tzw. buksowaniaorazlatwiej po¬ 
konuje bezdroża. Pierwszy model urządze¬ 


nia Kegresse stopniowo ulepszali w 1911 r. 
powsral jego drugi wariant, zainsralowany 
w samochodzie osobowym Lessner-Merce- 
des z silnikiem o mocy 4 5 KM (dostarczo¬ 
ny w celach reklamowych przez firmę A, G. 
Lessner z Petersburga, gdzie montowano te 
pojazdy). Zespól gąsienicowy montowany 
był w nim po zdjęciu tylnych kół i składał 
się z dwóch wózków, zaś taśma gąsienicy 
wykonana była z nagumowanej tkaniny. 
Napęd do pary kół napędowych przekazy¬ 
wany był z tylnej osi przez przekładnie łań¬ 
cuchowe. Samochód przeszedł pomyślne 
próby w 1911 i 1912 r. 

W1913 r. Kegresse zainteresował swym 
wynalazkiem Rosyjsko-Bałtycką Fabrykę 
Wagonów w Rydze (Russko-Bałtijskij Wa- 
gonostroitieinyj Zawód, RBWZ), najwięk¬ 
szego wówczas producenta samochodów 
w Rosji. Przy współ pracy z konstruktorami 
RBWZ, głównie zaś filii zakładów w Peters¬ 
burgu, drugi model urządzenia Kegresse a 
został zamontowany w 1913 r. w samocho¬ 


dzie osobowym Russo-Balt model S 24/35. 
Rezultat prób, przeprowadzonych w lutym 
1913 r., był na tyle zachęcający, że jeszcze 
w tym samym roku powstała ulepszona 
odmiana tego mechanizmu. Próby kolejnej 
modyfikacji pojazdu rozpoczęto już w koń¬ 
cu 1 9 13 roku i kontynuowano w 1914 roku. 
W lutym osiągnięto bardzo dobre wyniki 
-21 lutego „autosanie” (tak nazywano 
samochód wyposażony w gąsienice) ba¬ 
dano na trasie Carskoje Siei o - Pawlowsk 
i z powrotem o długości 260 wiorst. Samo¬ 
chód poruszał się nie tylko po drodze, ale 
także po bezdrożach, po głębokim śniegu, 
nierównościach terenu itp. Jak stwierdzono 
w sprawozdaniu z tej jazdy: .„samochód poko- 
nalpomystnie wszelkie przeszkody a na dobrych 
odcinkach dróg osikał prędkość maksymalną 
55 wiorst na godzinę. 


Następna próbna jazda odbyła się kil¬ 
kanaście dni później, rym razem na trasie 
Carskoje Sielo — Ługa i z powrotem, przy¬ 
nosząc równiedobre rezultaty. Wpróbach 
uczestniczyli także przedstawiciele wojska 
mający zapoznaćsięzpoj azd em i o cen ić 
jegp przydatność do swoich potrzeb. 

Po zakończeniu serii badań zimowych, 
31 maja 1914 roku Kegresse otrzyma! pa¬ 
tent nr 26751 na swój wynalazek (w rosyj¬ 
skiej terminologii - przywilej): Przywilej... 
wydany kierownikowi Oddziału technicznego 
własnego garażu Jego Imp emtorskiej Wysokości 
obywatelowi francuskiemu A. A. Kegresse na 
samochód-sanie, pomszający się na pasach bez 
końca z rolkami dociskowymi i wyposażony 
w skrętne płozy na przedniej osi . Z kolei fa¬ 
bryka RBWZ umieściła samochód Russo- 
Bałc wyposażony w gąsienicę Kegresse’a 
w swoim katalogu jako ofertę handlową se¬ 
ryjnego wyrobu. 

Wybuch wojny odsunął na dalszy plan 
uruchomienie produkcji urządzenia Kegre- 

ssea, ale już pierwszawojennazima 1914/1915 
roku spowodowała powtórne zainteresowa¬ 
nie nim, m.in. najwyższego dowództwa ar¬ 
mii. W styczniu 1915 roku Kegresse, który 
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Jeden z samochodów Auslin-Kegresse z pierwszej partii produkcyjnej podczas montażu w Zakładach Pulilowskich 
w Piolrogrodzie jeslenią 1919 r. 


otrzymał stopień praporszezika, wozit swo¬ 
im pojazdem Wielkiego Księcia Mikołaja 
Mikołajowi cza, głównodowodzącego rosyj¬ 
skich sił zbrojnych, który wydał rozkaz za¬ 
mówienia próbnej serii podobnych wozów 

W październiku 1915 roku Kegresse przed¬ 
stawił Komitetowi Technicznemu Głównego 
Zarządu Woj skowo-I echo iczn ego (Glawno- 
jeWojenno-TechniczeskojeUprawlicnije, 
GWTU) ulepszony model samochodu, a także 
jego rysunki i opis techniczny. Uzyskał en¬ 
tuzjastyczną opinię, nakazującą: wyjątko¬ 
wo pilnie wypróbować urządzenie Kcgresse*a 
na samochodach różnych modeli, a specjalnie 
możliwość ich zastosowania na samochodach 
pancernych^ co może mieć duże znaczenie. 

Niepowodzenia na frondę, odwrót wojsk 
rosyjskich i konieczność ewakuacji z Rygi 
zagrożonej fabryki RBWZ spowodowały, 
że prace związane z budową samochodów 
półgąsienicowych przeniesiono do Petersbur¬ 
ga, Ulepszany mechanizm gąsienicowy, już 
w czwartej odmianie, został zamontowany 
w doświadczalnych ciężarówkach: Renault, 
Russo-Bałt model „D” oraz Packard i wy¬ 
próbowany zimą 1915/1916 roku, po czym 
w ten sposób przebudowano partię samo¬ 
chodów Packard (jako dar Automobilklubu 
Rosji). Sformowano z nich kolumnę sani¬ 
tarną przeznaczoną dla Frontu Północnego. 

W gąsienicowe mechanizmy Kegresse a 
(piątej odmiany) wyposażono też kilka sa¬ 
mochodów osobowych z garażu cara, m.in. 
odkryty Packard Twin Six oraz limuzynę 
Rolls-Royce model Siher Ghost 

Po rewolucji z upodobaniem posługi¬ 
wał się nim Lenin, Pojazd przetrwał do dziś 
w zbiorach muzealnych Rosji- jest ekspono¬ 
wany w Muzeum Lenina w Górkach Leni¬ 
nowskich pod Moskwą. 

PdłB 4 sfen)cowy samochód pancerny 

Wkrótce po wybuchu wojny rosyjskie 
Naczelne Dowództwo poważnie zaintere¬ 
sowało się nowym środkiem walki - samo¬ 
chodem pancernym. Już jesienią 1914 noku* 
w wyjątkowo krótkim czasie, zbudowano 
pierwsze własne pojazdy tego typu, sformo¬ 
wano oddziały i w listopadzie skierowano 
je na front. Samochody pancerne odniosły 
poważne sukcesy bojowe, jednak wyposaże¬ 
nie armii w większą ich liczbę było możlMć 
tylko poprzez zakupy zagranicą. Następne 
partie samochodów pancernych zamówio¬ 
no zatem w brytyjskiej firmie Austin Motor 
Co, z Birmingham. Pierwsze z nieh T dwn- 
struowane i zbudowane w myśl 1 osy [słuch 
wytycznych, zaczęty przybywa' do Rosji już 
wnkirsiegfitdzkii 1914- styczeń 1915 tuku 
r jhi kroi k im sżk i Ic o i ufrilóg Iw 1 y odprawia¬ 
ne na front- 

l*o podsumowaniu doświadczeń użycia 
.mnułehodów pancernych zimą 1914/1915 
roku, okadki dęże faLegtartfop utrudnia, 
jeżeli wręcz, uie uniemożliwi a, ich porusza- 
tik się, a wtęc i walkę, W tej wspe- 


qalnym raporcie stwierdzono, że jedynym 
znanym rozwiązaniem mogącym zmienić ten 
stan rzeczy jest zastosowanie - sprawdzone¬ 
go już — urządzenia Kegressea. 

Wiosną 1916 roku Kegresse otrzymał 
pierwszy samochód pancerny (z drugiej serii 
angielskich pojazdów Austin — z silnikami 
mocy 50 KM i pogrubionym pancerzem 
- dos carczonych do Rosji zimą 1915-1916 
roku) w celu przebudowy i wyposażenia go 
w mechanizm gąsienicowy. 

Francuz, który nie miał odpowiedniego 
przygotowania do prac konstrukcyjno-ry- 
sunkowych i obliczeniowych, zaangażował 
do realizacji tego zadania młodego technika 
z Zakładów Pudłowskich w Petersburgu, 
A. Jelizarowa. W wy n i k u i c h ws p ó 1 p ra c y 
powstała wzmocniona, szóstaw kolejności, 
wersja mechanizmu gąsienicowego, zamon¬ 
towana wodpowiednio przystosowanym 
samochodzie pancernym Austin. 


Na początku sierpnia 1916 r. pierw¬ 
szy prototyp półgąsienicowego samochodu 
pancernego został ukończony i przekazany 
do prób trakcyjnych, które rozpoczęto nie¬ 
zwłocznie. Badania trwały do końca września 
i obejmowały jazdy w okolicach Carskiego 
Sieła i na poligonach w pobliżu Petersburga 
i Mohylewa. 

Komisja zanotowała mćm*:...Samochód 
skręcił z drogi na pole, przejechał przez przy¬ 
drożny rów, potem ruszył ze smaczną prędkoś¬ 
cią po miękkim trawiastym podło iw swobod¬ 
nie i płynnie pokonując nierówności terenu. 
Wspiąłsięna Wzgórze Pułkowskie, prosto 
po skłonie* po zarośniętym krzakami terenie . 
W czasie ujazdu szofer czasami włączał drugi 
bieg. Niezaobserwowano przegrzania silnika. 
W końcu bezspetjalnych trudności samochód 
przejechał bbta miejscami pokryte wodą Żad¬ 
ne uszkodzenia. z wyjątkiem pogięcia przednich 
dźwigni , nie nastąpiły. 



3a-T?ocftik; owwm AM^hn tegrese, najpr^ dopun^f^i y t[\ atolu sa rwkdfa pantórnycii Maafie^iśg& 
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Samochody Austin-Kegresse RKKA z 43, oddziału samochodów pancernych Moskiewskiego Okręgu Wojskowego 
podczas ćwiczeń w 1922 r. 


Ustalono, że samochód swobodnie po¬ 
ruszał się po piaskach i terenie błotnistym 
(tam gdzie grzęzły zwykłe pojazdy kołowe), 
a na drodze utwardzonej osiągnął prędkość 
maksymalną do 40 km/h. 

Po próbach jazd terenowych (samochód 
przejechał wówczas ok. 500 km—286 wiorst 
w czasie 31 godzin 20 minut) pojazd ruszył 
w rajd Mohylew - Carskoje Sielo, mający na 
celu sprawdzenie wytrzymałości urządzenia 
Kegresse’a w czasie długotrwałej jazdy po 
szosie. Również i tu uzyskał dobre rezultaty. 
Samochód obciążony do wymaganej masy 
bojowej (5446 kg- 332 pudy 20 funtów) 
pokonał 725 wiorst (ok.1500 km) w czasie 
34 godzin i 15 minut bez poważniejszych 
uszkodzeń i defektów. 

W sprawozdaniu omawiającym wyniki 
przeprowadzonych prób wniosek komisji był 
następujący: Zapotrzebowanie armii czynnej 
na samochody mogące poruszać się po bezdro¬ 
żach jest wielkie i nie cierpiące zwłoki Z tego 
powodu—zdaniem komisji — należy podjąć 
wszelkie wysiłki dla jak najszybszego wypro¬ 
dukowania urządzeń Kegressed dla koniecz¬ 
nej liczby samochodów wszelkich odmian: 
pancernych ciężarowych i osobowych 

W świetle doświadczeń Kegresse uzu¬ 
pełnił wyposażenie samochodu dodatko¬ 
wym urządzeniem ->• rolkami (bębnami] 
umocowanymi nadźwigiirach, umieszczo¬ 
nych z przodu i tylu wozu - mającymi nj 
celu ułatwianie pokonywania.niezbyt.sze¬ 
rokich okopów. Ponadn.i w październiku, 
w Zakładach Pudłowski et skonstmoWa- 
no wieżę nowej ndinhnyyW której sposób 
ZAmr.muwania karabin Li młynowego po¬ 
zwala! n a prowadzenie ognij tik do celów 
naziemnych, jak i powietrznychr toulep- 
stóńie powstało w u z-eo raz bardziej 

dokuczliwymi i częstra ym i przy pad kami 
ataków Idtriterwa przeciwnika. na wojska nic- 
mieckie i austriackie. 

Nienależnie od tych w^ysdkrch udosko¬ 
nal cri Kegresse przedstawił obszerny pro¬ 
gram. dotyczący modyfikacji samochodów 


innych marełc Planował wyposażenie w me¬ 
chanizm gąsienicowy 3-tonowego samochodu 
ciężarowego Packard (a także gąsienicowej 
przyczepki dla niego) oraz samochodu pan¬ 
cernego Fiat, który miał być opancerzany 
w Fabryce Iżorskiej. 

Wpazdzierniku (KomitetTechniczny) 
GWTU rozpatrzył propozycje Kegresse a 

i nie tylko zgodził się z nimi, ale znacznie je 
rozszerzył. Między innymi mechanizm gą¬ 
sienicowy miały otrzymać podwozia FWD 
(planowano ich opancerzanie w Zakładach 
Puti łowskich) , a także podwozia Packard 
(opancerzane w Fabryce Obuchowskiej). 
W przyszłości planowano stopniową prze¬ 
budowę wszystkich samochodów Armii Ro¬ 
syjskiej na półgąsienicowe! 

Uruchomienie produkcji półgąsienico¬ 
wych samochodów pancernych napotkało 
jednak na poważne trudności i zależało w du¬ 
żej mierze od dostaw zagranicznych. 

Kiedy jesienią 1916 roku G^XTTU zamó¬ 
wił w Zakładach Pudłowskich 182 komple¬ 
ty mechanizmów gąsienicowych Kegresse a, 
39 z nich miało zostać wykorzystanych 
W pierwszej serii półgąsienicowych samocho¬ 
dów pancernych Austin-Kegresse (nadto 30 
z tych wozów miało być wyposażonych w wieże 
nowego typu, umożliwiające strzelanie do 
celów powietrznych). W tym oczcki ■ 

watlO na dostarczenie (zamówionych latem 
m 6 roku) 60 kolejnych ffltńpęltndów pan¬ 
cernych Austin (3 wili i oraz60 nidkafoso- 
wanydl podwozi, nu których Zakłady Pud- 
łowiąc nikły moniuwat pimeeme nadwozia 
własnej konstrukcji ? wieżami unąi^SSap^- 
ni\ nie mwnolęglc pb przekątne} co iih- 
twi kio manewr ogniem (ten typ samocho¬ 
du znany by] póżn iej j -iko Ausfij a- Pud Iow). 
Prawdopodobnie ten właśnie model inial być 
wyposażony w gąsienitt. 

PierwśŁC kompletne samochody pan¬ 
ter n śj Aus tin 3 ser i i 7. acz.ę I y p n y h y w ać 
do Rusj i d opteFo wiosną 1917 roku r di|^ 
wy podwozi (odlutego 1917 rj również nie 
\yy\y rcgulirne, co spowodowa li>. h p i ęfw 


sze z nich przekazano Zakładom Putiłow- 
skim dopiero w sierpniu 1917 roku. 

Przed rewolucją—o ile wiadomo—Armia 
Rosyjska nie otrzymała ani jednego półgą¬ 
sienicowego samochodu pancernego Austin- 
Kegresse. Natomiast sam Adolphe Kegresse 
wyposażył w mechanizm gąsienicowy jesz¬ 
cze jeden prototypowy samochód pancerny 
na podwoziu Fiat, który miała produkować 
seryjnie Fabryka Iżorska, po C 2 ym po wybu¬ 
chu rewolucji powrócił do Francji. 

Budowa samochodu pancernego 
Austin-Kegresse 

Półgąsienicowy samochód pancerny po¬ 
wstał przez przebudowę zwykłego, koło¬ 
wego samochodu pancernego Austin, przy 
czym zasadnicza zmiana polegała na za¬ 
stąpieniu kół tylnegp mostu mechanizmem 
gąsienicowym. 

Kołowy samochód pancerny składał 
sięznadwozia (konstrukcji rosyjskich 
Zakładów Pudłowskich w Petersburgu) 
montowanego na importowanym podwoziu 
konstrukcji i produkcji brytyjskich zakła¬ 
dów Austin Motor Co. Ltdw Longbridge, 
Birmingham typu Colonial 30 lub 50 HP 
(wzmocnionym). 

Centralnym elementem podwozia była 
rama, do której mocowano zasadnicze jego 
zespoły, tj. silnik wraz ze wszystkimi ukła¬ 
dami, mechanizmy przeniesienia napędu, 
układ kierowania, układ hamulcowy itp. 

Z przodu ramy był ustawiony silnik 
gainikowy, czrerosuwowy, czterocyłindrowy, 
górnozaworowy, chłodzony płynem, o mocy 
50 KM. Układ zasilania opadowy (zbior¬ 
nik na paliwo umieszczono nad silnikiem), 
gaźnik typu Zienith. System zapłonu silnika 
podwójny-przez magneto i cewkę. Układ 
chłodzenia zamknięty z wymuszonym 
obiegiem i pompą wodną oraz chłodnicą 
typu ulowego. 

Moment obrotowy silnika był przeno¬ 
szony za pośrednictwem sprzęgła stożko¬ 
wego (jako materiał cierny stosowano skórę) 
i CZter obiegowej skrzyni przekładniowej, 
przez wał przegubowy do mechanizmu róż¬ 
nicowego mostu tylnego i przez półosie do 
tylnych kół. 

Wszystkie kola były zawieszone na reso¬ 
rach poziomych, płaskich, półeliptycznych. 
Kierowanie pojazdem odbywało się przez 
skręcanie przednich kół. Ciekawostką był 
fuk Kie sam o chód miał dwie, sprzężone 
m sobą, kierownice. Jedna z nich była umiesz¬ 
czona w typowymmiejscu, druga natomiast 
(połączona z pi erwwą .systemem linek i zblo- 
a.y) z tyłu pojazdu i była obsługiwana przez 

dodatkowego ulonka załogi - drugiego kie¬ 
rowcę. Znajdował -się tutaj również drugi 
pedał gazu.omz pedał hamulca nożnego; 
pedału sprzęgi j i dźwigni zmiany biegów 
nic było, operowa l ni mi ho wkm wyłącznie 
kierowca siedzący z przodu. Dzięki tym 
urządzeniom, zależnie t)d warunków' po- 
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Samochód pancerny Austin-Kegresse 


Rysował; Tomasz toto* 
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dyktowanych syrwicjH m pulu kraiki, była 
możliwi tyłem brc kortita^d wy- 
kręc^nia dyni pojazdem pod ogniem prze- 
chsTiiffii- W praktyce bardzo często zdarzało 
ssę, że potkwacakta kierowcy prowadzili re 
pojazdy tył^tn wstępne ptzcxiwmh: zbyt 
duża p i ę d kość i az.dy □ To by I a wówczas po¬ 
żądana z powody ktmiec^ru^ci prmyadienh 


celnego ognia. N^intlj^wpiżyp^ilkLi nfc- 
puwodzetm lub też ostrzckmia przez artyle¬ 
rię, jadąc w pifzód samochód mógt znacznie 
szybciej opustić zagnany rejom 

Oryginalne, kota przedniej osrzwykłego» 
sŁinujdLuciu pancernego, drewn lane re szpry¬ 
com i. w wersji półg^ienkowrj tć^tąlyzą- 
scipionc kołami tarczowynśi'zastali i 


ne gumowym bandażem. Ponadto miały 
one na cały™ obwodzie z: każdej śtrG.ny d<>- 
dinkowe taśmy ograniczające zagłębienie ich 
pudcząs |azdy po miękki] n [JodMu. 

Kobę y I n ego rn os lii *a$ eh p ^ m e - 
c li.in iz mcm gąsieni cowyni , Skład p bię i a i 
z dwóch d uiych (podwójnych) kol prowrt- 
dt^ych \ napinuji^yth uŃiię gaśnico wą. 
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Samochód pancerny Austin-Kegresse o nazwie własnej Putllowiec z 6. oddziału samochodów pancernych Armii Czerwonej, przydzielonego do 50. Dywizji Strzelców, zdobyty 
przez polskie oddziały 27 kwietnia 1920 r. w Żytomierzu. Na pierwszym planie drugi zapewne samochód tego typu w Wojsku Polskim - sks-Ukrainiec. Zdjęcie wykonano 
we wrześniu 1920 r. na ulicach Lucka, gdzie pojazdy te znalazły się w składzie 1. aulopiulonu pancernego „Zagłoba". 


Koła te były umocowane na dwóch dźwiga¬ 
rach zawieszonych przegubowo na pochwie 
półosi mostu tylnego. Dodatkowe prowa¬ 
dzenie gąsienicy zapewniały cztery mniejsze 
kola jezdne zblokowane po dwa w wózkach 
zawieszonych na sprężynach pionowych. 
U góry każdego wózka umieszczono niewiel¬ 
kie rolki podtrzymujące górną gałąź gąsienicy. 


Napęd tylnych kól mechanizmu (i całej 
gąsienicy) byl przenoszony od osi tylnego 
mostu przez przekładnię łańcuchową. Na¬ 
pinanie gąsienicy i przekładni odbywało się 
za pomocą mechanizmu regulującego typu 
śrubowego. 

Elastyczna gąsienica była wykonana 
znagumowanej tkaniny z gumowym pro¬ 


tektorem od strony zewnętrznej i grzebie¬ 
niami od wewnętrznej. Te wchodziły mię¬ 
dzy podwójne kola napinające oraz jezdne 
i zapobiegały wysuwaniu się gąsienicy spod 
kół. Gąsienice produkowała petersburska 
fabryka „Triechugołnik". 

Dodatkowo, jako urządzenie ułatwia¬ 
jące pokonywanie rowów, z przodu i tyłu 
mechanizmu gąsienicowego, na wysunię¬ 
tych dźwigniach, umieszczono swobodnie 
obracające się bębny niewielkiej średnicy. 
W podobne dźwignie, lecz nieco dłuższe 
i z bębnami większej średnicy, zaopatrzono 
też oś przednią. 

Pancerny kadłub (nadwozie) zamonto¬ 
wany na podwoziu osłaniał większość ze¬ 
społów napędowych. Byl wykonany z wal¬ 
cowanych blach pancernych nałożonych na 
szkielet z metalowych płaskowników i do 
n i ego p rzy n i towanych. Blachy m iały gru¬ 
bość: na przedzie, po bokach i z tyłu 7,5 mm. 
poziome diu i stmpu 4 mm. 

Wewnątrz, patrząc od przodu, umiesz¬ 
czono dwa siedziska - dla dowódcy wozu 
oraz kierowcy. Za nimi znajdował się prze¬ 
dział bojowy t boczny rhi wstępami, nad 
którymi na 1 uzyskach ustawiono wieżyczki 
obrotowe z uzbrojeniem. Grubość 'pancerza 
wseżydfii wyru wita 7.5 mm. W każdej z nieb 
zamontowano jeden 7 h ó2 mm ciężki ka¬ 
rabin maszynowy Miami wz. 1,0 chło¬ 
dzony płynem. Obsługiwany przez Jednego 



Irmn srttjędą -*r polali ftjjscn 
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Samochód pancerny Austin-Kegresse o nazwie własnej Ukrainiec 
1 6 , oddziału samochodów pancernych Armii Czerwonej, przydzie¬ 
lonego do 58. Dywizji Slrzelców 12. Armii, marzec 1920 r. Pojazd 
ten został po uszkodzeniu bojowym porzucony przez załogę i zdo¬ 
były przez oddziały polskie 21 marca 1920 r, pod Zwiatilem. 

Malował Marcin KaSntotaR 


W wieżyczce ustawiono dodatkowy zbior¬ 
nik na wodę, połączony przewodem z chłod¬ 
nicą karabinu maszynowego oraz uchwyty na 
skrzynki z taśmami amunicyjnymi* 

Wewnątrz kadłuba, z tylu, znajdowało 
się jeszcze stanowisko drugiego kierowcy 
Załoga składająca się z 5 ludzi zajmowała 
miejsca w wozie p rzez dwa włazy umiesz¬ 
czone w bocznych płytach kadłuba. Dostęp 
do silnika umożliwiały duże, podnoszone 
płyty boczne oraz jedna przednia. 

Samochód nie był wyposażony w spe¬ 
cjalne przyrządy obserwacyjne, obserwację 
prowadzono przez uchylone pokrywy dość 
dużych otworów i szczelin. 

W stużble Armii Czerwonej 

W czasie I wojny światowej w Rosji zbu¬ 
dowano lub sprowadzono do niej 490 samo¬ 
chodów pancernych przekazanych wojsku. 
W podanej liczbie samochody pancerne zbu¬ 
dowane całkowicie w kraj u stanowiły tylko 
niewielki pro cent, większość pochodziła 
zimportu. Niemniej, pod koniec 1917 roku, 
tuż przed wybuchem rewolucji. Arnik Rosyj¬ 
ska dysponciwak oL 300 samochodami pan¬ 
cernymi , d>stawiało ją na pierwszym 

miejscu w świecie pprl tym w^tędens. 

Yi t rewolucji częśc oddziałów paneemyc b 
(ogółem byfo wówczas ponad 40 plutonów 
samochodów pancćntych zojgaiib.owanydi 
w 13 d y wi z jo ciach j zasi f iłu wojska rewo! u- 
cy j nc tworząc pierwsze jednostki pm icern ę 
powstałej w styczniu J91 8 r. Rolwtnic/Jł- 
Chlopskiej Armii t aerwoncj łRabom-Kn:- 
stjardLjią Krasnajs Anttjja, RKKA). 

Nieiiisl od początku kionw-aiso mmi cen¬ 
tralnie* Probkniiimi nj^imzaqk formowaniu, 
szkolenia; wyposażenia w sprzęr techniczny 
od sEycrnh 191 Et roku zajmowała stę uw. 
Gn Limbroń. która w i iet pi mu 1918 r żostaJa 
■prz4c%zta!cóna w Centralny Zł rząd Palioęr- 
ny (ĆscnttJlnoje Bmńicwoje Upraw Hem je, 
ĆBUl . 3 1 styo,n h 1919 i zaś w Główny Za¬ 


rząd Pancerny (GBU), a ten zkolei 1 paździer- 
nika 1919 r. w Oddział Pancerny Głównego 
Zarządu Wojskowo-Technicznegp (Broniewoj 
Otdieł Gławnowo Woj emi-Tiechniczeskowo 
Uprawlienija, BOGWTU). 

Formowaniem oddziałów samochodów 
pancernych zajął się początkowo Piotrogrodz- 
ki Komunistyczny Oddział Samochodów 
Pancernych (tu zorganizowano 24 takie od¬ 
działy), następnie zaś także Moskiewski Sa¬ 
mochodowy Oddział Pancerny, w paździer¬ 
niku 1918 roku przekształcony w Garaż For¬ 
mowania Oddziałów Pancernych, a w lutym 
1920 roku w Zapasową Brygadę Oddziałów 
Pancernych. W Moskwie również istniały 
centralne składy i magazyny, warsztaty remon¬ 
towe oraz Szkoła Pancerna kształcąca specja¬ 
listów, a potem i dowódców. 

Typowy oddział samochodów pan¬ 
cernych składał się z: dowództwa, sztabu, 
dwóchpluto nów b oj owych , plutonu tech¬ 
nicznego oraz dmżyny łączności. Liczył prze¬ 
ciętnie 86-100 ludzi, 4 samochody pancer¬ 

1 ' V v» 

* yr ™ 

' A , V 


ne (3 z karabinami maszynowymi, jeden 
z armatą) oraz 12 zwykłych samochodów 
osobowych i ciężarowych, króre czasami 
uzbrajano w broń maszynową. Istniały od¬ 
działy liniowe (od jesieni 1918 roku etato¬ 
wo włączane do każdej dvwizj i piechoty 
i kawalerii), oddziały samodzielne, przydzie¬ 
lane zazwyczaj dowódcom frontów oraz od¬ 
dział specjalne, zwykle podporządkowane 
„Czeka 11 (Wsierossijskaja Gzriezwyczajnaja 
Komissijapo Bodbies Kontrriewolucyjej 
i Sabotażom, Wszechrosyjska Komisja Nad¬ 
zwyczajna do Walki z Kontrrewolucją i Sa¬ 
botażem, WCzK) i najczęściej niewalczące 
na froncie, łecz rozprawiające się z buntow¬ 
nikami i „wrogami ludu” na tyłach. 

W okresie wojny domowej dla Armii 
Czerwonej sformowano ogółem 83 oddziały 
samochodów pancernych. Ich stan wahał 
się od 38 w październiku 1918 roku do 52 
wlipcu 1920 roku, a liczba samochodów 
pancernych w ich wyposażeniu od 150 
do 216. 



Ukralftiec wkrńEc^po sdabysiu pizez rblafeiw. Dcte wjdóctfie sloiLhi trafieni pociskiem 76^irimw:rfr?eter^it 
zdzi^B ^rnocNdu ppeeF^oo GartoTri -$$M\ Dushonajfi więloaoa i#st nazwa triasu pa]azdu prar napis. 
, Wsja wIbe? ąwęłam" (Cala ihkSL Sc§|tóm) 
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Wrzesień 1920 r., ulice Łucka, pojazdy 1. auloplulonu pancernego „Zagłoba" - samochody pancerne Garford -Zagtoba i Jeden z Kegressów. 


Samochody te, to główn iepo jazdy p r ze- 
jętez Armii Rosyjskiej (kilka wozówz brytyjskie¬ 
go dywizjonu pułkownika Lockera-Lamp- 
sona oraz belgijskiego dywizjonu walczą¬ 
cych u boku Rosjan na froncie wschodnim) 
lub zdobyte na wojskach „białych”, reż zresz¬ 
tą tego samego pochodzeń ia, wielokrotnie 
remontowane lub przebudowywane. 

Nie mniej już w 1918 r. Centrobroń, 
apotem CBU i GBU podjęły próby uru¬ 
chomienia produkcji nowych samochodów 
pancernych kontynuując realizację wcześ- 
niejszych zamierzeń rosyjskiego Naczelnego 


Dowództwa. Głównym ośrodkiem przemy¬ 
słowym gdzie budowa no samochody pan¬ 
cerne był Petersburg, przemianowany teraz 
na Piotrogród, i jego dwie fabryki: Zakłady 
Pudłowskie oraz Zakłady Korskie. 

Informacje o budowie samochodów 
pancernych w tych fab rykach w okresie 
wojny domowej nawet dziś są niepełne i za¬ 
gmatwane. Wiadomo, że budowę, a ściślej 
mówiąc - przebudowę, angielskich kołowych 
podwozi Austin przeznaczonych dla samo¬ 
chodów pancernych i dostarczonych do 
Ros j i j eszcze p rzed rewo 1 u c j ą t rozp o czę t o 


w Zakladch Pudłowskich dopiero latem 
1919 roku. Prace prowadzone były w od¬ 
dziale lawet artyleryjskich, a kierował nimi 
inź. S. Granin przy czynnym współudziale 
A. Jelizarowa. Zamiast tylnych kól monto¬ 
wano mechanizmy gąsienicowe (ich elemen¬ 
ty produkowane były wspólnie przez Zakła¬ 
dy Pudłowskie oraz Iżorskie), wymieniano 
koła przednich osi, montowano dźwignie 
z bębnami, przerabiano nieco ramę aby do¬ 
stosować ją do pancernego nadwozia nowe¬ 
go typu. Z kolei blachy pancerne do tych 
pojazdów produkowane były w Zakładach 



Zdobyły w Zytomiifzu prziazpolstóitilJiieizy. samopMd pancerny Austin-Kagresst. Dy t mtłutMlowiBG-; r.noc m mufla ®MuClyć; ztresl Ig nieznany, trzeci zetotywy 
pojaztf laga typu. ns p^rafmje-tolejo^J Dobrze widoczny tiapis .Snfet biimjjanr na' Iiclatfee kadti&a samochodu 
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Iżorskich i tam też następowa! ostatecz¬ 
ny montaż oraz próby i odbiór wojskowy 
kompletnych samochodów. W1919 roku 
Zakłady Pudłowskie zakończyły przebudowę 
pierwszej serii, Uczącej sześć wozów, które 
przekazywano Zakładom Iżorskim do opan¬ 
cerzenia w terminach: pierwszy samochód 
dostarczono 1 łipca, drugi -10 października, 
trzeci—25 października, czwarty —10 listo¬ 
pada, piąty - 23 listopada, szósty-1 grud¬ 
nia. Niektóre z tych pojazdów przekazano 
6 . specjalnemu oddziałowi pancernemu. 
Następną serię półgąsienicowych samocho¬ 
dów pancernych Anstin-Kegresse zbudowa¬ 
no zimą następnego roku i przekazano do 
marca 1920 r. 

Na polu walki półgąsienicowe samocho¬ 
dy Austin-Kegress, były używane jak czołgi 
(lub zamiast czołgów), a więc do bezpośred¬ 
niego wsparcia piechoty i dość szybko zyska- 
łysobie miano „ruskiego typu czołgu 11 lub 
„pół-tanka” (w polskiej oficjalnej terminologii 
owego czasu występowały jako „pólczolgf). 

Dysponujemy tylko skąpymi wiadomoś¬ 
ciami o bojowym wykórsystaniu tych pojaz¬ 
dów. Podobno po raz pierwszy użyte zostały 
pod Piotrogrodem podczas obrony miasta 
przed wojskami Ju de ni cza. Kiedy 21 paź¬ 
dziernika 1919 roku wojska„czerwonych w 
przeszły do kontrofensywy w szeregach 
2. Dywizji Strzelców7. Armii znajdowało się 
pięć półgąsienicowych samochodów pan¬ 
cernych. Po potężnym przygotowaniu arty¬ 
leryjskim —w którym brał udział pancernik 
Sewastopol ze swoimi 305 mm działami, 
w rejonie Carskiego Sioła natarcie piechoty 
wsparły „bronicwikT walnie przyczyniając 
się do jego powodzenia i złamania oporu 
„białych' 1 . W dalszym ciągu działań, wspar¬ 
te ogniem dział pociągu pancernego nr 6 
Im. tom ; Lenina , ze stacji Aleksandrowskaja 
doszły aż do wsi Karlino. Jak wspomina 
jedenz dowódców tych wozów, V. Mielników: 
„.poprzyjeździe do Piotrogrodu, w Smolnym 
objąłem dowództwo czo łgu nr 1, zbudowa¬ 
nego w Zakładach Pudłowskich i Iżorskich 
i wieczorem dojechałem nim na Wzgórza Puł- 
kowskie. Z Dietskiego Sioła czołg został posła¬ 
ny na rozpoznanie w czasie którego unieszkod' 
liwi ł czołg niep rzyjaciela. Po pozostawień i u 
Dietskiego Sioła czołg skierowa hiępo szosie 
gatczyńskiej do wsi Rywkołowo celem wzięcia 
jeńca . Pod wsią włączyłem się da wałki i og¬ 
niem mego ezftłgif pomogłemJ. 1 5. pułkom* 
ktim zostały nbrifdone zdobyłem 3 karabiny 
maszynowe omzjeńca któregoprzekoza km 
Poiłtupjskiermt 

już- po zakońcEchiti w ilk pod Pkitrogm- 
dc ni T tlf.i Za kładów pm h >wskith nadszedl 
■list od dowództwa G, -oddziału pinccmego 
w którym opisywano zajęty pałgąsi-cmco- 
wegn siimodiodn Ktnceriiegó l dziękowano 
labottiikoinza lak dubrif bfóń. Ale stwier- 
tkono też wykrycie .ytliuwu: w pędnym z\ńo- 
zów zawór w fi [nikli Był unieruchomiony 
drewntaną potUd.idkąi 


Według zestawienia na dzień 1 marca 
1931 r. na stanie RKKA znajdowały się 
jeszcze cztery samochody pancerne Ausrin- 
Kegresse. 

Bój pod Zwlahlem 

Po raz pierwszy jednostki polskie ze¬ 
tknęły się z nowym typem wozu boj owego 
„czerwonych*' na początku 1920 roku. Opo¬ 
wiada o tym uczestnik wydarzeń, żołnierz 
plutonu samochodów pancernych Dziadek, 
dowódca samochodu pancernego Garfird: 
...odstyczniu 1920 r. pluton samochodów 
pancernych pod dowództwem ppor Studziń¬ 
skiego w składzie samochodów pancernych 
w Garford '7 „Jeffery ” (pochodzących ze zdo¬ 
byczy na bolszewikach) był przydzielony do 
obrony przyczółka mostowego m. ZwiaheL 
Odcinek pułku wynosiłprzeszb dwadzieścia 
kilometrów, obronę przyczółka powierzono 
I. batalionom. 

Okopy nasze od miejsca postoju dowódz¬ 
twa batalionu były odległe zaledwie o kilkaset 
metrów 

Bolszewików stale na naszym odcinku 
nie było, stali oni o 22 km dalej w m. Broniki 
— Kropiwna , lecz co noc dochodzik zazwyczaj 
do strzelaniny 2-3 rasy na tydzień robiliśmy 
wypady.. 

Tak trwało do drugiej połowy marca, kie¬ 
dy 20 rano zjawił się jeden z mieszkańców do 
dowódcy 11/26. pułku piechoty kpt. Eichlera 
i zawiadomił że bolszewicy zbierają więk¬ 
sze siły w celu wyrzucenia nas z przyczółka 
i z miasta. 

Gdyby zamiar... się udał, położenie na¬ 
szych ciężkich kołowych samochodów pancer¬ 
nych byłoby bardzo trudne; most na szosie spa¬ 
lony a do mostu pontonowego nad wezbraną 
rzeką przeszło kibmetr rozmiękłej wofyńskiej 
drogi. 

Dnia 21 mana o g. 6 zauważyliśmy z wę¬ 
ży pałacowej (gdzie byłpunkt obserwacyjny 
naszej artyhii) ruch na szosie od strony nieprzy¬ 


jaciela. Po chwili rozpoczęła się strzelanina 
z broni ręczneja wkrótce i artyleria bolszewi¬ 
cka otworzyła ogień 

Nasze samochodypancerne stały w ukry¬ 
ciu za górką. Ppor. Studziński, chcąc zobaczyć, 
co się dzieje, wszedłna dach chaty chłopskiej 
i ujrzałw odległości około 2 km wychodzące 
z lasu trzy samochody pancerne bolszewickie > 
a za nimi większe oddziały piechoty. 

O spostrzeżeniu tern zawiadomiono naszą 
artylerię ciężką [1 bateria 105 mm z 7. pac - 
przyp. J.M.]j która stała za rzeką w Zwiahlu. 
Bateria dała kilka strzałów bezskutecznych. 
Gdy ogień artylerii naszej ucichł bolszewicy 
zajęli las i otworzyli gwałtowny ogień z broni 
maszynowej i powtarzalnej. 

Batalion nasz, liczący* 4 ciężkie karabiny 
maszynowe i okob250 bagnetów, był wprost 
zasypany ogniem przynajmniej 30 karabinów 
maszynowych . 

Artyleria nieprzyjacielska strzelała niedość 
celnie z dzia l różn ego kalibru przeważnie na 
dnigą stronę rzeki do miasta, a nawet iza miasta 

Po chwili piechota bolszewicka ruszyła na¬ 
przód, wspiemna przez swoje samochody pan¬ 
cerne, które posuwały się tyłem. 

Batalion nasz , nie mogąc się utrzymać 
w okopach zaczął się wycofywać w kierunku 
zabudowańfełwaiTznych nad rzekę 

Nastała chwila, krytyczna . 

Bolszewicy na widok wycofującego się ba¬ 
talionu ruszyli do szturmu. 

Wtedy skierowaliśmy w ich stronę ogień 
karabinów maszynowych jednego samochodu 
pancernego. W tym momencie samochodypan¬ 
cerne niep rzyjaciela podeszły do wykonanej 
przez nas na szosie przeszkody z drutu kolcza¬ 
stego , musiałem więc działo „Garfbrda zwró¬ 
cić przeciw samochodom pancernym. 

Ponieważ nie miałem granatów strzelałem 
szmpnełami nastawionymi na uderzenie. 

Teraz cały ogień nieprzyjaciela został skiero¬ 
wany na nasze samochody pancerne , a piechota 
bolszewicka zaczęła je obchodzić z boków. 
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Jeden z polskich samochodów pancernych Auslin-Kegresse pcitlna e samumu w Cwtohyćh Warsztatach Samochodowych w Warszawie, zapewne w lalaGh 1923-1925. Dobrze 
widoczna nazwa wiasna Us namalowana na jednej z przednich płyt. Można spekulować, że nosił on numer rejestracyjny 1213. 


Pluton cofnąłsię więc kilkaset metrów nad 
brzeg wezbranej rzeki, płynącej wskalistem 
korycie i dal jeszcze kilka strzałów z działa . 

Jeden z nich byłtrajhy Widząc to t pozostałe 
dwa bolszewickie samochody pancerne zaczęły 
się szybko wycofywać, ścigane ogniem z działa . 
Jeden z uciekających samochodów pancernych 
był trafiony w wieżyczkę. 

Udział w zdobyciu samochodu zgłosiły 
także 6, bateria 13. pułku artylerii, strzelająca 
zza rzeki, oraz 1. kompania 13. batalionu sa¬ 
perów biorąca udział w przeciwuderzeniu. 


Jak ustalono nieco później, zdobyty po¬ 
jazd nosił nazwę Ukrainiec i pochodził z 6. 
oddziału pancernego RKKA, dowodzonego 
przez I. Andriejewa. Oddział przydzielony 
był do 58. Dywizji Strzelców, niedawno 
przybyłej na ten odcinek frontu, i liczył 3 
lub 4 półgąsienicowe samochody pancerne. 
Dwa pozostałe nosiły nazwy Piterze oraz Pu- 
ńłowiec, nazwy i typu czwartego—jeżeli byl 
—nie udało się ustalić. 

Ciekawa je$t wzmianka o bo j u pod 
Zwiahlem we wspomnieniach SA. Mieże- 


ninowa („Ukraina 1919-1920”, w zbiorze 
„Skazanie o grazdansko”, wyd. Sowremien- 
nik, Moskwa 1987) widzianym od strony 
przeciwnej: ...W marcu do kijowskiego rejonu 
przybyły mało liczebne lecz silne duchem od¬ 
działy 58. Dywizji Strzelców i 17. Dywizji 
Kawalerii z czołgami [podkreślenie J.M.] 
zdobytymi na ti białych ”pod Kostowem i skie¬ 
rowane zostały do ataku na Polaków pod No¬ 
wogród Wołyński. 

Na skutek nieoczekiwanego pojawienia 
stę czołgów ze strony „ czerwonych v oraz śmia- 



Jederi i cfwffch Kepb&sow ulywsri^h passa WjifslS ftilsMe w faiscft#] Pb lewej boczny S# samochodu panceme^&rfoid. żt |etf m zterPutitomc. 

a zdięćią wyknnar-o pudem Si tyonu SŚTOhGtiu^' w Kiakowie na poćĄfHiJ lal 20: \m lifpcfea $mi iB zdjęcia n^oglo z^ć wianu W fbjnanra. 























lego ataku piechoty i kawalerii 58. DS, 7\ 
i 17. DK Polacy zmieszali się, rzucili okopy 
i uciekli. Nasze oddziały zdobyły kilka wiosek 
na zachodnim brzegu rzeki S/ucz . Bój pod 
Nowogrodem Wołyńskim trwał kilka dni, ale 
znacznego przesunięcia tu nie byb. 

Kilkanaide dni później, podczas próby 
odbicia wsi Kropiwna zajętej tymczasem 
przez piechotę 7. Dywizji, w boju ponownie 
uczestniczyły sowieckie samochody pancer¬ 
ne i jeden z nich został zniszczony pociskiem 
ciężkiego działa 105 mm z 1* baterii 7. pac, 
ale nie zdołano ustalić jakiego typu był to 
wóz i z któregp oddziału pochodził. 

PutHowfec w niewoli 

25 kwietnia 1920 roku rozpoczęła się 
ofensywapoiskanaUkrainie. W pasie dzia¬ 
łania 3. Armii, którą osobiście dowodził Na¬ 
czelny Wódz Józef Piłsudski, jedno z głów¬ 
nych zadań spadło na barki Grupy gen. 
Śmigłego. Podporządkowana mu 1. Dywi¬ 
zja Piech o ty Legionów silnym uderzeniem 
miała przełamać obronę przeciwnika i szyb¬ 
kim zagonem zdobyć Żytomierz - ważny 
węzeł komunikacyjny, miejsce postoju do¬ 
wództw i sztab ów, m. in. 5 8. D S , a także 
6. oddziału pancernego. 

Aby przyspieszyć działania, część pie¬ 
choty— 1. pułk legionów- posadzono na 
kolumnę 70 samochodów ciężarowych; 
przed nimi jechały samochody pancerne 
ppor. Studzińskiego Garfordl Jeffery oraz Pe- 
pchor. Korczyńskiego. Mimo piaszczy¬ 
stych dróg, oporu przeciwnika (w tym dniu 
pod Kor os tyszewem pociskiem działa został 
uszkodzony Garford i zginął jeden żołnierz 
jego załogi), pod wieczór, po przebyciu po¬ 
nad 80-kilometrowej trasy, zaczął się nocny 
bój o Żytomierz zakończony rankiem 26 kwiet¬ 
nia zdobyciem miasta. 

Mieczysław Lepecki, wówczas porucz¬ 
nik 1 . pułku piechoty legionów, w książce 
w W blaskach woj nv' J pisze o tym wyda¬ 
rzeniu: ...Gdy wyszli my na ulicę Kijowską 
jedną z główniejszych ulic Żytomierza, oto¬ 
czył nas tłum Polaków ; a takie wrogo wzglę¬ 
dem bolszewików nastrojonych Ukraińców 
i Rosjan > wznoszących na naszą cześć okrzy¬ 
ki... Miasto okazało się przez nieprzyjaciela 
Opuszczone, toteż maszerowaliśmy z pieśnią 
na ustach ... na czeleszktpierwsza kotnpantd, 
a przed nią jechał na małym wózeczku r gdyż 
dokuczała mu wtedy stam mnn na. nodze, do¬ 
wódca pułku, kapitan Kruszewski. Wpeumęj 
chwili zzf zakrętu wyją kah pancerny auto 
i skin m ah Ą ?ut nm ,.. nic wogjibyprzypusz¬ 
czać dr odtfrony Żtdahla, od nrony naszego 
5. pułku tnógSty nadciągnął mm samochód 
niz muz Pęumośitę wktótiy przypłacililmy 
eogo. Samochody używane.przez nas na tym 
odcinku puL budziły przeważnie: że zda&jfZy 
więi-dlatego rómUysiętół niep 3 zcyjnaekkir.h 
kurtka niewiele - hhzeunckłc posiadały acer- 
umw f wpity naprzodzie czego mc miały nasze 
f m Iryh cała różnica. 
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Samochód pancerny Austin-Kegresse, nr rejeslracyjny 4993, z 2. szwadronu samochodów pancernych przy 
1. pułku szwoleżerów w Warszawie, Zdjęcie wykonano w drugiej połowie iat 20. XX wieku. 


Nic dziwnego też, że gdy dostrzegłem ja¬ 
dący wóz, nie wątpiłem ani na chwilę żęto 
nasz, na wszelki wypadek jednak zawołałem 
w stronę dowódcy pułku: — Panie kapitanie czy 
to nasz samochód? 

Nie usfyszakm już żadnej odpowiedzi 
natomiast zauważyłem rozpaczliwe mach¬ 
nięcie ręki, które mogło oznaczać „padnij” 
i dostrzegkmjak kapitan zeskoczył z bryczusz- 
ki na trotuar. 

W tym momencie nie potrzebowałem już 

żadnych wyjaśnień, gdyż z samochodu ode - 
zwabię przeciągły, równomierny twardy terkot 
karabina maszynowego . Wjednej sekundzie 
ulica pokryła się ciałami zabitych i rannych 
żołnierzy ... 

Samochód nie zatrzymał się przy nas ani 
sekundy, lecz oddalił się tak szybko , jak mu 
silnik pozwolił 

Oddajmy teraz głos podchorążemu Kor¬ 
czyńskiemu: ... Dowiedziawszy się o tern, natych¬ 
miast 2 : tyłu naszego samochodu pancernego 
pręjcMpHiśmfaiyiUiąpołową ... / ruszyliśmy 
w pngoń Anjjerzyści siedzieli na swojej ar¬ 
madę. 

Neeo przed nami jedni f samochód pan - 

Ćfrtty /. a U ioplutor, 1 U paUCc rłi ego p od do¬ 
wództwem ppor. Studzińskiego, który też się 
dmtaeżaalo u kem ości bolszewickiego samo¬ 
chodu panrcnłrgi* w mĘjae tjechaisię z mm 
zjttterzyć 

W pewnej chwili za jedną z. przecznic 
zupekic ^tknęliśmy się z kol- 

sztwh.kąpancerką 1 mszyli bny zu mąpehym 
gazem, (bmeum.ohą nmge sm/wefmh rrr f - 
nmłydę różnych haków ulicy więc nie prze- 
izkadzaliljny sobie wzajemnie 1 ot wadi imy 
natychmiast ogirti 

W chwili gdy samochód pancerny ppor 
Sttiddfiskięgp dopężkał już ncickapuy fiahs- 
tofch samochód pancerny, ten nagie się za¬ 
trzyma Ł Drzwiczki się WWm żyły i z wnętrza. 
r lytkoczyk djwkh fberTtwrkęw którzy rzuzęh 



przełazić przez parkan obrośnięty winem. 
jeden z nich został zastrzelony, drugiemu, 
zdaje się ; udało się uciec. 

W oddziałach pancernych 
Wojska Polskiego 

Jak już mówiliśmy uprzednio, pojazdy 
półgąsienicowe w ówczesnej polskiej termi¬ 
nologii zwane były „półczo Igami” lub „pod- 
cżołgami" i nawet brano je pod uwagę jako 
sp rz ę t typ o wy po dczas ustalania etatów 
i kolejnych reorganizacji regularnych jedno¬ 
stek WR 


























ItCHIfiHH JUlSiM.^H 
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Austin-Kegresse o numerze rejestracyjnym 4993 z 2, szwadronu samochodów pancernych w widoku od tylu. 
Karabiny maszynowe w położeniu umożliwiającym prowadzenie ognia przeciwlotniczego. Na tylnej płycie widocz¬ 
ne malowanie kamuflażowe pojazdu. 



bfljpa zDinisią uenimm wyszKnansa uram rarcemym & mmi rwane samocHodu pancernego Austm-^egresse, 
ustawionego na terenie modlińskiej twierdzy w charakterze muzealnego eksponatu. Lata.30. XX wiśni. 


4 Hcrpnin 3 920 foku, na wni osek do- 
wód cy 1. pul ku czo łgów, MS Wojsk, wpro¬ 
wadziło nową organizacje, pułku. Zgodnie 
z nią w kompan [ach raolgów miafy powstać 
plutony ^pdczolgów fpodwa wozy wkiii* 
dym). Ponieważ przewidziane sfomiowa- 
n ic sześciu kom pan i i t wid ać, ze 3 iczong nj 
posiadanie 12 wozów półgąsienicowych, 
jednakże jak pisze mjr PiWgwtiiJt w „Zj- 
historii wojennej I pdkut7.olgów łr 
- ..Orgarwkjn m w ojhśd n* żjrftr nie use- 
źlŁl, . Plutonypfldrzałgma u r komjhitmiib nie 
i&SMb' to Ggrfh' ]pfyż.crutj{łu}i&w 

ńf w PvPee rĄńljytt' podądflp nie m&gfy być 
mi ćzm ttftpmfdmńbibie w kańcti pazzb mi 
roStórkf. 


Brak jcm dofcindnie^i informacji O rym 
sprzęcie, być może rzeczywiście takowy po- 
yiadsitu i /. powodu braku cz^cizamien¬ 
nych potrzebnych do naprawy lub też zbyt 
wielkich uszkodzeń został on złomowa¬ 
ny bądź rozebrany i użyty d!a utrzymania 
w ruchu prjja^w znajdujących się w lep¬ 
szym stanic. W każdym bądź mzie* nie do- 
tyczyło co jc całą pewnością obu znanych, 
nam ^mncłuHJńw: Att-Ukmhfctj oraj eta- 
Ptmłtmra. Pieńmy z nich niebawem pn 
zdobyćm zaśpi odesłany do Oni rolnych 
Waraz tatów Samochodu wyrh w Warszawie 
w celu naprawienia uszkodzeń spowodo¬ 
wanych wybuchem pocisku. 


W końcu maja jeden z półgąsienicowych 
samochodów pancernych (prawdopodobnie 
ek s-Putibwiec) brał udział w walkach pod 
Kijowem, czasie których został uszkodzony 
i odesłany do naprawy w kraju. 

Następnie na kilka tygodni ślad po obu 
wozach ginie; wreszcie jeden z nich pojawia 
się we wrześniu 1920 roku, w czasie pości- 
gu 3. Armii gen. Sikorskiego za cofającymi 
sięoddzialami 12. Armii sowieckiej oraz 
1 . Konnej Armii B ud i o n nego. W składzie 
autoplut o nu pan cernego Zagło ba, razem z sa¬ 
mochodem pancernym Garford, rez noszą¬ 
cym imię Jana Onufrego, wspólnie z pie¬ 
chotą 13. Dywizji znajduje się w zdobytym 
16 września Łucku. Tu zostaje uwieczniony 
na odręcznym rysunku znanego malarza 
GzeslawaTanskiego (ojca nie mniej znanego 
później konstruktora samochodów, pancer¬ 
nych Ford i osobowych CWS, inż. Tadeusza 
Tańskiego). 

Po szczęśliwym zakończeniu wojny, 
w marcu 1921 roku, przydział samochodów 
byl następujący: eks- Ukrainiec— w plutonie 
samochodów pancernych Dziadek stacjo¬ 
nującym w Krakowie i dowodzonym przez 
pchor. Pmkowskiego, ęks-Putibwiec—w plu¬ 
tonie samochodów pancernych 1. batalionu 
czołgów; pluton stacjonował we Lwowie i był 
dowodzony przez ppor. S. Kowalczewskiego. 

Stan ten nie trwa! jednak długo i nie¬ 
bawem nastąpiły kolejne zmiany organi¬ 
zacyjne oraz przesunięcia. Rozkaz Sztabu 
Generalnego z 16 czerwca 1921 r. polecał 
rozformowanie dywizjonów i plutonów sa¬ 
mochodów pancernych oraz sformowanie 
w ich miejsce szkolnych kolumn samocho¬ 
dów pancernych przy pięciu dywizjonach 
wojsk sam o chodowych poszczególnych 
Dowództw Okręgów Generalnych (DOG). 
Przejście na tę nową organizację pokojową 
zostało dokonane zimą 1921/1922 roku. 
Wozy plutonu Dziadek znalazły się w kolum¬ 
nie V Dyonu Samochodowego w Krakowie, 
a plutonu 1. bez w kolumnie VI Dyonu Sa¬ 
mochodowego we Lwowie. 

W tym okresie jeden z dwóch półgąsie¬ 
nicowych samochodów pancernych otrzy¬ 
mał wojskowy numer rejestracyjny 4993 
(numeru drugiego pojazdu nie udało się 
ustalić). Stan techniczny wozu był już tak zły, 
że 10 marca 1923 roku wysłano go do kapi¬ 
talnej naprawy do Centralnych Warsztatów 
Samochodowych w Warszawie, Remont 
trwa! wyjątkowo długo - co można wyjas- 
nićJsuitipIctnyiTi brakiem potrzebnych 
części zamiennych i koniecznością ich dora¬ 
biania “ i ukończono go dfopienj kwietnia 
1923 roku W rym czasie samochód nosił 
nazwę L h. 

W 3 925 roku llastąpUa kolejna renfga- 
libacja wyższych zaraądadńfa -dlami 

zbrojnymi. Z I i kwidowajio Departament 
Techniczny MSWojśl;, a w październiku 
1925 f>j w wyniku kolejnych zmian O rga¬ 
ci izatyj nych , p odo d dz lały moc bodów 
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fctngrniHr w zbiory Janusza Magnuskiego, zbiory Jana TarayfllMego, Krakowskie Towarzystwo Fotograficzne, Centralne Archiwum Wojskowe. 




























pancernych podporządkowano kawalerii. 
W Departamencie Kawalerii MS Wojsk, 
został utworzony Wydział Samochodów 
Pancernych, kierowany przez majora 
L. Rahdena. 

Dotychczas istniejące kolumny sa¬ 
mochodów pancernych przeformowano 
w szwadrony samochodów pancernych 
poprzydzielane do niektórych pułków ka¬ 
walerii (w których w rzeczywistości stały się 
szóstymi szwadronami) w składzie dywizji 
kawalerii. 

W czasie tej reorganizacji krakowski 
dyonwydzielilsamochodypancernedla 
5. szwadronu samochodów pancernych 
8. pułku ułanów im. Księci a J óze fa Po n ia - 
towskiego (5. Samodzielna Brygada Kawał e- 
rii). -Zkolei we Lwowie utworzono 4. szwa¬ 
dron samochodów pancernych przy 14. 
pułku ułanów Jazłowicckich (4. Dywizja 
Kawalerii). 

W1926 roku, już po wszystkich zmia¬ 
nach i zakończeniu reorganizacji, oba pół¬ 
gąsienicowe samochody pancerne Austin- 
Kegresse zostały wysiane na pierwszy kurs 
oficerów samochodów pancernych w Cen¬ 
tralnej Szkole Kawalerii w Grudziądzu, od¬ 
bywający się od 25 maja do 25 lipca. Dość 
szybko musiano je zastąpić innymi pojaz¬ 
dami, gdyż jak mówił meldunek ...psufy się 
ustawicznie . 

Samochód z numerem 4993 został prze¬ 
kazany ostatecznie 2, szwadronowi samo- 
chodów pancernych przy 1 . pułku szwole¬ 
żerów im J. Piłsudskiego (2. Dywizja Kawa¬ 
lerii), stacjonującemu w Warszawie gdzie 
Sporadycznie używany był do szkolenia. 

W 1928 roku, z powodu znacznego zu¬ 
życia i trudności naprawy, pojazd został prze¬ 
znaczony do spisania ze stanu i skasowania. 
W tym czasie do uzbrojenia wojska zaczęto 
wprowadzać nowy sprzęt tego rodzaju - sa¬ 
mochody pancerne wz. 28 — produkowane 
w kraj u na importowanych podwoziach... 
Citroen-Kegresse! Była to najnowsza odmia¬ 
na tego samego rozwiązania technicznego, 


które dziesięć lat wcześniej zastosowano właś¬ 
nie w pojazdach Austi n-Kegresse. 

Ostatecznie jednak w tym czasie samo¬ 
chód 4993 nie poszedł na złom. Po doko¬ 
nanej mimo wszystko naprawie nadal był 
używany w plutonie szkolnym Centrum 
Wyszkolenia Kawalerii i doczekał utworze¬ 
nia polskiej broni pancernej. 

W1930 roku dotychczasowe oddziały 
czołgów, pociągów pancernych oraz samo¬ 
chodów pancernych połączono w jeden 
rodzaj broni kierowany przez Dowództwo 
Broni Pancernych. Oprócz pułku czołgów, 
dwóch dywizjonów samochodów pancer¬ 
nych i dwóch dywizjonów pociągów pan¬ 
cernych powstało też Centrum Wy szkole¬ 
nia Broni Pancernych oraz Doświadczalna 
Grupa Pa ncerno-Motorowa w Modlinie. 
Tu właśnie, w szwadronie samochodów 
pancernych (3 wozy kołowe, 5 półgąsieni¬ 
cowych), znalazł się Austin-Kegresse z nu¬ 
merem 4993- Ostami raz wykazany został 
wstanie pojazdów grupy w 1931 r., jako 
nienadający się do użytku bojowego. 

Wydaje się, że nieoficjalnie, tzn, skreślo¬ 
ny z ewidencji, ale jeszcze wykorzystany do 
nauki jazdy, samochód przetrwał w Cen¬ 
trum Wyszkolenia Broni Pancernych do po¬ 
łowy lat trzydziestych. 

Według relacji żyjących byłych podcho¬ 
rążych Centrum Wyszkolenia Broni Pancer¬ 
nych w Modlinie, na terenie szkoły w latach 
30. wzniesiono kamienny monument na 
szczycie którego ustawiono prototyp tankietki 
TK-1, wokół zaś niego, na betonowych po¬ 
stumentach, umieszaono kilka zdobycznych 
samochodów pancernych różnych marek, 
wycofanych j uż z uzbrojenia i eksploatacji. 
Między nimi znajdował się jeden półgąsieni¬ 
cowy Austin-Kegresse. Po kapitulacji twier¬ 
dzy Modlin wpadły one w ręce Niemców. 

Losy drugiego zdobycznego samochodu 
nie zostały dokładniej ustalone, ale najpew¬ 
niej wycofano go z uzbrojenia i złomowano 
(lub też jego części wykorzystano do napra¬ 
wy pierwszego) już znacznie wcześniej. ■ 
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Boje polskie 1939-1945* Przewodnik en¬ 
cyklopedyczny* Działania obronne we 
Wrześniu, Polskie Siły Zbrojne, Polskie 
Państwo Podziemne, Wojsko Polskie na 
frondę wschodnim. Pod redakcją nauko¬ 
wą Krzysztofa Komorowskiego. Wydaw¬ 
nictwo: Bellona — Oficyna Wydawnicza 
RYTM, Warszawa 2009, stron- 504. 

Historiografia dotycząca polskiego wkła¬ 
du militarnego w drugą woj nę światową jest 
bogata, Kampanie* operacje, bitwy, a nawet 
potyczki zostały mniej lub bardziej wyczer¬ 
pująco opisane przez historyków. Jednakie 
otwarcie wielu archiwów, ujawnienie niezna¬ 
nych dotąd dokumentów pozwala na istotne 
uzupełnienie, a czasem nawet na weryfikację 
dotychczasowego stanu wiedzy o tych wyda¬ 
rzeniach. Takiemu celowi ma służyć opraco¬ 
wany w Wojskowym Biurze Badań Histo¬ 
rycznych leksykon. 

Jest to pionierskie wydawnictwo o naj¬ 
ważniejszych bojach polskich w drugiej wojnie 
Światowej przygotowane przez zespól znanych 
i Cenionych historyków wojskowości. Tema¬ 
tyka ta zajmuje poczesne miejsce w historio¬ 
grafii wojskowej, jednak jest to pierwsze ujęcie 
działań bojowych Polaków przedsrawione 
W, atrakcyjnej formie encyklopedycznej, obej¬ 
mujące wszystkie liczące się bitwy, walki, star¬ 
cia i potyczki żołnierza polskiego. Uwzględnio¬ 
no tez syntetyczne opisy konspiracyjnej walki 
zbrojnej na te ren ach okupowanych, gdzie 
występowały liczne, aczkolwiek skromniej¬ 
sze rozmiarami boje ze względu na specyfikę 
uwarunkowań. Przedstawiono też osiągnięcia 
polskich lotników i marynarzy. Wiele uwagi 
poświęcono charakrerys tyce i właściwościom 
taktycznym terenu, doświadczeniom sztuki 
operacyjnej i taktyki, opatrując poszczególne 
hasła oryginalnymi mapami z sytuacją bojową 
i dynamiką działań (publikacja obejmuje 151 
haseł i 145 barwnych map). 

Dziś zachowujemy w dumnej pamięci 
czyn zbrojny Pokolenia Polski Niepodległej 
w tej krwawej i długiej wojnie. Wszak o ich 


mężnych postawach na polach bitewnych prze¬ 
sądzała cnota honoru oraz bezgranicznej mi¬ 
łości i tęsknoty do Ojczyzny. Żołnierz polski 
swą bitnością i niezłomnością w walce „Za 
Waszą i Naszą Wolność” zdobywał uznanie 
zarówno wśród aliantów, jak i nieprzyjaciół 
- przypomina Komorowski. (SK) 

Polecając tę książkę żywię nadzieję, lżspot- 
ka się ona z zainteresowaniem nie tylko histo¬ 
ryków, lecz także ułatwi studia i wychowanie 
młodego pokolenia na najlepszych tradycjach 
polskiegp oręża - dodaje K. Kozłowski. ■ 



Klaus Christian Richter, Kawaleria Wehr¬ 
machtu, Wydawnictwo Replika, Str. 212, 
zdjęcia, schematy, rysunki. 


Temat kawalerii w II wojnie światowej pol¬ 
skiemu czytelnikowi w większości kojarzy się 
zhistorią działań polskich pułków we wrześniu 
1939 roku. Tematyka formacji kawaleryjskich 
występujących w innych armiach jest mało 
znana. Wydawnictwo Rep i i kap os tan owił o 
wypełnić tę lukę publikując książkę K.Ch. 
Richtera o niemieckiej kawalerii. 

Publikac j a została podzielonanatrzy 
części. W pierwszej omówiono rys historyczny 
jednostek kawalerii od 1935 roku, jej rozwój 
oraz zmiany strukturalne w okresie wojny. 
W drugiej części zamieszczono ponad 250 
zdjęć przedstawiających uzbrojenie, wyposa¬ 
żenie oraz umundurowanie niemieckich kawa- 
lerzystów. Materiał ikonograficzny jest dobrej 
jakości w części uzupełniony rysunkami z re¬ 
gulaminów. Trzecia część zawiera schematy' 
organizacyjne pułków kawalerii, tabele przed 
srawiającestany osobowe, uzbrojenia i wypo¬ 
sażenia. Szkoda jednak, że godła jednostek oraz 
elementy umundurowania nie zostały przed¬ 
stawione na planszach barwnych. 

Książka z p e wn o ś c i ą j e s t in teresuj ącą 
pozycją i powinna się znaleźć w bibliorece, 
każdego miłośnika historii wojskowości 
II wojny światowej. (ZL) ■ 
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Pancerniki obrony wybrieża typu Eidsvold 

Największymi jednostkami Marynarki Wojennej Norwegii w momencie hitlerowskiej inwazji na ten kraj były cztery 
pancerniki obrony wybrzeża dwóch typów: Tordenskjoid oraz Edisvold . Te pierwsze zostały zdobyte przez Niemców 
w bazie Horten, natomiast drugie zatonęły w rejonie Narwiku próbując przeciwstawić się nowoczesnym niszczycielom 

Kriegsmarine* 


ŁUKASZ PACHOLSKI 


K oniec XIX wieku przyniósł m.in. 
w państwach skandynawskich modę 
. na budowę dość specyficznej klasy 
okrętów wojennych—pancerników obrony 
wybrzeża. Jednostki te, ze względu na swoją 
charakterystykę, miały stanowić podstawę 
morskiego sysremu obronnego. Norwegia 
dla swoich sił zamówiła w latach 1895-98 
cztery jednostki tej klasy należące do dwóch 
typów: Tordenskjoldorzz Eidsvold. Cala 
czwórka została zbudowana W brytyjskiej 
Stoczni Armstrong Whiworlh w NkwCiStlir- 
W przypadku drugiej pary; a więc jednostek 
Bidspold i Norge, Norwegowie chcieli wy- 
korzystać wstępne dó^wiaSpsćflia i obser¬ 
wacje z-realizacp pragnumi bodowy pierw - 
szych nkrętów. W idn przypadku zwiększo¬ 
no mor iLWddu nuj^nwegn, 
wano ukJadopancerceńLn uta?. zmieniono - 
artylerię średniego kalibru z armat 120 mm 
na 149 rum: Największą różnicą było 22 
stosowanie nowego układu wydechowego-, 
kióry składał się z dwóch kominów. 

Opis kon^trukefł 

Pancerniki obrony wybrzeża typu Frd- 
>Ttdd si .m uwiły -rozwinięcie zamów i o nr i 
wcześniej pary jednostek lep klasy dki Nor¬ 
wegii . Ch .1 rn kiełyrowajy sięwypu r 111 ■ Sći Ą 


Standardową 3645 ton i maksymalną 4233 
ton. Kadłub okrętów posiadał następujące 
wymiary: 94,6x15,7x5,4 metrów. Więk- 
szośćzmian w architekturze, wstosunku do 
pierwowzoru, pojawiło się w architekturze 
nadbudówek—jednostki otrzymały dwa 
kominy oraz rozbudowaną nadbudówkę 
Jzi oł >wą (gdzie znalazł się powiększony 
mostek nawigacyjny oraz pomost reflekto¬ 
rów). Wnętrze zostało podzielone na dzie¬ 
więć przedziałów wudoszc^nyck 

U kład n.s pęd o wy o krę 16 w &kta dala 
f. ^ rzęch kotłów, opalanych węglem,które 
dostarczały parę do dwóch sil pików paro¬ 
wych o potrójnym m^ęzarihL Pn-ekc^ ały 
one moc na dwa wały napędowe. Łączną 
usoc siłowni wynosił 5170 koni meckiniiY- 
nych r ii pi^dkafić maksymalna ł7,2wędów r 


Zasięg maksymalny, przy pełnym zapasie 
węgla (tj. 590 ton), wynosił 6000 mil mor¬ 
skich — nie był on testowany w praktyce, 
ze względu na stawiane przed jednostkami 

zadania. 

Rok 1940 okręty posiadałystandard 
uzbrojenia wprowadzony w czasie moder¬ 
nizacji przeprowadzonej w 1939 roku. Naj¬ 
cięższym orężem były dwie armaty kalibru 
209 mm, umieszczone w dwóch, jedno- 
lufowych, wieżach* po jednej na dziobie 
i rufie jednostek. W obu przypadkach, po¬ 
zwalały one na prowadzenie ognia W polu 
ostrzału o promieniu 240°. Artyleria śred¬ 
niego kalibru, sześć pojedynczych armat 
kalibru 149 mm, luzirueszojono na śród- 
ókrędut po trzy fuł każdą 1 buri - zostały one 
umieszczane w ten sposób, iż pierwsza para 
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mogła prowadzić ogień w kieruoku dziobu, 
a trzecia w kierunku rufy: Lekka artyleria 
składała się z ośmiu armat kalibru 76 mm, 
rozmieszczonych na pojedynczych stano¬ 
wiskach artyleryjskich. Dwa z nich miało 
stanowić ciężką baterię armat przeciwlotni¬ 
czych. Małokalibrowa artyleria przeciwlot¬ 
nicza składała się z dwóch automatycznych 
armat Oerlikona, kalibru 20 mm oraz ka¬ 
rabinów maszynowych firmy Colt kalibru 
12,7 mm (2) oraz 7,92 mm (4). 

Opancerzenie okrętów miało zapew¬ 
nić ochronę najważniejszych elementów 
jednostek przed pociskami artyleryjskimi, 
natomiast całkowicie pominięto zagroże¬ 
nie ze strony torped. Cytadela pancerna, 
rozciągająca się pomiędzy armatami głów¬ 
nego kalibru, obejmowała opancerzenie 
burtowe o grubości 152 mm oraz pokład 
pancerny o grubości 50 mm. Mostek chro¬ 
niły płyty pancerne o grubości 152mm. 
Wieże artylerii głównej oraz ich barbety 
chroniło opancerzenie o grubości 229 mm, 
natomiast część armat średniego kalibru 
ot Dymało osłony o grubości 122 mm- Do- 
datkqwo armii ty kalibru 76 mm plunięte 
zosi a!y osłon am i przeć v wod Jam kemy m i 
o gntbdśćl 20 mm. 

ffldba 

Większość swojej kariery .spędziły na 
wodach lokalnych Norwegii, ud e?ram.i do 
czasu odwiedzając pony europejskie (m.in. 
w Danii. Wielkiej Brytanii, Holandii, Belgii. 
Fe ti łan d ii oraz Szsy e c j i). Re prezę n u i yłi I y 
także fiwńj baj, wc&sit UHHSysaęd koro¬ 
nacyjnych monarchów w Wielkiej Brytami 


(przy okazji objęcia tronu króla Edwarda 
oraz Grzegorza V). Do 1940 roku były kilka¬ 
krotnie modernizowane, w czasie prac do¬ 
konano przezbrojenia jednostek. W1939 
roku, obie jednostki, zostały przebazowane 
do Narviku, gdzie weszły w skład 3. Mor¬ 
skiego Obszaru Obrony (obok 3. Dywizjonu 
Okrętów Podwodnych). 


9 kwietnia 1940 roku, w momencie 
ataku niemieckiego zespołu niszczycieli na 
ten strategiczny port, pancerniki stawiły, 
nieskuteczny, opór i zostały zatopione przez 
torpedy okrętów Wilhelm Heidkamp oraz 
Bcmd von Amim. 2 załogi Norge uratowa¬ 
no 8 ludzi, a z bliźniaka około 90, ■ 



Dane iaKivcnio-iectinHcnie 

Wypi.jri iośl siimdnrdpwii [t] 


Wyporność ui.<tesyfliatną £ij 

i 233 

Długość calkowir.i jin | 

■ . r -\ ., ■ 1 • 


S/etii kuse pdpal,fią . i iy] 

Hf? 

Zanurzenie kidlubn jrn 


Napęd 

2 silniki |.nan hsvicj 5hiż 3 kodv dosijrc^ajiice pitt 

Muc L-.illtowilii |KMJ 

51 : 7.0 

S-7 '1 

1 n j i iiłlyi i Uiaina |ĄVJ 

Zasięg [^fmi] 

6000 

Z^i logii" 

229 

U/brt>jcoie fw ! ';ł’39, r.) 

2’acrraty kułibnr 20 nim w iikladzpe 2xł 


G :ąrm arki 1 ibru 1 4 9 nim w u Id udzie 6x 1 

6 armat lęąjibru 76 mm w układzie 

2 amury przęcbduinicre kąjibm 76 pi w ukktddii 2 jJ 

1 JuroniMTyczni: anruiy pnrałyfcńfec kalibru 

20 mul yv; układzie 24 

2 karabiny niiwżyiWiwf Ldhhm I2 ? 7 mm w układzie 1\\ 


4 ktiTdjuiy mLimnitmvr krifibm 7.92 mm w ułd:idde4tfl 


Nazwa 

Stocznia 

Stępka WuduiwaniG Vi służbie 

Eidsvóid 

KlgS Itti Tg-Włii iwotili - Krts^tk 

I89.9r. J 4.06,1 ńdti J'. K.KK.hJdl r, 

Nórgc 

■Arntsm.ing WhiL^^nU - Nęwcąaję. 

y&b 3.1,03,19(111 r, 7-02:1006 f. 


ŻifrdtA iMfrflraNh Ithflry uuWrt. 





























































Operacja „WeserutHiiig" 


Żołnierze brytyjscy biorący a 
udział w kampanii norweskiej 
zoslali wyposażeni w obszerne 
płaszcze oraz wełniane kominiarki 
(powszechnie nazywane balaclava 
helmel), Szeregowy uzbrojony 
w karabin Lee-Enlield No 1 Mk.3 


Szeregowy z Samodzielnej 

Brygady Strzelców 
Podhalańskich, 


Szeregowy Legii Cudzoziemskiej 
z 13. Brygady, która walczyła 
w Narviku, Żołnierz w umundurowaniu 
zimowym uzbrojony w karabinek 
MAS wz.36 


Szeregowy z 5. Wforygadj 
Strzelców Alpejskich. 


Malował: ŁmoH Hi.hsry^rr 
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